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    Lew Archer zostaje zatrudniony przez emerytowanego pułkownika Marka Blackwella, który chce, by detektyw dostarczył mu dowodów na to, że Burke Damis to "jeden z oszustów, którzy robią karierę żeniąc się z głupimi kobietami"[1] - tą "głupią kobietą" jest jego córka, Harriet. Archer nie jest przekonany do tej pracy, gdyż uważa, że Harriet po prostu chce uwolnić się spod opieki ojca, ponieważ "ma dwadzieścia cztery lata, a ojciec traktuje ją jakby miała cztery"[2]. W miarę postępowania śledztwa zmienia jednak zdanie, gdy okazuje się, że Damis jest podejrzany o zabójstwo swojej żony i pod przybranym nazwiskiem przebywał w Meksyku; pojawia się nawet podejrzenie, że chce ożenić się z Harriet, by stać się spadkobiercą majątku pułkownika. Kluczowe dla całej sprawy okazują się zwłoki zaginionego dwa miesiące wcześniej Ralfa Simpsona i znaleziony przy nim szpikulec, którym został zabity - właśnie z dokumentami Simpsona Damis podróżował do Meksyku. Śledztwo Archera przynosi zaskakujące rozstrzygnięcie, a istotny dla tej historii jest płaszcz pułkownika wyrzucony do oceanu i znaleziony przez młodych surferów podróżujących karawanem pomalowanym w czarno-białe paski. 


  




Ross Macdonald







Pasiasty karawan

Przełożyła Jadwiga Olędzka

ROZDZIAŁ 1

Gdy wróciłem z przedpołudniowej kawy, czekała przed drzwiami biura.

Kobiety, które zwykle spotykałem w dość brudnym korytarzu na piętrze, były to dziewczyny o dużych aspiracjach, rozpaczliwie uzależnione od mieszczącej się tuż obok agencji angażującej modelki. Ta kobieta była inna.

Miała styl, który nie pasował do jej makijażu, była mniej więcej w moim wieku. Gdy mężczyzna się starzeje, a wie, co jest dla niego dobre, podobają mu się kobiety tracące już także młodość. Cały kłopot w tym, że większość z nich to mężatki.

- Moje nazwisko Blackwell - powiedziała. - A pan jest chyba panem Archerem.

Potwierdziłem to przypuszczenie.

- Mój mąż umówił się z panem mniej więcej za pół godziny. - Spojrzała na zegarek, na którym iskrzyły się brylanty. - Ściśle za trzydzieści pięć minut. Czekam już jakiś czas.

- Przykro mi, że nie przewidziałem, iż spotka mnie przyjemność poznania pani. Umówiłem się dziś tylko z pułkownikiem Blackwellem.

- No, dobrze. Możemy tymczasem porozmawiać.

Nie czarowała mnie w dosłownym tego słowa znaczeniu. Miała po prostu wdzięk. Otworzyłem drzwi zewnętrzne i wprowadziłem ją przez poczekalnię i pokój z napisem „Wstęp wzbroniony” do mojego gabinetu, gdzie podsunąłem jej krzesło.

Siedziała na brzeżku tego krzesła, wyprostowana, z łokciem opartym na czarnej skórzanej torebce. Wzrok jej przesunął się po ścianie, gdzie przybite były fotografie twarzy, które widujemy w złych snach lub często w momencie przebudzenia. Odniosłem wrażenie, że wywołały w niej niepokój. Może uświadomiły jej wyraźnie, gdzie się znajduje, kim ja jestem i jak zarabiam na życie.

Pomyślałem, że podoba mi się jej twarz. Ciemne oczy były inteligentne i z pewnością nieraz rozjaśniały się ciepłym blaskiem. W jej ustach było coś smutnego.

Była to twarz, która poznała cierpienie i chyba właśnie odnawiała tę znajomość.

Chcąc coś wybadać, powiedziałem:

- Porzućcie wszelką nadzieję ci, co tu wchodzicie. Zarumieniła się z lekka.

- Szybko odgaduje pan nastroje. Czy to metoda zawodowa?

- Stosowałem ją.

- Tak jak i Dante. - Zamilkła, głos jej zmienił ton i rytm. - Sądzę, że przychodząc tutaj postawiłam się w trochę niezręcznej sytuacji. Niech pan nie wyobraża sobie, że jestem skłócona z mężem. W zasadzie stosunki między nami są dobre. Ale on zamierza zrobić rzecz okropną.

- Przez telefon nie powiedział dokładnie, o co mu chodzi. Czy myśli o rozwodzie?

- Och, nie! W naszym małżeństwie nie ma kłopotów tego rodzaju. -

Zaprotestowała może nieco zbyt gwałtownie. - Jestem niespokojna o córkę mego męża. Oboje się o nią niepokoimy.

- Pani pasierbicę?

- Tak, choć nie lubię tego słowa. Starałam się być czymś lepszym niż przysłowiowa macocha. Ale zabrałam się do wychowywania Harriet trochę za późno.

W dzieciństwie została pozbawiona matki.

- Jej matka nie żyje?

- Paulina żyje. Rozwiodła się jednak z Markiem już - bardzo dawno, kiedy Harriet miała jedenaście czy dwanaście lat. Rozwód może być dla małej dziewczynki strasznym przeżyciem, zwłaszcza w wieku dojrzewania. Niewiele zdołałam zrobić, żeby czuła się lepiej na świecie. Jest już ostatecznie dorosłą kobietą i oczywiście nie darzy mnie zaufaniem.

- Dlaczego?

- Tak już jest, kiedy mężczyzna żeni się po raz drugi. Harriet była zawsze zżyta z ojcem. Jakoś lepiej dogadywałam się z nią, zanim wyszłam za Marka. -

Poruszyła się niespokojnie i skierowała rozmowę ze swojej osoby na mnie. - Czy pan ma dzieci?

- Nie.

- Czy był pan kiedy żonaty?

- Byłem, ale co to ma do rzeczy. Nie przyszła tu pani, żeby rozmawiać o moim życiu osobistym. Nie dowiedziałem się, jaki jest cel tej wizyty, a mąż pani zaraz przyjdzie.

Spojrzała na zegarek i wstała, chyba bezwiednie. Sprawiło to wewnętrzne napięcie. Poczęstowałem ją papierosem, którego odmówiła, zapaliłem więc sam.

- Czy mylę się przypuszczając, że się go pani trochę boi?

- Myli się pan całkowicie - odparła stanowczo i jakby z pewnym trudem ciągnęła dalej: - Boję się jedynie zawieść go. Mark musi mieć zaufanie do mnie. Nie chcę robić nic poza jego plecami.

- Ale przyszła pani tutaj.

- Przyszłam. - Opadła znowu na krzesło.

- Dlatego wracamy do pytania: po co?

- Będę z panem szczera. Nie podoba mi się plan strategiczny Marka -

zabrzmiało to ironicznie - i powiedziałam mu to. Pracowałam trochę społecznie i mam pewne pojęcie o tym, co to znaczy być młodą kobietą we współczesnym świecie. Sądzę, że najlepiej nie sprzeciwiać się naturze. Pozwolić Harriet wyjść za człowieka, którego kocha. Ale Mark zupełnie nie potrafi spojrzeć na to w taki sposób.

Gwałtownie opiera się temu małżeństwu i jest zdecydowany na kroki drastyczne.

- Ja właśnie jestem takim drastycznym krokiem.

- Jest pan jedną z wersji. Wspomniał też o pistoletach i szpicrutach.

Oczywiście nie biorę poważnie wszystkiego, co on mówi - dodała szybko.

- Biorę zawsze poważnie to, co się mówi o broni. Co pani chce, żebym zrobił?

Wzrok jej zatrzymał się znowu na fotografiach przypiętych do ściany.

Mordercy, defraudanci, bigamiści i oszuści patrzyli na nią śmiało. Położyła torebkę na kolanach.

- Trudno mi prosić, żeby mu pan odmówił. Na nic by się to zresztą nie zdało.

Znalazłby innego detektywa i kazał mu śledzić Harriet i… jej przyjaciela. Ja po prostu chciałam przygotować pana do tego, co pan usłyszy. Od Marka uzyska pan jednostronne naświetlenie sprawy.

- Jak dotąd niewiele się od pani dowiedziałem.

- Postaram się poprawić - odrzekła z powściągliwym uśmieszkiem. - Jakieś pięć tygodni temu Harriet wyjechała do Meksyku. Oznajmiła, że chce odwiedzić matkę - Paulina mieszka nad jeziorem Chapala - i pomalować trochę. Ale w rzeczywistości nie jest w dobrych stosunkach z matką, a jej talent malarski nigdy nie wzbudzi entuzjazmu w świecie. Sądzę, że pojechała nad jezioro Chapala z intencją znalezienia sobie mężczyzny. Jakiegokolwiek mężczyzny. Jeśli brzmi to cynicznie, niech pan pozwoli mi dodać, że w jej sytuacji zrobiłabym to samo.

- W jakiej sytuacji?

- Mam na myśli drugie małżeństwo jej ojca. Nie ulega wątpliwości, że Harriet nie jest zadowolona mieszkając z nami. Na szczęście dla niej i dla nas wszystkich ten meksykański wypad okazał się udany. Znalazła przyjaciela i przywiozła go żywego.

- Czy ten żywy człowiek ma jakieś nazwisko?

- Nazywa się Burkę Damis. To młody malarz. Nie ma wielkiej pozycji społecznej - mój mąż przecenia te rzeczy - ale jest dość przystojny. Nie ma pieniędzy, co jest następnym zarzutem Marka w stosunku do niego, ale ma talent malarski, o wiele większy niż Harriet, o czym ona wie. A zresztą ona będzią miała dość pieniędzy dla nich obojga. Z jego talentem i męskością oraz z jej pieniędzmi i przywiązaniem do niego posiadają moim zdaniem zadatki na małżeństwo.

- Ona będzie miała pieniądze?

- Bardzo duże i bardzo niedługo. Jedna z ciotek pozostawiła dla niej w depozycie znaczną sumę. Harriet wejdzie w jej posiadanie, kiedy skończy dwadzieścia pięć lat.

- A ile ma teraz?

- Dwadzieścia cztery. Jest dostatecznie dorosła, żeby wiedzieć, czego chce, żyć własnym życiem i wydostać się spod władzy Marka… - Urwała, jakby uznała, że poniosło ją wzburzenie.

- Władza to mocne słowo - wtrąciłem.

- Wymknęło mi się. Nie chcę oczerniać męża za jego plecami. We własnym mniemaniu postępuje słusznie, ale jak inni mężczyźni jest zdolny do robienia głupstw, gdy kieruje się tylko uczuciami. To nie pierwsza miłość Harriet, którą stara się rozbić. Dotychczas zawsze mu się udawało. Jeśli i teraz tak będzie, może się to skończyć tak, że dziewczynie będzie z nami bardzo źle. - Twarz jej wyrażała szczere przejęcie.

- Jest pani przywiązana do Harriet.

- Zależy mi na nas wszystkich. To niedobre dla niej żyć w cieniu ojca. I ja nie czuję się dobrze siedząc z założonymi rękami i przyglądając się temu - nie należę do ludzi, którzy potrafią siedzieć i przyglądać się. A będzie jeszcze gorzej, o ile tak potrwa dalej. Harriet jest bardzo wrażliwa, a Mark to silna indywidualność.

Jakby dla zilustrowania tych słów, w sąsiednim pokoju rozległ się donośny męski głos. Rozpoznałem go, był to głos z telefonu, głos Blackwella. Przez półprzezroczyste szklane drzwi spytał: - Jesteś tam, Izabelo?

Drgnęła, jakby w nią piorun uderzył. Potem się skuliła.

- Czy jest jakieś inne wyjście? - szepnęła.

- Niestety, nie ma. Czy mam go spławić?

- Nie. To by spowodowało jedynie dalsze kłopoty. Mąż jej szarpał klamką, jego bezkształtny cień poruszał się na szkle.

- Zastanowiło mnie, co tu robisz, kiedy zobaczyłem twój samochód na parkingu, Izabelo…

Nie odpowiedziała mu. Podeszła do okna i wyjrzała przez łopoczącą firankę na Bulwar Zachodzącego Słońca. Na jasnym prążkowanym tle materiału wydawała się bardzo szczupła. Obudził się we mnie instynkt opiekuńczy. Uchyliłem drzwi i wyśliznąłem się do poczekalni, zamykając je za sobą.

Było to moje pierwsze spotkanie z pułkownikiem Blackwellem. Jedynym naszym kontaktem jak dotąd był telefon poprzedniego dnia. Po rozmowie z nim sprawdziłem, że to oficer zawodowy, który wkrótce po zakończeniu wojny, nie wyróżniwszy się niczym, przeszedł na emeryturę.

Był dość wysokim mężczyzną, który z wiekiem zatracił wojskowy wygląd.

Siwizna wydawała się przedwczesna przy ogorzałej od przebywania na świeżym powietrzu twarzy. Postawę miał władczą, ale ciało jego zaczynało się kurczyć.

Marynarka z szetlandzkiej wełny zwisała na ramionach; kołnierzyk koszuli był

wyraźnie za szeroki dla chudej szyii.

Najbardziej rzucały się w oczy brwi nadające mu wygląd rzymskiego imperatora. W przeciwieństwie do włosów - czarne, zrośnięte - tworzyły jedną linię, obejmując czoło jak żelazna obręcz. Oczy pod nimi były zaskakująco nieśmiałe.

Krzykiem starał się pokryć zmieszanie.

- Chcę wiedzieć, co się dzieje! Czy jest tam moja żona?

Popatrzyłem na niego obojętnie.

- Pana żona? A czy my się znamy?

- Jestem pułkownik Blackwell. Rozmawialiśmy wczoraj przez telefon.

- Ach, tak. Ma pan jakiś dowód tożsamości?

- Nie potrzebuję dowodu. Ręczę za siebie.

.Sprawiał wrażenie, jakby owładnął nim jakiś wrzaskliwy demon, może udręczony duch starszego sierżanta. Jego opalona twarz spurpurowiała, a potem przybrała odcień lawendowy.

- Czy pan naprawdę jest pułkownikiem Blackwellem? - spytałem, gdy zsiniał

przy ostatnich słowach. - Wtargnął pan jak wariat. My tu oglądamy wielu wariatów.

Z korytarza zajrzała kobieta z wysoko upiętymi, ufarbowanymi na kolor różowy włosami, zawiązując na ręku sznur sztucznych pereł. Była to panna Ditmar, kierowniczka agencji do spraw modelek.

- Czy wszystko w porządku?

- Sytuacja opanowana - odparłem. - Mieliśmy tu przed chwilą konkurs wrzasku. Wygrał go ten pan.

Pułkownik Blackwell nie mógł znieść, by mówiono o nim w ten sposób.

Odwrócił się plecami do mnie i stał twarzą do ściany, jak zbesztany kadet. Panna Ditmar skinęła łaskawie ręką i odeszła pod swoją podobną do ula fryzurą, pozostawiając za sobą smugę perfum.

Drzwi do biura były teraz otwarte. Pani Blackwell odzyskała już spokój, o co mi głównie chodziło.

- Czy to było złudzenie optyczne? - spytała.

- To panna Ditmar z biura obok. Zaniepokoił ją hałas. Zawsze się bardzo denerwuje z mojego powodu.

- Naprawdę muszę pana przeprosić - powiedziała pani Blackwell spoglądając na męża - za nas oboje. Nie powinnam tu była przychodzić. Zirytowało to pana.

- Bywałem już w takich sytuacjach… Nawet je dość lubię.

- Bardzo pan uprzejmy.

Jak człowiek poruszany niewidoczną śrubą, Blackwell odwrócił się i ukazał

nam swoją twarz. Zniknął z niej gniew, pozostała szczerość. Oczy miały wyraz zraniony, jakby jego młoda żona odtrąciła go prawiąc mi grzeczności. Starał się to pokryć szerokim, bolesnym uśmiechem.

- Może zaczniemy rozmowę na niższym tonie?

- Niższy ton bardzo by mi odpowiadał, panie pułkowniku.

- Doskonale.

To, że nazwałem go „panem pułkownikiem”, sprawiło mu przyjemność.

Zrobił nagle szeroki gest, mający oznaczać, że panuje nad sobą i nad sytuacją.

Obrzucił bacznym wzrokiem moją poczekalnię, jakby myślał o tym, że trzeba ją odnowić. Przyglądając mi się w podobny sposób, powiedział:

- Przyjdę za chwilę do pańskiego gabinetu, tylko odprowadzę żonę do samochodu.

- To niepotrzebne, Mark. Trafię sama…

- Chcę to zrobić.

Podał jej ramię. Trzymając się go, wyszła ciężkim krokiem. Chociaż był

wyższy i hałaśliwszy od niej, miałem wrażenie, że to ona go podtrzymuje.

Poprzez drewniane żaluzje patrzyłem, jak wyszli z drzwi na chodnik. Stąpali oboje sztywno, jak ludzie idący na pogrzeb.

Podobała mi się Izabela Blackwell, ale wolałbym, żeby jej mąż już do mnie nie wrócił.

ROZDZIAŁ 2

Wrócił jednak, z pogodnym już wyrazem twarzy, który nie wyjaśnił mi, co lub kto się do tego przyczynił. Ująłem rękę wyciągniętą do mnie poprzez biurko, lecz nadal nie czułem do niego sympatii.

Był na tym punkcie drażliwy - rzecz niezwykła u człowieka o jego usposobieniu i przeszłości - i starał się niezdarnie to pokryć.

- Nie ma pan pojęcia, pod jakim ja żyję naciskiem. Połączone siły kobiet w moim życiu… - Urwał i postanowił nie dokończyć zdania.

- Pani Blackwell wspomniała mi o niektórych kłopotach.

- Tak, powiedziała mi o tym. Mam nadzieję, że nie zaszkodziła sprawie przychodząc tutaj. Ale, u licha, jeśli żona nie chce iść drogą urzędową - dorzucił

niejasno - to kto nią pójdzie?

- O ile zrozumiałem, są państwo odmiennego zdania na temat przyszłego zięcia.

- Burkę Damis nie jest moim przyszłym zięciem. Nie mam zamiaru zgodzić się na to małżeństwo.

- Dlaczego?

Popatrzył na mnie poruszając językiem, jakby mu coś utkwiło w zębach.

- Moja żona żywi utarte kobiece złudzenia, że wszystkie małżeństwa zawierane są w niebie. Widocznie zaraziła pana tymi poglądami.

- Zadałem panu proste pytanie dotyczące tego małżeństwa. Gzy zechce pan usiąść, pułkowniku?

Usiadł sztywno na krześle, które przedtem zajmowała pani Blackwell.

- Ten człowiek to łowca posagów albo coś jeszcze gorszego. Podejrzewam, że to jeden z oszustów, którzy robią karierę żeniąc się z głupimi kobietami.

- Ma pan jakieś dowody, że tak jest?

- Dowodem jest jego twarz, jego sposób zachowania, jego stosunek do mojej córki. To człowiek, który by ją unieszczęśliwił, łagodnie mówiąc.

W głosie jego przebijała troska o córkę, zmienił też swój pewny siebie ton.

Nie był zarozumiałym głupcem, za jakiego go wziąłem, lub przynajmniej jego zarozumialstwo miało w sobie pierwiastki ludzkie.

- A jakie są stosunki między nimi? Przysunął trochę krzesło do przodu.

- To rzecz zupełnie jednostronna. Harriet daje mu wszystko - pieniądze, miłość, niemałe powaby. Damis nie daje nic. Jest niczym, człowiekiem znikąd, człowiekiem z Marsa. Udaje, że jest poważnym malarzem, ale ja znam się coś niecoś na malarstwie i nie zaangażowałbym go do pomalowania stodoły. Nikt nigdy o nim nie słyszał, przeprowadziłem już - wywiad.

- W jakim zakresie?

- Spytałem pewnego człowieka z muzeum sztuki. To autorytet, jeśli chodzi o współczesnych amerykańskich malarzy. Nazwisko Burkę Damis nic mu nie powiedziało.

- Pełno jest współczesnych amerykańskich malarzy i wciąż pojawiają się nowi.

- Tak, a wielu z nich to blagierzy i oszuści. Właśnie z takim mamy do czynienia w osobie tego Burke’a Damisa. Sądzę, że sobie wymyślił to nazwisko.

- Dlaczego pan tak sądzi?

- Nie dał mi żadnych powodów, żebym myślał inaczej. Próbowałem dowiedzieć się czegoś o jego przeszłości. Odpowiadał wymijająco. Kiedy spytałem go, skąd pochodzi, odpowiedział, że z Guadalajara w Meksyku. Oczywiście nie jest Meksykaninem i przyznał, że urodził się w Stanach Zjednoczonych, ale nie chciał

powiedzieć gdzie. Nie chciał powiedzieć, kim był jego ojciec ani jak zarabiał na życie, ani czy ma jakichś żyjących krewnych. Kiedy go na ten temat przycisnąłem, oświadczył, że jest sierotą.

- Może jest. Biedny chłopak mógł się speszyć, zwłaszcza w krzyżowym ogniu pytań; jest pewnie wrażliwy.

- On nie jest chłopcem i nie brałem go w krzyżowy ogień pytań, a wrażliwy jest mniej więcej jak dzika świnia.

- Może się mylę, panie pułkowniku.

Usiadł znów na krześle, bez uśmiechu, i przeciągnął palcami po głowie, uważając, żeby nie zburzyć starannie uczesanych w fale siwych włosów.

- Dał pan wyraźnie do zrozumienia, że uważa pan moje podejście do tej sprawy za błędne. Zapewniam pana, że tak nie jest. Nie wiem, ile powiedziała panu moja żona ani ile z tego, co powiedziała, było obiektywną prawdą. Pozostaje faktem, że moja córka, którą szczerze kocham, jest naiwna w sprawach dotyczących mężczyzn.

- Pani Blackwell wspomniała - powiedziałem ostrożnie - że już kiedyś się zdarzyła podobna sytuacja.

- Kilka razy. Harriet bardzo chce wyjść za mąż. Niestety, łączy to pragnienie z prawdziwie genialnym talentem wybierania niestosownego mężczyzny. Niech mnie pan źle nie zrozumie: nie jestem przeciwnikiem małżeństwa. Pragnę, żeby moja córka wyszła za mąż - za właściwego człowieka i we właściwym czasie. Ale ten pomysł

angażowania się z osobnikiem, którego prawie nie zna…

- A jak długo zna Damisa?

- Nie dłużej niż miesiąc. Poznała go w Ajijic, nad jeziorem Chapala. Byłem sam w Meksyku i wiem, z jakimi typami można się tam zetknąć, jeśli nie jest się ostrożnym. To nie miejsce dla samotnej młodej kobiety. Zdaję sobie teraz sprawę, że nie powinienem był jej pozwolić tam jechać.

- Czy mógł ją pan zatrzymać? Cień przesłonił jego oczy.

- Faktem jest, że nie próbowałem. Ostatnia zima była dla niej ciężka i widziałem, że potrzebna jej jakaś odmiana. Wydawało mi się, że zatrzyma się u matki, mojej byłej żony, która mieszka w Ajijic. Powinienem był być na tyle mądry, żeby nie polegać na Paulinie. Sądziłem, że zapewni jej właściwe towarzystwo.

Zamiast tego wypuściła ją swobodnie na miasto.

- Proszę wybaczyć, że powiem bez ogródek, ale mówi pan o swojej córce tak, jakby to była osoba nieodpowiedzialna. Nie jest chyba upośledzona umysłowo?

- Nic podobnego. Harriet jest normalną młodą kobietą, wybitnie inteligentną.

W dużym stopniu - dorzucił, jakby to załatwiało sprawę - wychowałem ją sam. Odkąd Paulina uznała za stosowne nas opuścić, byłem dla mojej dziewczynki ojcem i matką.

Przykro mi, że sprzeciwiłem się temu małżeństwu. Ona wiąże z nim Bóg wie jakie nadzieje, ale to by nie trwało pół roku. Lub raczej trwałoby pół roku: na tyle długo, żeby mógł dobrać się do jej pieniędzy. - Oparł głowę na dłoni i patrzył na mnie z boku, z jednym okiem na pół przymkniętym, przyciśniętym ręką. - Żona niewątpliwie powiedziała panu, że w grę wchodzą pieniądze?

- Nie powiedziała, jak duże.

- Moja zmarła siostra Ada pozostawiła w depozycie dla Harriet pół miliona dolarów. Wejdzie w posiadanie tych pieniędzy w dniu - swoich urodzin. I będzie miała co najmniej drugie tyle, kiedy ja zamknę oczy.

Myśl o własnej śmierci zasmuciła go. Smutek zmienił się w gniew. Pochylił

się do przodu i uderzył w blat mego biurka tak mocno, że podstawka do piór podskoczyła.

- Żaden złodziej nie położy łap na tych pieniądzach!

- Jest pan taki pewny, że Burkę Damis to złodziej?

- Ja znam ludzi, proszę pana.

- Niech mi pan opowie o innych mężczyznach, których Harriet chciała poślubić. Może mi to pomoże zrozumieć jej postępowanie. I postępowanie jej ojca.

- Aż przykro myśleć o nich. No, ale opowiem panu. Pierwszy był mężczyzną czterdziestoletnim po dwóch nieudanych małżeństwach, z kilkorgiem dzieci. Drugi podawał się za specjalistę od pieśni ludowych. Brodate zero. Następny był

dekoratorem wnętrz w Beverly Hills - pederastą, jeśli się nie mylę. Wszyscy oni polowali na jej pieniądze. Kiedy im to udowodniłem, znikali w sposób mniej lub więcej uprzejmy.

- A co na to Harriet?

- Zmieniła już zdanie. Teraz patrzy na nich tak, jak ja patrzyłem od początku.

Gdybyśmy mogli powstrzymać ją od nieprzemyślanych kroków, poznałaby się w końcu na Damisie, tak jak ja się poznałem.

- To chyba dobra rzecz mieć rentgena w oczach. Patrzył na mnie długo ponurym wzrokiem spod swoich ogromnych brwi.

- Mam do pana żal za tę uwagę. Nie tylko pan mnie obraża, ale wydaje się pan mało zainteresowany moim problemem. Najwidoczniej żona przekonała pana.

- Pańska żona to urocza kobieta, a może i mądra.

- Może, w pewnych sytuacjach. Ale jeśli chodzi o Damisa, dała się nabrać.

Jest w końcu tylko kobietą. Dziwi mnie jednak, że pana można oszukać. Słyszałem, że jest pan jednym z najlepszych wywiadowców w okręgu Los Angeles.

- Kto panu o tym powiedział?

- Peter Colton z prokuratury generalnej. Zapewniał mnie, że nie mógłbym znaleźć lepszego detektywa. Muszę jednak powiedzieć, że nie okazuje pan wielkiego śledczego zapału.

- Może pan ma go dość za nas obu.

- Co to ma znaczyć?

- Zajął pan zdecydowane stanowisko w tej sprawie, zanim ja się do niej zabrałem. Ale nie dał mi pan ani jednego konkretnego dowodu.

- Znalezienie dowodów to pańska rzecz.

- Jeśli one są. Nie stworzę dowodu ani go nie spreparuję po to, żeby utwierdzić pana w uprzedzeniach. Chcę przeprowadzić uczciwe śledztwo co do osoby Damisa.

Potoczył wzrokiem rzymskiego imperatora po moim gabinecie. Zatrzymał go chwilę na brudnozielonej podziurawionej szafce, w której mieściła się kartoteka, musnął nim cienkie deseczki żaluzji i utkwił w przypiętych do ściany fotografiach ludzi winnych tego, o co zostali oskarżeni.

- Uważa pan, że można stawiać warunki przyszłym klientom?

- Pewne warunki są zawsze same przez się zrozumiałe. Niekiedy muszę je podkreślać. Mogę stracić licencję i reputację…

Twarz jego zaczęła znów zmieniać barwę; zaczęła różowieć.

- Jeśli uważa pan, że stanowię groźbę dla pańskiej reputacji…

- Tego nie powiedziałem. Powiedziałem, że cieszę się pewną reputacją. I zamierzam ją utrzymać.

Usiłował zmusić mnie do spuszczenia wzroku. Wykorzystywał mimikę twarzy jak aktor: groźnie marszczył czoło, ciskał we mnie zza zmrużonych powiek kamienne groty strzał. Ale znużył się tą grą. Pragnął mojej pomocy.

- Oczywiście - powiedział spokojnym tonem. - Nie mam nic innego na myśli jak uczciwe, bezstronne śledztwo. Jeśli odniósł pan inne wrażenie, to źle mnie pan zrozumiał. Zdaje pan sobie chyba sprawę, że moja córka jest mi bardzo droga.

- Potrzebne mi będzie jeszcze parę danych na jej temat. Jak dawno wróciła z Meksyku?

- Tydzień temu.

- Dziś mamy siedemnastego lipca. To znaczy, że wróciła dziesiątego?

- Zaraz… To był poniedziałek. Tak, przyleciała w poniedziałek dziesiątego lipca. Wyjechałem po nich na lotnisko mniej więcej w porze lunchu.

- Damis był z nią?

- Właśnie. W tym cały kłopot.

- Jaki kłopot?

- Na razie nic takiego. Odbyliśmy parę rodzinnych… rozmów. Harriet okazała się dość uparta, a Izabela, Jak pan już wie, jest po stronie zakochanych.

- Rozmawiał pan z Damisem?

- Tak, dwukrotnie. W ubiegły poniedziałek zjedliśmy we trójkę lunch w porcie lotniczym. Mówił dużo o teoriach dotyczących malarstwa i tym podobnych rzeczach. Harriet siedziała jak urzeczona. Na mnie nie zrobiło to wrażenia. Dopiero gdy spotkaliśmy się po raz drugi, zacząłem coś podejrzewać. Przyszedł na obiad w sobotę. Harriet wyznała mi już, że zamierzają się pobrać, postarałem się więc o okazję, żeby porozmawiać z nim na osobności. Wtedy właśnie dawał mi te wymijające odpowiedzi. Tylko w jednym punkcie był szczery. Przyznał, że nie ma ani centa. Równocześnie rozglądał się po moim domu w ten sposób, jakby był już jego właścicielem. Powiedziałem mu, że może się to stać jedynie po moim trupie.

- Tak mu pan powiedział?

- Później, po obiedzie. Przy stole zachowywał się nieznośnie. Wspomniałem, że rodzina Blackwellów uosabia tradycję trzech stuleci, sięgającą wczesnych czasów kolonizacji Massachusetts. Damis uznał to zdaje się za rzecz śmieszną. Zrobił

złośliwą uwagę o „damach kolonialnych” - jedną z nich była moja matka - i oznajmił, że takie tradycje go nudzą. Odparłem, że w takim razie z pewnością nudziłby się jako mój zięć, czemu nie zaprzeczył. Trochę później przyłapałem go w mojej sypialni, gdzie grzebał w szafie. Zapytałem, co tam robi. Odpowiedział nonszalancko, że bada, jak żyje druga połowa ludzi. Odrzekłem, że nigdy się tego nie dowie, a już na pewno nie moim kosztem ani żadnego z członków mojej rodziny. Poprosiłem, żeby opuścił

mój dom, a gdy wychodził, dodałem, żeby wyniósł się też z drugiego mego domu, który zajmuje. Ale Harriet wbiegła i skłoniła mnie do odwołania tych słów.

- Damis mieszka w domu należącym do pana?

- Czasowo. Harriet namówiła mnie na to, gdy przyjechali. Powiedziała, że on nie ma gdzie malować, a ja zgodziłem się i pozwoliłem mu korzystać z domu nad morzem.

- I on tam nadal mieszka?

- Przypuszczam, że tak. Jeszcze się nie pobrali, a on już żyje naszym kosztem.

Mówię panu, że to cwaniak.

- Nie wydaje mi się bardzo cwany. Znałem paru malarzy. Młodzi i nie znani, mają zwyczaj przyjmować różne rzeczy od obcych ludzi. Kiedy pracują, wyłączają się z życia. Większość pragnie jedynie północnego światła i tylko tyle pieniędzy, żeby starczyło na farby i żywność.

- To inna sprawa - odrzekł. - Harriet dała mu pieniądze. Zajrzałem wczoraj do jej książeczki czekowej w chwilę po telefonie do pana. - Zawahał się. - Zazwyczaj nie jestem wścibski, ale tu chodzi o to, żeby ją uchronić…

- Przed czym stara się pan ją uchronić?

- Przed klęską. - Jego głos załamał się złowieszczo. - Całkowitą, zupełną osobistą klęską. Mam trochę doświadczenia i wiem, co wynika z niewłaściwego wyboru partnera.

Czekałem, że bliżej to wyjaśni, zastanawiając się, czy miał na myśli swoją pierwszą żonę. Ale nie zaspokoił mojej ciekawości.

- Młodzi nigdy nie chcą korzystać z doświadczeń rodziców - powiedział. - To tragiczne. Tłumaczyłem to Harriet do utraty tchu. Ale ten typ zawładnął nią całkowicie. Powiedziała mi w sobotę wieczorem, że jeśli dojdzie do spięcia pomiędzy mną a Damisem, wyjedzie z nim. Nawet gdybym miał ją wydziedziczyć.

- Sprawa wydziedziczenia była poruszana?

- Tak, poruszyłem ją. Na nieszczęście nie mam decydującego głosu i kontroli nad pieniędzmi, które otrzyma po ciotce. Ada postąpiłaby roztropniej pozostawiając je pod moją opieką.

Pomysł ten wydał mi się wątpliwy. Blackwell był smutnym, skłopotanym człowiekiem, niezbyt nadającym się do kierowania cudzym życiem. Ale im bardziej tacy ludzie są smutni i skłopotani, tym bardziej pragną władzy nad innymi. Naprawdę skłopotani uważają, że ją zdobyli.

- Pomówmy o finansach - powiedziałem. Załatwiliśmy sprawę mego wynagrodzenia i dał mi dwieście dolarów zaliczki i adresy swoich domów w Bel Air i Malibu. Dał mi jeszcze coś, o co nie przyszło mi na myśl poprosić: klucz do domu nad morzem, który odczepił od swego kółka.

ROZDZIAŁ 3

Dom ten stał w niewielkim, odosobnionym osiedlu na północ od Malibu.

Daleko w dole, poniżej szosy i stromego brunatnego urwiska, kilkanaście skupionych razem domów tuliło się do siebie, jakby szukając opieki przed morzem. Było ono dość spokojne tego ranka, lecz chmurne niebo czyniło je szarym i groźnym.

Skręciłem z szosy w lewo i starą asfaltową serpentyną zjechałem w dół w ślepą uliczkę. Stały tu już inne samochody zaparkowane pod białym ogrodzeniem, osłaniającym zjazd na plażę. Jeden z nich, nowy zielony Buick Special, był

zarejestrowany na nazwisko Harriet Blackwell.

Drewniany pomost biegł od parkingu wzdłuż tyłów domów. W wąskich odstępach pomiędzy nimi lśnił matowo ocean. Odnalazłem dom, którego szukałem, szary drewniany, ze stromym dachem, i zapukałem do mocnych, wyblakłych od słońca drzwi.

Męski głos mruknął coś do mnie ze środka. Zapukałem powtórnie.

Usłyszałem niespieszne kroki człapiące po podłodze.

- Kto tam? - spytał przez drzwi.

- Moje nazwisko Archer. Przysłano mnie, żebym obejrzał dom.

Otworzył drzwi.

- A co się stało z domem?

- Mam nadzieję, że nic. Myślę o tym, żeby go wy nająć.

- Stary przysłał tu pana, co?

- Stary?

- Pułkownik Blackwell.

Wymówił to nazwisko bardzo wyraźnie, jakby to był brzydkie słowo.

- Nic o nim nie wiem. W biurze pośrednictwa nieruchomości w Malibu wskazali mi ten dom. Nie powiedzieli że jest zajęty.

- Bo nie chcieli. Denerwuje mnie to!

W drzwiach stał w postawie bokserskiej młody człowiek z brzuchem przypominającym tarę do prania i piersią jak pancerz, widoczną pod koszulką polo.

Ciemne włosy, wilgotne lub natłuszczone, opadały na oczy, nadając mu wygląd człowieka o niskim czole. Ciemnoniebieskie oczy były żywe, lecz trochę posępne.

Kryła się w nich siła, której nie użył w stosunku do mnie.

Twarz ta sprawiała wrażenie twarzy chłopca udającego, że nie uświadamia sobie własnej urody. Choć Chłopiec” to nie było właściwe słowo. Oceniłem jego wiek na jakąś trzydziestkę, trzydziestkę z pewnym doświadczeniem.

Palce miał umazane świeżą farbą. Także jego twarz i bose stopy były w plamach, a dżinsy ubrudzone i sztywne od zaschniętych farb.

- Jeśli chodzi o ten dom, to on ma prawo. Wyprowadzam się stąd lada dzień. -

Spuścił wzrok na swoje ręce, wykręcając poplamione palce. - Zostanę tu tylko tak długo, aż skończę malować.

- Pan maluje dom?

Popatrzył na mnie z lekką pogardą.

- Maluję obraz, amigo. 

- Rozumiem. Jest pan artystą.

- To mój zawód. Może pan wejść i obejrzeć dom, skoro pan tu przyszedł. Jak brzmi pańskie nazwisko?

- Archer. Bardzo pan uprzejmy.

- Żebracy nie mają wyboru.

Wydawało się, że sam sobie o tym przypomina.

Odsunął się i prowadził mnie do głównego pokoju. Poza kuchnią, oddzieloną w kącie, na lewo ode mnie, pokój ten zajmował całe piętro domu. Był przestronny i wysoki, z belkowanym sufitem i dębową podłogą, świeżo wyfroterowaną. Meble były trzcinowe, kryte beżową skórą. Schody z poręczą z kutego żelaza, wysłane dywanem, prowadziły na dół. Naprzeciw nich, po drugiej stronie pokoju, znajdował się kominek z czerwonej cegły.

W głębi, na tle oceanu, w oszklonych rozsuwanych drzwiach, stały na poplamionym farbą nieprzemakalnym płótnie sztalugi, a na nich rozpięte płótno.

- To ładny dom - powiedział młody człowiek. - Ile czynszu żądają za niego od pana?

- Pięćset za sierpień. Gwizdnął.

- A pan nie płacił tyle?

- Ja nic nie płaciłem. Nada.  Jestem na razie gościem użytkownika.

Wymuszony uśmiech nie schodził z jego twarzy, zmieniając się prawie niepostrzeżenie w wyraz bólu.

- Jeśli pan pozwoli, wrócę do mojej pracy. Niech się pan nie spieszy, nie przeszkadza mi pan.

Przeszedł przez pokój, poruszając się ostrożnie, szybko jak zwierzę skradające się do łupu, i stanął przed sztalugami. Byłem trochę zakłopotany jego niedbałą gościnnością. Spodziewałem się czegoś innego: następnego konkursu wrzasku albo nawet użycia siły. Wyczuwałem w nim napięcie, które starał się opanować.

Jakaś przeraźliwa cisza emanowała z miejsca, gdzie stał. Wpatrywał się w płótno, jakby myślał o zniszczeniu go. Pochylił się szybko i podniósł paletę przypominającą tacę, umoczył pędzel w rozmieszanych farbach i umięśnioną ręką zaczął nim delikatnie rzucać plamy ni płótno.

Wszedłem przez wahadłowe drzwi do kuchni. Gazowy piecyk, lodówka, metalowy zlew, wszystko lśniło czystością. Obejrzałem szafki, wypełnione puszkami zawierającymi wszystko - od gotowanej fasoli do trufli. Wyglądało na to, że Harriet zabawia się na dobre w gospodynię.

Ruszyłem w stronę schodów. Mężczyzna stojący przed sztalugami powiedział: „Oj!”, ale nie do mnie, tylko do swojego obrazu. Stąpając cicho zszedłem na dół. Wąskie drzwi u stóp schodów łączyły się z innymi schodami prowadzącymi na plażę.

Na dole były dwie sypialnie, duża od frontu i mniejsza z tyłu, a między nimi łazienka. W sypialni na tyłach domu nie było nic, tylko dwa jednakowe łóżka z nagimi materacami i poduszkami. W łazience znajdowała się różowa umywalka, różowa wanna i osłonięty kotarą prysznic. Zniszczony skórzany komplet do golenia ze złotymi inicjałami B.C. leżał nad umywalką. Otworzyłem go. Brzytwa była jeszcze mokra od niedawnego użycia.

Duża sypialnia od frontu, podobnie jak pokój nad nią, miała rozsuwane drzwi otwierające się na balkon. Pojedyncze łóżko przykryte było żółtą szydełkową kapą, na której leżały ułożone starannie części damskiej garderoby: spódniczka w szkocką kratę, kaszmirowy sweter, bielizna. Torebka z wężowej skóry z ozdobnym złoconym zamkiem, wyglądającym na wyrób meksykański, leżała na komodzie. Otworzyłem ją i znalazłem wewnątrz skórzany czerwony portfel, a w nim kilka grubszych i kilka mniejszych banknotów i prawo jazdy Harriet Blackwell.

Zajrzałem do szafy z żaluzjowymi drzwiami. Nie wisiały w niej żadne kobiece stroje, tylko kilka męskich. Jedno jedyne szare ubranie z czesankowej wełny miało etykietkę krawca z Calle Juares w Guadalajara. Spodnie i marynarka wiszące obok zostały kupione w domu towarowym w Los Angeles, tak samo jak nowe czarne buty stojące na półce pod spodem. W rogu szafy stała duża walizka z przywiązaną do rączki etykietką Meksykańskich Linii Lotniczych. Walizka była zamknięta. Pod; niosłem ją. Wydawało się, że jest pusta.

Drzwi u stóp schodów za moimi plecami otworzyły się Do pokoju weszła jasnowłosa dziewczyna w białym kostiumie kąpielowym i w ciemnych oryginalnych okularach. Zobaczyła mnie dopiero wtedy, gdy już była w pokoju.

- Kim pan jest? - spytała przestraszonym głosem a Ja sam byłem trochę przestraszony. Dziewczyna był wysoka i choć miała na nogach plażowe sandały na niskich obcasach, jej oczy znajdowały się prawie na poziomie moich. Patrząc w ciemne okulary przeprosiłem i wyjaśniłem powód mojej obecności w tym domu.

- Ojciec nigdy dotąd nie odnajmował tego domu.

- Widocznie zmienił zamiar.

- Tak, i wiem dlaczego. - Głos jej był cienki i cichy jak na tak dużą dziewczynę.

- Dlaczego?

- To nie pana sprawa.

Zdjęła gwałtownym ruchem okulary, odsłaniając gniewną, chmurną twarz i coś więcej jeszcze. Zobaczyłem, dli czego jej ojciec nie mógł uwierzyć, że jakiś mężczyzn pokocha ją naprawdę lub na zawsze. Była trochę za bardzo do niego podobna.

Miałem wrażenie, że wiedziała o tym; może świadomość ta nigdy jej nie opuszczała. Palce o srebrzystych paznokciach podniosły się do czoła, które się wygładził zniknęła chmurna mina. Ale nie mogła usunąć brzydki sterczącej kości nad oczami, która ją szpeciła, przeprosiłem raz jeszcze za zakłócenie jej spokoju i za nieme stwierdzenie, że nie jest ładna, i wszedłem na górę. Jej narzeczony, jeśli nim był, spocony, niepomny na nic, kładł szpachlą kobaltową farbę na swoje płótno.

Stałem za nim i patrzyłem, jak malował. Był to jeden z tych obrazów, o których jedynie malarz może się wypowiedzieć. Nigdy dotąd nic podobnego nie widziałem: jakaś ciemna - masa, jak chmurna myśl, a na niej parę odcinających się jaśniejszych plam - nadzieja lub strach. Musiało to być bardzo dobre albo bardzo złe, bo przeniknął mnie dreszcz.

Odrzucił szpachlę i cofnął się trącając mnie. Ostra woń jego potu mieszała się z łagodniejszym zapachem farb olejnych. Odwrócił się z ponurym spojrzeniem, które znikło, gdy patrzyłem na niego.

- Przepraszam, nie wiedziałem, że pan jeszcze jest. Skończył pan wizję lokalną?

- Na razie mi wystarczy.

- Podoba się panu ten dom?

- Bardzo. Kiedy go pan opuszcza?

- Nie wiem. To zależy. - „Wyraz zakłopotania zastąpił skupienie, które miał w oczach, gdy malował. - Nie chce pan tu chyba zamieszkać przed sierpniem?

- Mógłbym.

- Pan Damis wyprowadzi się stąd pod koniec tygodnia - powiedziała głośno dziewczyna ze szczytu schodów.

Chłopak odwrócił się do niej ze swoim wymuszonym, na pół ironicznym uśmiechem.

- Czy to rozkaz, panno pułkownikówno?

- Oczywiście, że nie, kochany. Ja nigdy nie rozkazuję. Ale wiesz przecież, jakie mamy plany.

- Wiem, jakie są w założeniu.

Podbiegła do niego w nerwowym pośpiechu, z rozwianą spódniczką, jak dziecko podbiega do ukochanej dorosłej osoby.

- Nie chcesz chyba powiedzieć, że znów zmieniłeś zamiar?

Pochylił głowę i potrząsnął nią. Wyraz zakłopotania przeszedł teraz z oczu na wargi.

- Przepraszam, dziecino, trudno mi podjąć decyzję, zwłaszcza teraz, kiedy pracuję. Ale nic się nie zmieniło.

- To wspaniale. Taka jestem szczęśliwa.

- Łatwo cię uszczęśliwić.

- Wiesz, że cię kocham.

Zapomniała o mnie albo moja obecność jej nie przeszkadzała. Usiłowała go objąć. Odsunął ją odgiętymi dłońmi, trzymając palce z dala od jej swetra.

- Nie dotykaj mnie. Jestem brudny.

- Lubię, jak jesteś brudny.

- Głuptasie - powiedział bez wielkiego pobłażania

- Lubię cię, kocham, zjem cię, brudasku. Pochyliła się ku niemu, wyższa od niego na swoich obcasach, i pocałowała go w usta. Stał przyjmując to namiętne uniesienie, nie dotykając rękami jej ciała. Ponad nią patrzył na mnie. Oczy miał

szeroko otwarte i trochę smutne.

ROZDZIAŁ 4

Kiedy go puściła, spytał:

- Czy jeszcze coś chciałby pan zobaczyć?

- Nie. Dziękuję. Porozumiem się z panem później.

- Dobrze, jeśli panu na tym zależy. Harriet Blackwell rzuciła mi dziwne spojrzenie.

- Pan nazywa się Archer?

Potaknąłem. Odwróciła się do mnie plecami ruchem, który przypomniał mi jej ojca, i stała patrząc na szare morze. Jak człowiek posuwający się wśród dźwięków dzwonu, tłumiących głos i czucie, Damis powrócił już do swojej pracy.

Wyszedłem zastanawiając się, czy to był dobry pomysł - zjawiać się osobiście w nadmorskim domu. Przekonałem się po chwili, że nie. Zanim jeszcze dotarłem do mego samochodu, Harriet wybiegła za mną; jej obcasy zastukały na drewnianych schodach.

- Pan przyjechał tu nas śledzić, co?

Schwyciła mnie za ramię i potrząsnęła. Torebka z wężowej skóry upadła na piasek pomiędzy nas. Podniosłem ją i podałem jej jakby na znak zgody. Wyrwała mi ją z ręki.

- Co pan chce mi zrobić? Co ja panu zrobiłam?

- Nic, proszę pani. Nie chcę nic pani zrobić.

- To kłamstwo. Ojciec zaangażował pana, żeby rozdzielić mnie z Burke’iem.

Słyszałam, jak rozmawiał z panem wczoraj przez telefon.

- W domu nie jest pani całkowicie bezpieczna.

- Mam prawo się bronić, kiedy ludzie zmawiają się przeciwko mnie.

- Ojciec uważa, że panią chroni.

- O, na pewno. Próbując zniszczyć jedyne szczęście, jakiego kiedykolwiek zaznałam lub pragnęłam. - W głosie jej zabrzmiała histeryczna nuta. - Ojciec udaje tylko, że mnie kocha, ale myślę, że w głębi duszy życzy mi źle. Chce, żebym była samotna i nieszczęśliwa.

- To nie bardzo mądre, co pani mówi. Nastrój jej zmienił się nagle.

- A to, co pan robi, jest pewnie bardzo mądre, prawda? Zakrada się pan do cudzych domów, udając kogo innego.

- Pomysł rzeczywiście nie najlepszy.

- Więc pan to przyznaje?

- Powinienem był zabrać się do tego w inny sposób.

- Jest pan cyniczny. - Wydęła dziecinnie wargi. - Nie wiem, jak pan może znieść samego siebie.

- Próbowałem wykonać pewne zadanie. Pokpiłem sprawę. Zacznijmy od nowa.

- Nie mam panu nic do powiedzenia.

- A ja mam coś do powiedzenia pani. Czy zechce pani usiąść w samochodzie i wysłuchać mnie?

- Może pan powiedzieć to tutaj.

- Nie chcę, żeby nam przeszkadzano - odrzekłem oglądając się na dom.

- - Burke’a może się pan nie obawiać. Nie powiedziałam mu, kim pan jest. Nie lubię go denerwować, kiedy pracuje.

Wyrzekła te słowa jak młoda żona lub prawie żona: Robiła wrażenie zadowolonej, gdy jej to powiedziałem.

- Kocham go. To żadna tajemnica. Może pan to zapisać w swoim czarnym notesie i zakomunikować ojcu. Kocham Burke’a i zamierzam wyjść za niego.

- Kiedy?

- Bardzo niedługo. - Skryła swą tajemnicę w rzuconym mi tajemniczym spojrzeniu. - Ani mi się śni mówić panu, kiedy to będzie i gdzie. Ojciec wezwałby co najmniej gwardię narodową.

- Czy wychodzi pani za mąż dla własnej przyjemności, czy dlatego, żeby dokuczyć ojcu?

Popatrzyła na mnie tak, jakby nie zrozumiała moich słów. Nie wątpiłem, żeby było to pytanie na miejscu, ale jak widać, nie miała na nie odpowiedzi.

- Zapomnijmy o ojcu - powiedziałem.

- Jak mogę zapomnieć? Zrobiłby wszystko, żeby nam przeszkodzić. Sam tak powiedział.

- Nie przyjechałem tu po to, żeby przeszkodzić pani w zawarciu małżeństwa.

- No więc co pan próbuje zrobić?

- Dowiedzieć się jak najwięcej na temat przeszłości pani przyjaciela.

- Żeby ojciec mógł to przeciwko niemu wykorzystać.

- Zakładamy więc, że jest coś, co można by wykorzystać.

- Czy pan tak nie zakłada?

- Nie. Powiedziałem wyraźnie pułkownikowi Blackwellowi, że nie będę stosował brzydkich chwytów ani dostarczał materiału do moralnego szantażu. Chcę, żeby to pani jasno zrozumiała.

- A ja mam panu uwierzyć?

- Czemu nie? Nie mam nic przeciwko pani przyjacielowi ani przeciwko pani.

Gdyby zechciała pani mi pomóc…

- Rzeczywiście! - Popatrzyła na mnie tak, jakbym jej zrobił nieprzyzwoitą propozycję. - Jest pan bezczelny.

- Staram się wywiązać jak najlepiej z nieprzyjemnego zadania. Gdyby pani zgodziła się na współpracę, moglibyśmy zakończyć tę sprawę szybko. Nie lubię takiej roboty.

- Nie musiał jej się pan podejmować. Przypuszczam, że wziął ją pan dla pieniędzy. - W głosie jej zabrzmiała protekcjonalna nuta, wyższość duchowa osoby bogatej, która nie potrzebowała nigdy nic robić dla pieniędzy. - Ile ojciec panu płaci?

- Sto dziennie.

- Dam panu pięćset, czyli tyle, co za pięć dni, jeśli pan po prostu wyjedzie i zapomni o nas.

Wyciągnęła czerwony portfel i potrząsnęła nim.

- Nie mógłbym tego zrobić, panno Blackwell. Poza tym na nic by się to nie przydało. Ojciec zaangażowałby innego detektywa. A jeśli uważa pani, że jestem nudziarz, powinna pani przyjrzeć się niektórym z moich kolegów.

Oparła się o białą poręcz i przyglądała mi się z uwagą, w milczeniu. Za jej plecami wzbierał letni przypływ. Wysoka fala podchodziła do plaży, a mewy muskały skrzydłami ruchome grzebienie tej fali. Powiedziała do niewidocznego powiernika, znajdującego się gdzieś pomiędzy mną a ptakami: - Czy człowiek może być uczciwy?

- Może. Ja na przykład jestem. Dlatego, że mogę. Nie uśmiechnęła się. Nie uśmiechała się nigdy.

- Wciąż nie wiem, co mam z panem zrobić. Rozumie pan, że ta sytuacja jest niemożliwa.

- Nie musi być taka. Czy pani nie interesuje przeszłość narzeczonego?

- Wiem, wszystko, co muszę wiedzieć.

- To znaczy co?

- Że to przemiły i bardzo zdolny człowiek, który wiele przeżył. Teraz, gdy znów maluje, jego możliwości nie mają żadnych ograniczeń. Pragnę mu pomóc w ich rozwinięciu.

- Gdzie uczył się malarstwa?

- Nigdy o to nie pytałam.

- Jak dawno go pani zna?

- Dość dawno.

- To znaczy jak dawno?

- Trzy czy cztery tygodnie.

- I to wystarczy, żeby się zdecydować na małżeństwo?

- Mam prawo wyjść za kogo chcę. Nie jestem dzieckiem i Burkę też nim nie jest.

- Z tego zdaję sobie sprawę.

- Mam dwadzieścia cztery lata - odrzekła zajmując stanowisko obronne. - W

grudniu skończę dwadzieścia pięć.

- I wtedy zyska pani prawo do pieniędzy.

- Ojciec poinformował pana bardzo dokładnie. Ale prawdopodobnie pominął

parę rzeczy. Burkę nie dba o pieniądze, gardzi nimi. Wyjedziemy do Europy albo do Ameryki Południowej i będziemy żyli bardzo skromnie. On będzie malował, a ja będę mu pomagać i to będzie nasze życie. - Jej przymglone, zapatrzone w dal oczy zalśniły. - Gdybym uważała, że pieniądze mogłyby przeszkodzić mi w poślubieniu mężczyzny, którego kocham, rozdałabym je.

- A czy jemu by się to podobało?

- Z pewnością.

- Rozmawiała z nim pani o tym?

- Rozmawiamy o wszystkim. Jesteśmy wobec siebie bardzo szczerzy.

- Więc może mi pani powiedzieć, skąd on pochodzi, i tak dalej.

Znowu zaległo milczenie. Poruszyła się niespokojnie, wciąż oparta o poręcz, jak gdybym ją przyparł do ściany.

Krótkie błyski w jej oczach zgasły. Mimo zaprzeczeń była udręczoną dziewczyną. Przypuszczałem, że upajała się euforią, która może być równie szkodliwa jak każdy narkotyk.

- Burke nie lubi mówić o przeszłości. Czuje się wtedy nieszczęśliwy.

- Czy dlatego, że jest sierotą?

- Myślę, że częściowo dlatego.

- Musi mieć już koło trzydziestki. Mężczyzna przestaje być sierotą, gdy skończy dwadzieścia jeden lat. Co on robił, odkąd przestał być sierotą w pełnym wymiarze godzin?

- Nie robił nigdy nic innego poza malowaniem.

- W Meksyku?

- Częściowo.

- Od jak dawna był w Meksyku, gdy go pani poznała?

- Nie wiem. Od dawna.

- Po co pojechał do Meksyku?

- Żeby malować.

Poruszaliśmy się po obwodach kół koncentrycznych, kół, na których nie było nic poza pustką.

- Rozmawiamy już jakiś czas - powiedziałem - a pani nie powiedziała mi ani słowa, które pomogłoby mi w dowiedzeniu się czegoś o pani przyjacielu.

- A czego się pan spodziewa? Nie wtrącam się w jego sprawy. Nie jestem detektywem.

- Ja nim podobno jestem - odrzekłem żałośnie - a pani robi ze mnie gbura.

- Możliwe, bo pan nim jest. Mógłby pan zostawić tę sprawę i wyjechać.

Powiedzieć ojcu, że się panu nie udało.

Jej igła nie trafiła w główny nerw, ale zareagowałem na ukłucie.

- Proszę posłuchać. Rozumiem naturalne pragnienie zerwania z rodziną i rozpoczęcia własnego życia. Ale nie pragnie pani chyba skakać na oślep dlatego tylko, że…

- Mówi pan zupełnie tak samo jak ojciec. Mam dość ludzi powtarzających mi nieustannie, co mam robić, a czego nie robić. Może pan powiedzieć mu to.

Zaczęła się denerwować. Wiedziałem, że już długo nie uda mi się jej zatrzymać. Nawet jej ciało wyrażało niecierpliwość, gdy pół siedząc i niezgrabnie chwiejąc się na poręczy wymachiwała gwałtownie nogą. Pomyślałem, że to piękne, duże ciało nie jest przeznaczone do staropanieństwa. Powątpiewałem jednak poważnie, czy Harriet, jej piękne, duże ciało i jej duży, piękny rulon banknotów są przeznaczone dla Burke’a Damisa. Miłosna scenka, której stałem się świadkiem, była całkowicie jednostronna.

Twarz jej pociemniała. Odwróciła ją ode mnie.

- Dlaczego pan tak na mnie patrzy?

- Próbuję panią zrozumieć.

- Niech pan nie próbuje. Tu nie ma nic do rozumienia. Jestem bardzo nieskomplikowaną osobą.

- I ja tak myślałem.

- Brzmi to w pańskich ustach jak obelga.

- Nie. Powątpiewam, czy pani przyjaciel Burkę jest równie nieskomplikowany. A to także nie jest obelga.

- A co?

- Powiedzmy, że ostrzeżenie. Gdyby pani była moją córką, a jest pani na tyle młoda, że mogłaby nią być, nie zniósłbym tego, by pani ryzykowała to małżeństwo z tak szalonym pośpiechem tylko dlatego, że ojciec pani jest mu przeciwny.

- Nie dlatego to robię. To poważna sprawa.

- Jakiekolwiek ma pani powody, mogłaby się pani znaleźć z głową pod wodą.

Ponad zwałami wodorostów wpatrywała się w dalekie, ciemne głębie oceanu, w których żyły niewidoczne rekiny.

- „Powieś ubranie na gałęzi orzecha - zacytowała - ale nie zbliżaj się do wody”. - Słyszała to już nieraz.

- Mogłaby pani nawet nie zdążyć się rozebrać. Rzuciła mi znów jedno ze swoich gniewnych Blackwellowskich spojrzeń.

- Jak pan śmie mówić do mnie w ten sposób?

- Tak mi się powiedziało.

- Jest pan nieznośny.

- Jestem nieznośny, ale może potrafi pani wyjaśnić mi pewną rozbieżność.

Otóż pędzel do golenia w łazience ma inicjały B.C. Nie pasują one do nazwiska Burkę Damis.

- Nie zauważyłam.

- Czy pani nie sądzi, że to ciekawe?

- Nie - Ale krew spłynęła z jej twarzy, która stała się szara. - Przypuszczam, że ten pędzel należał do jakiegoś poprzedniego gościa. Wiele ludzi mieszkało w tym domu.

- Ale kto miał inicjały B.C?

- Bill Campbell - odpowiedziała szybko.

- Inicjały Billa Campbella byłyby W.C. A kto to jest Bill Campbell?

- Przyjaciel ojca. Nie wiem, czy korzystał kiedy z tego domu, czy nie.

- Albo czy w ogóle istniał?

Przycisnąłem zbyt mocno i straciłem ją. Zsunęła się z poręczy, wygładziła spódniczkę i odeszła w kierunku domu. Patrzyłem za nią. Bez wątpienia była osobą nieskomplikowaną, jak sama powiedziała, a mimo to nie mogłem jej zgłębić.

ROZDZIAŁ 5

Wyjechałem z powrotem na szosę. Na skrzyżowaniu duży, spłowiały napis, wymalowany ukośnie na ścianie przydrożnego baru, reklamował „Krewetki Jumbo”.

Poczułem zapach gorącego tłuszczu, zanim jeszcze wysiadłem z samochodu.

Zażywna kobieta za ladą wyglądała tak, jakby spędziła życie na wyczekiwaniu, ale nie na mnie. Zasiadłem przy stoliku pod oknem od frontu, częściowo ukryty za nie zapalonym neonem reklamującym piwo. Kobieta przyniosła mi nóż i widelec, szklankę wody i papierową serwetkę. Byłem jedynym gościem w lokalu.

- Życzy pan sobie krewetki przyrządzone specjalnie?

- Nie, dziękuję. Proszę tylko o kawę.

- Jeśli bez jedzenia, to będzie dwadzieścia centów - powiedziała surowym tonem.

Zabrała nóż, widelec i serwetkę. Siedziałem nad kawą, zerkając na ciemny wylot drogi prowadzącej z plaży.

Zachmurzone niebo jaśniało. Słońce, przypominające księżyc w lisiej czapie, wyzierało zza chmur. Zamglony horyzont rozjaśniał się stopniowo, a morze zmieniało barwę z szarej na szaroniebieską. Przybrzeżne fale zaczęły bić o brzeg tak głośno, że je słyszałem.

Dwa czy trzy samochody wyjechały spomiędzy skupionych na plaży domów, ale nie widziałem śladu zielonego Buicka Harriet. Zacząłem drugą filiżankę kawy.

Następne były już tylko po dziesięć centów.

Z szosy wyjechał karawan pomalowany w czarno-białe paski, ze stłuczonym reflektorem. Wyrzucił z siebie z przodu i z tyłu, czterech chłopców i dwie dziewczyny; wyglądali jak rodzeństwo. Włosy, spłowiałe od słońca i wody utlenionej, chłopcy mieli długie, a dziewczyny krótkie; wyglądało to prawie mundurowo. Na kostiumach kąpielowych mieli niebieskie trykotowe koszulki.

Twarze ich były opalone i zamknięte w sobie.

Weszli, zasiedli rzędem przy barze, zamówili sześć piw i wypili je z długimi kanapkami, które dziewczęta zrobiły z bulki i innych zapasów przyniesionych w papierowych torebkach. Jedli w milczeniu, żarłocznie. Od czasu do czasu, między jednym kęsem a drugim, najwyższa chłopiec, który zachowywał się jak przywódca tej grupki, robił jakąś uwagę na temat dużej fali takim tonem jakby mówił o bóstwie plemiennym.

Wstali wszyscy razem, jak pluton wojska, i wymaszerowali do swego karawanu. Dwóch chłopców usiadło na przednim siedzeniu. Reszta z tyłu, obok nart wodnych. Jedna z dziewcząt, ta ładniejsza, robiła do mnie miny przez okno. Sam nie wiem czemu odpowiedziałem jej tym samym. Karawan ruszył wolno po czarnej nawierzchni drogi w kierunku morza.

- Plażowe próżniaki - powiedziała kobieta zza kontuaru.

Nie mówiła do mnie. Lecz ponieważ już godzinę siedziałem nad dwiema filiżankami kawy, epitet wygłoszony przez nią mógł się odnosić również do mnie.

Kawa, czyli wyczekiwanie zaczynało mnie denerwować. Zamówiłem dla terapii piwo i odwróciłem się od okna.

Kobieta mówiła dalej do siebie:

- Można - by się spodziewać większego szacunku dla żałoby. Pomalować karawan w takie paski! Nie szanują ani żywych, ani zmarłych. Jak mam zarobić na życie, gdy przynoszą tu własny prowiant? Do czego to doszło na tym świecie!

Zza ostrego zakrętu w połowie zbocza wyjechał samochód Harriet. Kiedy dotarł do szosy, spostrzegłem, że ona prowadzi, a jej przyjaciel siedzi obok niej. Miał

na sobie popielaty garnitur, koszulę i krawat; dziwnie przypominał bezduszne manekiny w sklepach z konfekcją męską. Skręcili na południe, w kierunku Los Angeles.

Ruszyłem za nimi. Wjeżdżając do Malibu musieli zwolnić i gdy mijali nędzne skraje Pacific Palisades byłem tuż za nimi. Potem skręcili w lewo, w kierunku Bulwaru Zachodzącego Słońca. Kiedy dojechałem do rogu, światła się zmieniły.

Zanim mogłem ruszyć dalej, Buick zniknął mi z oczu. Próbowałem nadrobić stracone minuty, ale ostre zakręty na Bulwarze nie pozwalały mi rozwinąć szybkości.

Pamiętałem, że Blackwellowie mieszkali wśród wzgórz, w bok od Bulwaru.

Na wypadek gdyby Harriet jechała do domu, skręciłem w okazałą bramę Bel Air. Ale nie mogłem odnaleźć ich domu i musiałem wrócić do hotelu, żeby zasięgnąć informacji.

Dom Blackwellów widać było z drzwi prowadzących do hotelowego baru.

Barman w białej kurtce pokazał mi go: była to pełna wdzięku rezydencja w stylu hiszi pańskim, stojąca na szczycie tarasowatego pagórka. Dałem barmanowi dolara z pieniędzy otrzymanych od Blackwella i spytałem, czy zna pułkownika.

- Nie mogę powiedzieć, że go znam. Niewiele mówił gdy pije.

- A co robi?

- Milczy. Takich lubię najwięcej.

Wróciłem do wozu i wyjechałem na krętą drogę pro wadzącą do domu na wzgórzu. Ogród różany przed frontem niby pożoga otoczony był strzyżonym bukszpanowym żywopłotem. Buick Harriet stał na półkolistym żwirowanym podjeździe.

Nad dachem samochodu dojrzałem siwą głowę jej ojca. Głos jego słychać było aż na drodze. Uchwyciłem pojedyncze słowa „krętacz” i „złodziej”.

Kiedy podszedłem bliżej, zobaczyłem, że Blackwell ml u biodra fuzję. Burkę Damis, który zdążył wysiąść z samochodu, właśnie z nim rozmawiał. Nie słyszałem, co mówił, ale wylot lufy znalazł się na poziomie jego piersi Damis wyciągnął do niej rękę.

Starszy mężczyzna cofnął się. Wycelowana w Danusi broń spoczywała pewnie na jego ramieniu. Chłopak postąpił krok naprzód, wypinając pierś.

- No, proszę, niech pan strzela. Uspokoi się pan przyj najmniej.

- Ostrzegam, że na nic więcej nie pozwolę. Damis roześmiał się.

- To pan nic jeszcze nie widział, staruszku. Kiedy padały te słowa, wysiadałem z samochodu i szedłem ku nim wolnym krokiem. Bałem, się zmącić niej pewną równowagę tej sceny. Na wzgórzu panowała cisz!

Słyszałem ich oddechy, a poza tym jeszcze inne odgłosy: chrzęst żwiru pod moimi stopami i ciche, żałosne gruchanie gołębia na antenie telewizyjnej na dachu.

Ani Blackwell, ani Damis nie spojrzeli na mnie, kiedy stanąłem obok nich.

Nie dotykali się, lecz twarze mieli wykrzywione, jakby ich ręce splotły się w morderczym uścisku. Wylot dubeltówki górował nad tą sceną jak dwoje pozbawionych wyrazu, obłąkanych oczu.

- Na dachu siedzi gołąb - zagaiłem. - Jeśli ma pan ochotę zastrzelić coś, pułkowniku, może pan strzelić do niego. Chyba, że prawo zabrania tego w tych stronach? Przypominam sobie coś podobnego.

Odwrócił się do mnie z twarzą wykrzywioną furią. Broń zakołysała się przy tym ruchu. Schwyciłem za lufę i skierowałem ją w niebo. Potem wyjąłem broń z rąk Blackwella i złamałem. W obu komorach były naboje. Rozładowałem fuzję zdzierając sobie paznokieć.

- Proszę mi oddać broń - powiedział Blackwell. Oddałem mu ją nie nabitą.

- Strzelanina nie rozwiązała nigdy żadnej sprawy. Czy nie nauczył się pan tego na wojnie?

- Ten człowiek mnie obraził.

- Z tego, co słyszałem, obelgi padały z obu stron.

- Ale pan nie słyszał, co powiedział. Oskarżył mnie w sposób ohydny.

- Chce pan zobaczyć czarne paskudne nagłówki w gazetach i mieć paskudną sprawę przed Wielką Ławą Przysięgłych?

- Im paskudniejsza, tym lepiej - wtrącił Damis. Odwróciłem się do niego.

- Proszę milczeć.

Wzrok jego był poważny i posępny.

- Nie może mi pan kazać milczeć. Ani on też.

- Mało brakowało, chłopcze. Strzał z dwunastokalibrowej dubeltówki na tę odległość załatwiłby pana dokładnie.

- Niech pan to jemu powie. Mnie wszystko jedno. Damis wyglądał tak, jakby nie dbał o siebie i o nikogo.

Lecz czuł się chyba zdemaskowany w moich oczach. Usiadł na tylnym siedzeniu samochodu Harriet i zatrzasnął drzwi. Ten ruch, jak wszystkie jego ruchy, miał w sobie coś zuchwałego i tajemniczego.

Blackwell skierował się do domu, a ja za nim. Weranda, ozdobiona fuksjami w wiszących drewnianych czerwonych ceberkach, wyglądała olśniewająco. W mojej poruszonej z lekka wyobraźni przypominały one przelewające się wiaderka z krwią.

- O mało nie popełnił pan morderstwa, pułkowniku. Powinien pan trzymać broń nie nabitą i pod kluczem.

- Robię to.

- Może wobec tego powinien pan wyrzucić klucz.

Spuścił wzrok na fuzję, którą trzymał w rękach, jakby nie pamiętał, skąd się tam wzięła. Nagle pod jego oczami pojawiły się worki.

- Co do tego doprowadziło? - spytałem.

- Zna pan już znaczną część tej historii. Wtargnął w moje życie i w życie mojej rodziny, obrabowując mnie z najcenniejszej własności…

- Córka to właściwie nie własność.

- Muszę nad nią czuwać. Ktoś musi to robić. Parę minut temu oznajmiła, że wyjeżdża, by wyjść za tego typa. Próbowałem ją przekonać. Usłyszałem, że jestem Hitlerem, który wynajął sobie gestapowca. Taki zarzut w ustach córki jest bolesny, ale ten - rzucił gniewne spojrzenie w kierunku wozu - osobnik powiedział jeszcze coś gorszego.

- Co?

- Nie powtórzyłbym tego nikomu. Wyraził paskudne przypuszczenie na mój temat. Oczywiście nie ma w tym słowa prawdy. Zawsze byłem przyzwoity w stosunkach z innymi, a zwłaszcza z własną córką.

- Nie wątpię w to. Staram się tylko domyślić, co kombinuje ten Damis.

- To pomylony chłopak - odparł Blackwell. - Uważam, że jest niebezpieczny.

W moim przekonaniu można było to powiedzieć o nich obu.

Trzasnęły siatkowe drzwi i za zwisającymi purpurowymi fuksjami ukazała się Harriet. Przebrała się w jasny kostium ze skóry rekina i kapelusz z powiewającą na nim szarą woalką. Ta woalka zdenerwowała mnie, może dlatego, że stanowiła element wspólny dla oblubienicy i wdowy. Harriet niosła w ręku niebieskie pudło na kapelusze i ciężką niebieską szkatułkę.

Ojciec spotkał się z nią na schodach i sięgnął po szkatułkę.

- Pozwól, że ci pomogę, kochanie. Wyrwała mu ją.

- Poradzę sobie sama, dziękuję.

- Czy tylko to masz mi do powiedzenia?

- Wszystko zostało już powiedziane. Wiemy, co myślisz o nas. Wyjeżdżamy z Burke’iem tam, gdzie nie będziesz miał pokus, żeby nam dokuczać. - Jej chłodny młodzieńczy wzrok spoczął na mnie, a potem na fuzji w ręku ojca. - Nie czuję się nawet fizycznie bezpieczna.

- Ta broń jest nie nabita - wtrąciłem. - Nikt nie jest zraniony i zraniony nie będzie. Pragnę, żeby pani i zastanowiła się jeszcze nad tym, co robi. Proszę przemyśleć to choć przez jeden dzień.

Nie chciała bezpośrednio ze mną rozmawiać.

- Odwołaj swoje psy - powiedziała do Blackwella. - Burke i ja pobierzemy się, a ty nie masz prawa nami tego zabronić. Muszą istnieć jakieś prawne ograniczenia, nawet tego, co może robić ojciec.

- Nie wysłuchasz mnie, kochanie? Nie chcę robić nic, co…

- No to przestań to robić.

Byłem zdumiony jego spokojnym rozsądkiem. Ale niej umiał panować nad, sobą, wytrwać w tym stanie. Nagiej wrzaskliwy szatan zawładnął nim znowu.

- Dokonałaś wyboru, umywam ręce. Jedź sobie z tymi swoim wstrętnym typem i stocz się razem z nim w błoto. Nie ruszę palcem, żeby cię ratować.

U szczytu bladej, zimnej furii powiedziała:

- Mówisz jak głupiec. Co się z tobą dzieje? Ruszyła do samochodu, kołysząc swymi bagażami przypominającymi jakąś niekształtną broń. Damis odebrał jej od niej i włożył do bagażnika, obok swojej walizki.

Izabela Blackwell wyłoniła się z domu i zeszła po schodach z werandy. Gdy przechodziła między mężem a mną ścisnęła jego rękę ze współczuciem, a może i strofująco! Podeszła do Harriet.

- Żałuję, że to robisz ojcu.

- Nic mu nie robię.

- On to bardzo odczuwa. Wiesz przecież, że cię kochał

- Ja go nie kocham.

- Jestem pewna, że pożałujesz tych słów, Harriet. A gdy tak się stanie, daj mu znać o tym.

- Co mnie to obchodzi? On ma ciebie.

Izabela wzruszyła ramionami, jakby posiadanie jej nie było dla nikogo wielkim dobrodziejstwem.

- Ty więcej dla niego znaczysz niż ja. Możesz złamać mu serce.

- Będzie musiał to przeboleć. Przykro mi, że się tym przejmujesz. - W nagłym porywie uczucia uściskała starszą kobietę. - Ty byłaś dla mnie najlepsza, lepsza, niż zasługuję.

Izabela poklepała ją po plecach, patrząc ponad jej ramieniem na Damisa.

Przyglądał się im obu jak widz grze, w której postawił niewiele.

- Spodziewam się, że będzie się pan nią dobrze opiekował.

- Mogę spróbować.

- Dokąd ją pan zabiera?

- Daleko stąd.

- To niewiele mówi.

- Nie miało wiele powiedzieć. To duży kraj i wolny. No, jedziemy, Harriet.

Harriet wyswobodziła się z objęć macochy i usiadła za kierownicą. Damis obok niej. Kiedy odjeżdżali, zanotowałem numer wozu. Żadne z nich nie odwróciło się.

Blackwell zbliżył się do nas idąc niepewnym krokiem po żwirze. Wydawało się, że ciało jego skurczyło się trochę w ubraniu, a duża twarz stała się jeszcze większa.

- Pozwolił im pan odjechać - powiedział z wyrzutem.

- Nie miałem jak ich zatrzymać. Nie mogę używać siły.

- Trzeba było jechać za nimi.

- Po co? Powiedział pan, że umywa od nich ręce.

Jego żona wtrąciła:

- Byłoby może lepiej, gdybyś tak zrobił, Mark. Niej możesz dalej postępować w ten sposób i dopuszczać, żeby ta sytuacja wprawiała cię w szał. Lepiej się z nią pogódź.

- Nie zgadzam się na nią, ale nie wprawia mnie ona w szał. Nigdy w życiu nie byłem spokojniejszy. Czuję się dotknięty takim twierdzeniem.

W jego głosie zabrzmiał znowu patos. Żona położyła mu łagodnie rękę na ramieniu.

- Wejdź do domu. Potrzebujesz odpoczynku po tym co przeszedłeś.

- Daj mi spokój. - Odepchnął jej rękę i rzekł do mnie: - Chcę, żeby Damis poszedł do więzienia, słyszy pan?

- Aby tak się stało, musiałby pan dowieść, że popełni coś, co zasługuje na więzienie.

- A - to że w niemoralnych celach zabrał dziewczyn poza granicę stanu?

- Czy zrobił to?

- Wywiózł moją córkę z Meksyku…

- Ale według prawa małżeństwo nie jest uważane za cel niemoralny.

Izabela Blackwell roześmiała się nagle. Zwrócił się do niej:

- Uważasz, że to śmieszne?

- Niespecjalnie. Ale lepiej śmiać się niż płakać. I lepiej wyjść za mąż niż spalać się z miłości. Cytuję twoi je własne słowa wypowiedziane do mnie, pamiętasz?

Ton jej był poważny, ale pobrzmiewała w nim ironia Blackwell pomaszerował

do domu zabierając po drodze swoją fuzję. Zatrzasnął za sobą drzwi tak mocno, że gołąb ze świstem skrzydeł uleciał z anteny. Izabell Blackwell rozłożyła ręce, jakby jakiś większy ptak im uciekł.

- Co ja z nim zrobię?

- Niech mu pani da środek uspokajający.

- Mark objadał się proszkami przez cały tydzień. Ale to mu niewiele pomaga.

Jeśli tak dalej będzie, boję się, że się wykończy.

- Ja się niepokoję o innych.

- Ma pan na myśli tego młodego człowieka. Damisa?

- Mam na myśli każdego, kto się z nim zetknie. Położyła delikatnie rękę na moim ramieniu.

- Czy uważa pan, że on mógłby naprawdę zrobić komuś krzywdę?

- Pani zna go lepiej.

- Myślałam istotnie, że znam Marka bardzo dobrze. Ale w ostatnim roku zmienił się. Był zawsze łagodnym człowiekiem. Nie wyobrażałam go sobie w wojsku. Armia widocznie była tego samego co ja zdania. Przenieśli go w stan spoczynku po wojnie, wbrew jego woli. Jego pierwsza żona, Paulina, rozwiodła się z nim mniej więcej w tym czasie.

- Dlaczego, jeśli można zadać takie pytanie?

- Musiałby pan ją o to spytać. Pewnego dnia wyjechała do stanu Nevada, uzyskała rozwód i wyszła za kogo innego - emerytowanego dentystę nazwiskiem Keith Hatchen. Mieszkają odtąd w Meksyku. Uważam, że mają prawo do szczęścia, jakie potrafią sobie stworzyć. Ale Mark nie ma czym wypełnić sobie życia poza fuzjami, sportem i historią rodziny Blackwellów, którą próbuje pisać od wielu lat.

- I Harriet - dorzuciłem.

- I Harriet.

- Zaczynam widzieć ten obraz. Mówi pani, że zmienił się w ciągu minionego roku. Czy stało się coś szczególnego poza tym, że Harriet zajęła się Damisem?

- Mark zajął się mną ubiegłej jesieni - powiedziała z nikłym uśmiechem.

- Nie odnoszę wrażenia, żeby pani miała na niego zły wpływ.

- Dziękuję panu. Chyba nie.

- Wydaje się, że jest pani mężatką dłużej niż od jesieni. - Było to częściowo pytanie, a częściowo wyraz mojej do niej sympatii.

- Naprawdę? Oczywiście, byłam już przedtem zamężna. I znałam Marka i Harriet przez wiele lat, praktyczni od czasu, gdy była niemowlęciem. Mój zmarły mąż przyjaźnił się z Markiem. Ronald był spokrewniony z Blackwellami.

- Więc prawdopodobnie wie pani wiele rzeczy, których mi pani nie mówi -

powiedziałem.

- Tak jak każda kobieta. Czy nie przekonało pana o tym doświadczenie?

Podobało mi się to dowcipne zdanie, wypowiedziana z poważną miną, choć pozbawiało mnie dalszych informacji. Ruchem ręki wskazałem duży dom, róże i dziury w bukszpanowym żywopłocie, przez którą widzieliśmy poraz ostatni samochód Harriet.

- Czy uważa pani, że powinienem dalej się tym zajmować?

- Może lepiej tak - odrzekła spokojnie. - Mark na pewno potrzebuje kogoś, kto by go prowadził i służył mu radą, choć niezbyt rad słucha. Podobał mi się sposób w jaki pan przed chwilą opanował sytuację. Mogło się to skończyć okropnie.

- Chciałbym, żeby mąż pani zdał sobie z tego sprawę.

- On sobie zdaje sprawę. Na pewno, chociaż nie chce tego przyznać. - Jej ciemne oczy były pełne uczucia. - Wyświadczył nam pan wszystkim wielką przysługę, panie Archer, i wyświadczyłby pan następną, nie opuszczając nas teraz.

Niech się pan dowie o Damisie wszystkiego, co pan zdoła. Gdyby pan mógł wystawić mu świadectwo zdrowia w znaczeniu moralnym, miałoby to duży wpływ, na pogodzenie się Marka z tym małżeństwem.

- Czy sugeruje pani wybielenie Damisa?

- Oczywiście, że nie. Interesuje mnie prawda, cokolwiek by się okazało.

Wszyscy jesteśmy ciekawi prawdy. A teraz przepraszam pana, ale pójdę do domu i zajmę się mężem. Trzymać go za rękę to chyba teraz moje życiowe zadanie.

Nie uskarżała się właściwie, ale uchwyciłem w jej głosie nutę rezygnacji.

Kiedy odwróciła się, bardzo szczupła w płóciennej obcisłej sukni, złapałem się na tym, że zastanawiam się, ile ona może mieć lat. Jeśli znała Blackwellów od niemowlęctwa Harriet, a poznała ich przez swego pierwszego męża, musiała wyjść za niego przeszło dwadzieścia lat temu. To znaczy, że była już po czterdziestce. Tak jak ja.

ROZDZIAŁ 6

Posłużyłem się kluczem Blackwella, żeby wejść do jego nadmorskiego domu.

Nic się nie zmieniło w dużym pokoju na piętrze, tylko na kominku leżał zwęglony czarny papier, który rozsypał się, gdy usiłowałem zgarnąć go na szufelkę. Obraz stał

na sztalugach połyskując jeszcze gdzieniegdzie mokrymi plamami. W świetle, które padało przez oszklone drzwi, kobaltowa plama, którą na koniec dodał Damis, patrzyła na mnie jak jakieś oko.

Odsunąłem się parę kroków od obrazu próbując go zrozumieć, a potem zszedłem na dół do sypialni pana domu. Żaluzjowe drzwi szafy były otwarte. W

komodzie nie było nic, w łazience tylko kilka czystych ręczników. Po - I kój na tyłach domu był pusty.

Wróciłem do sypialni i przeszukałem ją starannie. Kosz na śmieci został

opróżniony, jego zawartość wy jaśniał prawdopodobnie spalony papier na kominku na piętrze. Damis zadał sobie wiele trudu, żeby zatrzeć wszelkie ślady.

Ale przeoczył jeden kawałek papieru. Był on wetknięty między rozsuwane oszklone drzwi i framugę, najwyraźniej po to, żeby drzwi nie trzaskały. Papier był

gruby, żółtawy, złożony w kilkoro. Kiedy go rozwinąłem, przekonałem się, że to koperta, jaką biura lotnicze dają swoim pasażerom na przechowywanie biletów.

Koperta należała do Meksykańskich Linii Lotniczych, drukowana wkładka wewnątrz informowała, że pani Q. R. Simpson opuścił lotnisko w Guadalajara 10

lipca o 8.40 i przyleci do Los Angeles o 13.30 tego samego dnia. Poszperałem jeszcze trochę po sypialni, ale odkryłem już tylko parę kłębków kurzu pod łóżkiem i zszedłem na dół. Obraz przyciągnął mnie znowu. Za każdym razem oddziaływał na mnie inaczej. Tym razem zobaczyłem lub wydało mi się, że zobaczyłem w nim siłę i szpetotę - atak ciemnych mocy na wyobraźnię. Może patrzyłem nań oczyma własnej wyobraźni, ale odniosłem wrażenie, że ta ciemność jest ostatecznym mrokiem śmierci.

W pierwszym impulsie chciałem wziąć obraz ze sobą i pokazać jakiemuś ekspertowi. Jeśli Damis był znanym malarzem, jego styl powinien być rozpoznawalny. Ale nie mogłem ruszyć tego malowidła. Farby na nim były jeszcze mokre i rozmazałyby się.

Wyszedłem do samochodu po aparat fotograficzny. Karawan w czarno-białe paski stał obok mego wozu pusty. Niebo było pogodne i parę opalających się osób leżało wkoło na piasku, jak ciała ludzi po jakiejś katastrofie. Poza linią wysokiej fali sześcioro narciarzy wodnych stało na swoich deskach w błagalnym wyczekiwaniu.

Duża fala podniosła się i sunęła w ich kierunku. Pięcioro z nich wjechało na nią jak posągi po ruchomym błękitnym zboczu. Szósta osoba, kobieta, była mniej zręczna. Zalała ją fala. Dziewczyna zgubiła nartę i rzuciła się po nią w wodę.

Zamiast zacząć od nowa, niosła ją na głowie idąc do brzegu. Położyła nartę na piasku, poza linią przypływu, i wspięła się po skalistym brzegu na parking. Miała biust i ramiona młodej amazonki, ale dygotała z zimna i wydawała, się bliska płaczu.

Była to ta sama dziewczyna, która robiła do mnie miny - co nas w jakiś sposób złączyło.

- Ładnie się pani wysypała - powiedziałem. Spojrzała na mnie, jakby mnie nigdy w życiu nie widziała, prawie tak, jakby mnie i teraz nie dostrzegała. Należałem do innego plemienia lub gatunku. Oczy jej były wilgotne i błędne jak oczy lwów morskich.

Wyciągnęła z głębi karawanu płaszcz męski i włożyła go na siebie. Był to kosztowny brązowy płaszcz tweedowy w dobrym gatunku, ale miał jakieś białe smugi, jakby przebywał w morzu. Palce dziewczyny drżały, gdy zapinała brązowe skórzane guziki. Brakowało jednego u samej góry. Podniosła wysoko kołnierz osłaniając tył głowy, gdzie mokre włosy oblepiały ją jak złocisty hełm.

- Jeśli pani zimno, mam w wozie grzejnik.

- Bee - odpowiedziała i odwróciła się do mnie tyłem w swym tweedowym płaszczu.

Założyłem kolorowy film do aparatu i zrobiłem pan zdjęć obrazu namalowanego przez Damisa. W drodze na lotnisko podrzuciłem film znajomemu fotografów w Santa Monica. Obiecał szybko go wywołać.

Bardzo uprzejmy młodzieniec w biurze Meksykańskich Linii Lotniczych po parominutowych poszukiwaniach przyszedł z informacją, że Q. R. Simpson przyleciał

istot nie 10 lipca z Guadalajara. Także Harriet Blackwell Burkę Damis nie.

Nasuwał mi się wniosek, który zatrzymałem dla siebie że Damis przedostał się do Stanów Zjednoczonych poi nazwiskiem Simpson. Ponieważ nie mógł opuścić Meksyku bez własnej karty turystycznej ani przekroczyć granicy tego kraju bez dowodu obywatelstwa, istniała możliwość, że Q. R. Simpson to prawdziwe nazwisko Damis?

Uprzejmy młody Meksykanin powiedział mi następnie że załoga samolotu, który odbył lot 10 lipca, przyleciał znów z Meksyku dziś wczesnym, popołudniem.

Obaj piloci są teraz w biurze, ale oni nie będą nic wiedzieli o pasażerach. Steward i stewardesa, którzy powinni coś widzieć, wyszli już, bo mają ten dzień wolny. Polecą dopiero nazajutrz rano. Jeśli przyjdę do portu lotniczego prze startem samolotu, może będą mieli parę minut na rozmowę ze mną o moim znajomym, seńorze Simpsonie.

Podniesiony na duchu tą łacińską kurtuazją, poszedłem znów do budynku, gdzie mieścił się Urząd Imigracyjny i komora celna. Urzędnicy obejrzeli kolejno moją licencję, jakby to było coś znalezionego przeze mnie w pudełku z płatkami owsianymi.

Czując, że muszę poszukać pomocy u jakichś życzliwie nastawionych przedstawicieli władzy, pojechałem do śródmieścia. Peter Colton siedział w swoim pokoiku w biurze prokuratora okręgowego, za drzwiami, na których widniała tabliczka: „Szef Wydziału Kryminalnego”.

Peter zestarzał się w służbie prawa. Bruzdy, które wyżłobiły na jego policzkach dyscyplina i wysiłek myślowy, wyglądały jak szramy po cięciach szablą.

Jego trójkątne oczy błysnęły do mnie znad połówek okularów, które ześliznęły się na dużym, agresywnym nosie.

Skończył czytać jakąś kartkę z powielacza, podpisał ją i wrzucił do kosza z wychodzącą pocztą.

- Siadaj, Lew. Jak tam leci?

- W porządku. Wpadłem, żeby ci podziękować za polecenie mnie pułkownikowi Blackwellowi.

Popatrzył na mnie z ironią.

- W twoim tonie niewiele brzmi wdzięczności. Czy masz z Blackie’em jakieś kłopoty?

- Trochę. Powierzył mi dziwną sprawę. Nie wiem, czy to jest w ogóle sprawa.

Może to tylko jego bujna wyobraźnia.

- Nie wydawał mi się nigdy człowiekiem obdarzonym wyobraźnią.

- Znasz go dawno?

- Służyłem pod nim, uważając to za karę za grzechy, w Bawarii, tuż po wojnie. Był w Zarządzie Politycznym, a ja prowadziłem sekcję cywilną w żandarmerii.

- Jaki był w pracy?

- Ciężki - odrzekł Colton i dodał w zadumie: - Blackie zanadto lubił

rozkazywać. Miał tego za mało w czasie wojny. Jakiś przyjaciel lub wróg z Waszyngtonu trzymał go na tyłach. Nie wiem, czy dla ochrony Blackie’go, czy oddziałów. Był tym rozgoryczony i przez to surowy dla ludzi. Ale to właściwie osioł i nie traktowaliśmy go poważnie.

- Pod jakim względem był surowy dla ludzi?

- Pod wszelkimi możliwymi. Pilnował głównie przestrzegania drobnych przepisów. Był gorącym zwolennikiem tępienia swobodnych obyczajów. Moi ludzie walczyli z morderstwami, gwałtami i czarnym rynkiem A Blackie oczekiwał od nas, że będziemy patrolować po nocach kabarety. Dostawał szału na myśl, że niewinni amerykańscy chłopcy padają ofiarą drapieżnych Frauleins. 

- Czy to seksualny maniak?

- Tak mocno bym tego nie określił. - Ale uśmiech Coltona był drapieżny. - To purytanin od pokoleń. Co gorsze, miał seksualne problemy we własnej rodzinie. Jego żona interesowała się różnymi innymi mężczyznami. Słyszałem, że później rozwiodła się z nim.

- Jaka to kobieta?

- Swego czasu była całkiem przystojna, ale nie znałem jej bliżej. Czy to ma jakieś znaczenie?

- Mogłoby mieć. Ich córka Harriet pojechała parę tygodni temu do Meksyku, żeby ją odwiedzić, i zawarła tam złą znajomość. Nie wygląda to w każdym razie zbyt obiecująco. On jest malarzem o nazwisku Burke Damis lub może Q. R. Simpson.

Przywiozła go z sobą i chce się za niego wydać. Blackwell uważa, że chłopak żeni się z nią dla pieniędzy. Zaangażował mnie, żebym ich śledził i pilnował wszystkiego, co dotyczy Damisa.

- Lub może Q. R. Simpsona, jak powiedziałeś. Czy Damis używa cudzego nazwiska?

Tego jeszcze nie stwierdziłem. Jestem prawie pewny że przedostał się tutaj tydzień temu pod nazwiskiem Q. R. Simpson. Może to jego prawdziwe nazwisko, bo nie wygląda na pseudonim.

- Chcesz, żebym ja to sprawdził?

- Byłoby miło z twojej strony.

Colton wycelował we mnie swój długopis.

- Wiesz przecież, że nie mogę marnować państwowego czasu i pieniędzy na prywatną sprawę.

- Nawet dla starego przyjaciela?

- Blackwell nie jest moim przyjacielem. Poleciłem mu ciebie, żeby się od niego szybko i łatwo odczepić.

- Mówiłem o sobie - wyjaśniłem. - Choć to z mojej strony zarozumialstwo.

Zwykłe pytanie wysłane do Stanowego Biura Kryminalnego nie zajęłoby wiele czasu i mogłoby na dłuższą metę zaoszczędzić kłopotów. Zawsze mówisz, że bardziej interesuje cię zapobieganie zbrodni niż jej karanie.

- Jaką zbrodnię masz na myśli?

- Istnieje możliwość morderstwa dla zysku. Nie mówię, że to prawdopodobne.

Chodzi mi głównie o zaoszczędzenie młodej naiwnej kobiecie ewentualnego dużego zmartwienia.

- I zaoszczędzenie sobie wielu ewentualnych służbowych podróży.

- Podróżuję na własną rękę, jak zawsze. Ale mógłbym pukać do wszystkich drzwi stąd aż do San Luis Obispo i nie dowiedziałbym się tego, czego potrzebuję.

- To znaczy ściśle czego?

- Czy Q. R. Simpson lub Burkę Damis jest notowany w policji.

Colton zapisał sobie dla pamięci te nazwiska w notesie. Zdołałem podniecić jego ciekawość.

- Przypuszczam, że uda mi się to sprawdzić w Sacramento. - Spojrzał na zegar na ścianie. Dochodził™ czwarta. - Jeśli oni nie są zbyt przeciążeni, moglibyśmy otrzymać odpowiedź, zanim zamkniemy się na noc. Chcesz zaczekać na zewnątrz?

Przeczytałem w poczekalni od deski do deski, włącznie z ogłoszeniami, pismo

- fachowe o przestrzeganiu przepił sów prawnych. Nowicjuszom w policji ofiarowywana w niektórych miejscowościach czterysta pięćdziesiąt dolarów miesięcznie.

Peter Colton punktualnie o piątej otworzył drzwi i skinieniem zaprosił mnie do swego pokoju. Taśma dalekopisu szeleściła w jego palcach.

- Nic na temat Burke’a Damisa. - powiedział. - Quincy Ralf Simpson to inna sprawa: znajduje się on od dwóch tygodni na liście osób zaginionych. Zgodnie z oświadczeniem jego żony, zniknął z domu nawet wcześniej.

- Jego żony?

- To ona zawiadomiła o jego zaginięciu. Mieszka ni północy, w okręgu San Mateo.

ROZDZIAŁ 7 

Zapadał jasny późny zmierzch, kiedy samolot opuścił się nad Półwysep.

Światła miast rozsypane jak paciorki zerwanego naszyjnika jaśniały nad ciemnym obrzeżem zatoki. Na jej krańcu leżało San Francisco, olśniewające dalekie jak miasto marzeń, połączone z rzeczywistością dwoma dużymi mostami - jeśli Marin i Berkeley to rzeczywistość.

Wziąłem taksówkę do Redwood City. Dyżurujący w gmachu Sądów młody policjant miał policzki czerwone jak wiewiórka ziemna i oczy, które nie wyrażały ani inteligencji, ani głupoty. Przyjrzał mi się obojętnie, wyczekując, aż się odezwę, by przekonać się, czy jestem Amerykaninem, czy cudzoziemcem..

Pokazałem mu legitymację i powiedziałem, że interesuję się człowiekiem nazwiskiem Quincy Ralf Simpson.

- Biuro prokuratora generalnego w Los Angeles twierdzi, że donosiliście o jego zaginięciu dwa tygodnie temu.

- Czy pan go spotkał? - spytał po chwili namysłu.

- Może tak.

- Gdzie?

- Na terenie Los Angeles. Macie jego fotografię?

- Zaraz zobaczę. - Poszedł w głąb pokoju, poszperał w szufladach pełnych biuletynów i okólników i wrócił z pustymi rękami. - Przykro mi, lecz nic nie znalazłem. Ale mogę panu powiedzieć, jak on wygląda. Średniego wzrostu, mniej więcej pięć stóp i dziewięć, dziesięć cali; średniej budowy, włosy czarne, koloru oczu nie znam, żadnych widocznych blizn ani innych znaków szczególnych.

- Wiek?

- Mniej więcej w moim wieku. Mam dwadzieścia dziewięć lat. Czy kogoś takiego pan widział?

- Możliwe, że to ten. Czy Simpson jest z jakiegoś powodu poszukiwany?

- Może nie dostarcza rodzinie środków utrzymania, ale nie wiem nic o żadnych skargach na jego temat Dlaczego pan przypuszcza, że jest poszukiwany?

- Bo pan potrafi go opisać.

- Ja go znam. To znaczy, widywałem go.

- Co wtedy robił?

Oparł się o kantor z miną poufałą, lecz nieprzyjazną.

- Nie powinienem opowiadać o tym, co tu oglądam przyjacielu. Jeśli chce się pan czegoś dowiedzieć, musi pan pomówić z chłopcami na górze.

- Czy kapitan Royal jest na górze?

- Kapitan ma wolne. Nie chciałbym niepokoić gól w domu. Zna go pan dobrze?

- Pracowaliśmy razem nad jedną sprawą.

- Jaką?

- Nie powinienem opowiadać o tym, przyjacielu. Czy może mi pan podać adres pani Simpson?

Sięgnął pod kantor i wyciągnął książkę telefoniczną, którą pchnął w moją stronę. Adres Q. R. Simpsona brzmiał: 2160 Marvista Drive. Kierowca taksówki, która jechałem, powiedział mi, że ulica ta znajduje się na terenie Skyline, w najdalszym krańcu tego osiedla, w kierunku Luna Bay. Kurs za pięć dolarów.

Jechaliśmy wśród wzgórz, które osnuwał zmierzch i w końcu skręciliśmy w ulicę, gdzie stały domy nieduże, wszystkie takie same, budowane niedawno, lecz już zamieniające się w rudery. Posuwając się zygzakami w sieci uliczek, niczym zmotoryzowane szczury w labiryncie, znaleźliśmy w końcu poszukiwany dom.

Stał on między dwoma innymi, pustymi, i sam też wyglądał na opuszczony.

Mały trawnik przed frontem wydawał się w blasku reflektorów zrudziały i wyschnięty. Ford z roku 1932 nie miał tylnej szyby.

Poprosiłem kierowcę taksówki, żeby zaczekał, i zadzwoniłem do drzwi. Na próg wyszła młoda kobieta. Drzwi były spaczone i otworzyła je z pewnym trudem.

Była to silna brunetka, bardzo szczupła i sprężysta, z czerwonymi wargami i ciemnymi, głodnymi oczyma. Miała na sobie krótką czarną, obcisłą suknię, która odsłaniała szczupłe kolana i częściowo tylko zakrywała różne inne powaby.

Była tego świadoma.

- To nie jest bezpłatny nocny kabaret. O co panu chodzi?

- Jeśli pani jest panią Simpson, chciałbym porozmawiać o pani mężu.

- Proszę, niech pan mówi. Słucham. - Przechyliła gniewnie głowę udając zainteresowanie.

- Zgłosiła pani policji, że zaginął.

- Tak. Nie widziałam go od pełnych dwóch miesięcy. I bardzo mi to odpowiada. Komu on potrzebny?.- W jej szorstkim głosie brzmiała uraza i smutek.

Patrzyła gdzieś poza mnie poprzez zniszczony, nie pielęgnowany trawnik. - Kto tam siedzi w taksówce?

- Tylko kierowca. Prosiłem, żeby na mnie zaczekał.

- Myślałam, że to może Ralf - powiedziała innym już tonem - który boi się wejść do domu.

- To nie jest Ralf. Mówi pani, że zniknął dwa miesiące temu, ale zgłosiła pani dopiero przed dwoma tygodniami, że zaginął.

- Dałam mu największą swobodę ruchów, jaką mogłam. Już przedtem znikał, ale nigdy na tak długo. Pan Haley z motelu powiedział, że powinnam zawiadomić policję. Musiałam wrócić do pracy w motelu. Nawetł pracując nie mogę pokryć wydatków domowych bez żadnej pomocy ze strony Ralfa. Ale zawiadomienie policji nic nie pomogło. Niewiele robią, chyba że chodzi o nieczystą sprawę lub coś podobnego. - Wydęła wydatną - górną wargę. - Czy pan jest też z policji?

- Jestem detektywem prywatnym. - Przedstawiłem się. - Spotkałem dziś człowieka, który mógł być pani zaginionym mężem. Czy mogę wejść do domu?

- Proszę.

Wpuściła mnie do saloniku, obrzucając go spojrzeniem jakby chciała sprawdzić, jak przedstawi się oczom gościa. Był to mały, czysty, skromny pokój, umeblowany tanimi plastykowymi meblami, za które płaci się jeszcze raty gdy się już rozsypują. Zapaliła lampę o trzech żarówkach i poprosiła, żebym usiadł w końcu kanapy. Sama usiadła w drugim i pochyliła się do przodu, opierając spiczasta łokcie na kolanach.

- No więc gdzie go pan widział?

- W Malibu.

Nie bardzo zwracałem uwagę na to, co mówię. Nad telewizorem wisiał na ścianie oprawiony olejny obraz. Choć można było rozpoznać, że to portret pani Simpson, wydał mi się dziełem amatora. Podszedłem i przyjrzałem mu się uważniej.

- To mam być ja - powiedziała za mymi plecami.

- Jest duże podobieństwo. Czy to pani mąż malował?

- Tak. To jego hobby. Kiedyś traktował malarstwo poważnie, ale jego znajomy, prawdziwy malarz, powiedział mu, że nie ma talentu. To właśnie jego życie: obiecujące początki, które kończą się niczym. A więc teraz żyje w Malibu jak Riley, a ja tu urabiam sobie ręce po łokcie. Co on robi? Żyje z tego, co morze wyrzuca na brzeg?

Nie od razu odpowiedziałem na jej pytanie. Na telewizorze leżała tania broszurowa książka z pozawijanymi rogami, zatytułowana „Sztuka śledzenia”. Była to jedyna książka, jaką zauważyłem w pokoju. Wziąłem ją do ręki i przerzuciłem. Na wielu stronicach były podkreślenia; na niektórych ilustracje i marginesy zabazgrano brzydkimi karykaturami.

- To następne wielkie przedsięwzięcie Ralfa - powiedziała kobieta. -

Zamierzał zostać sławnym detektywem i w ten sposób zapewnić nam dobrobyt.

Naturalnie nic z tego ńie wyszło. Nic nigdy nie wychodziło z żadnych jego kombinacji. Znajomy policjant powiedział mu, że z jego kartoteką… - Zakryła ręką usta.

Odłożyłem książkę.

- Ralf jest notowany w policyjnej kartotece?

- Nie. Tak tylko powiedziałam. - Wzrok jej stwardniał, jakby chciała się bronić. - Nie powiedział mi pan, co on robi w Malibu.

- Nie jestem nawet pewny, czy to pani męża tam widziałem.

- Jak wyglądał?

Opisałem Burke’a Damisa i wydawało mi się, że w jej oczach dojrzałem błysk, jakby go rozpoznała, ale oświadczyła stanowczo:

- To nie on.

- Chciałbym się co do tego upewnić. Ma pani fotografię Ralfa?

- Nie. Nigdy się nie fotografował.

- Nie ma nawet ślubnego zdjęcia?

- Mieliśmy jedno, ale Ralf nigdy nie zrobił odbitek.

Pobraliśmy się w Reno, a on nie potrafił utrzymać w kieszeni nawet dwudziestu dolarów. Kiedy jest w Reno, nie stroni od karcianych stolików.

- Czy dużo czasu tam spędza?

- Cały czas wolny od pracy. Jeździłam jakiś czas do Reno razem z nim.

Wydawało mi się to zabawne. Pol tern zajęłam się czym innym. Dlatego nigdy nie mogliśmy zaoszczędzić ani centa.

Przeszedłem przez pokój i usiadłem przy niej.

- W jaki sposób Ralf zarabia na życie, proszę pani?

- Jak się da. Nie ukończył szkoły średniej i dlatego ma trudności. Jest dość dobrym kucharzem barowym ale nienawidził ścisłych godzin pracy. To samo było, gdy przez krótki czas pracował jako barman. Miał też dobrze płatne posady jako służący w domach prywatnych I Półwyspie. Ale jest za dumny do tego rodzaju prąd Nienawidzi słuchać rozkazów innych ludzi. Może - dodała gorzko - jest za dumny do wszelkiej pracy i dlatego uciekł ode mnie.

- Kiedy opuścił dom?

- Dwa miesiące temu. Mówiłam już panu. Wyjęci stąd w nocy osiemnastego maja. Tego samego dnia wrócił z Nevady i od razu pojechał do Los Angeles. Myśl że wrócił do domu tylko po to, żeby spróbować wycyganić ode mnie samochód. Ale powiedziałam mu, że nie zostanę bez wozu. Więc w końcu zrezygnował i pojechał

autobusem. Odwiozłam go na dworzec autobusowy.

- Co zamierzał robić w Los Angeles?

- Nie wiem. Coś tam mi opowiadał, kiedy chciał wyłudzić ten samochód, ale nie uwierzyłam w to. Mów że ma jakąś tajną robotę. Słyszałam tę samą historię już przedtem, kiedy pracował w restauracji na Camino Real. Twierdził, że policjanci płacą mu za dostarczanie wiadomości.

- Wiadomości o czym?

- O młodzieży palącej marihuanę i tak dalej. Nie wiedziałam, czy wierzyć mu, czy nie. Myślałam, że może tylko tak gada, żeby czuć się ważny. Zawsze sam chciał i tyć policjantem.

- Ale jego kartoteka nie pozwalała na to.

- On nie miał żadnej kartoteki.

- Powiedziała pani, że miał.

- Widocznie się pan przesłyszał. Zresztą jestem już zmęczona. Mam tego dość.

Wstała z nagłą energią i stanęła przy drzwiach zachęcając mnie do wyjścia.

Nie ruszyłem się z plastykowej kanapy.

- Może pan już jechać - powiedziała. - To nie Ralfa widział pan w Malibu.

- Nie jestem taki tego pewny.

- Może mi pan wierzyć.

- Wierzę pani. - Nie warto spierać się ze źródłem informacji. - Ale Ralf nadal mnie interesuje. A panią?

- No, pewnie. Jestem jego żoną. W każdym razie podobno nią jestem. Ale mam dziwne uczucie o tutaj. - Uniosła lewą rękę do piersi. - Mam uczucie, że wymienił mnie na nowy model, i to jest ta tajna praca.

- Czy pani wie, kto to jest ta inna kobieta?

- Nie. Mam tylko takie przeczucie. Po cóż innego miałby wy jeżdżąc i nie wracać?

Mógłbym dać na to różne odpowiedzi, lecz nie widziałem w tym wielkiego sensu.

- Czy Ralf wsiadając do autobusu jadącego na południe wspomniał, że jedzie do Meksyku?

- Mnie nic nie wspominał.

- Czy był tam już kiedy?

- Nie sądzę. Opowiadałby mi o tym.

- Czy mówił kiedy o opuszczeniu kraju?

- Ostatnio nie. Przedtem napomykał, że wróci kiedyś do Japonii. Spędził tam pewien okres w czasie wojny koreańskiej. Zaraz… Zdaje mi się, że zabrał z sobą metrykę. To by znaczyło, że zamierzał wyjechać ze Stanów, prawda?

- Tak. Zabrał metrykę do Los Angeles?

- Myślę, że tak. Już kilka tygodni przedtem kazał mi jej poszukać. Zajęło mi to parę godzin. Chciał wziąć; tę metrykę do stanu Nevada. Powiedział, że potrzebna mu do starań o pracę.

- Jaką pracę?

- Tego nie mówił. Zresztą prawdopodobnie bujał. - Poruszyła się niespokojnie i stała przy mnie w napięciu. - Myśli pan, że wyjechał z kraju?

Zanim zdążyłem odpowiedzieć, w innej części domu zadzwonił telefon.

Zesztywniała i szybko wyszła z pokoju. Usłyszałem, jak mówiła:

- Mówi Vicky Simpson. Zaległa długa cisza.

- Nie wierzę w to - powiedziała. Znowu cisza.

- To nie może być on - powiedziała. - On nie moi że być nieżywy.

Wszedłem do kuchni kierując się jej cichnącym głosem. Oparta o barek śniadaniowy z żółtym plastykowym blatem trzymała słuchawkę z daleka od głowy, jakby to był niebezpieczny żółty ptak. Źrenice miała rozszerzone, wzrok błędny.

- Kto to dzwoni, proszę pani? Wargi jej poruszyły się szukając słów.

- Policjant z południowej dzielnicy. Mówi, że Ralf nie żyje. To niemożliwe.

- Niech pani pozwoli, ja z nim pomówię. Podała mi słuchawkę. Powiedziałem do telefonu:

- Tu mówi Lew Archer. Jestem detektywem prywatnym z uprawnieniami, współpracującym z biurem prokuratora okręgowego.

- Telefonowali dziś do nas z zapytaniem. - Mężczyzna zacinał się, jego głos brzmiał niepewnie. - Mieliśmy tu te zwłoki, nie zidentyfikowane. Dzwonił główny śledczy… nazywa się Colton. Może pan go zna?

- Znam. Z kim mówię?

- Leonard, sierżant Wesley Leonard. Przeprowadzam tu w okręgu Citrus Junction prace identyfikacyjne dla biura szeryfa. Korzystamy cały czas z udogodnień, jakie zapewnia nam Los Angeles i już prosiliśmy ich o pomoc w związku z tymi zwłokami. Pan Colton był ciekaw, czy to nie jest ten Ralf Simpson, który zaginął.

Musieliśmy gdzieś zagubić oryginał raportu o jego zaginięciu - dodał, jakby się usprawiedliwiał - a może nigdy go nie dostaliśmy.

- To się często zdarza.

- Tak. Zresztą staramy się przeprowadzić formalną identyfikację zwłok. Czy pani Simpson mogłaby tutaj przyjechać?

- Chyba tak. A zwłoki odpowiadają opisowi?

- Całkowicie. Wzrost, waga, barwa włosów i wiek w przybliżeniu, wszystko się zgadza.

- W jaki sposób umarł?

- Trudno powiedzieć. Był dość zmasakrowany, kiedy wykopał go spychacz.

- Wykopał go spychacz?

- Zaraz to wyjaśnię. W zachodniej części miasta robią nową autostradę. Parę domów skazano na rozbiórkę, stały puste, wie pan, i ten biedny chłopak był zakopany za jednym z nich. Ale nie bardzo głęboko. Spychacz ni trafił na niego i wydobył go z ziemi, kiedy burzyli dom w ubiegłym tygodniu.

- Od jak dawna nie żyje?

- Doktor uważa, że od dwóch miesięcy. Było sucha więc ciało jest w dość dobrym stanie. Najważniejsza kto to jest. Jak prędko pani Simpson mogłaby tu przyjechać?

- Dziś wieczorem, jeśli zdołam wsadzić ją w samolotu.

- Doskonale. Niech pan zapyta o mnie w sądzie Citrus Junction. Sierżant Wesley Leonard.

Kiedy odłożyłem słuchawkę, powiedziała:

- Nie zrobi pan tego, ja tu zostaję.

Cofała się niepewnie, wstrząśnięta, aż stanęła w rogu obok lodówki.

- Ralf może nie żyć, Vicky.

- Nie wierzę w to. Nie chcę go widzieć, jeśli nie żyje.

- Ktoś musi go zidentyfikować.

- Niech pan to zrobi.

- Ja go nie znam. Pani go zna.

Jej tusz do rzęs zaczął się rozpuszczać. Z oczu popłynęły ciemne łzy.

- Nie chcę go widzieć umarłego. Nigdy jeszcze nie widziałam nieżywego człowieka.

- Umarli nie zrobią pani krzywdy. Mogą to zrobi tylko żywi.

Dotknąłem jej ramienia pokrytego gęsią skórką. Szarpnęła się.

- Kieliszek alkoholu dobrze by pani zrobił - powiedziałem. - Ma pani w domu coś do picia?

- Ja nie piję.

Otworzyłem szafkę, znalazłem szklankę i nalałem wody z kranu. Trochę pociekło jej po brodzie. Otarła ją gniewnie ścierką.

- Nie chcę jechać. Nie zniosę tego.

Ale po chwili zgodziła się przygotować do podróży, podczas gdy ja telefonowałem do biura linii lotniczych. Dostaliśmy miejsca na samolot do Los Angeles na wpół do jedenastej. Około północy zbliżaliśmy się do Citrus Junction samochodem, który zostawiłem w porcie lotniczym.

Z dwóch stron drogi rosły gęste pomarańczowe gaje. Wjechaliśmy nią na pusty otoczony domami plac, na którym rozpoczynała się budowa szosy. Koparki majaczyły w ciemności jak śpiące jaszczury.

Droga przeszła w główną ulicę miasta. Było to prowincjonalne miasto, choć położone blisko Los Angeles. Wszystko już pozamykano na noc, z wyjątkiem dwóch barów. Kilku mężczyzn w roboczych ubraniach snuło się po pustych chodnikach, potykając się pod podwójnym ciężarem alkoholu i samotności.

- Nie podoba mi się tutaj - powiedziała Vicky. - Pipidówka.

- Nie zostanie tu pani długo.

- Jak długo? Jestem bez centa aż do dnia wypłaty.

- Policja prawdopodobnie wszystko tu pani ułatwi. Zaczekajmy, zobaczymy, jak to będzie.

Metalowa kopuła gmachu sądu wydawała się jak matowa bańka pod gwiazdami. W ciemnym wnętrzu pachniało stęchlizną ludzkiej egzystencji, jak w starym pniu. Znalazłem dyżurnego policjanta w biurze na pierwszym piętrze.

Powiedział mi, że sierżant Leonard jest w kostnicy tuż za rogiem.

Był to trzypiętrowy biały budynek w stylu kolonialnym; przed nim na trawniku widniał napis: „Zakłada pogrzebowy Nortona”. Vicky ociągała się, gdy wysiedliśmy z samochodu. Wziąłem ją pod rękę i poprowadziłem przez hall, wśród zapachu goździków, do oświetlonych drzwi w głębi; za tymi drzwiami uderzył w nas zapach formaliny.

Zwisała na moim ramieniu.

- Nie zniosę tego.

- Musi pani. Może to nie będzie Ralf.

- To po co tu jestem?

- Bo to może być Ralf.

Rozejrzała się błędnym wzrokiem po pokoju. Nie byłe w nim nic prócz szarej trumny stojącej na kozłach pod ścianą.

- Czy on tam jest?

- Nie. Niech się pani opanuje, Vicky. To potrwa minutę, i koniec.

- Ale co ja zrobię potem?

Na to pytanie nie mogłem dać odpowiedzi. Otworzyły się następne drzwi i podszedł do nas policjant z dystynkcjami sierżanta na ramieniu. Był to mężczyzna w średnim wieku, z brzuchem wylewającym się nad pasem z bronią i łagodnymi oczami o tępym wyrazie, który pasowały do jego głosu w telefonie.

- Jestem Leonard.

- Archer. A to jest pani Simpson.

Skłonił się z przesadną wytwornością.

- Miło mi panią poznać. To dobrze, że pani przyjechała.

- Sądzę, że musiałam przyjechać. Gdzie on jest?

- Zajmuje się nim lekarz.

- To znaczy, że jeszcze żyje?

- Nie żyje od dawna, proszę pani. Bardzo mi przykro. Doktor White bada jego wnętrzności, próbuje dociec, co było przyczyną śmierci.

Osunęła się na podłogę. Schwyciłem ją pod pachy. Razem z Leonardem wprowadziliśmy ją do sąsiedniego pokoju, gdzie paliło się nocne przyćmione światło, a zapach goździków był bardzo silny. W pozycji półleżącej opadła na wyściełaną kozetkę, podkuliwszy pod siebie podbite gwoździami obcasy.

- Jeśli zechce pani chwilę zaczekać, doktor White przygotuje wszystko tak, żeby pani mogła obejrzeć zwłoki. - Głos Leonarda przybrał obłudny ton. Pochylił się nad nią. - Może przyniosę pani drinka. Czego się pani napije?

- Płynu do balsamowania. - Cmoknęła z oburzeniem. - Proszę odejść i zostawić mnie w spokoju. Nic mi nie jest.

Poszedłem za Leonardem do sali, gdzie dokonywano sekcji zwłok. Na emaliowanym stole leżały zwłoki mężczyzny. Nie będę ich opisywał. Czas spędzony w ziemi i na tym stole zmieniły go w nieprzyjemny sposób. Nie przypominał Burke’a Damisa i nigdy nie był do niego podobny.

Doktor White zaszywał drobne nacięcie na ciele. Jego gumowe rękawiczki wyglądały jak sztuczne ręce. Był to łysy mężczyzna z obwisłymi policzkami i wąsami poplamionymi nikotyną. W ustach trzymał zapalonego papierosa; przechylał głowę z wolna to w jedną stronę, to w drugą, aby dym, snujący się spiralami, nie szedł mu w oczy.

Zaczekałem, aż skończył szycie i podciągnął impregnowane płótno aż pod brodę nieboszczyka.

- I co pan odkrył, doktorze?

- Przebicie lewej komory serca. Wygląda to na ranę zadaną jakimś szpikulcem. - Ściągnął gumowe rękawiczki i podszedł do zlewu. Podnosząc głos, by zagłuszyć szum wody, powiedział: - Te rany na głowie zostały zadane już po śmierci, moim zdaniem długi czas po śmierci.

- Przez spychacz?

- Przypuszczam, że tak.

- Kiedy go wydobył z ziemi?

- W piątek, prawda, Wesley?

Sierżant skinął głową.

- W piątek po południu.

- Czy wtedy zrobiliście wstępne oględziny? Doktor White odwrócił się od zlewu wycierając ręce.

- Nie było takiego polecenia. Prokurator i szeryf, który jest równocześnie koronerem, są na zebraniu w Sacramento.

- Poza tym - wtrącił Leonard, by nie stracić twarzy - rana zadana szpikulcem jest prawie niewidoczna. Wygląda jak małe nacięcie pod lewą piersią.

Nie moją rzeczą było pouczać ich, co powinni robić. Zależało mi na współpracy z nimi.

- Czy znaleźliście ten szpikulec? Leonard rozłożył ręce.

- Jak można cokolwiek znaleźć tam, gdzie przejechały spychacze? Może widział pan te rozkopy wjeżdżając do miasta?

- Widziałem. Czy można już poprosić panią Simpson.

Zwróciłem się do doktora i do sierżanta, ale pytanie moje zawisło w powietrzu, jakbym zadał je człowiekowi leżącemu na stole. Miałem nawet uczucie, że mógłby mi odpowiedzieć. To pomieszczenie działało na mnie przygnębiająco.

Wprowadziłem Vicky Simpson. Chwila samotności uspokoiła ją. Wystarczyło jej sił, by przejść przez pokój, stanąć przy stole i patrzeć na zmasakrowaną głowę przez chwilę, przez parę chwil.

- To on. To jest Ralf.

Poparła to gładząc jego zakurzone włosy. Podniosła potem wzrok na Leonarda.

- Co mu się stało?

- Został zakłuty ostrym narzędziem, proszę pani, już ze dwa miesiące temu.

- To znaczy, że nie żyje od dwóch miesięcy?

- Tak.

Dwa miesiące czekania przesunęły się przed jej oczami jak puszczony w zawrotnym tempie film. Odwróciła się bezmyślnie. Wprowadziłem ją z powrotem do pokoju, gdzie paliło się nocne światło.

- Czy pani wie, kto go zabił, Vicky?

- Skąd mam wiedzieć? Nigdy w życiu nie byłam w Citrus Junction, jeśli tak nazywa się ta dziura.

- Wspomniała pani, że Ralf był opłacany przez policję za dostarczanie informacji.

- Tak opowiadał. Nie wiem, czy to prawda. Zresztą to było dawno temu.

- Czy Ralf kontaktował się z jakimiś przestępcami?

- Nie. To nie był tego rodzaju człowiek.

- Mówiła pani, że miał kartotekę w policji. Potrząsnęła głową.

- Może mi pani powiedzieć, Vicky. Nic mu już nie zaszkodzi.

- To nie ma znaczenia - odparła. - On był po; prostu dziecinny. Przyjaźnił się w szkole z bandą łobuzów. Złapano ich kiedyś, jak palili marihuanę, i odesłano wszystkich do poprawczaka. Oto cała kartoteka Rai-1

- Jest pani tego pewna?

- Nie kłamię.

- Czy mówił kiedy o człowieku nazwiskiem Burke Damis?

- Burkę Damis?

- Damis to ten mężczyzna, którego spotkałem w Malibu i opisałem pani.

Artysta, malarz, posługujący się prawdopodobnie nazwiskiem męża pani.

- Dlaczego miałby to robić?

- Może dlatego, że wstydzi się własnego. Sądzę, że posłużył się nazwiskiem Ralfa, żeby przekroczyć w zeszłym tygodniu granicę Meksyku. Jest pani pewna, że nazwisko Burkę Damis nie jest pani znane?

- Jestem pewna.

- I opis tego człowieka też nic pani nie mówi?

- Nic. W tej chwili nie poznałabym własnego brataj gdyby tu wszedł. Czy nigdy nie zostawicie mnie w spokoju?

Do pokoju wszedł Leonard. Podejrzewałem, że podsłuchiwał pod drzwiami i wybrał tę chwilę, żeby przerwać naszą rozmowę. Był dobrym człowiekiem, powiedział, że oboje z żoną zaopiekują się Vicky, aby spędziła noc spokojnie.

Pojechałem do domu do Los Angeles. Chciałem wziąć gorący prysznic, napić się czegoś zimnego i wyciągnąć się po ciemku w łóżku.

ROZDZIAŁ 8

Miałem sen, który w różnych wariantach powtarzał się często, jak daleko sięgałem pamięcią. Byłem w szkole, w ostatniej klasie szkoły średniej. Dziewczyna siedząca przy sąsiednim pulpicie uśmiechała się do mnie z wyższością.

„Biedny Lew. Oblejesz egzaminy”.

Musiałem przyznać w duchu, że to możliwe. Egzaminy końcowe majaczyły przede mną jak niemożliwe do zdobycia czyśćcowe szczyty, strzeżone przez ludzi z książkami, których nie przeczytałem.

„Ja idę na uniwersytet - powiedziała. - A ty co masz zamiar robić?”

Nie miałem pojęcia, co będę robił. Jakąś częścią mego śniącego mózgu czułem, że jestem dorosłym czterdziestoletnim mężczyzną. Szkoła średnia nie była mi już potrzebna. A z drugiej strony siedziałem tu, znów w klasie pana Merritta, drżąc przed końcowymi egzaminami i zastanawiając się, co zrobię, gdy ich nie zdam.

„Będziesz musiał wyuczyć się jakiegoś zawodu” - powiedziała zarozumialska.

Taki mniej więcej sen miewałem do tej pory. Tym razem coś się zmieniło.

Powiedziałem do niej z pewną dumą:

„Ja mam zawód, dziewczyno. Jestem detektywem. Będziesz kiedyś czytać o mnie w gazetach”.

Obudziłem się z ciepłym uczuciem w piersi. Małe ptaszki ćwierkały za bladoszarym kwadratem okna. Sen nigdy jeszcze nie zakończył się w ten sposób. Czy to znaczyło, że dotarłem do końca? Nie wydawało się to prawdopodobne. Przez całe życie idzie się lub próbuje iść, wspinając się wciąż na te same wzniesienia, na których tylko ulice zmieniają nazwy.

Przypomniała mi się sprawa Blackwella zagłuszając ptasie świergoty i usuwając resztkę ciepła z mojej piersi. W gruncie rzeczy były dwie sprawy. Jedna należała do mnie, a draga do władz, ale wiązały się one ze sobą. Ten związek był

niewielki, choć wyraźny: koperta linii lotniczych z nazwiskiem Q. R. Simpson, którą Burkę Damis lub może ktoś inny zostawił w domu nad morzem. Pragnąłem zbadać głębiej związek między tymi sprawami bez zbytniej ingerencji policji. Istniała możliwość, że Damis wszedł w posiadanie koperty lub nawet użył cudzego nazwiska w zupełnie niewinnym celu.

Był już jasny dzień i ptaki skończyły swoje ranne śpiewy, kiedy znów zasnąłem. Spałem do późnego ranka. Może spodziewałem się następnego dobrego snu. Raczej jednak układałem plan dnia w ten sposób, by nie mieć czasu na zdanie raportu Peterowi Coltonowi.

Stałem się częstym gościem lotnisk. Zanim tym razem wyruszyłem do portu lotniczego, wyciągnąłem swoją metrykę z sejfu stojącego w szafie w mojej sypialni.

Nie wiedziałem właściwie, na co mi będzie potrzebna. Pomyślałem po prostu, że dobrze będzie mieć ją przy sobie.

Uprzejmy młody człowiek w biurze linii Mexicana przywitał mnie jak dawno utraconego brata. Załoga samolotu, która mnie interesuje, zgłosiła się już, steward i stewardesa poszli do restauracji na kawę. On jest wysoki i ciemny; ona niska, pulchna, ładna, z rudymi włosami. Oboje są ubrani w uniformy Mexicany i na pewno ich poznam.

Odnalazłem tę parę w gwarnej restauracji w kształcie, pieczary; siedzieli zgarbieni nad filiżankami kawy przy jednym z długich barów. Obok dziewczyny stał

pusty stołek, na którym usiadłem. Była istotnie ładna, choć rude włosy, skręcone w loki i wymykające się spod lotniczej czapki, były farbowane. Miała ciemno rzewne oczy i krwistoczerwone wargi. Jak wszystkie amerykańskie stewardesy, była tak umalowana, że mogłaby iść na scenę.

Rozmawiała po hiszpańsku ze stewardem, a ja czekałem, aż przerwą na chwilę.

- Czy panna Gomez?

- Tak. Czym mogę panu służyć? - spytała miłym głosem.

- Chodzi mi o małą informację. Tydzień temu moi znajomi, mężczyzna i kobieta, lecieli z panią samolotem z Guadalajara do Los Angeles. Było to w poniedziałek dziesiątego lipca. Może pani pamięta ich oboje lub któreś z nich?

Kobieta jest dość wysoka, mniej więcej w pani wieku, blondynka. Nosi często ciemne szkła i prawdopodobnie była kosztownie ubrana. Nazywa się Harriet Blackwell.

Skinęła energicznie głową.

- Pamiętam pannę Blackwell, tak… bardzo miła pani. Pasażerka, która siedziała naprzeciwko niej, chorowała - mieliśmy złą pogodę za Mazatlan - i ona zajęła się dzieckiem tej pani. - Zwróciła się do siedzącego obok niej stewarda; -

Pamiętasz tę wysoką pasażerkę, której była taka dobra dla dziecka?

- Si. 

- Czy panna Blackwell dobrze się czuje? - spytała mnie z troską w głosie.

- Myślę, że tak. Dlaczego pani o to pytą?

- Myślałam o niej potem, kiedy wylądowaliśmy. A teraz pan o nią wypytuje.

- Co pani myślała o niej po wylądowaniu?

- Myślałam… Czy pan zna hiszpański? Łatwiej mi mówić w tym języku.

- Pani - mówi dziesięć razy lepiej po angielsku, niż ja będę kiedykolwiek mówił po hiszpańsku.

- Gracias, seńor. - Obdarzyła mnie uroczym uśmiechem. - Gdy wylądowaliśmy, widziałam, jak szła dej kontroli celnej. Wydawała się bardzo zdenerwowana! Myślałam, że zemdleje. Podeszłam do niej i spytałam, czy dobrze się czuje. Mężczyzna, który jej towarzyszył, oda powiedział, że nic jej nie jest. Nie chciał, żebym ją wypytywała, nie podobało mu się to, więc odeszłam.

- Czy może mi pani opisać tego mężczyznę?

- Tak. - Opisała Burke’a Damisa. - Bardzo przystojny młody człowiek -

dodała z nutą ironii w głosie.

- Jak się nazywał?

- Nie pamiętam.

Zwróciła się do swego towarzysza i zagadała szybko po hiszpańsku. Wzruszył

ramionami. I on nie pamiętał nazwiska tamtego pasażera.

- Kto by to mógł wiedzieć?

- Może pan - powiedziała impertynencko. - Mówi pan, że to pana przyjaciele.

- Powiedziałem, że ich znam.

- Rozumiem. Czy mają jakieś kłopoty?

- Ciekawe pytanie. Co je spowodowało?

- Pan. Wygląda na to, że pan się o nich niepokoi.

- O niego, nie o nią. Czy w samolocie siedzieli razem?

- Tak. Wsiedli razem w Guadalajara. Zauważyłam ich. Sądziłam, że są recien
casados - w podróży poślubnej. Ale mieli inne nazwiska.

- Jak on się nazywał?

- Mówiłam panu, że nie pamiętam. Gdybym mogła zobaczyć listę pasażerów…

- Niech pani spróbuje to zrobić, dobrze?

- Pan jest policjantem?

- Prowadzę śledztwo.

- Rozumiem. Gdzie można pana spotkać?

- W samolocie, jeśli będzie dla mnie miejsce. - Spojrzałem na zegarek.

Miałem pół godziny do odlotu.

- W połowie tygodnia nie ma nigdy przepełnienia.. Okazało się, że miała rację. Kupiłem bilet powrotny do Guadalajara od uprzejmego urzędnika, nie wpisując daty powrotu. Przy innym biurku w tym samym budynku złożyłem podanie o kartę turystyczną do Meksyku. Urzędnik, który się spieszył, wziął podanie ledwo spojrzawszy na moją metrykę.

- Zaraz wypiszę panu na maszynie kartę. Pański samolot odlatuje za chwilę.

Korzystając z czasu, który mi pozostał, zatelefonowałem do pułkownika Blackwella. Podniósł od razu słuchawkę, jakby wyczekiwał przy telefonie.

- Mówi Mark Blackwell.

- Tu - Archer. Ma pan jakieś wiadomości od Harriet?

- Nie. I nie oczekuję ich. - Jego głos był drżący i przygnębiony. - Sądzę, że pan też nie ma.

- Nie. Byłem zajęty tą sprawą. Wczoraj wieczorem zaprowadziła mnie ona nad Zatokę.

- Czy oni tam pojechali?

- Możliwe, ale nie po to tam byłem. Krótko mówiąc natknąłem się na morderstwo, w które może być zamieszany Damis.

- Morderstwo? - Jego głos załamał się tak, że stał się prawie niesłyszalny. - To znaczy, że Harriet została zamordowana? - wyszeptał.

- Nie. Mężczyznę o nazwisku Simpson zakłuto jakimś ostrym narzędziem w Citrus Junction dwa miesiące temu. Staram się prześledzić jego związek z Damisem i zdobyć informacje na temat tożsamości i przeszłości Damisa. Następny logiczny krok, jak mi się zdaje, to wrócić do miejsca, gdzie Harriet go poznała, i działaj dalej stamtąd. Jeśli nie ma pan nic przeciwko temu, zamierzam polecieć do Meksyku.

Zaległo długie milczenie. Usłyszałem, że zapowiedziano przez głośniki mój samolot.

- Jest pan, pułkowniku?

- Jestem. Więc chce pan jechać do Meksyku. Kiedy?

- Za kwadrans. Będzie to pana kosztowało około dwustu dolarów…

- Pieniądze nie grają roli. Naturalnie, niech pan jedzie, jeśli to coś pomoże.

- Nie mogę gwarantować za skutek, ale warto spróbować. Czy może mi pan 

podać adres swojej byłej żony w Ajijic?

- Nie mam jej adresu. Ale każdy z przebywających tam Amerykanów powie panu, gdzie ona mieszka. Paulina nie kryła się nigdy przed światem. - Nazywa się teraz Hatchen?

- Tak. Życzę panu szczęścia. - Zabrzmiało to tak, jakby jego szczęście opuściło go na zawsze.

Samolot był zaledwie do połowy wypełniony. Miałem miejsce przy oknie nad lewym skrzydłem. Kiedy rudowłosa stewardesa mnie tam lokowała, zauważyłem, że popatrzyła na mnie szczególnym wzrokiem.

Łamana linia zarysów Los Angeles chwiała się i znikła w brunatnawej mgle.

Gdy samolot zatoczywszy parę kół wzniósł się na znaczną wysokość, stewardesa wsunęła się na puste miejsce obok. W ręku trzymała z dala ode mnie zwiniętą gazetę.

Pod makijażem cera jej nie była dobra.

- Znalazłam listę pasażerów z dziesiątego lipca. Mężczyzna, który leciał z panną Blackwell, nazywał się Simpson. Q. R. Simpson.

- Tak przypuszczałem.

- Tak pan przypuszczał? - Rzuciła mi pełne wyrzutu spojrzenie. - To dlaczego nie powiedział mi pan wtedy, że seńor  Simpson nie żyje?

- Nie wiedziałem o tym. - Była to na pół prawda albo na pół kłamstwo, w zależności od tego, o której wersji Simpsona mówiliśmy. - Skąd się pani o tym dowiedziała?

Podsunęła mi pod nos poranny „Times”, pokazując złuszczonym karminowym paznokciem ostatnie komunikaty u dołu pierwszej strony.

ZWŁOKI MĘŻCZYZNY ZIDENTYFIKOWANE - głosił jeden z tytułów.

„Zwłoki Quincy R. Simpsona, którego znaleziono zakłutego w płytkim grobie w Citrus Junction ubiegłego piątku, zostały formalnie rozpoznane przez jego żonę wczoraj wieczorem. Zabity, zaginiony od dwóch miesięcy zamieszkiwał w okręgu San Mateo. Zgodnie z wypowiedzią sierżanta Wesleya Leonarda z biura szeryfa okręgu Citrus policja podejrzewa, że zamordowała go jakaś szajka”.

- Widzi pan - powiedziała z naciskiem panna Gomez - on nie żyje. Został

zamordowany.

- Widzę.

- Mówił pan, że prowadzi śledztwo. Czy na tema» tego morderstwa?

- Tak to zaczyna wyglądać.

- I podejrzewa pan kogoś z Meksyku? - spytała patriotycznym tonem.

- Kogoś ze Stanów Zjednoczonych. Uspokoiło ją to, lecz nie na długo.

- Biedna panna Blackwell. Ona szalała za nim. Przez cały czas, nawet wtedy gdy trzymała dziecko tamtej pani, nie spuszczała z niego wzroku, jakby… - szukała chwilę słowa… - jakby to był jakiś święty.

- Nie był święty.

- A co? Bandyta… gangster?

- Wątpię.

- Piszą w gazecie, że zamordował go jakiś gang.

- Gangsterzy mordują też spokojnych obywateli. Zmarszczyła ciemne brwi zastanawiając się nad tym.

Dwulicowość tej rozmowy denerwowała mnie. A raczej moja dwulicowość w stosunku do Damisa. Mimo coraz większej ilości dowodów przeciwko niemu starałem się zachować bezstronność.

Byłem zadowolony, gdy dziewczyna wróciła do swoich obowiązków. Mijając mnie w przejściu starała się unikać mego wzroku. Jakby bała się, że noszę w sobie zarazki śmierci Simpsona.

Lecieliśmy nad morzem, widząc cały czas ziemię; powietrze było idealnie przejrzyste. Zatoka Kalifornijska przesunęła się pod skrzydłem jak bezkresne rubieże pieklą, których pustki nie zakłócało ani drzewo, ani dom, ani człowiek.

Gdy zaszło słońce, cienie żółtawych wzgórz sięgały suchych dolin. Pierwsza zielono-żółta szachownica uprawnych pól pojawiła się jako ulga dla oka i myśli.

Pustka nie trwa wiecznie.

Panna Gomez odprężyła się trochę, kiedy przyniosła mi kolację. - Jak tam lot?

Przyjemny? Odparłem, że owszem.

Słońce zachodziło czerwono, kiedy zatoczyliśmy koło, nad Mazatlan. Trzy skaliste przybrzeżne wyspy sterczały gniewnie z pobrużdżonego purpurowego morza.

W porcie stał jeden jedyny frachtowiec, a obok niego rybackie łodzie. W drugim końcu miasta, za lotniskiem, na którym wylądowaliśmy, wznosiły się wzdłuż morza nowe domy mieszkalne jak miniaturowa Copacabana. Zaprowadzono nas całą grupą do budynku przeznaczonego na odprawę dla sprawdzenia naszych kart turystycznych, jak nam wyjaśniono. Jakiś chłopiec sprzedawał lub próbował sprzedawać kukiełki w strojach regionalnych, które poruszał za pomocą sznurków. Jego nagie ręce były prawie tak chude jak drewniane ramiona lalek.

Szereg pasażerów posuwał się powoli naprzód w wilgotnym upale. Mnie wypadło stanąć przed zniszczonym biurkiem, przypominającym mównicę, za którym królował mężczyzna w koszuli rozpiętej pod szyją. Na twarzy miał ślady po ospie, co nadało specyficzne znaczenie pytaniu, które zadał: - Certificado de vacunacion, seńor? 

Nie miałem żadnego świadectwa. Nikt mnie nie uprzedził. Nie było to mądre, ale powiedziałem mu o tym. Pochylił się do przodu, nie tyle z gniewem, co ze smutkiem.

- Musi pan mieć świadectwo szczepienia. Nie mogę zezwolić panu na wejście…

- Skąd mam je wziąć?

- Zaszczepią pana ahora,  teraz, tutaj.

Skinął na urzędnika w oliwkowym prążkowanym ubraniu, który zaprowadził

mnie do pokoju w głębi budynku. Ciemna, przysadzista kobieta w białym fartuchu czekała z macierzyńskim uśmiechem za biurkiem. Biała, tynkowana ściana za jej plecami była popękana.

- Szczepienie?

- Niestety, tak. Wpisała moje nazwisko i adres na karcie.

- Niech się pan nie boi, to nie będzie bolało, moje zastrzyki nigdy nie bolą.

Proszę zdjąć marynarkę i zawinąć lewy rękaw.

Przytrzymała mocno moje ramię, gdy zagłębiała się w nie igła.

- Dobrze pan to zniósł - powiedziała. - Niektóra mdleją.

- Mówi pani dobrze po angielsku.

- A czemu nie? Byłam przez sześć lat pomocnicą pielęgniarki, zanim sama zaczęłam praktykować. Mam zamężną córkę w Los Angeles. Może pan już obciągnąć rękaw. Jutro będzie prawdopodobnie jakaś reakcja. Zapiąłem spinki od koszuli i włożyłem marynarkę.

- Czy pani robi dużo takich szczepień ad hoc?

- Co najmniej dwa, trzy dziennie, odkąd władze wydały taki nakaz. Ludzie zawsze zapominają przywieźć świadectwo szczepienia albo nie wiedzą, że powinni je mieć. Wypuszczają takie tłumy z lotniska w Los Angeles, że przestają na to zważać.

Na chybił-trafił, żeby się czegoś dowiedzieć, powiedziałem:

- Mój znajomy przelatywał tędy z Los Angeles mniej więcej dwa miesiące temu. Ciekaw jestem, czy musiała go pani szczepić.

- Jak on wygląda? Opisałem Burke’a Damisa. Wykrzywiła wargi w jedną stronę.

- Zdaje mi się, że go pamiętam. Miał takie duże muskuły jak pan. Ale nie podobała mu się moja igiełka. Próbował się od niej wykręcić.

- Kiedy to było?

- Nie pamiętam dokładnie. Ze dwa miesiące temu, jak pan powiedział.

Mogłabym sprawdzić, gdyby mi pan podał nazwisko.

- Quincy Ralf Simpson.

Otworzyła szufladę w biurku, przejrzała karty w pudełku i wyciągnęła jedną z nich.

- O jest, Simpson. Zrobiłam mu zastrzyk dwudziestego maja.

Znaczyło to, że Burkę Damis przekroczył granicę Meksyku w dwa dni po tym, jak prawdziwy Simpson wyszedł po raz ostatni z domu. Prawdopodobnie znaczyło to również, że został zamordowany między osiemnastymi a dwudziestym maja, prawie na pewno przez człowieka, który ukradł mu nazwisko.

- Bardzo przystojny młody człowiek - mówiła pielęgniarka. -

Porozmawialiśmy sobie przyjemnie po skończonym szczepieniu.

- O czym?

- O mojej córce, która mieszka w Los Angeles. A poza tym pytał, czy to trzęsienie ziemi wyrządziło takiej szkody. - Wskazała ręką uszkodzenia w ścianie.

- Nad tym samym się zastanawiałem.

- Nie, nie trzęsienie ziemi, tylko huragan. Zniszczył właściwie cały tył

budynku. Trudno uwierzyć, że zbudowano go w ostatnim dziesięcioleciu.

Mężczyzna w prążkowanym uniformie ukazał się znowu. Przyprowadził dwie następne ofiary, młode małżeństwo, które tłumaczyło, że zapewniano ich, iż te formalności można załatwić po przybyciu do Mexico City. Pielęgniarka uśmiechnęła się do nich jak matka.
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Lądowaniu w Guadalajara towarzyszyła ulewa, jakby nasze zejście na ziemię zerwało jakąś błonę w niższych warstwach nieba. Choć osłaniałem głowę gazetą, w czasie krótkiego marszu z samolotu do budynku lotniska przemokłe ubranie przylepiło mi się do pleców.

Wymieniłem trochę wilgotnych dolarów na suche pesos i poprosiłem kasjera o sprowadzenie, jeśli to możliwe, mówiącego po angielsku taksówkarza. Wysłany tragarz zjawił się z mężczyzną w ortalionowym płaszczu, który uśmiechał się do mnie spod ociekających wodą wąsów.

- Dokąd pan chce jechać?

- Do Ajijic, jeśli jest tam hotel.

- Tak, proszę pana, mają tam bardzo ładną posada.  Poprowadził mnie wśród licznych zalanych deszczem parkingów do dość nowej Simki. W butach pełnych wody wdrapałem się na przednie siedzenie.

- Mokro dzisiaj.

- Tak, proszę pana.

Wiózł mnie przez pół godziny w deszczu, zabawiając szczegółami własnej biografii. Podobnie jak pielęgniarka, która zaszczepiła mnie w Mazatlan, nauczył się angielskiego w Central Valley.

- Byłem tam nielegalnie - wyznał z lekką dumą. - Przeszedłem trzy razy granicę. Dwa razy złapali mnie po drugiej stronie i przywieźli z powrotem autobusem. Za trzecim razem udało mi się, ale szedłem aż do Merced. Przez cztery lata pracowałem w tamtych stronach w polu. Pan zna Merced?

- Znam. Jakie były warunki pracy?

- Nie najlepsze. Ale płaca bardzo dobra. Zarobiłem dość, żeby wrócić do domu i założyć interes. - Poklepał kierownicę swojej Simki.

Spośród urwistych, ciemnych wzgórz wjechaliśmy na drogę biegnącą brzegiem jeziora. Dojrzałem błyski wzburzonej wody. Stado osłów przeszło przed naszymi reflektorami i pogalopowało w ciemność. Przez zalaną wodą szybę wyglądały jak szare skurczone duchy koni. Wieże kościelne, jakby podparte innymi budynkami, wyrosły przed nami z mroku. Deszcz ustawał i przestał całkiem padać, gdy dojechaliśmy do miasta. Choć było już po dziesiątej, dzieci roiły się przed domami. Starsi spacerowali po stromych, brukowanych uliczkach, które już obeschły.

W rogu centralnego placu stara owinięta szalem kobieta ustawiła na chodniku drewniany stół. Sprzedawała jakąś potrawę z garnka, której zapach poczułem, gdy przejeżdżaliśmy. Był to mocny, ostry zapach nie do opisania, nie wywołujący wspomnień; może nadzieje i tchnienie zwątpienia. Zapach Meksyku.

Poczułem się bardziej w domu, kiedy dojechaliśmy do i posada.  Nocny portier był wysokim Amerykaninem w średnim wieku, nazywał się Stacy; ucieszył się na mój widok. Wsparty na filarach hall miał wygląd opuszczony. Stacy, ja i kierowca, czekający na mnie przy drzwiach, byliśmy jedynymi istotami ludzkimi w zasięgu wzroku i słuchu.

Stacy kręcił się koło mnie jak ktoś usiłujący sprawić wrażenie, że dwoi się i troi.

- Oczywiście, że mogę pana ulokować. Może pan wybierać wśród paru ładnych samodzielnych bungalowów.

- Obojętne który. Zostanę tu chyba tylko jedną noc. Miał minę rozczarowaną.

- Poślę mozo po pana bagaże.

- Nie mam żadnego bagażu.

- Ależ pan całkiem przemókł.

- Wiem o tym. Na szczęście to ubranie nie wymagaj prasowania.

- Nie może go pan suszyć na sobie. - Cmoknął współczująco. - Niech pan posłucha. Jest pan mniej więcej mojego wzrostu. Mogę pożyczyć panu spodniej i sweter. Chyba że pójdzie pan prosto do łóżka.

- Nie miałem tego zamiaru. Bardzo pan uprzejmy.

- Dla rodaka wszystko - odrzekł na pół kpiącym, na pół poważnym tonem.

Poprowadził mnie przez mokry ogród do domku, gdzie miałem nocować. Był

on przestronny i czysty. Zostawił mnie polecając, żebym używał tylko wody z butelek, nawet do mycia zębów. Zapaliłem kominek i powiesiłem mokre ubranie nad jego gzymsem.

Po chwili wrócił Stacy z naręczem suchych ubrań. Własna szczodrość i wypity tymczasem drink wywołały rumieńce na jego szerokiej, pulchnej twarzy.

Flanelowe spodnie, które mi dał, były za szerokie w talii. Ściągnąłem je paskiem, a na wierzch włożyłem jego niebieski golf. Miał on z przodu wielki jak tarcza monogram „S” i przesycony był tym sosnowym zapachem, uważanym przez niektórych za symbol męskości. - Wygląda pan bardzo ładnie - stwierdził. Stał i przyglądał mi się z melancholią i zazdrością. Może widział siebie o dziesięć lat młodszego, z dziesięciu funtami nadmiaru z talii przeniesionymi na ramiona. Speszył się trochę, kiedy powiedziałem mu, że wychodzę. Może spodziewał się serdecznej rozmowy przy kominku w rodzaju: „A jaką życiową filozofię pan wyznaje?” „Wciąż naprzód, amigo”. 

Stacy wiedział, gdzie mieszkają Hatchenowie, i powiedział coś szybko po hiszpańsku do mego kierowcy. Pojechaliśmy na ulicę bez nazwy. Jedyny napis wymalowany został na murze za rogiem koślawymi literami: „Cristianismo si,
Comunismo no”.  Przy końcu tego muru wznosiła się wieża kościelna.

Brama Hatchenów była już zamknięta na noc. Pukałem dość długo, zanim mi otworzono. Moje pukanie nie było zresztą jedynym tutaj hałasem. Trochę dalej na tej samej ulicy grało radio nastawione na pełny regulator, słychać było odgłos końskich kopyt; osioł zaryczał groteskowym śmiechem w ciemności; zegar na kościelnej wieży wydzwonił trzy kwadranse jakiejś godziny, a potem powtórzył to jeszcze raz dla gorzej słyszących; zakwiczała świnia.

Jakiś mężczyzna otworzył górną połowę furtki i zaświecił mi latarką w oczy.

- Quien es?  Pan jest Amerykaninem?

- Tak. Nazywam się Archer. Czy pan Hatchen?

- Doktor Hatchen. Nie znam pana. Czy coś się stało?!

- Na razie nic. U nas w Stanach córka pana żony, Harriet, uciekła z młodym człowiekiem nazwiskiem Burke Damis, którego pan może zna. Przyjechałem dowiedzieć się czegoś o nim na życzenie pułkownika Blackwella. Czy państwo zechcą rozmawiać ze mną?

- Sądzę, że nie możemy tego odmówić. Może pani przyjdzie rano?

- Rano może mnie tu już nie być. Jeśli państwo poświęcą mi trochę czasu dziś wieczorem, postaram się streszczać.

- No, dobrze.

Zapłaciłem szoferowi, a tymczasem Hatchen otwierał furtkę. Poprowadził

mnie ceglanym chodnikiem przez ogród. Snop światła z latarki skakał przed nami po nierównych cegłach. Mężczyzna był starszawy, chudy, szedł z dużym wysiłkiem.

Zanim weszliśmy do domu, zatrzymał się pod lampą umieszczoną nad drzwiami.

- Co to miało znaczyć, gdy pan powiedział, że Harriet uciekła z Damisem?

- Chce za niego wyjść.

- Czy to coś złego?

- To zależy od tego, czego się o nim dowiem. Natknąłem się już na wątpliwe sprawy.

- Na przykład? - Miał wyrazistą, pomarszczoną twarz, w której błyszczały inteligentne oczy.

- Najwyraźniej przyjechał tu pod cudzym nazwiskiem.

- To nic nadzwyczajnego. Lasy nad Chapala są pełne ludzi, którzy żyją pod przybranymi nazwiskami. Ale proszę, niech pan wejdzie. Moją żonę to zainteresuje.

Zapalił światło i przez przedzielony zasłoną portyk wprowadził mnie do pokoju. Siedziała tam na tapczanie kobieta w pozycji świadomie wytwornej. Bujne jasne włosy ułożone miała niedbale. Czarna elegancka suknia podkreślała pulchność białych ramion. Klasyczne linie brody i szyi czas z lekka zniekształcił.

- To jest pan Archer, Paulino. Moja żona - powiedział z dumą Hatchen.

Ujęła moją rękę z miną zdetronizowanej królowej i trzymała ją w delikatnym uścisku, póki nie usiadłem obok niej na tapczanie.

- Proszę, niech pan siada - powiedziała zupełnie niepotrzebnie. - Czemu zawdzięczamy przyjemność pańskiej wizyty?

- Pan Archer jest wysłannikiem drogiego Marka.

- To ciekawe! A o co chodzi drogiemu Markowi? Niech pan zaczeka, proszę mi nie mówić. Zgadnę. - Podniosła palec do góry przykładając go do nosa. - Martwi się o Harriet.

- Zgadła pani. Uśmiechnęła się blado.

- Wciąż ta sama stara historia. Zawsze troszczył się o nią jak ojciec-kwoka. -

Matka-kwoka - wtrącił Hatchen.

- Ojciec-kwoka.

- W każdym razie uciekła, żeby wyjść za tego młodego Damisa - dorzucił.

- To mnie nie dziwi. Cieszę się, że się na taką rzeczą zdobyła. Brakowało jej zawsze trochę odwagi i animuszu które ma jej matka. A jeśli mowa o animuszu, panie Archer - machnęła palcem - Keith i ja zamierzaliśmy właśnie wypić - po szklaneczce przed pójściem do łóżka. Czy pan się do nas nie przyłączy?

Hatchen patrzył na nią rozpromieniony. Stał wciąż na środku pokoju.

- Wypiłaś już swoją porcję, kochanie. Wiesz, co powiedział doktor.

- Doktor jest w Guad, a ja tutaj.

- Ja także jestem tutaj.

- Więc bądź tak dobry i przygotuj dla nas wszystkich drinka. Wiesz, co ja lubię.

Wzruszył ramionami i zwrócił się do mnie:

- Czego się pan napije?

- Może whisky.

- Whisky nie polecam. Jest dobry dżyn.

- No to dżyn z tonikiem.

Wyszedł z pokoju rzucając nerwowe spojrzenie na żonę, jakby planowała ucieczkę. Wszystkie swoje wdzięki skierowała na mnie.

- Wiem, że musi mnie pan uważać za dziwną matkę, całkowicie obojętną na szczęście córki i tak dalej. Rzecz polega na tym, że jestem w pewnym sensie uciekinierką. Uciekłam od Marka i z jego domu bardzo, dawno temu. Nie widziałam go od trzynastu lat. Był to z pewnością szczęśliwy krok. Odwróciłam kartę i zaczęłam nowy rozdział - rozdział poświęcony miłości i swobodzie.

- Nie jest dla mnie całkiem jasne, dlaczego go pani porzuciła.

Przyjęła to pytanie zupełnie naturalnie.

- Nasze małżeństwo było pomyłką. Mieliśmy naprawdę bardzo mało ze sobą wspólnego. Ja lubię ruch, interesujących ludzi, ludzi rozumiejących życie. - Spojrzała z boku na mnie. - Pan wydaje mi się takim właśnie człowiekiem. Dziwi mnie, że może pan być przyjacielem Marka. On spędzał wolny czas na przeprowadzaniu badań nad genealogią rodu Blackwellów.

- Nie powiedziałem, że jestem jego przyjacielem.

- Zrozumiałam, że to on pana tu przysłał.

- Jestem prywatnym detektywem, proszę pani. Zaangażował mnie, żebym zbadał przeszłość Damisa. Miałem nadzieję, że pani będzie mogła mi w tym dopomóc.

- Prawie go nie znałam. Choć od początku czułam, że Harriet jest pod jego urokiem.

- Kiedy się to zaczęło?

- W parę dni po jej przyjeździe tutaj. A zjawiła się trochę więcej niż miesiąc temu. Naprawdę bardzo się ucieszyłam, gdy przyjechała. - W tonie jej brzmiało zaskoczenie. - Byłam może trochę rozczarowana, ale rada.

- Dlaczego rozczarowana?

- Miałam po temu różne powody. Zawsze żywiłam słabą nadzieję, że ona wyrośnie z okresu brzydkiego kaczątka, i w pewnym stopniu stało się tak, oczywiście, jest ostatecznie moją córką. - Jej ruchliwy palec powędrował do brwi i zsunął się na nos, wargi i brodę, którą uniosła. - I byłam rozczarowana, że w gruncie rzeczy nic nas nie łączy. Nie odpowiadali jej nasi znajomi i nasz sposób życia.

Robiliśmy, co się dało, żeby czuła się dobrze, ale ona wyprowadziła się przed końcem pierwszego tygodnia pobytu w naszym domu.

- I przeniosła do Damisa?

- Harriet by tego nie zrobiła. To bardzo konwencjonalna dziewczyna.

Wynajęła pracownię w pobliżu nam jeziorem. Przypuszczam, że on miał pracownio gdzieś niedaleko. Nie wątpię, że wiele czasu spędzali razem. Powodzenia, pomyślałam sobie.

- Czy znała pani Burke’a Damisa, zanim poznała go Harriet?

- Nie, i ona nie poznała go w naszym casa.  Widywaliśmy go naturalnie, ale nie znaliśmy osobiście, póki Harriet go nam nie przedstawiła. Było to w parę dni po jej przyjeździe tuta, jak już mówiłam.

- Gdzie go pani widywała?

- Przeważnie w cantina.  Myślę że tam Harriet go poderwała… poznała. Wielu pozujących na artystów młodych ludzi bywa tam lub bywało.

- Widywała go tam pani, zanim ona go poznała?

- O tak, wiele razy. On jest wybitnie przystojny, nie uważa pan?

- Czy używał nazwiska Burkę Damis?

- Sądzę, że tak. Może pan zapytać ludzi bywających w cantina.  To na naszej ulicy.

- Zrobię to. Czy zanim Harriet przyjechała, Damis starał się kiedy skontaktować z panią?

- Nigdy. Nie znaliśmy go zupełnie. - Zmrużyła oczy. - Czy Mark usiłuje zwalić za coś winę na mnie?

- Nie, ale przyszło mi do głowy, że Damis mógł sobie upatrzyć, zanim tu przyjechała.

- Upatrzyć?

- Jako dziewczynę z pieniędzmi.

Od nas się tego nie dowiedział, jeśli to ma pan ma myśli.

- I nic nie wskazywało, że zaplanował sobie poznanie jej?

- Wątpię, żeby to zaplanował. Znalazł ją sobie w cantina,  a ona była nieprzytomna z wdzięczności, biedactwo.

- Dlaczego mówi pani „biedactwo”?

- Zawsze odczuwałam w stosunku do Harriet współczucie. Nie było jej łatwo z nami. Zdaję sobie sprawę, że mogę wydawać się samolubną kobietą, bo porzuciłam ją i Marka, kiedy Harriet była małą dziewczynką. Ale nie miałam wyboru, jeśli chciałam ocalić własną duszę.

Siedziałem zastanawiając się, czy ją ocaliła, i czekając, że poda mi jakieś szczegóły. Wzrok jej był surowy jak u ludzi, którzy widzieli bardzo wiele zmian, ale się sami nie zmienili.

- Mówiąc krótko i zwięźle, przeniosłam się do domu w Tahoe i dostałam rozwód w Reno. Nie chciałam tego robić. Serce mi się krajało, że odwracam się od Harriet. Ale ona była przede wszystkim córką swego ojca. Nie miałam na to rady, chyba tylko morderstwo. I niech pan nie myśli, że nie zastanawiałam się nad tym. Ale rozwód w stanie Nevada wydawał mi się formą bardziej cywilizowaną. Keith -

wskazała ręką w stronę kuchni, skąd słychać było tłuczenie lodu - Keith był tam w tym samym celu. Dlaczego on tak długo siedzi w tej kuchni?

- Może chce dać nam sposobność porozmawiania.

- Tak, to bardzo taktowny człowiek. Jestem z nim szczęśliwa, niech pan nie myśli, że jest inaczej. - W jej głosie zadźwięczał lekki ton wyzwania. - Z drugiej strony, niech pan nie sądzi, że nie czułam się winna wobec mojej córki. Kiedy odwiedziła nas w ubiegłym miesiącu powróciło dawne poczucie winy. Było widoczne, że ona chciała… że potrzebowała czegoś ode mnie. Czegoś, czego nie mogłam jej dać, a gdybym nawet mogła, ona by tego nie przyjęła. Nadal miała mi za złe, że ją opuściłam jak powiedziała. Próbowałam jej to wyjaśnić, ale nie chciała słuchać żadnych krytycznych uwag na temat ojca On zawsze panował nad wszystkimi jej myślami. Wpadła w ton histeryczny i ja chyba też. Posprzeczałyśmy się i wyprowadziła się.

- Wygląda na to, że w ten sposób dojrzała jej decyzja w sprawie Damisa.

Znałem innych mężczyzn podobnych do niego. Polują na dziewczyny i kobiety, która wymykają się spod opieki swoich - rodzin.

- W pana opinii to przebiegły człowiek.

- Jest przebiegły. Czy nazwisko Q. R. Simpson coś pani mówi? Quincy Ralf Simpson?

Potrząsnęła głową, włosy jej się rozsypały. Wydawało się, że cała jej osobowość trzyma się na szpilkach.

- Czy powinnam znać to nazwisko?

- Tego właściwie nie oczekiwałem.

- Jakie nazwisko? - spytał jej mąż stojąc w drzwiach. Wszedł niosąc kutą mosiężną tacę, a na niej trzy jasne drinki, rozmieszczone geometrycznie.

- Nazwisko, którym posłużył się Burkę Damis, żeby dwukrotnie przekroczyć granicę, w tę i w tamtą stronę Quincy Ralf Simpson.

- Nigdy takiego nazwiska nie słyszałem.

Znajdzie je pan w kalifornijskich gazetach.

- Nie czytamy kalifornijskich gazet. - Szerokim gestem podał nam drinki. -

Uciekliśmy na szczęści przed gazetami kalifornijskimi, przed bombami atomowymi i podatkami dochodowymi…

I przed drogimi alkoholami - wtrąciła jego żona, niczym partnerka w wodewilu.

- Litr dżynu kosztuje mnie czterdzieści centów amerykańskich - powiedział - i sądzę, że nie dostanie pan i lepszego za żadną cenę. No to salud. - Uniósł swoją szklankę.

Wypiłem łyk. Dżyn był dobry, ale mnie nie rozgrzał. Było coś zimnego i zagubionego w tym pokoju i w ludziach, którzy tu siedzieli. Przycupnęli jak wędrowne ptaki, które straciły instynkt domowy, zapadłszy w sen o wiecznym nieruchomym locie. A może tak mi się tylko wydawało poprzez dno mojej szklanki.

Postawiłem ją i wstałem. Hatchen wstał także.

- O co panu chodziło, kiedy mówił pan o tym Simpsonie i o gazetach?

- Simpson został zamordowany dwa miesiące temu. W ubiegłym tygodniu znaleziono jego ciało.

- I mówi pan, że Damis używał jego nazwiska?

- Tak.

- Czy jest on podejrzany o zamordowanie Simpsona?

- Tak, ja go o to podejrzewam.

- Biedna Harriet - westchnęła znad swojej szklanki pani Hatchen.
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Cantina  składała się z kilku połączonych z sobą sal i wyglądała, jakby ją przerobiono z prywatnego domu. O wpół do dwunastej wieczorem w ten wtorek przybrała znów prawie całkowicie charakter domowego zacisza. Jedyny popijający tęgi mężczyzna o jasnych włosach, które w strąkach opadały mu na kołnierz, siedział

w rogu za pustą estradą. Poza nim nie było w lokalu nikogo. Na ścianach wisiało parę niewielkich olejnych obrazków. Pokrywające je plamy, rysy i odpryski przypomniały mi kształty, jakie ukazują się na siatkówce oka, kiedy się człowiek budzi. Poczułem, że zbliżam się doi Burke’a Damisa, i zacząłem oglądać te obrazy usiłując dopatrzyć się jego stylu lub podpisu.

- Las pinturas  są na sprzedaż, seńor - odezwał się łagodny głos za moimi plecami.

Należał do meksykańskiego chłopca w kelnerskim fartuchu. Miał on złamany nos i usta okaleczone w sensie fizycznym i moralnym. Czarne oczy błyszczały inteligencją.

- Żałuję, ale nie kupuję obrazów.

- Nikt ich nie kupuje. Już teraz nikt. „Kruk rzekła na to: «Nigdy już»”.

- Czytał pan Poego?

- W szkole, seńor - odrzekł uśmiechając się. - „Maj piękna Annabel Lee…

dzieweczka z kraju nad morzem”. Uczyłem się, bo chciałem zostać profesorem, ale mój ojciec zbankrutował i musiałem zrezygnować z tego. Pieniędzy jest bardzo mało, a pracę niełatwo znaleźć. Ruch turystyczny słaby w tym roku.

- Dlaczego? Wzruszył ramionami.

- A kto zrozumie wędrówki ptaków? Wiem tylko że ciężko zarobić uczciwie na życie. Próbowałem boksu, ale to nie dla mnie. - Dotknął nosa.

Opowiadał swoje dzieje szybko i gładko, a ja czekałem na nawiązanie z nim bliższego kontaktu. Podobał mi się zresztą. Jego pokiereszowana twarz miała w sobie jakiś żar, jakby rozproszone światła pogrążonego w ciemnościach miasta zgromadziły się razem i płonęły w nim.

- Napije się pan czegoś?.- Może piwa.

- Ciemne czy jasne?

- Jasne.

- Bueno,  bo nie mamy ciemnego. Są trzy butelki jasnego, litr tequili, lodu nie ma. Ale piwo jest zimne. Pożyczyłem je.

Uśmiechając się pogodnie wszedł do bocznego pomieszczenia i wrócił z butelką i szklanką. Wlał do niej zawartość butelki.

- Dobrze pan nalewa piwo.

- Tak, proszę pana. Umiem przyrządzać wszystkie drinki. Czasem pracuję na przyjęciach, bo mówię dobrze po angielsku. Niech pan powie, proszę, znajomym, kiedy będą potrzebowali cantinero  pierwszej klasy, że Jose Perez z cantina  jest do ich dyspozycji.

- Niestety, nie mam znajomych w tych stronach.

- Pan jest turystą?

- Coś w tym rodzaju. Jestem tu tylko przejazdem.

- Artysta, por ventura - powiedział zerkając na sweter Stacy’ego. - Widujemy tu wielu artystów. - Popatrzył w drugi koniec sali na samotnego gościa w kącie.

- Chciałbym z nim porozmawiać.

- Powiem mu to, seńor. 

Przebiegł przez salę i powiedział do długowłosego mężczyzny parę słów po hiszpańsku. Mężczyzna wziął swoją szklankę i ciężkim krokiem ruszył ku mnie, jakby sala zanurzona była głęboko w wodzie albo w tequili. Tkany pas ze srebrną wysadzaną ametystami sprzączką dzielił jego obfity brzuch na dwie półkule.

- A - powiedział - wyśledziłem bystrym oczkiem gościa i rodaka Amerykanina.

- Dobre pan ma oko. A propos, nazywam się Archer Stał nade mną wysoki, pochylony, jak ucieleśniona wieża z Pizy.

- Czemu pan nie siada?

- Dziękuję. - Osunął się na krzesło. - Nazywam się Chauncey Reynolds. Nie jestem żadnym krewnym Sir Joshuy Reynoldsa, choć bawię się malarstwem.

Uważałem zawsze, że Sir Joshua był lepszym krytykiem niż malarzem. Czy nie podziela pan mego zdania? - Pcw chylił się trochę wojowniczo do przodu.

- Nie wiem, proszę pana. Nie jestem bardzo artystycznie wykształcony.

- Myślałem, że tak, bo oglądał pan obrazy. Mniejsza o to. Miło mieć tu towarzystwo.

- Co się stało z innymi gośćmi?

- Oii so? it les neiges ftantan?  Ten lokal tętnił życiem kiedy brałem go w dzierżawę. Myślałem, że mam w rękach złotą żyłę. - Popatrzył na swoje grube dłonie, jakby się dziwił, że są puste. - Potem ludzie przestali ta przychodzić. Jeśli tak będzie dalej, zamknę budę i wezmą się znów do roboty. - Powiedział to takim tonem, jakby sam sobie stawiał ultimatum.

- Zarabia pan na życie malowaniem?

- Maluję. Na szczęście mam małe prywatne dochody. Nikt nie zarabia malowaniem na życie. Umarłby pan zanim by pan malując zarobił. Van Gogh, Modigliani, wszyscy wielcy malarze umierali z głodu.

- A Picasso?

- Picasso to wyjątek potwierdzający regułę. Piję za zdrowie Pabla Picassa. -

Podniósł szklankę i upił łyk.

- A pan jak zarabia na życie?

- Jestem detektywem.

Postawił z hałasem szklankę na stole. Nabiegłymi krwią oczyma spojrzał na mnie nieufnie, jak zraniony byk ze swojej querencia. 

- Czy to Gladys przysłała pana na przeszpiegi? Nie wie przecież, gdzie jestem.

- Nie znam żadnej Gladys.

- Mówi pan szczerze?

- I nigdy do dnia dzisiejszego nie słyszałem o panu. Kto to jest Gladys?

- Moja była żona. Rozwiodłem się z nią w Juarez, ale sądy nowojorskie nie uznają takiego rozwodu. Dlatego, przyjacielu, jestem tutaj. Na zawsze - dorzucił

przeciągle.

- Mnie interesuje młody człowiek nazwiskiem Burke Damis.

- Dlaczego jest poszukiwany?

- Nie jest poszukiwany.

- Niech mnie pan nie buja. W czasie długich bezsennych nocy czytałem wiele powieści kryminalnych i poznaję wyraz, jaki pan ma na twarzy, wyraz policjanta, który za chwilę capnie oszusta.

- Umie pan wyrażać swoje myśli. Przypuszczam, że pan zna Damisa.

- Dość słabo. Spędzał tu trochę czasu, głównie zanim wydzierżawiłem ten lokal. - Pochylił się nad stołem, jego długie włosy poruszały się jak złamane skrzydła.

- A jak pan myśli, dlaczego wszyscy przestali tu przychodzić? Niech mi pan powie -

jest pan wyrobionym obiektywnym obserwatorem - czy ja mam odrażającą powierzchowność?

- Jose mówi, że interesy wszędzie źle idą - odpowiedziałem dyplomatycznie. -

To coś takiego jak odlot ptaków.

Rozejrzał się szukając wzrokiem Josego, który stała oparty o ścianę, i poprosił

o następnego drinka. Jose naw pełnił jego szklankę z butelki z tequilą.

- Czy pan rozmawiał kiedy z Damisem?

- Szczerze nie. To sympatyczny chłopak, ale nigdy bliżej się z nim nie zapoznałem. Był zawsze w towarzystwie jakichś ludzi. Nie wie pan, czy on jest jeszcze w Ajijic?

- Nie. Czy mógłby mi pan powiedzieć, co to za ludzie?!

- Najczęściej widywałem go z Billem Wilkinsonem.

- Jak można się z nim zobaczyć?

- Może go pan znaleźć w „Rozrywce”. Tam podobne załatwia większość swoich spraw, odkąd mieliśmy małą sprzeczkę.

- Sprzeczkę?

- Właściwie to miałem sprzeczkę z panią Wilkinson. To jedna z tych typowych dla południowej Kalifornii osób, które wyobrażają sobie, że są kolekcjonerami sztuki tylko dlatego, że mają pieniądze. Powiedziałem jej co może zrobić ze swoimi pieniędzmi, i Bill lepiej by na tym wyszedł, gdyby zrobił to samo.

Nie jestem wrogiem kobiet…

- Damis także, jak sądzę, nim nie jest. Czy widywał go pan w towarzystwie kobiet?

- Prawie stale. Spędzał wiele czasu z Annie Castle.

Zanim jeszcze znalazł sobie tę blondynkę. Jakże ona się nazywała…? -

Siedział szukając nazwiska w pamięci.

- Mniejsza o to. Kto to jest Annie Castle?

- Prowadzi sklep rzemieślniczo-artystyczny po drugiej stronie plaża.  Damis ma lub miał pracownię w tym samym domu. Bez wątpienia ta bliskość dokonała morderczego dzieła. Annie jest dość miłą dziewczyną, jeśli lubi pan ciemnowłose i poważne. Ale rzucił ją, kiedy zjawiła się ta duża mała blondynka.

- Co to znaczy „duża mała”?

- Quien sabe?  Może duża dziewczyna z małą osobowością. Nie stała się jeszcze w pełni kobietą, wie pan. - podsycił swoją alkoholiczną przenikliwość pociągając następny łyk ze szklanki. - Kiedy to nastąpi, może być całkiem do rzeczy.

Piękność tkwi nie tyle w rysach, co w duszy, w oczach. Dlatego tak trudno jest malować.

- Dobry z pana obserwator - zachęciłem go do dalszych wynurzeń.

- Przyglądam się ludziom, przyjacielu. Jeśli jest pan detektywem, jak pan mówi, musi pan robić mniej więcej to samo.

- Jestem zawołanym badaczem terenu - odparłem. - Zdaje się, że pan zwrócił

szczególną uwagę na tę blondynkę.

- Owszem. Jakżeż się ona nazywała? Zdaje mi się, że panna Blackstone. Jej matka przedstawiła nas sobie jakiś czas temu. Ostatnio nie widuję jej. Interesuję się wysokimi dziewczynami, bo sam jestem raczej dość wysoki. Gladys ma blisko sześć stóp wzrostu, mirabile dictu.  Kiedyś królowała w Bowery, skąd ją wyciągnąłem i zrobiłem z niej modelkę, idiota. W rezultacie jestem tutaj w moim własnym Bowery.

- Obiegł wzrokiem puste sale. Wstałem.

- Dziękuję panu za wszystkie informacje. Czy może mi pan powiedzieć, jak dojść do „Rozrywki”?

- Mogę, ale niech pan posłucha, dobrze nam tutaj. Niech pan dopije swoje piwo, to każę Josemu przygotować porządnego drinka. Gdzie jest Jose? Jose!

- Niech się pan nie trudzi. Muszę zobaczyć się z Billem Wilkinsonem.

Podniósł się ciężko.

- Jak pan chce. A może powie mi pan, o co tu właściwie chodzi?

- Mógłbym to i owo opowiedzieć. Ale byłaby to strata czasu. - Wyciągnąłem portfel. - Ile jestem winien za piwo?

- Nic. - Wykonał ręką wielkopański gest, tracąc niemal równowagę. - Jest pan gościem w moim domu, więc nie mogę przyjąć od pana pieniędzy. Poza tym czuję, że pan przyniesie mi szczęście.

- Jak dotąd nie przyniosłem szczęścia nikomu. Powiedział mi, jak dojść do

„Rozrywki”, i ruszyłem wśród głębokiej nocy. Dzieci zniknęły już w domach. Na ulicach zostało trochę mężczyzn i bardzo nieliczne kobiety. Mężczyźni, otuleni kocami, z twarzami w cieniu stożkowatych kapeluszy, wyglądali jak konspiratorzy.

Ale gdy powiedziałem „Buenas noches”  małej grupce, odpowiedział mi chór Buenas
noches. 
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„Rozrywka” była już zamknięta na noc. Na ślepo, kierując się dźwiękiem miejskiego zegara, który wybił właśnie jakiś kwadrans, zawróciłem na plac centralny.

Siedział tam tylko jeden człowiek za kratami więzienia o jednej celi.

Śledzony wzrokiem tego Indianina zacząłem okrążać plac. Obszedłem go prawie wokoło, kiedy zatrzymał mnie szyld wypisany ręcznie w języku angielskim na drzewie: „Wyroby Ludowe, Anne”. Żaluzje były opuszczone, ale przebłyskiwało za nimi światło i słychać było jakiś rytmiczny stukot.

Odgłos ten ucichł, gdy zapukałem do drzwi. Na kamiennej posadzce zastukały obcasy, ciężkie drzwi otworzyły się ze skrzypnięciem i wyjrzała drobna kobieta.

- Czego pan sobie życzy? Już bardzo późno.

- Zdaję sobie z tego sprawę, panno Castle. Ale ponieważ prawdopodobnie odlecę stąd rano, pomyślałem, że skoro pani jeszcze nie śpi…

- Wiem, kim pan jest - powiedziała oskarżycielskim tonem.

- Wiadomości rozchodzą się szybko w Ajijic.

- Prawda? Mogę też powiedzieć panu, że przybył pan tu nadaremnie. Burkę Damis wyjechał już dość dawno. To prawda, że przez krótki czas odnajmowałam mu pracownię. Ale nie potrafię panu nic o nim powiedzieć.

- To zabawne. Nie widzieliśmy się nigdy, a pani wie o mnie wszystko.

- Nie ma w tym nic zabawnego. Kelner z cantina  to mój znajomy. Uczyłam jego siostrę tkactwa.

- To ładnie z pani strony.

- To należało do normalnego toku mego życia i pracy. Odwrotnie niż pan.

Gdyby pan zechciał usunąć swoją dużą nogę z progu, mogłabym powrócić do warsztatu.

Nie poruszyłem się.

- Późno pani pracuje.

- Pracuję bez przerwy.

- Ja też, gdy zajmuję się jakąś sprawą. To mamy więc wspólne. I jeszcze coś, jak sądzę.

- Nie wyobrażam sobie, co to może być.

- Interesuje panią Burkę Damis i mnie także.

- Interesuje mnie? - Jej głos zadźwięczał metalicznie. - Nie wiem, co to ma znaczyć.

- Ja też nie wiem, proszę pani. To pani musi mi powiedzieć.

- Nic panu nie powiem.

- Czy pani kocha Burke’a Damisa?

- Na pewno nie! - odrzekła gwałtownie, co powiedziało mi bardzo wiele. - To najbardziej absurdalne stwierdzenie… pytanie, jakie mi ktoś w życiu zadał.

- Mam dużo takich absurdalnych pytań. Czy pozwoli mi pani wejść do domu i zadać jeszcze parę?

- Dlaczego miałabym to zrobić?

- Bo jest pani poważną kobietą, a dzieją się rzeczy poważne. Nie przyleciałem z Los Angeles dla zabawy.

- Co się stało?

- Między innymi - odparłem - Burke uciekł z dziewczyną, która jest jeszcze bardzo zielona.

Milczała przez dłuższą chwilę.

- Znam Harriet Blackwell i zgadzam się z pańską oceną jej osoby. To niedoświadczona uczuciowo dziewczyna, która mu się narzucała… tak, dosłownie narzucała się. Nic na to nie mogę i nie chcę poradzić.

- Nawet gdyby ona była w niebezpieczeństwie?

- W niebezpieczeństwie z powodu Burke’a? To niemożliwe.

- To więcej niż możliwe, moim zdaniem, a rozmyślałem nad tym bardzo wiele.

Przysunęła się do mnie. Uchwyciłem błysk w jej oczach i jej zapach, delikatny i czysty, wolny od perfum.

- Czy pan naprawdę przyleciał ze Stanów, żeby wypytywać mnie o Burke’a?

- Tak.

- Czy on… czy on zrobił coś złego Harriet Blackwell?

- Nie wiem. Zniknęli bez śladu.

- Co każe panu przypuszczać, że on zrobił coś złego?

- Powiem pani, jeżeli i pani mi powie. Mamy chyba to samo na myśli.

- Nie. Wmawia mi pan różne rzeczy.

- Nie potrzebowałbym tego robić, gdyby pani chciała ze mną porozmawiać.

- Może lepiej porozmawiam - powiedziała do mnie i do siebie. - Proszę, niech pan wejdzie, panie Archer. - Znała nawet moje nazwisko.

Wszedłem za nią do pokoju na tyłach sklepu. W kącie stał drewniany ręczny warsztat tkacki, z kawałkiem kolorowego materiału w zawiły wzór. Ściany i meble pokryte były podobnymi materiałami o - olśniewających deseniach.

I Anne Castle była na swój sposób olśniewająca. Miała na sobie bardzo kolorową meksykańską spódnicę i haftowaną bluzkę, w uszach złote koła, na tyle duże, że kołysały się wahadłowym ruchem. Czarne włosy, obcięte krótko, podkreślały jej drobną postać i oryginalność urody. Oczy miała piwne, inteligentne i cieplejsze w wyrazie, niż pozwalał spodziewać się jej głos. Kiedy usiedliśmy na tapczanie, powiedziała: - Miał mi pan powiedzieć, co zrobił Burkę.

- Ze względów psychologicznych wolałbym, żeby najpierw pani mi o nim opowiedziała.

- Myśli pan - powiedziała ostrożnie - że mogłabym nie chcieć mówić po usłyszeniu tego, co pan b$ mi powiedział.

- Coś w tym rodzaju.

- Czy to takie straszne?

- Może okazać się dosyć straszne, nie wiem.

- Tak straszne jak morderstwo? - Wypowiedziała te słowa jak dziecko mówiące o rzeczach, których się boi: o duchach spacerujących po strychu lub kościotrupie w szafie - aby uzyskać zapewnienie, że nic takiego nie istnieje.

- Możliwe. Ciekaw jestem, dlaczego przyszło to pani na myśl.

- No - odrzekła z rezerwą - mówił pan, że Harriet Blackwell znajduje się w niebezpieczeństwie.

- Czy to wszystko?

- Tak, oczywiście. - Była o krok od szczerości, a odstraszył ją ów kościotrup.

Ukryła swój odwrót pod osłoną protestów: - Jestem pewna, że pan się myli. Oni wyglądają na - zakochanych. A poza tym Burkę nil byłby zdolny do czynów gwałtownych.

- Pani go dobrze znała? Zawahała się.

- Pytał mnie pan przedtem, czy byłam w nim zakochana.

- Przepraszam za tę bezpośredniość.

- Mniejsza o to. Czy to takie widoczne? Czy może Chauncey Reynolds powtórzył panu jakieś plotki?

- Powiedział, że widywała się pani często z Burke’iem, zanim na scenę weszła Harriet Blackwell.

- Tak. Od tej pory starałam się usunąć go z myśli pracując. Z niezbyt wielkim rezultatem. - Spojrzała na warsztat tkacki w kącie pokoju. - Ale przynajmniej wykończyłam dużo roboty.

- Czy zechce mi pani opowiedzieć od początku tę historię?

- Jeśli panu na tym zależy. Nie rozumiem, w jaki sposób mogę przez to pomóc.

- Jak pani go poznała?

- Najzwyczajniej. Nazajutrz po przyjeździe przyszedł tu do sklepu. Pokój, który miał w posada,  nie odpowiadał mu z powodu złego światła. Szukał miejsca do malowania. Powiedział, że przez pewien czas nie mógł malować, i teraz chce koniecznie to nadrobić. Miałam pracownię, której nie używam, i zgodziłam się wynająć mu ją mniej więcej na miesiąc.

- Czy chciał ją odnająć właśnie na miesiąc?

- Na miesiąc, dwa, nie zostało to dokładnie ustalone.

- I przyjechał tu dwa miesiące temu?

- Prawie co do dnia. Kiedy pomyślę, ile zmian zaszło w ciągu tych dwóch miesięcy… - W oczach jej odbił” ssie te zmiany. - W każdym razie w dniu, kiedy się wprowadził, musiałam szybko jechać do Guad. Jedna z moich pomocnic ma dolegliwości sercowe na tle reumatycznym i potrzebowała nagłej lekarskiej pomocy.

Burke pojechał z nami i byłam wzruszona jego dobrocią dla tej dziewczyny - to moja najlepsza uczennica. Kiedy umieściliśmy ją w szpitalu, poszliśmy do „Cópa de Leche” na lunch i zapoznaliśmy się lepiej.

Opowiadał mi o swoich artystycznych planach. Pasjonuje go wciąż jeszcze abstrakcja, ale usiłuje wykorzystać tę metodę dla przeniknięcia głębiej w życie. Jego zdaniem Amerykanie przeżywają nieświadomie tragedię, cierpią nie wiedząc ani że cierpią, ani jakie jest źródło ich cierpienia. Burkę sądzi, że jest nim nasze życie seksualne. - Zarumieniła się nagle. - Burkę jak na malarza jest bardzo wygadany.

- Nie zauważyłem tego - powiedziałem. - Kto płacił za lunch?

Rumieniec jej pogłębił się.

- Wie pan coś niecoś o nim. Ja zapłaciłam. Nie miał pieniędzy.

Zaprowadziłam go też do sklepu z artykułami malarskimi i pozwoliłam mu wziąć na mój rachunek farb za czterysta pesos. To był mój pomysł? nie Burke’a, i nie żałuję tego.

- Czy zwrócił pani pieniądze?

- Naturalnie.

- Przedtem czy potem jak związał się z Harriet Blackwell?

- Przedtem. Co najmniej na tydzień przed jej przyjazdem tutaj.

- Jak zdobył pieniądze?

- Sprzedał obraz Billowi Wilkinsonowi lub raczej jego żonie… bo to ona ma pieniądze. Próbowałam przekonać go, żeby tego nie robił albo żeby sprzedał ten obraz mnie, jeśli mu już na tym zależy. Ale był zdecydowany sprzedać go jej, a ona była zdecydowana go kupić. Zapłaciła mu trzy i pół tysiąca pesos, na co ja nie mogłabym sobie pozwolić. Później żałował tej sprzedaży i próbował odkupić obraz od Wilkinsona. Słyszałam, że się mocno o to posprzeczali.

- Kiedy to było?

- Parę tygodni temu. Słyszałam o tym tylko pośrednio. Burkę i ja nie rozmawialiśmy już ze sobą, a z Wilkinsonami nie miałam kontaktów. Bill Wilkinson to pijak ożeniony ze starszą od niego kobietą, która go utrzymuje. - Zawahała się wypowiadając te słowa, może dlatego, że przypadkowo zahaczyła o jej stosunki z Damisem. - To niebezpieczni ludzie.

- Zrozumiałem, że Wilkinson był kompanem Burke’a.

- Przez jakiś czas. Bill Wilkinson jest dość spostrzegawczy - w tym sensie, że rozumie ludzkie słabości, a Burkę był krótko pod jego wpływem.

- Albo odwrotnie.

- Nie. Co taki człowiek jak Burkę mógłby zyskać od kogoś takiego jak Bill Wilkinson?

- Sprzedał jego żonie obraz za trzy tysiące pięćset pesos.

- To bardzo dobry obraz - powiedziała zajmując stanowisko obronne - więc cena nie była wysoka. Burkę niezbyt ceni własną pracę, ale nawet on przyznawał, że obrał w malarstwie kierunek tragiczny. Obraz ten nie przypominał innych jego prac, z wyjątkiem paru szkiców. Mówiąc prawdę, jest reprezentatywny.

- Reprezentatywny?

- To portret - wyjaśniła. - Portret ładnej młodej dziewczyny. Nazwał go

„Portret nieznanej kobiety”. Zapytałam, czy znał kiedyś taką kobietę. Odpowiedział, że może znał, a może marzył o niej.

- Jak pani myśli?

- Myślę, że musiał ją znać, i malował ją z pamięci. Nigdy nie widziałam, żeby mężczyzna pracował z takim zapamiętaniem. Malował po dwanaście, czternaście godzin dziennie. Trzeba było go zmuszać, żeby przerwał i zjadł coś. Wchodziłam do pracowni z jego comida,  a on malował, łzy i pot ciekły mu po twarzy. Zapamiętywał

się w tym malowaniu, potem szedł na miasto i upijał się. Kładłam go do łóżka po północy, a rano zasiadał znów do pracy.

- Dobry miała z nim pani miesiąc.

- Kochałam go - odrzekła z mocą. - Kochałam goj i dalej kocham.

Jeśli to namiętne wyznanie zawierało trochę histerii,; panowała nad nią. W

ogóle panowała nad sobą i tylko cały czas pracowała.

Siedzieliśmy uśmiechając się do siebie blado. Była!) ponętną kobietą, rysy jej twarzy wyrażały jakąś uczciwość. Przypomniałem sobie jak Chauncey Reynolds z pijacką przenikliwością powiedział o Harriet, że nie stała się jeszcze w pełni kobietą.

Anne Castle nią była.

Wpatrywałem się w jej twarz zbyt długo. Wstała, z żywością kolibra przeszła przez pokój i otworzyła podręczny barek stojący pod ścianą.

- Czy mogę nalać panu czegoś do picia?

- Nie, dziękuję. Mam jeszcze długą noc przed sobą. Kiedy skończymy rozmawiać, spróbuję pójść zobaczyć się z Wilkinsonami. Przede wszystkim chcę obejrzeć portret, który kupili.

Zamknęła gwałtownie drzwiczki barku.

- Nie skończyliśmy jeszcze naszej rozmowy?

- Niestety nie, proszę pani. Wróciła na tapczan.

- Czego pan jeszcze chce ode mnie?

- Ciągle nie rozumiem Damisa i jego przeszłości. Czy opowiadał kiedy, jak żył przedtem?

- Trochę. Pochodził z jakiegoś miasteczka na środkowym zachodzie.

Studiował w różnych szkołach sztuk pięknych.

- Czy je wymieniał?

- Jeśli wymieniał, nie pamiętam ich nazw. Możliwe, ze jedna była w Chicago.

Znał zbiory Instytutu Sztuki. Ale większość malarzy je zna.

- Gdzie mieszkał, zanim przyjechał do Meksyku?

- O ile zrozumiałam, to po całych Stanach. Tak jak większość z nas.

- To znaczy większość ludzi tutaj? Potaknęła.

- To nasz pięćdziesiąty pierwszy stan. Przyjeżdżamy tutaj, kiedy zjeździmy pozostałe pięćdziesiąt.

- Wiemy, że Burkę przybył tu z Kalifornii. Czy wspominał kiedy o okręgu San Mateo albo o terenie wokół Zatoki?

- Spędził jakiś czas w San Francisco. Znał dobrze obrazy El Greca z tamtejszego muzeum.

- Widać z tego, że mówił tylko o malarstwie.

- Mówił o wszystkim - odrzekła - tylko nie o swoim dawnym życiu. Pod tym względem był powściągliwy. Powiedział mi jednak, że przez długi czas czuł się nieszczęśliwy i że ja dałam mu szczęście po raz pierwszy od jego chłopięcych lat.

- No to dlaczego tak nagle panią porzucił?

- To bardzo bolesne pytanie, proszę pana.

- Wiem o tym i przepraszam. Staram się zrozumieć, w jaki sposób ta dziewczyna Blackwellów pojawiła się na scenie.

- Nie potrafię tego wyjaśnić - powiedziała z lekkim westchnieniem. - Znalazła się tu nagle, dokładnie na środku sceny.

- Czy wspominał o niej kiedy, zanim przyjechała?

- Nie. Poznali się tutaj.

- A on nic o niej przedtem nie wiedział?

- Nie. Czy przypuszcza pan, że przyczaił się tylko lub że było to coś równie melodramatycznego?

- Moje pytania nie imputują niczego. Są po prostu pytaniami. Czy wie pani może przypadkiem, gdzie oni się poznali?

- Na przyjęciu u Heleny Wilkinson. Nie byłam tam, więc nie mogę panu powiedzieć, kto kogo komu przedstawił ani kto był stroną agresywną, nazwijmy to tak. Wiem, że była to miłość od pierwszego wejrzenia. Z jej strony - dorzuciła sucho.

- A z jego?

Jej jasne czoło zmarszczyło się i przez chwilę wyglądała prawie brzydko.

- Trudno powiedzieć. Rzucił mnie nagle, kiedy ona pojawiła się na horyzoncie. Rzucił także malowanie. Spędzał cały czas tylko z nią przez parę tygodni i w końcu wyjechali. Jednakże gdy zdarzyło mi się widzieć ich razem - mieszkał tu jeszcze, ale starałam się widywać go jak najrzadziej - odniosłam wrażenie, że tak bardzo go nie pociągała.

- Na czym opiera pani to wrażenie?

- Nie mam żadnych konkretnych dowodów, po prostu widziałam jego twarz, jak patrzył na nią i jak nie patrzył. Wydał mi się człowiekiem, który realizuje jakiś plan chłodno i umiejętnie. Ale może to tylko pobożne życzenie z mojej strony.

Co do tego miałem wątpliwości. I ja zauważyłem brak zainteresowania na jego twarzy wtedy w Malibu, gdy Harriet do niego podbiegła.

- Nie sądzę, żeby pani żyła pobożnymi życzeniami.

- Tak? Oni nie rozmawiali o sobie nawzajem, tak jak to robią ludzie zakochani. Jak Burkę i ja, kiedy byliśmy… razem. - Na jej czole pojawiła się znów brzydka ciemna chmura. - Rozmawiali o tym, ile ojciec Harriet ma pieniędzy i jaki piękny dom nad jeziorem Tahoe. Takie były ich rozmowy - dodała z pogardą.

- A co mówili o domu nad jeziorem Tahoe?

- Ona opisywała mu go dokładnie, jakby sprzedawała jakąś nieruchomość.

Wiem, że surowo ją sądzę, ale ciężko było tego słuchać. Mówiła długo o dużych dębowych belkach i o kamiennym kominku, na którym można by upiec wołu, gdyby się go miało, i o widoku z okna na jezioro. Przygnębiało mnie, że Burkę wydawał się żywo zainteresowany tym jej bardzo materialistycznym opisem.

- Czy mówiła coś o tym, że go tam zabierze?

- Chyba tak. Tak, przypominam sobie, że rzuciła myśl, iż byłoby to idealnie odosobnione miejsce na miodowy miesiąc.

- To może być najbardziej przydatna wiadomość, jakiej mi pani dotychczas udzieliła - powiedziałem. - Ale w jaki sposób usłyszała to pani?

Szarpnęła z zakłopotaniem jeden ze swoich kolczyków.

- Właściwie nie chciałam tego powiedzieć, ale muszę przyznać się do wszystkiego, skoro już tyle panu mówili Podsłuchiwałam ich. Nie miałam zamiaru togo robić, alej przyprowadzał ją do pracowni parę wieczorów pod rząd i załamałam się w końcu. Musiałam wiedzieć, co sobie mówią. - W głosie jej pojawił się ironiczny ton: - A ona opowiadała, że jej ojciec ma mnóstwo pieniędzy i trzy domy, Burkę zaś był tym zachwycony. Może miał smutne dzieciństwo, kto wie?

- To zabawne, że oszuści pochodzą często z szanowanych, bardzo bogatych rodzin.

- On nie jest oszustem. To dobry malarz.

- Muszę zachować własny sąd co do tych obu określeń. Byłoby dobrze, gdyby i pani go miała.

- Próbowałam nabrać do tej sprawy dystansu w ciągu ostatnich tygodni. Ale to okropnie trudne, kiedy jest się zaangażowaną… - Poruszyła bezradnie rękami.

- Chciałbym obejrzeć pracownię, którą mu pani odnajmowała. Czy to byłoby możliwe?

- Jeśli pan uważa, że to w jakiś sposób pomoże.

W głębi dziedzińca, gdzie stał zaparkowany na noc Volkswagen, wznosił się pod murem samotny murowany budynek z ogromnym oknem. Duży pokój o nagich ścianach pachniał środkiem owadobójczym. Na kamiennej posadzce stało kilka krzeseł krytych świńską skórą i chyl ba nie bardzo wygodnych. W rogu łóżko z cienkim, na przykrytym niczym materacem. Jedynym przejawem komfortu były tkane ręcznie zasłony w dużym oknie.-!

- Mieszkał dość skromnie - zauważyłem.

- Jak mnich w swojej celi. - Ton jej był ironiczny. - Oczywiście zabrałam stąd wiele rzeczy, kiedy sil wyprowadził. W niedzielę minął tydzień.

- Poleciał do Los Angeles dopiero nazajutrz.





- Przypuszczam, że ostatnią noc spędził z nią. Spędzali razem noce?

Tak. Nie wiem, co się działo w czasie tych nocy. - Niech pan nie sądzi, że szpiegowałam ich nieustannie.

Raz się tylko załamałam. - Skrzyżowała ręce na piersiach i stała jak posążek, zdecydowana nie załamać się nigdy więcej. - Ogląda mnie pan w całej mojej nagości.

Przedstawiam klasyczny przypadek właścicielki domu, która zakochała się w swoim lokatorze i została przez niego porzucona.

- Wcale nie widzę pani w tym świetle.

- A w jakim innym mógłby mnie pan widzieć?

- Zdziwiłaby się pani, gdybym powiedział. Czy była - pani kiedy zamężna?

- Raz. Rzuciłam uczelnię w Vassar i wyszłam za poetę. Niech pan sobie wyobrazi! Ale małżeństwo się nie udało.

- Więc skazała się pani na wygnanie do Meksyku?

- To nie takie proste i ja też nie jestem taka prosta - odrzekła z tajemniczym uśmiechem. - Nie zrozumiałby pan może, co ja czuję tutaj. To miejsce odwieczne jak góry i nowe jak ogród Edenu - prawdziwy Nowy Świat - a ja lubię być jego cząstką. -

I dodała ze smutkiem, bo myśli jej krążyły wokół tego jedynego tematu: - Wydawało mi się, że Burkę zaczyna odczuwać to samo.

Pokręciłem się po pokoju, wszedłem do łazienki w głębi. Wszystko było czyste, puste, nie mówiące nic. Podszedłem znowu do niej.

- Czy Damis zostawił jakieś rzeczy?

- Osobistych nie, jeśli to pana interesuje. Nie miał nic, kiedy przyjechał tutaj, i niewiele więcej, kiedy wyjeżdżał, z wyjątkiem pędzli.

- Przyjechał tu bez niczego?

- Tylko w tym, co miał na sobie, i było to ubranie dość zniszczone.

Przekonałam go, żeby dał sobie uszyć garnitur w Guad. Na mój koszt.

- Zrobiła pani dużo dla niego.

- Nada. 

- Czy dał pani coś w zamian?

- Niczego od niego nie chciałam.

- Żadnych pamiątek czy upominków? Zawahała się.

- Burkę dał mi swój autoportret. To właściwie tylko szkic. Prosiłam go o to.

- Czy mogę zobaczyć ten portret?

- Proszę.

Zamknęła pracownię i zaprowadziła mnie z powrotem przez podwórze do swego pokoju. Nad jej gładko zasłanym łóżkiem wisiał w bambusowej ramce czarno-biały obrazek. Zbyt wystylizowany, nie oddawał wiernie podobieństwa, jedno oko było nie wiadomo czemu większe od drugiego, ale łatwo dawało się rozpoznać Burke’a Damisa. Patrzył chmurnie spośród siatki krzyżujących się linii.

Anne Castle stała złożywszy w geście obronnym ręce na piersiach i odpowiadała na jego spojrzenie.

- Mam do pani prośbę. Wielką prośbę.

- Chce pan dostać ten portret.

- Obiecuję, że go pani zwrócę - odrzekłem.

- Ale musi pan przecież wiedzieć, jak on wyglądać Widział go pan.

- Widziałem, ale nie wiem kogo.

- Myśli pan, że on używa fałszywego nazwiska?

- Myślę, że używa co najmniej dwóch. Burkę Damis to jedno, Quincy Ralf Simpson - drugie. Czy posługiwał się kiedykolwiek nazwiskiem Simpson, gdy mieszkał u pani?

Potrząsnęła głową. W ruchu tym twarz jej wydała się nie napięta i wyczekująca.

- Przybył do Meksyku pod nazwiskiem Simpson. I pod nim z Meksyku wyjechał. Jest coś dziwnego z tym nazwiskiem, bo człowiek, który je nosił, nie żyje.

Pochyliła głowę.

- W jaki sposób umarł?

- Przebito mu serce jakimś szpikulcem dwa miesiące temu w mieście Citrus Junction, w pobliżu Los Angeles. Czy Burkę wymieniał kiedy przy pani nazwę Citrus Junction?

- Nigdy. - Ręce jej opadły. Popatrzyła na łóżko, a potem usiadł na nim. - Czy usiłuje mi pan wmówić, ze to Burkę go zabił?

- Burkę, czy jak się tam on nazywa, jest głównym podejrzanym na mojej liście i jak dotąd jedynym. Wyjechał ze Stanów Zjednoczonych krótko po zniknięciu Simpsona. Jest właściwie pewne, że posłużył się jego dokumentami.

- Kto to był Simpson?

- Mało ważny człowieczek, który chciał być detektywem.

- Czy śledził Burke’a z powodu jakiejś, zbrodni? Głos jej się łamał. Duch chodził znów po strychu. Kościotrup dyndał przed jej przymkniętymi oczami.

- Poruszyła pani już przedtem temat morderstwa - powiedziałem. - Czy to tę zbrodnię ma pani na myśli?

Przeniosła wzrok ze mnie na obrazek na ścianie, a potem znów na mnie.

Spytała z przygnębieniem:

- Czy Burkę zabił jakąś kobietę?

- Niewykluczone - odrzekłem obojętnie.

- Czy pan wie, kto to był?

- Nie. A pani?

- Nie powiedział mi jej nazwiska ani nic o niej. Tylko… - Wyprostowała się usiłując zebrać myśli. - Spróbuję odtworzyć dokładnie to, co powiedział. To była nasza pierwsza wspólna noc. Wypił i był w kiepskim nastroju. Nazywa się to, zdaje się, post-coital tristesse. 

Była okrutna w stosunku do siebie. Palce jej poruszały: się po narzucie przykrywającej tapczan. Podniosła jedną rękę do piersi. Nie patrzyła już na mnie.

- Powie mi pani, co on mówił.

- Nie mogę.

- W pewnym sensie już pani powiedziała.

- Nie powinnam była mówić. Porzucona gospodyni zdradza sprytnego kochanka. To nie w moim stylu. Jestem w rozpaczy - powiedziała i ukryła twarz w poduszce, nogi jej zwisały na podłogę.

Były to ładne nogi i zdawałem sobie z tego sprawę, mówiło mi o tym całe moje ciało. Ogarnęła mnie fala uczucia: zapragnąłem ją pocieszyć. Ale trzymałem ręce przy sobie. Miała więcej wspomnień, niż mogła wykorzystać, i ja tak samo.

Wspomnienie, które mnie interesowało, wypowiedziała; nagle, załamującym się głosem, stłumionym przez poduszkę:

- Powiedział, że przynosi pecha kobietom. Że nie powinnam mieć z nim nic wspólnego, jeśli chcę zachowa głowę. Powiedział, że jego ostatniej to się właśnie nie udało.

- Co się z nią stało?

- Została uduszona. To dlatego musiał wyjechać ze Stanów.

- Co sugeruje, że był odpowiedzialny za jej śmierć. Czy przyznał się pani?

- Nie powiedział tego wprost. To brzmiało raczej jak groźba wobec mnie lub ostrzeżenie. Myślę, że chciał mnie zastraszyć. Ale nigdy nie zrobił mi żadnej krzywdy. A mógł przecież. Jest bardzo silny.

- Czy powtórzył kiedy to wyznanie lub groźbę?

- Nie, ale często potem o tym myślałam. Nigdy jednak nie mówiłam z nim na ten temat. Odtąd zawsze trochę się go bałam. Co nie przeszkadzało mi go kochać.

Kochałabym go, cokolwiek by zrobił.

- Dwa morderstwa wymagają niemało trudu, a człowiek, który je popełnia, reprezentuje specjalny typ psychiczny.

Uniosła twarz znad poduszki, usiadła i przygładziła spódnicę, a potem włosy.

Była blada i roztrzęsiona, jak po ataku moralnych torsji.

- Nie mogę uwierzyć, żeby Burkę był człowiekiem tego rodzaju.

- Kobiety nigdy nie potrafią uwierzyć w takie rzeczy, gdy kochają.

- Jakie są przeciwko niemu dowody?

- To, co ja pani powiedziałem i co pani powiedziała innie.

- Ależ to nic nie znaczy! Mógł po prostu tylko ze mną rozmawiać.

- Nie była pani tego zdania ani wtedy, ani później.

Zapytała mnie pani wprost, czy chodzi o morderstwo. A ja odpowiedziałem, że tak. Widziałem zwłoki Ralfa Simpsona dwadzieścia cztery godziny temu.

- Ale nie wie pan, kim była ta kobieta?

- Jeszcze nie wiem. Nie mam informacji o przeszłym życiu Damisa. Dlatego przyjechałem tutaj i dlatego chcę pożyczyć od pani jego portret.

- Jaki zrobi pan z niego użytek?

- Mój znajomy jest znawcą sztuki, krytykiem piszącym dla jednej z gazet w Los Angeles. Zna prace wielu młodych malarzy, a sporo z nich osobiście. Chcę mu pokazać ten portrecik i zobaczę, czy potrafi podać mi nazwisko pani przyjaciela.

- Dlaczego uważa pan, że Burkę Damis to nie jego nazwisko?

- Jeśli uciekł, na co wygląda, nie będzie używał własnego nazwiska.

Przekroczył granicę Meksyku pod nazwiskiem Simpson, jak już pani mówiłem. Jest jeszcze inny mały dowód. Czy zauważyła pani kiedy jego pędzel do golenia w skórzanym futerale?

- Tak. To była prawie jedyna rzecz, jaką posiadał.

- Czy pamięta pani,” jakie miał inicjały?

- Chyba nie.

- B.C. - powiedziałem. - Nie pasują do nazwiska Burke Damis. Bardzo jestem ciekaw, co oznaczają. Ten portret może nam pomóc.

- Może go pan wziąć - powiedziała - i nie odsyłać mi. Nie powinnam była go tu wieszać. To zbyt przypomina samobiczowanie.

Zdjęła obraz z gwoździa i podała mi mówiąc wciąż” by pozbyć się mnie z pokoju, a sama pozbyć się krępującego ją cierpienia.

- Jestem typem cierpiętniczym. Zadręczam sama siebie. Ale myślę, że to lepiej, niż gdyby inni ludzie mieli mnie dręczyć. I to o tyle ekonomiczniejsze - nie trzeba opłacać pośredników.

- Dużo pani mówi, Anno.

- Za dużo, co? O wiele za dużo.

Ale okazała się uczynną kobietą. Dała mi plecioną torbę ze słomy, do której włożyła obrazek, i mimo moich protestów zawiozła mnie swoim Volkswagenem nad jezioro do Wilkinsonów. Było już po pierwszej, ale, jak powiedziała, istniały szanse, że Bill i jego żona jeszcze nie śpią. Wstawali późno i pili do późna.

Pojechała do końca dróżki wiodącej do ich domu i trzymała zapalone reflektory skierowane na najeżoną drutem kolczastym furtkę, póki nie otworzyłem jej i nie zamknąłem za sobą. Wtedy nacisnąwszy leciutko klakson na pożegnanie, ruszyła z powrotem do miasta.

Przypuszczałem, że jej już nie zobaczę, i żałowałem tego.

ROZDZIAŁ 12

Z domu płynęła muzyka. Stara, romantyczna melodia z lat dwudziestych, przejmująca i słodka jak woń jaśminu w powietrzu. Dziedziniec przed drzwiami frontowymi zarastały gęsto krzewy i drzewa. Szerokimi tarasami łączył się on z jeziorem połyskującym słabo w dali.

Uderzyłem głową o zwisający nisko owoc, prawdopodobnie mango. Gwiazdy nad drzewami wisiały na czystym, pogodnym niebie jak grona jakichś mniejszych i jaśniejszych owoców, których nie można dosięgnąć.

Zapukałem do masywnych drzwi. Poprzez dźwięki muzyki głos kobiecy spytał:

- Czy to ty, Bill?

Nie odpowiedziałem. Po minucie otworzyła. Miała jasne, włosy i smukłą postać; była w jakiejś przezroczystej sukni. W prawej ręce trzymała rewolwer kaliber 38, chyba świeżo wyczyszczony, wycelowany w mój brzuch.

- Czego pan chce?

- Chwili rozmowy. Nazywam się Archer, jestem tu tylko na tę jedną noc i zdaję sobie sprawę, że to nieodpowiednia pora, żeby państwa niepokoić…

- Nie powiedział mi pan, czego pan chce.

- Jestem detektywem prywatnym prowadzącym śledztwo w sprawie pewnej zbrodni.

- Nie było tu żadnej zbrodni - odrzekła ostro.

- Tę zbrodnię popełniono na północy kraju.

- Dlaczego pan przypuszcza, że ja coś o niej wiem?

- Przyjechałem, żeby panią zapytać, nic więcej. Cofnęła się i machnęła rozkazująco rewolwerem.

- Niech pan wejdzie w światło, żebym pana widziała. Wszedłem do pokoju tak ogromnego, że jego kąty tonęły w mroku. Z masywnej skrzynki stojącego pod ścianą stereofonicznego radia płynęły tęskne tony melodii Gershwina. Jasnowłosa kobieta była mocno umalowana na staroświecką modłę. Jej trójkątną twarz cechowała napięta nieruchomość, która jest często pozostałością po operacji plastycznej.

Spojrzała na moje stopy i omiotła moją postać, jak reflektorem, oczami na pół

pokrytymi szminką. Rozpoznałem ten sposób patrzenia. Widywałem go wielokrotnie w brudnych nie istniejących już salach kinowych i jeszcze wcześniej, kiedy w młodości byłem kierownikiem kina w Long Beach, a ona grała główne role w westernach, rzucając zalotne spojrzenia i afektowane uśmiechy wśród trójkątów małżeńskich i koni.

Szukałem w pamięci jej filmowego nazwiska, ale nie mogłem go wyłowić.

- Ładnie pan wygląda - powiedziała. - Czy to nie sweter Claude’a Stacy?

- Pożyczył mi go, bo strasznie zmokłem.

- To ode mnie ma ten sweter. Czy pan jest znajomym Claude’a?

- Niezbyt bliskim.

- To dobrze. Nie wygląda pan na kogoś w jego typie. Czy pan lubi kobiety?

- Niech pani, proszę, odłoży broń, a odpowiem szczerze - odrzekłem z koniecznym w takich okolicznościach uśmiechem.

Odpowiedziała mi uśmiechem z roku 1929, który pozostał na jej ustach jak komentarz do historii.

- Niech się pan nie przejmuje tym rewolwerem. Nauczyłam się obchodzić z bronią, kiedy grałam w westernach. Mój mąż nalega, żebym zawsze miała broń pod ręką, kiedy jestem w nocy sama. A przeważnie jestem sama.

Położyła rewolwer na stole przy drzwiach i odwróciła się do mnie.

- Nie odpowiedział mi pan, czy lubi pan kobiety, czy

- Niektóre lubię. Na przykład lubiłem panią dłużej, „iż oboje chcielibyśmy przyznać. - Przypomniało mi się nagle nazwisko, pod którym występowała jako aktorka. - Pani jest Heleną Holmes, prawda?

Twarz jej rozjaśniła się chłodnym blaskiem.

- Pan mnie pamięta? Myślałam, że już wszyscy za-; pomnieli o mnie.

- Byłem pani wielbicielem - powiedziałem spokojnie.

- Ach, jak to miło! - Zacisnęła ręce na ramionach i podskoczyła lekko na podłodze obu nogami, z nieruchomym uśmiechem na wargach. - Wobec tego proszę usiąść, a ja naleję panu drinka i powiem wszystko, co pan chce wiedzieć. Tylko nie o sobie. Czego się pan napije?

- Dżynu z tonikiem, jeśli pani łaskawa.

- Dżyn z tonikiem już się robi.

Zapaliła pozłacany świecznik, który wisiał jak jakiś barbarzyński skarb wśród belek sufitu. Pokój przypominał magazyn licytatora, zapełniony meblami z różnych epok i różnych krajów. Pod odległą ścianą stał ozdobnie rzeźbiony bar, za nim półki z butelkami, a przed nim kilka krytych skórą stołków.

- Niech pan siada przy barze. Tu jest przyjemniej. Usiadłem i patrzyłem, jak mieszała dla mnie drinka.

Dla siebie przyprawiła coś z teąuili i syropu z granatu,; obsypawszy grubą solą brzeg szklanki. Stanęła za barem, by to wypić, opierając się na rękach i wypinając biust jak barmanka wyróżniająca swymi względami gościa.

- Nie będę tracił czasu i powiem bez ogródek: interesuję się Burke’iem Damisem. Pani go zna, prawda?

- Słabo. On jest lub raczej był znajomym mego męża.

- Dlaczego mówi pani, że „był”?

- Pokłócili się krótko przedtem, zanim pan Damis stąd wyjechał.

- O co się pokłócili?

- Zadaje pan bardzo bezpośrednie pytania.

- Nie mam czasu na moją zwykłą subtelność.

- A musi to być coś, czego warto doświadczyć.

- O tak. O co oni się pokłócili?

- O mnie, jeśli musi pan to wiedzieć. O taką nędzną staruszkę jak ja. -

Zatrzepotała rzęsami. - Bałam się, szczerze panu mówię, że się pozabijają. Ale Bill zadowolił się spaleniem portretu. W ten sposób zemścił się na nas obojgu. - Podniosła rękę ruchem świadka składającego zeznanie. - A teraz niech mnie pan nie pyta, dlaczego to zrobił. Nie było żadnego powodu. Po prostu Bill czuje się bardzo niepewny, jeśli chodzi o nasze wzajemne stosunki.

- Spalił „Portret nieznanej kobiety”?

- Tak, a ja mu tego nie wybaczyłam - powiedziała takim tonem, jakby to dowodziło siły jej charakteru. - Połamał ramę podarł płótno, rzucił wszystko do kominka i podpalił. Bill potrafi być czasem taki gwałtowny.

Upiła łyk ze szklanki i zlizała sól z warg bladym, spiczastym językiem.

Przypominała mi kota, ale nie domowego - jednego z wielkich drapieżników, które atakują ludzi. Jej lśniące wargi zdawały się delektować wspomnieniem tej gwałtowności.

- Czy Damis wiedział, że obraz został zniszczony?

- Powiedziałam mu. To go załamało. Płakał rzewnymi łzami. Czy może pan to sobie wyobrazić?

- Ciekawe dlaczego.

- Powiedział, że to był jego najlepszy obraz. Mnie się także podobał.

- Słyszałem, że próbował go odkupić.

- Tak, ale ja nie chciałem się z tym obrazem rozstać. - Oczy jej pod umalowanymi powiekami były czujne. - Z kim pan jeszcze rozmawiał?

- Z różnymi ludźmi w mieście.

- Z Claude’em Stacy?

- Nie, z nim jeszcze nie.

- Dlaczego ten obraz właśnie tak pana interesuje?

- Interesuje mnie wszystko, co robi Damis.

- Wspomniał pan o jakiejś zbrodni popełnionej o północy. Może pan przestanie być taki powściągliwy i opowie mi o tym? Ja byłam z panem szczera.

Opowiedziałem jej, co się stało z Ralfem Simpsonem. Wydawała się trochę rozczarowana, jakby oczekiwała czegoś bardziej sensacyjnego.

- Wszystko to jest dla mnie zupełną nowością - po« wiedziała. - Nie mogę panu nic powiedzieć o Simpsonie.

- Wróćmy zatem do obrazu. Damis nazywał go portretem. Czy wspomniał

kiedyś, czyj to portret?

- Nigdy - odrzekła krótko. - A pani się nie domyśla?

Wzruszyła ramionami i zrobiła głupią minę, opuszczając kąciki warg.

- Musiała mieć pani jakiś powód kupując ten obraz i chcąc go zatrzymać. A mąż pani przywiązywał do niego taką wagę, że go spalił.

- Nie wiem, kim była ta kobieta - powiedziała trochę zbyt gwałtownie.

- Wydaje mi się, że pani wie.

- Niech się panu wydaje. Staje się pan trochę nudny. Jest już późno, a mnie boli głowa. - Przeciągnęła palcami po czole. - Może pan dopije swoją szklankę i pójdzie sobie?

Zostawiłem drinka na barze pomiędzy nami.

Przepraszam, jeśli żądałem zbyt wiele. Nie miałem zamiaru…

- Nie? - Dopiła drinka i obeszła bar oblizując wargi. - No, proszę, wypuszczę pana.

Przyjęcie skończyło się bardzo szybko. Ociągając się ruszyłem za nią ku drzwiom.

- Miałem ochotę zapytać panią jeszcze o Harriet Blackwell. O ile wiem, Damis poznał ją w tym domu.

- Więc co z tego? - spytała i otworzyła drzwi. - Proszę już iść.

Zatrzasnęła za mną drzwi. Na dworze uderzyłem głową w ten sam zwisający nisko owoc. Zerwałem go - było to mango - i zabrałem na pamiątkę.

Spacer powrotny był długi, ale sprawił mi nawet przyjemność. Miałem okazję pomyśleć - prócz innych rzeczy - o Helenie Holmes Wilkinson. Nasz dość wątły kontakt, oparty na swetrze Claude’a Stacy i na tym, że pamiętałem jej filmowe nazwisko, zerwał się przy próbie ustalenia tożsamości kobiety ze spalonego portretu.

Założyłbym się, że ona wiedziała, kim była ta kobieta i co ją łączyło z Damisem.

Zastanawiałem się, co samą Helenę z nim łączyło.

Od strony miasta zbliżały się bardzo szybko w moją stronę reflektory Porsche’a o kształcie żuka, który skręcał długimi łukami z jednej strony drogi na drugą. Musiałem zejść do rowu, żeby nie zostać przejechany. Kiedy mnie mijał, dojrzałem twarz kierowcy, bladą twarz pod rozwianymi ciemnymi włosami. Cisnąłem w niego owocem mango.

Zegar wybił dwa razy - wpół do trzeciej - kiedy szedłem przez miasto do posada.  W pokoju za kasą Claude Stacy spał w ubraniu na krytym moherową tkaniną tapczanie. Miał on podwyższenie pod głowę, jak kozetki u lekarzy psychiatrów, a Stacy spał na nim zwinięty niczym embrion.

Potrząsnąłem nim. Skrzywił się i parsknął jak dużej stare dziecko, powołane na nie znany mu świat.

- Co się stało?

- Spotkałem dziś wieczorem pana znajomą, Helenę! Wilkinson. Wspominała o panu.

- Tak? - Wyjął z kieszeni grzebień i przeciągnął nimf po rzedniejących włosach. - Mam nadzieję, że pochlebnie.

- Bardzo - skłamałem.

Rozkoszował się tym zmyślonym komplementem.

- Żyjemy z Heleną w przyjaźni. Gdyby Bill Wilkinson mnie nie uprzedził, kto wie, czy sam bym się nią; nie zajął. - Rozmyślał teraz o tym. - Grała w filmach wie pan, i zgromadziła niezłe pieniądze. Ja sam kiedyś też występowałem, ale nie zrobiłem na tym majątku.

- W jaki sposób Bill Wilkinson zarabia na życie?

- Nic nie robi. Jest chyba ze dwadzieścia lat młodszy od Heleny - dodał tonem wyjaśnienia. - Trudno w to uwierzyć, ona się trzyma cudownie. A Bill okropnie się 

zestarzał. Był kiedyś piękny jak grecki bóg, słowo daję.

- Dawno go pan zna?

- Od lat. To przez niego poznałem Helenę. Ożenił siej z nią parę lat temu, kiedy rodzina przestała przysyłał mu pieniądze. Nie można powiedzieć, że ożenił się dla pieniędzy, ale ożenił się tak, żeby mieć pieniądze. Jak Tennyson. - Stacy zachichotał. - Wpada w szał, gdy tylko Helena spojrzy na innego mężczyznę.

- A ona patrzy na innych mężczyzn?

- Obawiam się, że tak. Kiedyś interesowała się mną. - Zaczerwienił się w swojej próżności. - Oczywiście nie ukradłbym innemu mężczyźnie żony. Bill wie, że może mi ufać. Przyjaźnimy się od dawna.

- Widział go pan dziś wieczorem?

- Nie, nie widziałem. Zdaje mi się, że pojechał na jakieś przyjęcie w Guadalajara. Ma trochę przyjaciół. Jego rodzina jest znana w Teksasie.

- Czy jeździ Porschem?

- Jeśli nazwie pan to jeżdżeniem. Ta jego jazda to jeden z powodów, dla których musiał opuścić Teksas.

- Łatwo mi w to uwierzyć. O mało nie przejechał mnie przed chwilą na drodze.

- Biedny Bill. Pewnej nocy skończy w rowie ze złamanym karkiem. A ja może ożenię się w końcu z Heleną, kto wie? - Ta perspektywa niezbyt go rozweseliła. -

Muszę się czegoś napić. Napije się pan ze mną?

- Dobrze. Picie to zdaje się ulubione zajęcie w tutejszych domach.

Spojrzał na mnie, jakby chciał się przekonać, czy oskarżam go o pijaństwo.

Uśmiechnąłem się. Wzruszył po meksykańsku ramionami i spod wysokiego oparcia kanapy wydobył butelkę Bacardi. Nalał go trochę w kartonowe kubki posługując się miarką, która wisiała na ścianie, obok butelki z wodą. Dolałem tej wody do mojej porcji.

- Salud - powiedział. - Jeśli wolno zapytać, w jaki sposób zetknął się pan z Heleną Wilkinson?

- Pojechałem do niej. - Po prostu?

- Tak się składa, że jestem prywatnym detektywem. Usiadł nagle sztywno, wylewając trochę alkoholu. Ciekaw byłem, który z dawnych skandali zdołał nim tak wstrząsnąć.

- Myślałem, że jest pan turystą - powiedział z urazą w głosie.

- Jestem detektywem i przyjechałem tu przeprowadzić śledztwo w sprawie człowieka, który nazywał się Burkę Damis. Zdaje się, że mieszkał u pana przez jedną noc czy dwie.

- Jedną - odparł Stacy. - Więc to w końcu prawda, co o nim mówią? Nie mogłem w to uwierzyć - taki przystojny chłopak.

- W co pan nie mógł uwierzyć?

- Że zamordował swoją żonę. Czy nie dlatego pan go ściga?

Odrobiną rumu z wodą uzupełniłem jego kubek.

- Takie krążą plotki. Gdzie pan o tym słyszał?

- Tak mówiono, jak pan sam twierdzi. Myślę, że zaczęło się to, kiedy Bill Wilkinson powiedział komuś w „Rozrywce”, że zadenuncjuje Damisa jako niepożądanego cudzoziemca. - Stacy mówił jak typowy plotkarz, który zbiera plotki tak, jak inni kolekcjonują ciekawe powiedzonka, obrazy lub kobiety. - Rząd tępi takich niepożądanych przybyszów, robi na nich obławy i wysyła ich z powrotem do domu. Jak robotników meksykańskich wypraszają z tamtej strony.

- I Wilkinson wydał Damisa?

- Nie sądzę, żeby to zrobił, ale tak się odgrażał. Możliwe, że dlatego Damis spiesznie się stąd wyniósł. Więc on naprawdę jest w konflikcie z prawem?

- Owszem, i to w poważnym konflikcie - odparłem. - Ta plotka mnie interesuje. Co dokładnie mówiono?

- Po prostu, że Damis - to nie było jego prawdziwe nazwisko - jest poszukiwany z powodu zabójstwa żony.

- Skąd pan wie, że to nie jego prawdziwe nazwisko?

- Ja nie wiem nic. Tak opowiadano. Próbowałem się dowiedzieć czegoś więcej od Wilkinsonów, ale nie chcieli nic mówić…

- Oni znają więcej szczegółów?

- Przypuszczam, że tak.

- Skąd?

- Sam wiele razy zadawałem sobie to pytanie. Wiem, że wyjechali za granicę w maju i spędzili coś z tydzień w Kalifornii. Wtedy zdarzyło się to morderstwo, prawda? Może czytali o nim w gazetach. Ale jeśli wiedzieli wszystko na ten temat, nie mogę zrozumieć, dlaczego przyjaźnili się z tym człowiekiem. Cała ta trójka była przez jakiś czas w doskonałej komitywie, potem Bill zaczął krzywo na niego patrzeć.

Kiedy Helena okazała zbytnie zainteresowanie Damisowi.

- Ale on miał dziewczynę. A może dwie lub nawet trzy.

Uśmiechnął się z pobłażaniem.

- To nie przeszkoda dla Heleny.

- Czy zna pan dziewczynę, z którą stąd wyjechał, Harriet Blackwell?

- Spotkałem ją raz czy dwa w towarzystwie.

- Gdzie Damis ją poznał?

- Na jakimś przyjęciu, chyba u Wilkinsonów. Helena mówiła mi, że prosił ją, żeby ją zaprosiła.

- Damis prosił Helenę, żeby zaprosiła na przyjęcie Harriet?

- Tak mi powiedziała.

- Żeby móc ją poznać?

- Najwidoczniej. Wiem tylko to, co słyszałem.

Ten wywiad zaczynał mnie przygnębiać. Oczy Stacy’ego I miały głodny wyraz, jakby żył okruchami i skrawkami życia innych ludzi. Może i ja bałem się podobnego losu.

Nalał sobie jeszcze Bacardi i mnie też zaproponował. Odmówiłem uprzejmie.

Jeśli chciałem wrócić do Kalifornii jutro - a byłem już teraz na to zdecydowany -

miałem jeszcze parę spraw do załatwienia dziś w nocy.

- Niech mi pan powie, czy w tym mieście jest tak-; sówka?

- Jest człowiek, który wozi ludzi. Będzie pan miał ciężką przeprawę, żeby go namówić na jazdę o trzeciej w nocy. Po co?

- Muszę dostać się do Wilkinsonów, a nie mam ochoty iść tam znowu pieszo.

- Podwiozę pana.

- Bardzo pan uprzejmy.

- Drobiazg. To dla mnie emocjonujące. Zawiozę pana pod warunkiem, że nie powie pan Billowi ani Helenie, że ja biorę w tym jakiś udział. Stosunki z nimi są dla mnie ważne, rozumie pan.

- Oczywiście.

Zajechał swoim pogruchotanym Fordem przed dom i zawiózł mnie na drogę nad jeziorem. Koguty piały w ciemnościach. Stacy zaparkował u wylotu dróżki prowadzącej przed dom Wilkinsonów i zostawił mnie samego.

Wilkinsonowie kłócili się tak głośno, że słychać to było na dworze. Stałem przed frontowymi drzwiami i słuchałem.

Ona wymyślała mu od alkoholików. On odpowiedział że nie powinna tak mówić do Charro. Odrzekła, że sam kapelusz Charro to mało, żeby być członkiem klubu i że taki z niego Charro jak z niej członkini organizacji Cór Amerykańskiej Rewolucji.

Nazwał ją seksoholiczką. Odpowiedziała na to, że jeśli nie będzie uważał, co mówi, rozwiedzie się z nim i zostawi bez grosza. Oświadczył, że wyrządzi mu przysługę, bo małżeństwo z nią to dopust boży, nic więcej.

Po chwili kłótnia ucichła, tak że słyszałem piejące w dali koguty; ich obłąkanie radosny krzyk rozbrzmiewał w ciemnościach nocy. Zebrałem resztę energii w pięść i zapukałem do drzwi.

Tym razem otworzył mi Wilkinson. Był to wysoki trzydziestoparoletni mężczyzna, ale wyglądał starzej. W meksykańskim stroju i uczesaniu robił dziwnie obce wrażenie. Buchał od niego alkohol, miał przekrwione oczy, kwaśny oddech i ochrypły głos.

- Nie znam pana. Proszę odejść.

- Chwileczkę. Jestem detektywem prywatnym, przyleciałem z Los Angeles, żeby przeprowadzić pewien wywiad na temat Burke’a Damisa. Słyszałem, że pan się z nim przyjaźnił.

- To pan źle słyszał. Przychodził tu, żeby wypić za darmo. Kiedy przekonałem się, że o to tylko mu chodzi, zerwałem z nim od razu.

Wilkinson nieprzyjemnie przeciągał słowa. W jego zaczerwienionych, błyszczących oczach było coś więcej niż pijackie podniecenie, może odrobina szaleństwa.

- O co miał pan pretensję do Damisa?

- Wkradł się w moje łaski, żeby móc być blisko mojej żony. Tego nie znoszę.

Wykonał gest, jakby coś odcinał. Brzegiem ręki uderzył w drzwi. Podniósł ją do ust.

- Słyszałem pogłoskę, że zamordował własną żonę.

- To nie była pogłoska. Byliśmy na wiosnę w San Francisco i na własne oczy czytałem o tym w gazecie, widziałem też fotografię zamordowanej kobiety. Podobno ją udusił. Ale nie wiedzieliśmy, kim on jest, kiedy wkradł się tutaj. Nie wiedzieliśmy, póki nie zobaczyliśmy portretu, który namalował.

- Czy to był portret jego żony?

- Tak. Helena rozpoznała twarz tej biedaczki. Ten zamaskowany morderca udusił ją własnymi rękami.

Wilkinson zaciskał kurczowo ręce, jakby śnił na jawie, że dusi kogoś lub jest duszony. Żona zawołała z sąsiedniego pomieszczenia:

- Kto tam jest, Bill? Z kim ty rozmawiasz?

- Jakiś mężczyzna z Los Angeles. Mówi, że jest detektywem.

Przebiegła przez pokój i stanęła przy nim.

- Nie rozmawiaj z nim.

- Będę rozmawiał, jak zechcę - odpowiedział z miną rozpieszczonego, naburmuszonego dziecka. - Rozprawię się z Damisem raz na zawsze.

- Trzymaj się od tego z daleka.

- To ty mnie w to wpakowałaś. Gdybyś nie próbowała go szantażować…

- Milcz, idioto!

Wpatrywali się w siebie z wściekłością, która wytworzyła wokół nich pustkę.

On był dwa razy większy od niej i prawie dwa razy młodszy, ale ona lepiej panowała nad sobą. Jej napięta, jasna twarz była bez wyrazu.

- Posłuchaj, Bill. Ten człowiek był tu godzinę czy dwie temu. Musiałam go wyprosić.

- Dlaczego?

- Przystawiał się do mnie. - Zakrzywionymi palcami przesunęła po piersiach.

Jego uwaga przeniosła się z wolna na mnie.

- Czy to prawda?

- Niech jej pan nie wierzy.

- A teraz zarzuca mi kłamstwo. - Biała, trójkątna twarz kobiety zbliżyła się do jego ramienia. - I ty to puścisz płazem?

Zamierzył się z furią chcąc uderzyć mnie pięścią w głowę. Uchyliłem się i walnąłem go z całej siły. Usiadł trzymając się obiema rękami za brzuch. Nie powinienem był tego robić. Zaczął wymiotować.

- Ty wstrętny kundlu - powiedziała kobieta. Schwyciła rewolwer ze stołu i strzeliła do mnie. Kula musnęła luźny sweter Stacy’ego tuż przy moim ciele.

Zawróciłem w miejscu i uciekłem.
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Rankiem, który wstał nagle, Stacy odwiózł mnie na lotnisko. Nie pozwolił

zapłacić sobie za tę przysługę ani za dwie dziury w swetrze.

Ale zapytał mnie, kiedy zdążyłem odwiedzić jego przyjaciela, który prowadził

mały hotel w Laguna Beach. Odpowiedziałem mu że Claude zachował się jak należy i nie mamy do siebie żadnych uraz.

Na chwiejnych nogach wsiadłem do samolotu i przespałem większość drogi do Los Angeles. Wylądowaliśmy krótko po pierwszej. Było gorąco, goręcej niż w Meksyku. Nad miastem leżała mgła, jak pokrywka szybkowara.

Zamknąłem się w budce telefonicznej na ulicy i załatwiłem kilka telefonów.

Pułkownik Blackwell nie miał żadnych wiadomości od Harriet, odkąd wyjechała z Damisem przed dwoma dniami. Przyznał, że to możliwe, iż pojechali do Tahoe. Ma tam dom nad jeziorem w State Line od strony stanu Nevada.

Zbyłem krótko jego pełne niepokoju pytania, obiecując przyjechać. Potem zatelefonowałem do Arnie’ego Waltersa w Reno. Prowadził on agencję detektywistyczną, która obsługiwała tę część stanu Nevada.

W telefonie odezwała się żona i współpracowniczka Arnie’ego. Phyilis Walters miała urzędowy głos byłej policjantki, który jednak niezupełnie tłumił jej bujną kobiecość.

- Jak się masz, Lew? Gdzie się podziewałeś?

- Kręciłem się po świecie. Ostatnią noc na przykład spędziłem w Meksyku.

- Naprawdę się kręcisz. Arnie’ego nie ma. Czy to urzędowy telefon, czy prywatny?

- Pilna urzędowa sprawa. Zanotuj to.

Opisałem jej Harriet i Damisa i poprosiłem, żeby poszukali ich w Tahoe i okolicach Reno, zwracając szczególną uwagę na dom Blackwella i kaplice, gdzie odbywają się śluby. Jeśli Arnie albo któryś z jego ludzi natknie się na Damisa z dziewczyną lub bez dziewczyny, chcę, żeby go aresztowano.

- Wiesz przecież, że nie możemy go aresztować.

- Możecie go zatrzymać i oddać w ręce najbliższego policjanta. Uciekł po dokonaniu morderstwa.

- Kogo zamordował?

- Własną żonę, jak się zdaje. Spodziewam się otrzymać więcej szczegółów dziś po południu. Tymczasem ostrzeż Arnie’ego, że ten człowiek jest niebezpieczny.

- Dobrze.

- Kochana z ciebie dziewczyna. Zadzwonię jeszcze do ciebie później, Phyilis.

Zatelefonowałem następnie do fotografa, u którego zostawiłem do wywołania film ze zdjęciami portretu wykonanego przez Damisa. Odbitki były gotowe. Na koniec zadzwoniłem do krytyka i znawcy sztuki Manny’ego Meyera. Powiedział, że będzie w domu przez najbliższą godzinę i chętnie obejrzy moje zdjęcia. Zabrałem je z Santa Monica i pojechałem przez Wilshire do Westwood.

Manny mieszkał w jednym z dużych nowych domów na wzgórzu. Okna frontowego pokoju wychodziły na kampus uniwersytecki. Był to pokój człowieka, który kocha sztukę i mało co poza tym. Mnóstwo książek leżało na półkach i na meblach, a nawet na niewielkim zamkniętym fortepianie. Ściany były dosłownie wytapetowane dziewiętnastowiecznymi reprodukcjami i współczesnymi oryginalnymi obrazami. Wchodząc do tego pokoju wstępowało się niejako w głąb duszy Manny’ego.

Był to niski mężczyzna, ubrany w tani, wymięty garnitur. Jego oczy za okularami wyglądały z pozoru sennie. Spoglądały na mnie spokojnie i wyczekująco, jakbym był surowym artystycznym tworzywem.

- Siadaj, Lew.

Wskazał mi ręką zagracone krzesła. Nie usiadłem.

- Chcesz, żebym zidentyfikował jakiś styl, tak? To nie zawsze jest łatwe.

Wiesz, ilu jest malarzy? Założę się, że znalazłbym pięciuset w zasięgu mili. A może nawet tysiąc. - Uśmiechnął się. - Samych geniuszy najwyższego rzędu.

- Ten mój geniusz wykonał własny portret, co powinno ci sprawę ułatwić.

- Jeśli go kiedyś widziałem.

Wyciągnąłem oprawiony w bambusową ramkę rysunek z mojej słomkowej torby i pokazałem Manny’emu. Trzymał go w rękach i przyglądał mu się z uwagą, jak człowiek szukający w lustrze śladów choroby na swojej twarzy.

- Sądzę, że go widziałem. Pokaż mi błony. Wysypałem je z koperty.

Przyglądał im się kolejno pod światło.

- Tak. Znam go. Ma swój styl, choć zmienił go trochę na gorszy. Nic w tym dziwnego. - Kiedy odwrócił się od okna, oczy jego były smutne. - Nazywa się Bruce Campion. Widziałem trochę jego prac na wystawie młodych malarzy w San Francisco w ubiegłym roku. Widziałem też krótko jego samego. Potem słyszałem, że źle skończył, że poszukuje go policja pod zarzutem zamordowania żony. Tak pisały gazety w San Francisco. Dziwię się, że tego nie czytałeś.

- Nie czytuję gazet z San Francisco.

- Może powinieneś to robić. Oszczędziłbyś sobie czasu i kłopotu. - Zgarnął

portret i zdjęcia i podał mi. - Przypuszczam, że już depczesz mu po piętach?

- Przeciwnie, nie wpadłem jeszcze na trop.

- Cieszy mnie to. Campion to dobry malarz.

- Naprawdę?

- Tak dobry, że niewiele mnie obchodzi, co zrobił ze swoją żoną -

odpowiedział cicho. - Żyjesz w świecie zdecydowanie czarno-białym. Mój świat to świat półcieni, a mechanizm kary jest przeze mnie wyklęty. „Oko za oko, ząb za ząb”

- to prawo prymitywnego szczepu. Jeśli będziemy stosować je dosłownie, zostaniemy wszyscy bez oczu i bez zębów. Mam nadzieję, że wymknie ci się i będzie dalej malował.

- Niebezpieczeństwo polega na tym, że może zabijać dalej.

- Wątpię w to. Na podstawie lektur stwierdzam, że mordercy to zbrodniarze najmniej skłonni do powtarzania swoich wyczynów. A teraz, wybacz, ale muszę napisać reportaż z wystawy.

Uśmiechnął się do mnie miło na pożegnanie. Nie wierzył w zło. Jego ojciec zginął w Buchenwaldzie, a on nie wierzy w zło.
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Pojechałem prosto na Bulwar Zachodzącego Słońca, a potem krętą drogą do domu Blackwella w Bel Air. Sam otworzył mi drzwi, odsuwając na bok pokojówkę w fartuszku. Oczy jego śledziły wyraz mojej twarzy, jak oczy ślepca próbującego uchwycić promyk światła.

- Odkrył pan coś?

- Wiadomości nie są dobre.

Obydwiema dłońmi schwycił mnie za ręce poniżej łokci. Automatycznie i nieświadomie, jak chory na chorobę świętego Wita, zaczął mną trząść. Odepchnąłem go.

- Niech się pan uspokoi, to wszystko panu opowiem.

- Jak może pan oczekiwać ode mnie spokoju? Moja córka opuściła dom czterdzieści osiem godzin temu powinienem był zatrzymać ich siłą. Powinienem był

go zastrzelić na miejscu…

- Nonsens. Musimy porozmawiać. Czy możemy wejść do domu i usiąść?

Zamrugał jak człowiek budzący się z przykrego snu.

- Tak, oczywiście.

Salon, do którego mnie wprowadził, umeblowany był w stylu empire, co nadawało mu muzealny charakter. Z rodzinnych - portretów na ścianach wyzierały nosy Blackwellów. Jeden z antenatów przedstawiał oficera w mundurze z wojny roku 1812, obraz miał wymiary i styl cechujące malarstwo Gilberta Stuarta.

Blackwell usiadł w fotelu pod tym obrazem, jakby chciał zwrócić uwagę na podobieństwo rodzinne. Ja, nie proszony, usadowiłem się na czerwonej otomanie z wygiętym oparciem i streściłem mu pokrótce moją wyprawę do Meksyku.

Skojarzyłem pewne fakty, o których dowiedziałem się tam, z tymi, które zaszły tutaj, i wysnułem z tego wniosek na temat Damisa. Jest on człowiekiem poszukiwanym przez policję, podróżującym pod różnymi nazwiskami. Naprawdę nazywa się Bruce Campion, a jest poszukiwany z powodu popełnionego morderstwa.

Szczęka Blackwella opadła. Mogłem dojrzeć bladoróżowe wnętrze jego ust.

- Co pan powiedział?

- Damis nazywa się naprawdę Campion. Jest poszukiwany w San Mateo, gdyż na wiosnę udusił swoją żonę.

Twarz Blackwella wyglądała jak popękany gips, a jego oczy o błędnym wzroku jak szklane. Zsunął się z fotela na kolana, a potem upadł ciężko na bok. Jego siwe włosy rozsypały się jak pęk kwiatów na starym różowym dywanie.

Podszedłem do drzwi i zawołałem służącą. Przybiegła szybko, ślizgając się na parkiecie, a jej drobne piersi podskakiwały pod czarną sukienką. Wydała zduszony krzyk, kiedy spostrzegła leżącego mężczyznę.

- Czy on umarł?

- Zemdlał, złotko. Przynieś trochę wody i ręcznik.

W pół minuty była z powrotem, o mało nie wylała garnca wody na dywan.

Spryskałem nią twarz Blackwella i zwilżyłem jego wysokie czoło. Otworzył oczy, poznał mnie, przypomniał sobie, co mu powiedziałem, jęknął i zaczął znów tracić przytomność.

Uderzyłem go mokrym ręcznikiem. Pokojówka stała wpatrując się we mnie szeroko otwartymi niebieskimi oczami, jakbym dopuścił się obrazy majestatu.

- Jak masz na imię? - spytałem.

- Letty.

- Gdzie jest pani Blackwell, Letty?

- Jeden dzień w tygodniu pracuje w szpitalu. Dzisiaj jest właśnie ten dzień.

- Spróbuj się z nią porozumieć.

- Dobrze. Czy trzeba wezwać doktora?

- Niepotrzebny mu doktor, chyba że ma jakieś historie z sercem.

- Historie z sercem? - powtórzyła jak czytający z warg.

- Czy miał kiedy atak serca albo zawał? Blackwell odpowiedział mi sam zawstydzonym tonem:

- Nigdy dotąd nawet nie zemdlałem, choć nie jestem już młody. - Usiadł z wysiłkiem opierając się o fotel. - To, co mi pan powiedział, było dla mnie strasznym szokiem.

- Nie oznacza to, że Harriet nie żyje.

- Nie? Widocznie tak to zrozumiałem. - Spostrzegła młodą służącą stojącą nad nim. Przygładził włosy i usiłował przybrać normalny wyraz twarzy. - Może już pani odejść, panno Flavin. Niech pani będzie taka dobra i zabierze ten garnek z wodą.

- Dobrze, proszę pana. - Wzięła garnek i wymaszerowała z pokoju.

Blackwell dźwignął się na fotel.

- Musimy coś zrobić - powiedział niepewnie.

- Cieszę się, że pan tak uważa. Postawiłem już w stan pogotowia detektywów w okolicach Reno. Myślę, że powinniśmy rozszerzyć poszukiwania na cały południowy zachód, jeśli nie na cały kraj. Będzie to bardzo dużo kosztowało.

Wyciągnął bezwładne palce.

- To nie ma znaczenia. Nic nie ma znaczenia.

- Pora też wciągnąć w to policję, przekazać im wszystko, co wiemy, i zmobilizować ich do działania. Proponuję, żeby pan zaczął od rozmowy z Peterem Coltonem.

- Tak, zrobię to. - Podniósł się chwiejnie, jakby zaciążyły mu nagle jego lata. -

Chwileczkę. Myśli mi się jeszcze mącą.

- Może napije się pan czegoś. A ja tymczasem chciałbym załatwić ważną telefoniczną rozmowę. Czy mogę skorzystać z któregoś z pańskich telefonów?

- Jest aparat w saloniku Izabeli. Nikt tam panu niej będzie przeszkadzał.

Był to mały, miły pokój, z wyjściem na ustronny taras. Meble, dość zniszczone, sprawiały wrażenie raczej wytartych niż antycznych. Nie pasowały do dziewiętnastowiecznej wspaniałości salonu i domyślałem się, że Izabela Blackwell ocaliła je z jakiegoś mniej dostatniego okresu życia - okresu, o którym nie chciała zapomnieć.

Usiadłem przy zwykłym dębowym biurku, połączyłem się z gmachem sądów w Redwood City i poprosiłem telefonistkę o przywołanie kapitana Royala. Był to szef wydziału zabójstw na okręg San Mateo i zetknąłem się już z nim poprzednio.

- Czym mogę panu służyć? - spytał po kilku wstępnych zdaniach.

- Mam pewne informacje na temat Bruce’a Campiona, który podobno w maju udusił swoją żonę na obszarze podlegającym panu. Czy tak?

- Tak. Stało się to w nocy piątego maja. Jakie ma pan informacje?

Usłyszałem lekki trzask, gdy Royal włączył magnetofon. Potem rozległ się drugi, który zabrzmiał jak podniesienie słuchawki.

- Prześledziłem ruchy Campiona - odrzekłem. - Wyleciał z Los Angeles do Guadalajara dwudziestego maja.

- Policja na lotniskach przypuszczalnie uważała na niego - powiedział z niecierpliwością Royal.

- Posłużył się fałszywymi dokumentami i nazwiskiem Quincy Ralf Simpson.

Czy to nazwisko coś panu mówi?

- Owszem. Dowiedziałem się wczoraj, że Simpson został zabity w Citrus Junction dwa miesiące temu. Uważa pan, że zrobił to Campion?

- Ta możliwość nasuwa się sama - powiedziałem. - Musiał mieć metrykę Simpsona przekraczając granicę, Simpson z całą pewnością wtedy już nie żył.

- Czy Campion jest jeszcze w Meksyku?

- Nie. Spędził tam dwa miesiące pod nazwiskiem Burke Damis w Ajijic nad jeziorem Chapala, gdzie został przypuszczalnie w końcu rozpoznany jako poszukiwany zabójca. Tymczasem udało mu się zawrócić w głowie przebywającej tam młodej Amerykance o nazwisku Harriet Blackwell. Dziewięć dni temu odlecieli oboje z powrotem do Los Angeles. Campion posłużył się znów nazwiskiem Simpsona. Potem wrócił do nazwiska Damis i spędził tydzień jako gość w nadmorskim domu Blackwellów w pobliżu Malibu. Możliwe, że córka Blackwella wie coś o jego przeszłości i osłania go. Straciła dla niego głowę, ale chyba nie mogła nie zauważyć, że zmieniać nazwiska.

- Czy ona jest teraz z nim?

- Wolałbym, żeby nie. Ale prawdopodobnie tak. Wyjechali razem z domu jej ojca czterdzieści osiem godzin temu po poważnej kłótni połączonej z groźbami użycia broni. Wsiedli do jej samochodu. Nowy zielony Buick Special. - Podałem mu numer wozu.

- Kto groził?

- Jej ojciec. Mark Blackwell. To emerytowany pułkownik, ale ma pieniądze i przypuszczam, że w niektórych kołach pewne wpływy. Dzwonię z jego domu w Bel Air.

- Czy to pana klient?

- Tak. Moim najpilniejszym zadaniem jest odszukanie dziewczyny i wydostanie jej z niebezpieczeństwa. Łatwo ją zauważyć. Wysoka blondynka, z krótkimi włosami, lat dwadzieścia cztery, sześć stóp wzrostu w obuwiu, garbi się lekko, jak wszystkie wysokie dziewczyny. Ubrana kosztownie, ma dobrą figurę, ale twarz z lekka zniekształconą przez wystające kości nad oczami. To wrodzony defekt…

- Co?

- Wystające kości brwiowe, rys rodzinny. Ojciec ma takie same i wszyscy przodkowie też się tym odznaczali. Harriet nosi prawie cały czas ciemne okulary. A jak wygląda Campion - to pan chyba wie.

- Pamiętam.

- Ma pan jego fotografię?

- Nie mam żadnej fotografii. A więc w ten sposób przedostał się przez granicę.

- Ja mam jego portret. Postaram się dostarczyć panu dzisiaj fotografię tego portretu. Istnieje możliwość, że Campion z dziewczyną wrócili do Meksyku. Albo pojechali do stanu Nevada. Mówili, że chcą się pobrać, a tam łatwo to zrobić. W tej chwili mogą już być małżeństwem lub podawać się za małżeństwo.

- Dziewczyna musi być szalona, że chce wyjść za niego, jeśli wie, co on zrobił

z żoną - powiedział Royal.

- Nie twierdzę, że wie o tej żonie. Prawdopodobnie zmyślił jakąś historię, żeby uzasadnić używanie cudzych nazwisk, a ona z łatwością w nią uwierzyła. Jest szalona w tym znaczeniu, że oszalała na jego temat. Poza tym jest mocno zbuntowana przeciwko ojcu. Ma dwadzieścia cztery lata, jak mówiłem, a on traktuje ją, jakby miała cztery.

- Czy dwadzieścia cztery lata to już nie za późno na wielkie bunty?

- Harriet żyła pod okupacją wojskową. Ucieka przed niesprawiedliwością.

- Wobec tego połączyła się z drugim zbiegiem przed sprawiedliwością.

Widziałem już takie rzeczy. - Royal zamilkł na chwilę. - Jak pan myśli, czy grozi jej poważne niebezpieczeństwo?

- Na ten temat powinien pan wiedzieć więcej ode mnie. To zależy od pobudek Campiona. Harriet wejdzie w posiadanie pewnej sumy w dniu swoich dwudziestych piątych urodzin. Więc jeśli chodzi mu o pieniądze, jest bezpieczna przez najbliższe pół roku. Czy Campion zabił swoją żonę dla pieniędzy?

- O ile nam wiadomo, nie było tam żadnych pieniędzy. Nie zdołaliśmy odkryć motywu zbrodni. Mógł być niespełna rozumu. Wielu z tych niechlujnych dziwaków, którzy pozują na artystów, to wariaci. Mieszkał jak włóczęga w domu przerobionym z garażu w pobliżu Luna Bay, w jednym pokoju. - W głosie Royala brzmiała pogarda.

- Czy jest notowany jako wariat?

- Nic o tym nie wiem. Był notowany ale to dawna sprawa. Rok ciężkich robót i hańbiące zwolnienie ze służby za znieważenie oficera w czasie wojny koreańskiej.

Tylko tyle zdołaliśmy się o nim dowiedzieć, jak widać jednak, to człowiek gwałtowny. Z żoną też dobrze nie żył. Niech pan doda jedno do drugiego, a ma pan motyw.

- Niech mi pan coś powie o tej jego żonie.

- Z tym można zaczekać, co, Archer? Chcę nadać telegraficznie pańskie informacje.

- W dwóch słowach.

- Nazywała się Dolly Stone Campion - mówił Royal szybko, bezbarwnym głosem. - Wiek około dwudziestu lat, niska, ładna blondynka, choć już nie była taka ładna, kiedyśmy ją znaleźli. Zgodnie z naszymi informacjami Campion spotkał ją na południowym brzegu jeziora Tahoe ubiegłego lata i ożenił się z nią w Reno we wrześniu. Musiało to być małżeństwo z konieczności - Dolly była wtedy w trzecim miesiącu ciąży. Ich dziecko urodziło się w marcu, w sześć miesięcy po ślubie. W dwa miesiące później wykończył ją.

- Tahoe wciąż się pojawia w tej historii - powiedziałem. - Blackwellowie mają tam dom i Q. R. Simpson spędził jakiś czas w maju nad jeziorem, krótko przedtem zanim został zamordowany.

- Co on tam robił?

- Wydaje mi się, że rozpracowywał sprawę Dolly Campion. A propos, co się stało z jej dzieckiem?

- Zabrała je jej matka. Niech pan posłucha, Archer, można tak rozmawiać cały dzień, a ja mam robotę. O wiele więcej roboty, niż miałem przedtem - dodał kwaśno.

- Przyjedzie pan tu?

- Jak tylko będę mógł.

Nie nastąpiło to prędko. Zadzwoniłem z kolei do biura Arnie’ego Waltersa w Reno. Chciałem przekazać wiadomości o Campionie i poprosić Arnie’go, żeby wyznaczył więcej ludzi do poszukiwań. Phyilis powiedziała mi, że już to zrobił i że ubiegłego wieczora widziano Campiona i Harriet Blackwell w State Line. To na razie wszystko.

Położyłem słuchawkę na widełkach. Kiedy znów ją podniosłem, wydawała się o wiele cięższa. Zatelefonowałem na lotnisko i zarezerwowałem sobie miejsce w najbliższym samolocie do Reno. Będą musieli pokryć mi koszty biletu.

Kiedy wstałem od biurka, spostrzegłem złożoną gazetę, która na nim leżała.

„Mężczyzna z San Mateo” przeczytałem do góry nogami. Rozwinąłem gazetę.

Było to wczorajsze wydanie „Wiadomości Citrus Junction”. U góry widniał

tytuł na całą stronę: „Mężczyzna z San Mateo zamordowany. Policja podejrzewaj zbrodniczą szajkę”. Historia była marnie napisana, marnie wydrukowana i nie mówiła nic ponad to, co już wiedziałem.

Trzymałem jeszcze gazetę w rękach, kiedy Blackwell wszedł do pokoju.

Wyglądał jak duch jednego ze swoich przodków.

- Co pan robi z tą gazetą?

- Zastanawiałem się, w jaki sposób znalazła się w pa-; na domu.

- To nie pańska sprawa, jak mi się zdaje. - Wyrwał mi ją i zwinął ciasno. -

Wiele rzeczy nie jest pańska sprawą. Na przykład płacę ciężkie pieniądze nie po to żeby policjanci obgadywali mnie i moją córkę.

- Wydawało mi się, że słyszałem kogoś przy drugim: aparacie. Czy wszyscy w pana domu podsłuchują wszystkich?

- To obelżywa uwaga. Żądam, by pan ją odwołał. Blackwell trząsł się w kolejnym ataku niepohamowanej wściekłości. Zwinięta gazeta drżała mu w ręku.

Uderzał się nią po udzie, jakby to była laska lub szpicruta. Wyglądało na to, że gotów jest mnie uderzyć i wyzwać na pojedynek.

- Nie mogę zmieniać faktów, pułkowniku. Jeśli nie podoba się panu to, co mówię, proszę nie słuchać.

- Będzie mi pan mówił, co mam robić we własnym domu?

- Na to wygląda.

- To niech się pan wynosi! Proszę się wynosić, słyszy pan?

- Słychać pana w Tarzana. Czy nie chce pan, żeby pańska córka się znalazła?

- Znajdziemy ją bez pana pomocy. Zwalniam pana!

- Już pan z mojej pomocy korzystał. Jest mi pan winien trzysta pięćdziesiąt dolarów za stracony czas i poniesione koszty.

- Wypiszę panu czek.

- Nie będę więcej przyjmował czeków. Potrzebna mi jest gotówka.

Grałem na zwłokę w słabej nadziei, że Blackwell się opamięta, jak już raz przedtem. Choć nie mogłem mu ustąpić, pragnąłem dalej zajmować się tą sprawą.

Wymykała mi się z rąk, a w moim zawodzie taka sytuacja przypomina romans, którego człowiek nie umie zerwać, choć rani mu serce.

- Nie mam tyle w domu - powiedział. - Muszę zrealizować czek w hotelu.

- Niech pan to zrobi. Ja tu zaczekam.

- Na dworze - powiedział ostrzegawczym tonem. - Nie chcę, żeby pan tu szpiegował. Może pan zaczekać w swoim samochodzie.

Kiedy wychodziłem przed dom, Blackwell popychał mnie przed sobą.

Wycofał z garażu swego Cadiilaca i zjechał ze wzgórza. Przez dziesięć przykrych minut rozmyślałem, dokąd stąd pojechać. Chyba nad Tahoe, choć nie lubiłem jeździć na własną rękę.

Gruchający gołąb powrócił na antenę telewizyjną. Siedział tam spokojnie i dostojnie jak ptak z jakiegoś emblematu. Zagruchałem do niego, odpowiedział mi tak samo, poczułem się lepiej.

Izabela Blackwell wjechała z drogi na podjazd swoim małym zagranicznym samochodem. Wysiadłem z mego wozu, żeby się z nią przywitać. Twarz jej w słońcu wyglądała blado, ale zmusiła się do uśmiechu.

- Pan Archer! Co za miła niespodzianka!

- Czy Letty nie porozumiała się z panią?

- Wyjechałam wcześniej ze szpitala. Niepokoiłam się o Marka.

- Miała pani do tego powody. Przed chwilą zemdlał. Potem dostał ataku szału.

- Mark zemdlał?

- Powiedziałem mu coś, czym się bardzo przejął. Wysiadła z samochodu i zbliżyła swoją twarz do mojej.

- Stało się coś z Harriet?

- Tego nie wiemy. Ale w każdej chwili może się coś stać. Podróżuje po stanie Nevada z człowiekiem, który występuje pod nazwiskiem Damis. Ale w rzeczywistości nazywa się Bruce Campion i policja poszukuje go w Redwood City, bo zamordował swoją żonę.

Przez minutę oswajała się z tym, co usłyszała. Potem spojrzała w kierunku domu i spostrzegła pusty garaż.

- Gdzie jest Mark?

- Pojechał do hotelu po pieniądze dla mnie. Wymówił mi.

- Dlaczego, na litość boską?

- Nasze stosunki skończyły się niestety. Obaj za długo byliśmy w wojsku. Co prawda każdy z nas ma go dość w odmienny sposób: jeden z punktu widzenia robaka, drugi z punktu widzenia boga.

- Nic nie rozumiem. To znaczy, że pan nie będzie dalej dla niego pracował?

- Musiałby mnie o to poprosić. Co jest mało prawdopodobne.

- Wiem, jaki on potrafi być trudny - powiedziała gwałtownie. - Niech mi pan opowie dokładnie o co poszło.

- Podsłuchiwał przez telefon rozmowę, którą prowadziłem z funkcjonariuszem policji. Wyraziłem parę krytycznych uwag na temat tego, jak on traktuje Harriet. Co mu się nie spodobało.

- I to wszystko?

- Pozornie tak. Oczywiście wstrząsnęła nim wiadomość o Damisie Campionie.

Nie mógł jej znieść, więc ją odrzucił. Uważa, że to ja jestem przyczyną zła.

Skinęła głową.

- To jego zwykła reakcja. Ale odkąd zaczęła się ta sprawa, reaguje gwałtowniej. Martwię się o niego, proszę pana. Nie wiem, jak on to wszystko przetrwa.

- A ją martwię się, jak przetrwa to Harriet. Widziano ją z Campionem w State Line wczoraj wieczorem i wysłałem paru detektywów z Reno ich śladem. Jest szansa, że go złapiemy i uratujemy ją, jeśli zdążymy.

Całe jej ciało zareagowało na moje słowa. Przycisnęła torebkę do piersi, jakby to było dziecko.

- Mówi pan, że ten człowiek jest mordercą?

- To wykaże policyjna kartoteka.

Przysunęła się bliżej do mnie. Ręka jej spoczęła na przegubie mojej dłoni; głosem cichym jak gruchanie gołębia powiedziała:

- Mówił pan, że trzeba by pana poprosić o kontynuowanie pracy dla nas. Ja pana proszę. Czy zgodzi się pan na mnie jako klientkę?

- Z największą przyjemnością.

- A więc umowa stoi. - Ręce jej zsunęły się z moich? przegubów na palce i ścisnęły je. - Myślę, że pozwoli pan, bym powiedziała o tym Markowi w swoim czasie; i po swojemu.

- Zgoda.

Weszła do domu, po chwili pojawiła się z pieniędzmi: - i znowu zniknęła w drzwiach. Cadillac Blackwella zajechał na podjazd. Pułkownik wysiadł i dał mi pieniądze. Cerę miał już lepszą, zalatywało od niego whisky. Wypił zapewne kieliszek czy dwa w hotelu.

Popatrzył na mnie tak, jakby chciał coś powiedzieć, alej nie wyrzekł ani słowa.

ROZDZIAŁ 15

Arnie Walters przywitał mnie na lotnisku w Reno. Był to niski, gruby mężczyzna trochę po pięćdziesiątce, który wyglądał jak bukmacher z toru wyścigowego. Ale miał zalety pierwszorzędnego detektywa: uczciwość, wyobraźnię, ciekawość i życzliwość dla ludzi. Po dziesięciu czy dwunastu latach, spędzonych w Reno pozostał biedny i uczciwy.

W drodze do State Line zapoznał mnie z sytuacją na miejscu. Stróż nazwiskiem Sholto, który pilnował paruj domów nad jeziorem w czasie nieobecności ich właścicieli, rozmawiał z Harriet poprzedniego wieczora. Przyszła do niego po klucz od domu ojca i prosiła usilniej Sholto, aby nie zdradził przed nim jej obecności w Reno. Campion był z nią, ale siedział W samochodzie, w jej samochodzie.

- Najwidoczniej - mówił Arnie - spędzili noc lub część nocy w tym domu. W

zlewie stoi parę brudnych talerzy, niedawno używanych. Są też pewne oznaki, że tam wrócą. On zostawił w przedpokoju swoją walizkę, postarałem się o to, żeby dom był

strzeżony.

- A jej walizka?

- Zniknęła. Tak samo jak samochód.

- To mi się nie podoba. Arnie podniósł wzrok na mnie.

- Myślisz poważnie, że przywiózł ją tu po to, żeby zabić?

- Nie można wykluczyć tej możliwości.

- Jakie były okoliczności tamtego zabójstwa? Żony.

- Udusił ją. Nie znam jeszcze szczegółów.

- Czy mógł coś zyskać przez jej śmierć?

- Policja z San Mateo uważa, że nic. Jedyny motyw, jaki odkryli do tej pory, to niezgodność charakterów czy coś w tym sensie. Małżeństwo zostało zawarte z konieczności: dziewczyna była w trzecim miesiącu ciąży. Campion ożenił się z nią w Reno we wrześniu, co oznacza, że nie był to dla niego teren obcy.

- Myślisz, że powtarza ten sam numer?

- Coś w tym rodzaju.

- Jaki to człowiek?

- Nie mogę go rozgryźć.

- Nie słyszałem nigdy, żebyś tak mówił, Lew. W każdym razie nie głośno.

- Może gdzieś pokpiłem sprawę. Nie pretenduję do tego, że rozumiem artystyczną duszę. Campion to dobry malarz zdaniem krytyka, który zna się na rzeczy.

- Myślisz, że on może być psychopatą? Wielu psychopatów przyciąga do siebie dziwki.

- Ale też psychopatki. Trudno to powiedzieć o Campionie. Obydwa razy jak go widziałem, był idealnie opanowany. Mimo silnej prowokacji - ojciec Harriet groził

mu bronią - on zachował się jak mężczyzna. Ale psychopaci potrafią być aktorami.

- Złymi aktorami. Czy on jest taki przystojny, jak wynika z opisu?

- Niestety tak. Przywiozłem jego portret. Jest to rysunek wykonany przez niego samego, nie fotografia, ale podobieństwo jest na tyle uchwycone, że można to rozesłać. Chciałbym dostać go z powrotem po odfotografowaniu.

- Oczywiście. Zostaw ten portret w samochodzie. Roześlę go do naszych wywiadowców i każę wywiesić w klubach w miejscach widocznych. Prędzej czy później, jeśli ukrywa się na tym terenie, będziemy go mieli. Ale zdajesz sobie chyba sprawę, że mogą już być z dziewczyną daleko?

Jechaliśmy chwilę w milczeniu przez kraj pełen wiecznie zielonych roślin. W

pewnym miejscu dojrzałem między drzewami jezioro. Była to pełnia sezonu i w popołudniowym słońcu roiło się od motorówek. Narciarze wzniecali tumany wodnego pyłu wyorując na wodzie dziwaczne bruzdy. Nie byłem w stanie nie myśleć o tym, że jezioro Tahoe jest głębokie i zimne. Harriet mogła spoczywać na dnie tej ciemnej wody.

Dom jej ojca stał pośród gęstych drzew przy końcu popękanej asfaltowej uliczki. Był to okazały drewniany budynek na podmurówce z kamienia. Betonowe schody z żelazną poręczą wiły się z tarasu w dół na brzeg jeziora.

Spośród drzew wyszedł jakiś krępy mężczyzna o wyglądzie starego policjanta.

Arnie przedstawił go jako Jima Hannę, jednego ze swoich ludzi. We trzech weszliśmy do domu.

Brązowa walizka Campiona stała w przedpokoju pod głową łosia. Sięgnąłem po nią, ale Arnie mnie powstrzymał.

- To strata czasu, Lew. Nie ma tam nic poza paru przyborami malarskimi, pędzlem do golenia i kilku sztukami starego ubrania. On był goły.

W dużym frontowym pokoju były ładne wiejskie meble, indiańskie dywany oraz skóry i głowy zwierząt, które patrzyły na nas ze ścian smutnymi szklanymi oczami. Okno, które Harriet opisywała Campionowi, ukazywało błękitne jezioro i błękitne niebo. Pomyślałem, że jej zachwyty były całkowicie uzasadnione.

Obeszliśmy inne pokoje, włącznie z sześcioma sypialniami na piętrze. Na łóżkach leżały nagie materace. Szafa w przedpokoju była pełna prześcieradeł, poszewek, ręczników, zupełnie nowych, nie używanych.

Zostawiłem Arnie’ego i Hannę w domu i zszedłem po betonowych schodach nad brzeg jeziora. Kusiło mnie od momentu, gdy je ujrzałem. Tego roku stan wody był niski; od schodów biegła w dół wysypana żwirem ścieżka.

Poszedłem jej skrajem. Fale wznoszone przez motorówki biły o kamyki i obmywały je. Szukałem jakiegoś śladu Harriet; doznałem jednak wstrząsu, gdy go odnalazłem. Było to coś przypominającego kawałek szarej siatki na ryby, splątanej z paru unoszącymi się na wodzie patykami o jakieś pięćdziesiąt stóp od brzegu.

Rozebrałem się za drzewem do kalesonów i wszedłem do wody. Woda w jeziorze była lodowata. Na widok przedmiotu zaplątanego w patyki zrobiło mi się cieplej. Był to kapelusz Harriet z małą woalką trzepoczącą w słońcu.

Wyplątałem go i wyjąwszy z wody trzymałem w lewej ręce, płynąc na boku do brzegu. Odkryłem na kapeluszu coś więcej poza przyczepioną do niego woalką.

Na mokrej jedwabnej podszewce widniała plama skrzepłej krwi, mniej więcej wielkości paznokcia, a do niej przylepiony cienki kosmyk włosów, około sześciu cali długi. Włosy były jasne i proste, jak włosy Harriet, i zostały wyrwane z cebulkami.

Ubrałem się, wszedłem do domu na zimnych, ciężkich nogach i pokazałem tamtym dwom, co znalazłem.

Arnie gwizdnął cicho.

- Wygląda na to, żeśmy się spóźnili.

- Co do tego trzeba się upewnić. Czy organa policyjne w tym rejonie są na dobrym poziomie?

- Różnym. Poprawia się, ale wokół jeziora jest sześć czy siedem różnych okręgów. I pieniądze, i odpowiedzialność dzielą się na wiele.

- Czy możesz włączyć w to policję z Reno? Wymaga to badań laboratoryjnych.

- I szukania ciała w jeziorze. To nie ich teren, ale zobaczę, co da się zrobić.

Wracasz ze mną do miasta?

- Chciałbym porozmawiać z Sholto. Czy on mieszkaj w tej okolicy?

- Parę mil stąd, przy drodze do State Line. Podwiozę; cię.

Podobny do pudełka domek Sholto stał na polance z dala od drogi. Kury rozdrapywały ziemię dokoła. Młoda kobieta, która otworzyła nam drzwi, trzymała na biodrze niemowlę, a trochę starsze dziecko czepiało się jej spódnicy. Odgarnęła włosy i obdarzyła Arnie’ego szerokim uśmiechem.

- Hank jest na podwórzu, proszę pana. Robi klatkę dla królików. Można przejść przez dom, jeśli panowie chcą.

Trzecie dziecko, ośmio - lub dziewięcioletnia dziewczynka, czytało komiks przy kuchennym stole, popijając równocześnie przez słomkę czekoladę na mleku?

Siedziała w pozie pełnej skupionego zadowolenia, podwinąwszy pod siebie bose nogi. Popatrzyła na nas obojętnie, jakbyśmy byli mniej żywi niż postacie z czytanej przez nią książki. Specjalnie zwróciłem na nią uwagę, bo jej jasne włoski były tego samego koloru co włosy Harriet.

Dwunastoletni może chłopiec pomagał ojcu na podwórzu za domem. To znaczy siedział na desce, którą piłował Sholto, położonej na drewnianych kozłach.

Sholto był żylastym mężczyzną w nieokreślonym wieku; w wypłowiałych niebieskich spodniach wyglądał, jakby nie miał bioder. Zmarszczki od słońca nadawały oczom koloru błękitnej sójki wyraz badawczy i pytający.

- Cześć, panie Walters. Znalazł ją pan?

- Jeszcze nie. To jest mój współpracownik, Lew Archer. Ma jeszcze parę pytań do pana.

Sholto odłożył piłę i podał mi szeroką, twardą rękę.

- Niech pan pyta.

- Zanim zaczniecie rozmawiać - wtrącił Arnie - chcę ci pokazać pewną fotografię, Henry.

Wyciągnął autoportret Campiona, który przywiózł w samochodzie.

- Czy tego mężczyznę widziałeś z Harriet?

- Chyba jego. Choć ma coś zabawnego w oczach. Dlaczego jedno jest większe od drugiego?

- Tak je narysował - powiedziałem.

- On to sam rysował?

- Tak.

- Dlaczego tak narysował oczy? Wygląda, jakby miał zeza. A naprawdę to bardzo przystojny chłopak.

Arnie wziął obrazek z jego rąk.

- Dziękuję ci, Henry, Potrzebne mi było stwierdzenie jego tożsamości.

- Czy to jakiś oszust?

- Jest notowany w policji - odpowiedziałem. - I Może odeśle pan chłopca do domu.

- Nie chcę stąd iść.

- Marsz do domu! - rozkazał Sholto.

Chłopiec zsunął się z deski i zniknął. Arnie poszedł za nim, skinąwszy nam ręką. Sholto powiedział do mnie:

- Mam nadzieję, że panna Blackwell nie jest w tarapatach. To nerwowa panienka, i kapryśna. Kłopoty to nie dla niej.

- Czy była zdenerwowana wczoraj wieczorem, kiedy pan z nią rozmawiał?

Oparł nogę na koźle do piłowania, a rękę na kolanie.

- Chyba tak. Myślę, że przede wszystkim z powodu swego ojca - wie pan ona i ten młody człowiek mieszkali razem w tym domu. Miała do tego zupełne prawo co powiedziałem panu Waltersowi. A jej obiecałem, że nie pisnę staremu ani słówka.

Ostatecznie korzystała z tego domu już przedtem, kiedy go nie było.

- Z mężczyznami?

- Nic o tym nie wiem. To był pierwszy, którego tu przywiozła, a przynajmniej którego widziałem. Co oni zamyślali?

- Mówili, że chcą się pobrać.

- Naprawdę?

- Wydaje się pan zdziwiony.

- Bo nigdy nie myślałem, że ona nada się do małżeństwa. Mam siostrę, nauczycielkę w Porterville, podobną do niej. I za mąż nie wyszła, jest wciąż w domu.

- Panna Blackwell nie siedzi w domu. Jak oni się zachowywali wobec siebie, kiedy ich pan widział?

- Nie widziałem ich razem. Sama przyszła - po klucz. On został w samochodzie. - Sholto zsunął do tyłu czapkę i podrapał się w piegowate czoło, jakby chciał zebrać myśli. - Siedzieli potem chwilę w samochodzie. Moja żona twierdzi, że się kłócili.

- Czy pan słyszał kłótnię?

- Nie lubię podsłuchiwać - powiedział skromnie. - Poza tym słuchałem wtedy radia.

- A żona pana słyszała jakąś kłótnię?

- Chyba tak, - bo skąd by o tym wiedziała? - Podniósł głos: - Molly!

Kobieta ukazała się w drzwiach z dzieckiem na biodrze. Z drugiej strony, spoza niej, wyglądał dwunastolatek z obrażoną miną.

- Co, Hank?

- Kiedy wczoraj wieczorem panna Blackwell przyszła po klucz i oni potem siedzieli w samochodzie, słyszałaś, że coś mówili?

- Tak. Powiedziałam ci, że się kłócili. Podszedłem do samochodu.

- Czy on ją uderzył?

- Tego nie widziałam. Rozmawiali tylko. Ona nie chciała wejść do domu, a on chciał.

- Nie chciała wejść?

- Mówiła, że nie chce. Mówiła, że on próbuje ją wykorzystać czy coś takiego, że wyzyskuje jej miłość. A on odpowiedział, że tego nie robi. Powiedział, że wypełniał swoje prze… prze..

- Przeznaczenie?

- Tak, przeznaczenie. Mówił, że wypełnia swoje prze-: znaczenie, czy coś takiego. Nie wiem, co to miało znaczyć. Rozmawiali jakoś bardzo mądrze.

- Jakim tonem mówił? Czy był podniecony?

- Nie, był zupełnie spokojny i opanowany. Ona była trochę rozhisteryzowana.

- Czy groził jej?

- Nie, chyba nie. Raczej ją uspokajał. A kiedy odjeżdżali, była już spokojna.

- Kto prowadził?

- On. Ona siedziała przy kierownicy tutaj, ale potem zamienili się miejscami.

On prowadził.

- O której godzinie odjechali?

- Nie wiem. Zegar jest zepsuty. Kiedy kupisz mi nowy, Hank?

- W sobotę.

- Już ja to widzę! - powiedziała pogodnie i zniknęła w domu.

Sholto zwrócił się do mnie:

- Już był zmierzch, kiedy stąd odjeżdżali, prawie noc mogła być ósma. Nie orientowałem się, że coś jest nie w porządku, bo zatelefonowałbym do jej ojca. Myśli pan, że ten chłopak zrobił jej coś złego?

- Mamy pewne dowody, że tak. Czy panna Blackwell miała kapelusz, kiedy widział ją pan wczoraj?

- Tak, miała kapelusik z woalką. Zauważyłem go, bo tutejsze dziewczęta nie lubią chodzić w kapeluszach.

- Znalazłem przed chwilą jej kapelusz w jeziorze - powiedziałem. - Była na nim krew i przylepione do niej włosy.

Jego oczy znikły prawie całkiem w siateczkach zmarszczek.

- Mężczyzna, z którym tu była, nazywa się Campion i jest zamieszany w dwa morderstwa. Jedna ofiara to jego żona. Nazywała się z domu Dolly Stone i podobno spędziła tu jakiś czas ubiegłego lata. Czy słyszał pan kiedy o Dolly Stone lub Dolly Campion?

- Nie… nie, proszę pana.

- A o Q. R. Simpsonie?

- Niech pan jeszcze raz powtórzy.

- Quincy Ralf Simpson. Jego żona powiedziała mi, że był tu dwa miesiące temu.

- Tak - odrzekł rzeczowo. - Znam Ralfa. Pracował krótko u Blackwellów, chyba w maju. Pułkownik otworzył w tym roku dom wcześnie, w kwietniu.

Powiedział mi, że chce, żeby jego nowa żonka zobaczyła, jak nastaje wiosna. - Urwał

i popatrzył na zniżające się słońce. - Czy Ralfowi Simpsonowi coś się stało?

- To druga ofiara morderstwa. Nie wiemy na pewno, czy odpowiedzialny jest za nie Campion, ale są dane, że tak. Co robił Simpson u Blackwellów?

- Był kucharzem i służącym w jednej osobie. Ale niedługo.

- Dlaczego?

Sholto kopnął jeden ze swoich kozłów.

- Nie lubię mówić o zmarłych. Opowiadali, że Ralf coś ukradł. Nie interesowałem się tym. Ralf mógł mieć fioła na punkcie grania, ale to nie znaczy, że był złodziejem.

- Grał w karty?

- Tak, nie potrafił się powstrzymać od kart. Myślę, że przegrał pieniądze, które miał, zwiał tutaj i wziął robotę, jaką udało mu się dostać. Musiał mieć jakieś powody, skoro zaangażował się jako kucharz - młody inteligentny człowiek. I mówi pan, że nie żyje - powiedział z pewną urazą.

- Czy pan znał go dobrze?

- Gadaliśmy trochę, kiedy robiłem tam jakieś naprawy. Linoleum w kuchni odstawało i musiałem je zmieniać. Ralf Simpson był sympatycznym człowiekiem, a w głowie roiło mu się od myśli.

- Jakich myśli?

- Różnych. A to człowiek w kosmosie, a to bomba atomowa; miał swoje zdanie o wszystkim. Reinkarnacja i życie pozagrobowe. Był bardzo inteligentny. Miał

też jakiś system gry w karty i w ten sposób próbował powiększyć swoje kapitały.

- Na czym ten system polegał?

- Tego nie powiedział.

- Co miał ukraść u Blackwellów?

- Nie wiem. Nigdy się tego dokładnie nie dowiedziałem.

- Od kogo pan o tym słyszał?

- Od Kito. To kuchcik z innego domu. Ale tym ludziom ze Wschodu nie zawsze można wierzyć.

- Chciałbym jednak porozmawiać z Kito.

- Nie ma go już tutaj. Rodzina, u której służył, zamknęła dom w zeszłym miesiącu i powróciła do San Francisco.

- Czy zna pan ich adres w San Francisco?

- Mam zapisany w domu.

- Czy zechciałby mi go pan dać?

Wszedł do domu i wrócił z adresem w Belvedere, wypisanym dziecinnym pismem na odwrocie koperty. Przepisałem go do mego notesu. -

- Czy może mi pan powiedzieć coś więcej o Simpsonie?

- Nic nie przychodzi mi na myśl.

- A może ktoś inny mógłby mi coś powiedzieć?

- On miał przyjaciółkę. Byłoby nieładnie, gdyby żona się o tym dowiedziała.

Tak naprawdę to on nigdy nie wspominał o żonie. Myślałem, że jest kawalerem.

- To nie ma teraz wielkiego znaczenia - powiedziałem z długopisem uniesionym nad otwartym notesem. - Jak się nazywa ta jego przyjaciółka?

- Nazywał ją Fawn. Nie znam jej nazwiska. Widziałem ją parę razy w klubach z Ralfem, a potem jeszcze raz czy dwa. Nie chodzę tam grać - dodał rzucając smętne spojrzenie ku domowi. - Nie mogę sobie na to pozwolić mając rodzinę. Ale lubię stać i przyglądać się, jak ludzie się podniecają.

- Czy może pan opisać tę dziewczynę?

- Ładna, niewielkiego wzrostu. Jest trochę podobna do łani, ma takie duże brązowe oczy.

- A włosy jakiego koloru?

- Jasnokasztanowate.

Niewiele mi ta informacja ułatwiała. Jasnokasztanowatych dziewcząt były nad jeziorem Tahoe tłumy..

- Mówi pan, że ona jest małego wzrostu?

- Tak. Jakieś pięć stóp dwa, trzy cale. - Podniósł rękę na wysokość ramienia. -

Dla mnie taka kobieta jest mała.

- Co ona robi?

- Nie wiem, gdzie pracuje i czy w ogóle pracuje. Może jej już nawet nie ma.

Ludność jest tu niestała. Napływają i odpływają. Ja tu mieszkam dość dawno, przyjechałem z Porterville, kiedy State Line było zaledwie szerokim placem na drodze.

- Kiedy widział pan ostatni raz Fawn?

- Parę tygodni temu. Zdaje się, że to było w „Klejnocie”. Naciągnęła jakiegoś starszego faceta i grali na automatach, przynajmniej ona grała. On kupował dla niej żetony. Tak, jestem prawie pewny, że to był „Klejnot”.

ROZDZIAŁ 16

Sholto wysadził mnie przed klubem i odjechał z warkotem swoją półciężarówką. Główna ulica w State Line przedstawiała mieszaninę sennej atmosfery, cechującej nieciekawe życie ludzi osiedlonych nad granicą, i nastroju karnawałowego. Oglądane stąd jezioro wydawało się sztuczne: jak wymalowane ludzką ręką szczególnym odcieniem błękitu i otoczone górami z papier mache. W tej inscenizacji trudno było wierzyć w śmierć, a samo życie było nierealne.

Wszedłem do klubu, gdzie późnym popołudniem ludzie spędzali przyjemnie czas, jeśli można powiedzieć, że hazardziści spędzają czas przyjemnie. Wymachiwali kartami lub kostkami jak grzesznicy błagający niebo o łaskę. Szarpali gwałtownie rączkami jednorękich bandytów-automatów, jakby te maszyny były komputerami, które odpowiedzą na wszystkie ich pytania. Czy ja się starzeję? Dlaczego on mnie nienawidzi? Przynieś mi szczęście, daj mi życie, swobodę, powodzenie.

Spora ilość mężczyzn i kobiet kręciła się przy barze. Czekając aż jeden z bardzo zajętych barmanów się mną zajmie, spytałem go, gdzie jest facet pilnujący porządku.

- Widziałem przed chwilą pana Todda. - Rozejrzał się uważnie po dużej sali. -

O, tam stoi i rozmawia z tym człowiekiem, w kapeluszu.

Przeszedłem między automatami. Todd był mężczyzną o wyglądzie atletycznym, w koszuli rozpiętej pod szyją. Miał stalowoszare włosy, stalowoszare oczy i twarz, którą uszlachetniło cierpienie. Rozmawiający z nim mężczyzna, w białym miękkim kapeluszu z podwiniętym szerokim rondem, był tłusty, pijany i wściekły. Obrabowano go z pieniędzy, automaty są specjalnie ustawione, widział to; powoływał się na stosunki z gubernatorem.

Łagodnie, lecz stanowczo Todd skierował go do wyjścia. Wyszedłem na dwór za Toddem, by oddalić się od hałasu, jaki czynili grający, i pokazałem mu swoją legitymację. Oddał mi ją z uśmiechem.

- Pracowałem w kalifornijskim patrolu drogowym. Szuka pan kogoś?

- Paru osób. - Opisałem mu dokładnie Campiona i Harriet.

- Nie wydaje mi się, żebym ich widział, a przynajmniej nie razem. Ale nie jestem pewny. Ruch jest tutaj taki, że to temat do powieści. Czasami wydaje mi się, że to wąskie gardło, przez które prędzej czy później przeciśnie się cały naród. -

Patrzył na pijaka, który chwiejąc się przechodził przez prawie pustą ulicę.

- Spróbujmy czegoś łatwiejszego - powiedziałem. JB Dziewczyna nazywana nie wiem czemu Fawn. Niska z pięknymi brązowymi oczami, jak mi powiedziano, i jasnymi włosami. Widziano ją tutaj.

- Czego pan od niej chce? - spytał z większym zainteresowaniem Todd.

- Chcę jej zadać parę pytań. Znała mężczyznę, który został zamordowany w Kalifornii.

- Była w to zamieszana?

- Nie mam podstaw, żeby tak sądzić.

- To dobrze, bo to miła dziewczyna. - Pan ją zna?

- Oczywiście. Przychodzi tu i znika. Nazywa się King, o ile nie wyszła powtórnie za mąż.

- Czy była tu dzisiaj?

- Jeszcze nie. Pewnie w dzień śpi.

- Gdzie?

- Tak dobrze jej nie znam. Pracowała w salonie kosmetycznym na tej ulicy.

Niech pan tam spróbuje jej poszukać. W lewo parę przecznic stąd.

Wskazał na zachód w kierunku Kalifornii. Poszedłem w tamtą stronę, mijając szulernie przypominające supermarkety, w których nie było nic do sprzedania.

Zapadał już wieczór. Choć wszystko jeszcze było dobrze widoczne fasady budynków wydawały się zesztywniałe w swa nagości, jakby światło postradało swoją siłę.

„Salon de Paris” był zamknięty. Zapukałem do oszklonych drzwi. Po chwili wyłoniła się z pokoju w głębi tęgi kobieta i drobnymi kroczkami ruszyła ku mnie przez pogrążony w mroku sklep.

Zanim otworzyła drzwi, zapaliła światło. Włosy jej miały barwę wspaniale zachodzącego słońca; miała fryzowaną grzywkę, spadającą nisko na czoło, co było wątpliwą reklamą jej fachu. Wokół niej unosiła się ciepła fala powietrza przesyconego zapachem chemikaliów i kobiet.

- Szukam kobiety o nazwisku Fawn King.

- Nie pan pierwszy jej szuka. Ale mam nadzieję, że pan będzie ostatni. Pani King już tu nie pracuje.

- Gdzie mogę ją osiągnąć?

Pytanie było źle sformułowane. Podpuchnięte oczy kobiety przesunęły się po mnie chłodno, badając także moje ręce. Spróbowałem raz jeszcze:

- Jestem detektywem…

- Ona ma jakieś kłopoty? - spytała Marie z nadzieją w głosie.

- Jej przyjaciel jest w najgorszym kłopocie. Nie żyje. Został zakłuty jakimś szpikulcem.

Rozjaśniła się nieoczekiwanie.

- Czemu pan tego nie mówi? Proszę wejść. Dam panu adres King.

Fawn mieszkała w kamienicy czynszowej o milę na zachód na tej samej ulicy.

Zacząłem iść w tamtą stronę, ale po drodze spostrzegłem stację benzynową.

Wynająłem Forda, który wyglądał jak nowy, ale chodził jak stary. Obsługujący stację wyjaśnił, że to z powodu wysokości, na jakiej się znajdujemy.

W domu Fawn panowała atmosfera tymczasowości jak w motelu. Miał on kształt litery „U” i dwa piętra. Wjechałem na parking dla lokatorów i zostawiłem Forda na jednym z oznaczonych białą farbą stanowisk.

Fawn mieszkała w lokalu numer 27 na drugim piętrze. Wszedłem po zewnętrznych schodach, a potem, wzdłuż galerii z poręczą, aż znalazłem właściwe drzwi. Słychać było za nimi muzykę i kobiecy głos śpiewaj bluesy. Śpiew nie był na tyle dobry, by mógł pochodzić z płyt, i brakowało akompaniamentu.

Urwał się, kiedy zapukałem. Ukazała się w drzwiach, twarz jej miała jeszcze złagodzony przez muzykę wyrazi W jej brązowych oczach malowało się niewinne zakłopotanie. Może była zakłopotana swoim ciałem i tym, jaki robiła z niego użytek.

Było ono pełne i miękkie pod swetrem, jak owoc, który dojrzał za wcześnie.

Pozwoliła, bym mu się przyjrzał, a potem powiedziała głosem na pół zawodowym:

- Dzień dobry. Ćwiczyłam właśnie mój styl bluesowy.

- Słyszałem. Ma pani ładny głos.

- Wszyscy to mówią. Ale cały kłopot, że konkurencja jest okropna. Przywożą tu gwiazdy, które mają już nagrane płyty, to nieładnie w stosunku do miejscowych talentów.

- Pani pochodzi stąd?

- Spędzam tu trzeci sezon. Trzeci fantastyczny sezon. Jestem więc już prawie stałą mieszkanką.

- Chce pani zostać piosenkarką?

- Czymkolwiek - odpowiedziała. - Czymkolwiek, byle wydobyć się z wyścigu szczurów. Ma pan dla mnie jakieś propozycje?

Miałem przygotowany plan działania, który stosowałem zwykle wobec aspirujących do kariery gwiazdek, świeżo opierzonych słowików i dziewcząt, które poszukiwały drogi do raju: pochodzę z Hollywood, znam ludzi ze świata filmu, mogę pomóc. Jej niewinne zakłopotanie powstrzymało mnie.

- Niech pani próbuje dalej.

Popatrzyła na mnie podejrzliwie, jakbym żartował.

- Czy pana ktoś przysłał?

- Ralf Simpson.

- Co pan o nim wie? Nie miałam od Ralfa wiadomości od dwóch miesięcy. -

Usunęła się na bok szybkim tanecznym ruchem. - Proszę, niech pan wejdzie i opowie mi o nim.

Było to ogrzewane elektrycznością mieszkanie, w którym znajdowały się: nie posłany tapczan, otwarty przenośny adapter, toaleta pełna słoiczków i buteleczek z kosmetykami i kilka tanich powieści z młodymi kobietami w rodzaju Fawn na okładkach. Kartki kalendarza na ścianie nie były odwracane od kwietnia.

Usiadłem na łóżku.

- Kiedy pani miała ostatnią wiadomość od Ralfa?

- Dwa miesiące temu, jak panu powiedziałam. Spędził ze mną noc - wyjaśniła zawodowym tonem. - Było to mniej więcej w połowie maja. Stracił wtedy pracę i nie miał się zupełnie gdzie podziać. Rano pożyczyłam mu pieniądze na autobus i od tej pory go nie widziałam.

- Była z nim pani chyba bardzo zaprzyjaźniona.

- Nie w taki sposób, jak pan myśli. Łączą nas stosunki takie jak między bratem i siostrą. Wałęsaliśmy się razem zawsze, jeszcze jako dzieci w południowym San Francisco. Był dla mnie jak starszy brat. Zresztą nie odciągałabym mężczyzny od żony.

Pozowała przede mną, jakby próbowała swoich możliwości w tym kierunku:

- Ja nie jestem żonaty - powiedziałem.

- Właśnie się nad tym zastanawiałam. - Usiadła na łóżku obok mnie tak blisko, że czułem bijące od niej ciepło. - Nie rozmawia pan jak żonaty mężczyzna, a nie wygląda pan na kawalera.

- Miałem kiedyś żonę. Była trochę podobna do pani.

- Jak miała na imię?

- Zapomniałem. - Słowo to sprawiłoby mi zbyt wiele bólu i nie było to miejsce, by je wymawiać.

- Nie wierzę panu. Co się stało z pana żoną? - Jej brązowe oczy utkwione były uważnie w mojej twarzy. Jakbym miał wywróżyć jej los.

- Nic się z nią nie stało. Opuściła mnie, ale nic złego z tego dla niej nie wynikło. Tylko dla mnie było to przykre. Wyszła za kogo innego, ma kilkoro dzieci i żyje szczęśliwie.

Skinęła głową, jakby pomyślny koniec tej historii odnosił się w jakiś sposób do niej.

- Założyłabym się, że porzuciła pana z powodu innej kobiety.

- Przegrałaby pani zakład. Źle ją traktowałem, ale nie w ten sposób. - Ból jak wiatr z Santa Ana poruszył puste głębie mego ducha. Zacząłem rozmawiać z tą dziewczyną po prostu dlatego, że tu była. A teraz i ja tu byłem bardziej, niż chciałem być. - Nie lubiła też mego zawodu - dodałem. - W tej chwili i ja za nim nie przepadam.

- A mnie by było wszystko jedno, co robi mężczyzna, żeby zarobić na życie.

Mój eks-mąż był bukmacherem, ale mi to nie, przeszkadzało. A pan czym się zajmuje?

- Jestem detektywem.

- Jakie to interesujące! - Ale ciało jej stężało, a oczy stały się nieufne.

- Niech się pani odpręży - powiedziałem. - Gdybym był takim detektywem, którego się pani boi, nie przyznałbym się do tego.

- Ja się nie boję.

- To dobrze. Nie ma pani powodu do strachu. Jestem detektywem prywatnym z Los Angeles.

- Ralf też interesuje się tego rodzaju pracą. Czy stąd go pan zna?

- W pewnym sensie. Pomówmy o nim. Czy może mi pani coś powiedzieć o tej pracy, którą stracił?

- Był czymś w rodzaju chłopca do posług. Brał takie roboty, kiedy nie mógł

znaleźć nic innego. Pracował u jakiegoś bogacza nad jeziorem. Któregoś wieczora, kiedy nikogo tam nie było, pokazał mi ten dom. Był pięknie urządzony.

- Widziałem dom Blackwellów.

- Blackwell. Tak, to to nazwisko.

- Jak długo Ralf u nich pracował?

- Tydzień czy coś takiego. Nie pilnowałam go. - Uśmiechnęła się w swój zagadkowy sposób. - Miałam dość kłopotu, żeby upilnować siebie.

- Dlaczego go zwolnili?

- Nie mówił mi, że go zwolnili. Powiedział, że odchodzi, bo zdobył to, co chciał. Zresztą ta rodzina wracała na południe.

- Nie rozumiem.

- Zamknęli dom i wrócili do Los Angeles czy gdzie tam mieszkają. Ralf sądził, że zostaną dłużej, ale zmienili plany.

- Miałem na myśli, że nie rozumiem, co to znaczy, że Ralf zdobył to, co chciał.

- Ja też tego nie rozumiem. Zna pan Ralfa, lubi być tajemniczy. Ralf Simpson, młody detektyw. Spryciarz z niego.

- Czy Ralf spełniał w domu Blackwellów rolę detektywa?

- Tak mówił. Nie zawsze wierzę w stu procentach w to, co on mówi. Chodzi często do kina i czasami miesza filmy z tym, co sam przeżywa. Ja też tak nieraz robię z powieściami - dodała rzucając pobłażliwe spojrzenie na książki na toalecie. - Życie jest wtedy ciekawsze.

Powróciłem do tematu.

- Niech mi pani powie, co mówił Ralf.

- Nie potrafiłabym… Mam kiepską pamięć. Miał taki sposób opowiadania…

Wszystko to wiązało się z tragedią, która przytrafiła się Dolly. Ralf ogromnie się tym przejął. Bardzo lubił Dolly.

- Czy mówi pani o Dolly, która wyszła za Bruce’a Campiona?

Pytanie podziałało tak silnie, że odsunęła się ode mnie. Odeszła w drugi koniec pokoju, niezbyt co prawda daleko, i stanęła w pozie obronnej przy toaletce.

- Nie potrzebuje pan tak głośno mówić. Mam sąsiadów, niech pan pamięta o tym. Administrator domu ma mnie stale na oku.

- Przepraszam, Fawn. To ważne pytanie.

- Założę się, że pan bada morderstwo popełnione na Dolly.

- Tak. Czy i Ralf to robił?

- Wydawało mu się, że to robi. Ale Ralf niewiele potrafi zdziałać. Już czas, żeby ktoś z głową zabrał się do tego. Dolly to była miła dziewczyna. Nie zasługiwała na śmierć.

Podniosła wzrok na niski sufit, jakby epitafium poświęcone pamięci Dolly było też modlitwą za nią samą. Tytułem próby, prawie nieświadomie, przeszła znów przez pokój i stanęła nade mną z oczami pełnymi łez.

- Świat jest straszny.

- Są na nim straszni ludzie. Czy zna pani Bruce’a Campiona?

- Trudno powiedzieć, że go znam. Ralf zaprowadził mnie raz do nich, kiedy Dolly z nim mieszkała. Była wtedy zwariowana na jego punkcie. Chodziła za nim jak piesek.

- A jak on ją traktował?

- Dobrze. Właściwie niewiele zwracał na nią uwagi. Myślę, że trzymał ją w domu, bo potrzebna mu była modelka. Mnie także chciał wziąć na modelkę, ale powiedziałam mu, że nie upadłam jeszcze tak nisko, żeby pozować do świńskich obrazów.

- A on malował świńskie obrazy?

- Mnie się tak wydawało. Dolly mówiła, że kazał jej się rozbierać. - Rozdęła nozdrza w cnotliwym oburzeniu.- Znam tylko jeden powód, kiedy dziewczyna może rozebrać się przy mężczyźnie.

- Dlaczego Campion ożenił się z nią, jeśli chciał mieć tylko modelkę?

- O, chciał więcej. Oni zawsze chcą. Zresztą musiał się z nią ożenić. Zrobił jej dziecko.

- Czy Dolly mówiła pani o tym?

- Nie potrzebowała mi mówić. Zobaczyłam to sama już wtedy, kiedy poszliśmy do nich z Ralfem.

- Czy pamięta pani, kiedy to było?

- Pod koniec ubiegłego lata, w końcu sierpnia albo w początkach września.

Nie byli jeszcze małżeństwem, ale mówili o ślubie, w każdym razie ona. Ralf przyniósł ze sobą butelkę i wypiliśmy za ich szczęście. Nie na wiele się to przydało, co? Ona nie żyje, a jego ściga policja. - J, Dotknęła mego ramienia. - Czy to naprawdę on ją zabił?

- Wszystkie dowody zdają się na to wskazywać.

- Ralf zaprzeczał temu. Powiedział, że są inne dowody, ale policja je tai. Może mówił prawdę, a może były to jakieś jego filmowe mrzonki. Z Ralfem nigdy nie wiadomo, zwłaszcza gdy chodzi o któregoś z jego przyjaciół. - Odetchnęła głęboko.

- Kiedy Ralf to pani mówił?

Opierając się ręką na moim ramieniu, usiadła oboli mnie.

- Kiedy tu był ostatniego wieczoru. Siedzieliśmy i gadaliśmy.

- Czy powiedział pani, jakie są te inne dowody?

- Nie. Nie pisnął słówka. Tajemniczy człowiek.

- Czy pokazywał coś pani?

- Nie.

- Co miał, kiedy stąd wyszedł?

- Tylko ubranie, które nosił. Kiedy tu przyjechał, nie miał zamiaru zostać, ale potem załatwił sobie tę pracę. - Zawahała się. - Byłabym zapomniała o zawiniątku.

Zostawił je u mnie na dzień czy dwa, póki nie skończył z tą pracą. Powiedział, żebym go nie rozwijała. Ale czułam na dotyk, że to jakaś odzież.

- Jaka odzież?

- Nie wiem. To było duże zawiniątko - pokazała rozpościerając ramiona. -

Próbowałam dowiedzieć się coś od Ralfa o nim, ale nic nie powiedział.

- Myśli pani, że były tam kradzione rzeczy? Potrząsnęła głową.

- Na pewno nie. Ralf nie jest złodziejem.

- Jaki to człowiek?

- Myślałam, że go pan zna.

- Nie tak dobrze jak pani.

Po chwili namysłu odpowiedziała:

- Ja lubię Ralfa. Nie chcę go krytykować. On ma mnóstwo dobrych pomysłów. Cały kłopot w tym, że nigdy ich nie realizuje. Wciąż coś zmienia, bo nie może się zdecydować, czym chce być. Pamiętam, kiedy byliśmy dziećmi, opowiadał

zawsze, że będzie sławnym adwokatem od spraw kryminalnych. Ale potem nie skończył nawet szkoły średniej. I tak było przez całe jego życie.

- Jak długo znał Campiona?

- Długo. Dziesięć lat lub więcej. Zdaje mi się, że byli razem w wojsku na Korei. Rozmawiali o Korei tego dnia, kiedy Ralf zaprowadził mnie do tamtego domu.

- Ten dom mnie interesuje. Czy potrafiłaby go pani odnaleźć?

- Teraz?

- Teraz.

Spojrzała na podróżny zegar w imitacji skóry, stojący na toaletce.

- Jestem umówiona. On tu przyjdzie lada chwila. - Niech go pani nie przyjmie.

- Mam komorne do zapłacenia, proszę pana. Zresztą, nie znajdzie pan tam Bruce’a Campiona. Mieszkał w tym domu przez krótki czas ubiegłego lata. Ktoś mu go odnajął.

- Mimo to chciałbym go zobaczyć.

- Jutro. Niech mi pan postawi jutro śniadanie, a ja pokażę panu, gdzie to jest.

Po tamtej stronie jeziora jest zupełnie dziko. Niech pan kupi jakieś kanapki, urządzimy sobie piknik.

- Lubię wieczorne pikniki.

- Ale ja jestem umówiona.

- Jak dużo spodziewa się pani z niego wyciągnąć? Zmarszczyła brwi.

- Nie traktuję tego w ten sposób. Oni dają mi pieniądze na hazard. To ich sprawa. Nie wiem, dlaczego miałabym nie przyjmować.

- Pytam, ile jest warte dla pani te parę godzin? Zmrużyła niewinnie oczy.

- Dwadzieścia? - zaproponowała. - I kolacja? Jechaliśmy wynajętym Fordem drogą, która biegła na północ w bok od szosy przez gęstniejący las. Ponad ciemnymi zarysami drzew w górze było prawie tyle gwiazd, ile widziałem w Meksyku. Noc robiła się chłodna i dziewczyna przysunęła się do mnie.

- Niech pan włączy ogrzewanie, dobrze? panie… Nawet nie wiem, jak pan się nazywa.

- Lew Archer. - Włączyłem ogrzewanie.

- Ładne nazwisko. Czy prawdziwe?

- Oczywiście, że nie. Naprawdę nazywam się Natty Bumpo .

- Nabiera mnie pan.

- To wolny kraj.

- Czy istnieje taki człowiek jak Natty jak on tam się nazywa?

- Bumpo. To postać z książki. Był doskonałym strzelcem i tropicielem. - A pan?

- Ja umiem strzelać, ale co do tropienia, najlepiej udaje mi się to w miastach.

- Tropić ludzi?

- Tropić ludzi. Przytuliła się do mnie.

- Ma pan broń?

- Kilka rodzajów, ale nie przy sobie. Żałuję, że nie mam.

- Czy pan myśli, że Campion ukrywa się w tym domu?

- Możliwe i może być niebezpieczny. Roześmiała się nerwowo.

- Próbuje mnie pan nastraszyć. A ja myślałam, że to jakiś zniewieściały typ - z tym swoim berecikiem, i z tą całą gadaniną o sztuce.

- On nie jest zniewieściały. Jest kimś o wiele bardziej skomplikowanym.

- Co to znaczy?

- Pora, żebym powiedział pani prawdę, Fawn. Dolly nie jest jedyną ofiarą morderstwa. Ralf Simpson został zasztyletowany w maju, wkrótce potem, gdy widziała go pani po raz ostatni. Campion jest głównym podejrzanym.

Wciągnęła gwałtownie oddech, a potem wstrzymała go. Poczułem, jak jej ciało, oparte o mnie, sztywnieje. Wyrzucała gwałtownie z ust słowa wraz z oddechem:

- Pan się chyba myli. Może Bruce Campion zabił Dolly - nigdy nie wiadomo, co mężczyzna może zrobić żonie - ale nigdy nie zrobiłby czegoś podobnego z Ralfem. Ralf go ubóstwiał, uważał, że jest wspaniały.

- A Campion?

- Lubił go. Doskonale się zgadzali. Ralf był dumny, że prawdziwy artysta jest jego przyjacielem. Między innymi marzył i o tym, żeby zostać malarzem.

- Znam paru artystów. Potrafią być trudni w przyjaźni.

- Ale nie zabijają ludzi. - Pełne znaczenie tego, co powiedziałem, dotarło do dziewczyny na dobre. Czułem jak się wzdrygnęła. - Czy Ralf naprawdę nie żyje?

- Widziałem go w kostnicy. Przykro mi, Fawn.

- Biedny Ralf. Nigdy już nic nie zrobi. Jechaliśmy przez jakiś czas w milczeniu. Zaczęła płakać prawie bezgłośnie. W pewnej chwili powiedziała wśród ruchliwej ciemności: - Wszyscy moi przyjaciele umierają. Czuję się jak stara kobieta.

Dojrzałem przebłyskujące wśród drzew jezioro. Wyglądało jak wypolerowana stal, na którą spadają krople nieskończoności.

Kiedy smutek dziewczyny złagodniał trochę, powiedziałem:

- Niech mi pani opowie coś więcej o Dolly.

- Co tu jest do opowiadania? - Głos jej brzmiał szorstko. - Przyjechała zeszłej wiosny i szukała pracy. Była przez krótki czas kasjerką w jednym z klubów, ale nie najlepiej umiała liczyć, więc znalazła sobie mężczyznę. Zawsze ta sama historia.

- Ale tym razem zakończenie było inne. Znała ją pani dobrze?

- Nie było wiele do poznawania. Zwykła dziewczynami z jakiejś zapadłej dziury. Pomagałam jej trochę, kiedy straciła pracę. Wtedy właśnie Ralf przedstawił

jej Campiona i na tym koniec.

- Wspomniała pani, że Ralf był pod jej urokiem.

- Tak bym tego nie określiła. Dolly była piękną dziewczyną ale on nigdy nie próbował zyskać jej względów. Chciał się nią tylko opiekować. Była dosyć bezradna.

Czuła się tu obco.

- Skąd pochodziła?

- Zaraz… Opowiadała mi kiedyś o swoich stronach. Jakaś miejscowość, gdzie rosną pomarańcze. Mówiła o kwiatach pomarańczy.

- Citrus Junction?

- Tak. Skąd pan wiedział?

- Ralf został zamordowany w Citrus Junction.
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Nieduży dom stał na lesistym cyplu wrzynającym się w jezioro poniżej drogi.

Zostawiłem samochód w niewidocznym miejscu i powiedziałem Fawn, żeby w nim pozostała. Skulona na przednim siedzeniu, wyglądała jak przestraszony królik.

Szedłem spokojnie, jak Natty Bumpo, piaszczystą, porytą koleinami drogą.

Gwiazdy przeświecające pomiędzy ciemnymi drzewami iglastymi wisiały w powietrzu jak duchy świateł. Ukośna smuga światła padała z okna domu.

Podszedłem do niego z boku i zajrzałem do środka. Jakiś mężczyzna, nie Campion, stał przed kamiennym kominkiem, na którym palił się słaby ogień. Mówił

do kogoś lub do czegoś.

- Zjedz to, Angelo. Nie żałuj sobie. Musisz utrzymać wagę, staruszku.

Wydawało się, że jest w pokoju sam, chyba że ktoś leżał na tonącym w mroku łóżku pod ścianą. Był to niski mężczyzna z ciemnymi włosami i cienką chłopięcą szyją. Pod czerwoną kamizelką bez rękawów miał kraciastą koszulę.

Kiedy się poruszył, zobaczyłem, że trzyma młodego jastrzębia, który siedzi na przegubie jego lewej ręki w rękawiczce. Brunatny ptak rozdzierał dziobem coś czerwonego, co mężczyzna trzymał w palcach.

- Opchaj się - mówił pobłażliwie. - Tata chce, żebyś był duży i zdrowy.

Zaczekałem, aż ptak skończył swój mięsny posiłek. Potem zapukałem do drzwi. Niski mężczyzna otworzył mi i wyjrzał ciekawie zza okularów bez oprawy.

Nakrapiane złotem oczy jastrzębia były bez wyrazu. Byłem dla niego po prostu drugim człowiekiem.

- Przepraszam, że panów niepokoję - powiedziałem do nich obu. - Ale podobno mieszkał tu człowiek nazwiskiem Bruce Campion.

Oczy jego przybrały wyraźnie twardy wyraz. Powiedział spokojnym, kulturalnym głosem:

- To prawda. Ubiegłego lata przed wyjazdem do Europy wynająłem Campionowi ten dom. Spędził tu sierpień i część września, jak mi mówił. Potem ożenił się i wyprowadził.

- Czy wie pan, co się z nim potem stało?

- Nie. Byłem na rocznym urlopie naukowym i prawią nie kontaktowałem się ze znajomymi stąd. Spędziłem w Europie i na Bliskim Wschodzie cały rok.

- Campion to pana przyjaciel?

- Podziwiam jego talent. - Odważał słowa. - Staram się, jak mogę, pomagać młodym talentom.

- Czy widział pan ostatnio Campiona?

Pytanie to najwyraźniej go zakłopotało. Spojrzał w bok, na jastrzębia siedzącego na jego wyciągniętej dłoni, jakby oczekiwał od niego odpowiedzi lub wróżby, ptak siedział bez ruchu, jego duże oczy były jasne i spokojne.

- Nie chcę być niegrzeczny - powiedział gospodarz - ale na pewno czułbym się lepiej, gdybym wiedział, że ma pan prawo zadawać mi pytania.

- Jestem detektywem prywatnym i współpracuję z kilku instytucjami o charakterze prawnym. - Przedstawiłem mu się. -

- W jakiej sprawie?

- W śledztwie dotyczącym dwóch morderstw, a może nawet trzech.

Przełknął ślinę i zbladł, jakby połknął całą krew z własnej twarzy.

- W takim razie niech pan wejdzie. Proszę nie zwracać uwagi na Michelangela. Jest on całkowicie obojętny w stosunku do ludzi.

Ale gdy wszedłem do pokoju, jastrząb podskoczył w górę. Przytrzymywany przez skórzane pęta, które miał na nogach, zawisł na chwilę w powietrzu, bijąc skrzydłami i robiąc wiatr wokół mojej twarzy. Potem jego pan wyciągnął rękę i ptak powrócił na swoje miejsce.

Usiedliśmy patrząc na siebie, jastrząb między nami.

- Jestem doktor Damis - powiedział mężczyzna. - Edmund B. Damis.

Wykładam w Berkeley na wydziale sztuki. - Wyliczał uroczyście, jakby we własnej obronie, swoje zawodowe godności.

- W ten sposób poznał pan Campiona?

- Poznałem go parę lat temu w Chicago. Byłem wtedy docentem w Instytucie Sztuki, gdzie on studiował. Zachwycałem się jego malarstwem, jak już wspomniałem, i byłem z nim w kontakcie. A raczej on był w kontakcie ze mną.

Wyjaśnienie zabrzmiało chłodno. W stosunku do Campiona, zachowywał

dystans.

- Słyszałem, że to dobry malarz. Czy również dobry człowiek?

- Nie chciałbym wydawać sądów o nim. Żyje, jak potrafi. Ja sam idę łatwą drogą.

- Nie rozumiem.

- Zarabiam na życie ucząc innych, a w niedziele i w czasie naukowych urlopów maluję, jak umiem. Campion żyje swoją pracą. Nic innego go nie obchodzi -

dodał z pewnym wzruszeniem.

- Mówi pan tak, jakby mu pan zazdrościł.

- Prawie mu zazdroszczę.

- To może zazdrość obustronna, doktorze. Czy przypadkiem ma pan na drugie imię Burkę?

- Tak. Mój ojciec był wielbicielem Edmunda Burke’a.

- Czy Wiedział pan, że Campion używał pana nazwiska jako własnego?

Przedstawiał się jako Burke Damis.

Zaczerwienił się z gniewu.

- Niech go licho weźmie! Wolałbym, żeby zostawiła mnie i moje rzeczy w spokoju.

- Czy używał i pana rzeczy?

- Mam na myśli ten dom. Zostawił tu chlew, kiedy się wynosił ubiegłej jesieni. Straciłem prawie cały ostatni tydzień na doprowadzenie go do porządku.

Mówiąc szczerze, miałem dosyć Bruce’a, jego bałaganiarskiego życia i jego outre stosunków z ludźmi-

- Ma pan na myśli jego stosunki z kobietami?

- Tak. Nie będziemy się w to zagłębiać. Od dawna zaniechałem prób oczyszczenia tych stajni Augiasza.

- Chciałbym, żeby mi pan powiedział coś więcej na ten temat.

- A ja wolę nic nie mówić. To niesłychanie nudne. Niezmiennie powtarza się ten sam sado-masochistyczny wzór. Bruce uważał zawsze kobiety za należny mu łup.

- Łup to dość mocne słowo. Przywodzi na myśl pańskiego jastrzębia.

Skinął głową, jakbym powiedział im obu subtelny komplement. Jastrząb wciąż siedział na jego ręce, nieruchomy jak posążek. - Przyszło mi do głowy, że ten Damis mógł być - tak samo przywiązany do Campiona jak do jastrzębia, przyglądając się przez swoje okulary, jak ci dwaj drapieżcy polują.

- To mi przypomina - ciągnąłem - że żona Campiona została uduszona dwa miesiące temu. Campion jest podejrzany o morderstwo. Czy pan wiedział o tym?

- Oczywiście, że nie wiedziałem. Przyleciałem z Włoch w ubiegłym tygodniu i przyjechałem prosto tutaj. - Był teraz blady jak płótno i prawie szczękał zębami. -

Nie kontaktowałem się z nikim i z niczym.

- Ale skontaktował się pan z Campionem.

- Skąd pan to wie?

- Niech pan to nazwie intuicją. Mówiłby pan o nim inaczej, gdyby go pan przez rok nie widział. Więc kiedy i gdzie go pan widział?

- Dziś rano - odrzekł ze wzrokiem wbitym w podłogę. - Bruce zjawił się tu dziś rano. Obszedł w nocy pół jeziora i wyglądał jak upiór.

- Po co przyszedł do pana?

- Przypuszczam, że w poszukiwaniu schronienia; Przyznał, że ma kłopoty. Ale nie powiedział jakie i przyj sięgam, że nie wspomniał o żonie. Chciał tu zostać. Uwal żąłem, że to niemożliwe i że nie mam wobec niego takich zobowiązań. On zawsze brał, a ja dawałem. Poza tym doszedłem do decydującego momentu w edukacji mego jastrzębia. - Pogładził długie pióra jego ogona.

- Kiedy stąd odszedł?

- Około południa. Poczęstowałem go lunchem. Oczywiście, nie miałem pojęcia, że udzielam przytułku człowiekowi zbiegłemu przed sprawiedliwością.

- W jaki sposób oddalił się stąd?

- Wziął mój samochód - odrzekł z przygnębieniem Damis.

- Siłą?

- Tak bym tego nie określił. Jest większy ode mnie i o wiele silniejszy. -

Porzucił swoją wyniosłość i wyglądał teraz bardzo młodo. - Bruce posiada nade mną 

przewagę. Myślę, że ma pan rację: zazdrościłem mu w duchu jego życia, jego powodzenia u kobiet…

- Niech pan przestanie mu zazdrościć. Czy może mi pan opisać swój samochód. Jaka to marka i model?

- Chevrolet kabriolet z 1959, czerwony, z dachem w czerwono-czarną kratkę.

Rejestracja kalifornijska TKU 37964. - Gdy notowałem ten numer, dodał: - Bruce obiecał, że zwróci go w ciągu dwudziestu czterech godzin. Wie, że jestem tu uwięziony bez środka lok™ mocji.

- Nie przypuszczam, żeby się tym bardzo przejmował. Zobaczę, co się da zrobić, żeby pan odzyskał wóz. Czy życzy pan sobie, żebym to zgłosił jako kradzież?

- To nie była kradzież. Postąpiłem głupio, ale pożyczyłem mu samochód dobrowolnie.

- Czy wyjaśnił, po co jest mu potrzebny i dokąd nim jedzie?

- Nie. - Zawahał się. - Po namyśle dał pewną wskazówkę co do tego, dokąd jedzie. Zaproponował, że gdy samochód nie będzie mu już potrzebny, zostawi go w Berkeley, w moim garażu. To wskazuje na to, że pojechał w tamtym kierunku.

- Sam się tu zjawił i sam odjechał?

- Sam.

- Czy mówił coś o dziewczynie, która z nim była?

- Nie wspominał o żadnej dziewczynie. Właściwie mówił bardzo mało. Kto to jest ta dziewczyna?.

- Jest albo była. Wysoka blondynka. Nazywa się Harriet Blackwell.

- Niestety, nigdy o niej nie słyszałem. Czy coś jej się stało?

- Są dane na to, że spoczywa na dnie jeziora.

Był wstrząśnięty i nastrój ten udzielił się ptakowi siedzącemu na jego dłoni.

Jastrząb rozwinął skrzydła. Damis uspokoił go gładząc ręką, potem powiedział:

- Nie sugeruje pan chyba, że to Bruce ją utopił?

- Coś w tym rodzaju. Czy jak przyszedł tu dziś rano, widoczne były na nim jakieś ślady walki? Zadrapania na twarzy na przykład?

- Tak, miał podrapaną twarz. I garderobę w stanie opłakanym.

- Czy ubranie było mokre?

- Wyglądało jak zmoczone. W ogóle wyglądał, jakby przeżył bardzo ciężką noc.

- Czekają go cięższe - powiedziałem. - Na wypadek gdyby tu wrócił, damy panu ochronę. Dobrzel

- Bardzo chętnie. Nie jestem większym tchórzem nią inni, ale… - Jego lękliwe spojrzenie dopowiedziała resztę.

- To nieprawdopodobne, żeby tu wrócił - uspokoiłem go. - Zakładając, że nie wróci, chciałbym znać pana przypuszczenia co do tego, gdzie można go szukać! I poproszę także o pana adres w Berkeley na wypadek gdyby wykonał swój początkowy zamiar.

- Czy nie moglibyśmy pominąć adresu w Berkeley? Mieszka tam ze mną moja matka, której nie chcę niepotrzebnie niepokoić. Jestem pewien, że jej nic z jego strony nie grozi.

- Czy ona zna Campiona?

- Bardzo słabo. Minimalnie. Był u nas raz na obiedzie; parę lat temu. Matce się nie podobał, powiedziała, żel emanuje z niego coś ponurego. W tym czasie, choć matka nic o tym nie wiedziała, żył w Sausalito z jakąś dziwką w czarnych pończochach. Przedtem mieszkał w Carlmel, w Santa Barbara, w San Diego, w Los Angeles i prawdopodobnie jeszcze w wielu innych miastach. Niej potrafiłbym powiedzieć, gdzie trzeba zacząć go szukać. Chyba że - dodał po namyśle - pojechał

do siostry.

- Campion ma siostrę?

- Ma, ale to bardzo mało prawdopodobne, żeby był u niej. Powiedział mi sam, że to staroświecka osoba mieszkająca na Półwyspie. Nie są w najlepszych stosunkach.

- Gdzie ona mieszka na Półwyspie? I jak się nazywa?

- Musiałbym poszukać. Nigdy jej nie widziałem. Mam jej adres przypadkiem bo Campion prosił, żeby mu tam przesyłać korespondencję, gdy jeździł po kraju.

Trzymając nadal jastrzębia Damis podszedł do stołu w rogu pokoju. Otworzył

szufladę i wyciągnął z niej zniszczony notes w skórzanej brązowej oprawie. Stałem obok niego, gdy przewracał kartki szukając litery „C”.

Nazwisko Bruce Campion widniało pierwsze na tej stronie. Pod nim i wokół

niego nabazgrane były adresy w różnych miastach, które wymienił Damis. Wszystkie zostały wykreślone z wyjątkiem adresu w Menlo Park: pani Thor Jurgensen, Scholhouse Road 401, który zanotowałem.

- Myślałem zawsze, że jesteśmy serdecznymi przyjaciółmi - mówił Damis.

Oczy miał utkwione w jastrzębiu, jakby ptak podsuwał mu słowa drogą telepatii. -

Ale z biegiem lat zrozumiałem, na czym polega istota naszej przyjaźni. Kontaktował

się ze mną tylko wtedy, kiedy czegoś ode mnie potrzebował - pożyczki, rekomendacji albo rzeczy będącej moją własnością. Mam go szczerze dosyć. I spodziewam się, że nie zobaczę go nigdy więcej.

Nie skomentowałem tych słów.

- Czy jesteś głodny, Angelo? - zwrócił się do jastrzębia. - Może zjesz drugie skrzydełko wróbelka?

Zostawiłem go rozmawiającego z milczącym ptakiem i odwiozłem Fawn do State Line. Zjedliśmy filets mignons  podane niedbale w jednym z klubów hazardowych. Pijany grubas w miękkim kapeluszu z szerokim rondem chwiał się niepewnie na stołku przy barze. Wyglądał tak, jakby zmieniał biegi w swoim ciężkim cielsku. Nie spuszczał oczu o rozbieganym spojrzeniu z dziewczyn znajdujących się na sali, a zwłaszcza z Fawn. Wypiła do mięsa trochę wina, pod którego wpływem zaczęła znowu mówić o Ralfie. Kiedy miała kilkanaście lat, a on o parę lat więcej, zabierał ją do Luna Bay, gdzie łowił ryby. Kiedyś uratował ją w czasie wysokiej fali w San Gregorio. Reminiscencje te przypominały sen i zacząłem się zastanawiać, czy się jej to nie śniło. Ale zakończyła słowami: - Nie wezmę od pana dwudziestu dolarów. To przynajmniej mogę zrobić dla Ralfa.

- Może jednak pani weźmie…

- Nie. Muszę czasem zrobić coś nie dla pieniędzy. Naprawdę.

- Dobra z pani dziewczyna.

- Powiedział, gdy ona rąbnęła mu portfel. Spryciara o złotym sercu - zimnym i tchórzliwym.

- Surowa jest pani dla siebie, Fawn.

- Niech mnie pan nie nazywa Fawn. To nie moje imię.

- A jak mam panią nazywać?

- Wcale..

- Jak pani naprawdę na imię?

- Nienawidzę mojego prawdziwego imienia. - Twarz jej była bez wyrazu, pusta jak ściana.

- No, ale jakie to imię?

- Mabel - odrzekła z obrzydzeniem. - Moi rodzice musieli mi dać najbrzydsze imię na świecie.

- A gdzie są pani rodzice?

- Świadomie i rozmyślnie wyrzuciłam ich z mego życia.

- Przed czy po zmianie imienia na Fawn?

- Jeśli musi pan wiedzieć - odpowiedziała - zmieniłam imię tej nocy, kiedy King poszedł sobie i zostawił mnie w tej dziurze. Zabawne, że zaczynam mieć dość i tego imienia. Uważałam, że jest śliczne, ale teraz brzmi pusto. Jestem gotowa zmienić sobie znowu imię. Ma pan jakiś pomysł.

- Na razie nie.

Oparła się o mnie, uśmiechając się z wdziękiem i trącając stół brodawkami piersi.

- Chodźmy do mnie. Wypijemy coś i omówimy tę sprawę.

- Dziękuję, ale mam robotę.

- Robota może zaczekać. Straciłam klienta przez pana.

- Poza tym jest pani za młoda dla mnie.

- Nie rozumiem - odpowiedziała marszcząc czoło. - Pan nie jest stary.

- Starzeję się szybko. - Wstałem i położyłem trochę pieniędzy na stole. - Czy mam panią gdzieś podwieźć?

- Zostanę tutaj. To takie samo dobre miejsce jak każde inne.

Zanim doszedłem do drzwi, pijak już szedł do niej z białym kapeluszem w ręku i z zaczerwienioną łysiną.
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Znalazłem budkę telefoniczną i zadzwoniłem do biura Arnie’ego Waltersa w Reno. On sam odebrał telefon.

- Mówi Walters.

- Tu Lew Archer. Mam trochę informacji o Campionie. Jeździ czerwonym Chevroletem…

- Wiem o tym. - Arnie mówił szybko i cicho. - Widziano go w Salinę City, jak rozmawiał z portierem jednego z miejscowych moteli. Zauważył go patrolujący policjant, ale nie złapał od razu. Chciał sprawdzić dane z naszym komunikatem, bo wydawało mu się, że Camg pion pasuje do podanego opisu. Ale gdy wrócił do motelu, Campion już zwiał. Działo się to w ciągu ostatnich dwóch godzin. Czy masz późniejsze informacje?

- Wyprzedziłeś mnie. Znacie nazwę motelu?

- „Podróżnik” w Salinę City. To miasto nad wschodnim skrajem Zatoki.

- A co z Harriet?

- Jak dotąd nic. Rano zaczniemy poszukiwania w jeziorze. W laboratorium policyjnym ustalono, że krewi na kapeluszu ma jej grupę, B, ale to nie ma wielkiego znaczenia.

- Skąd znasz grupę krwi Harriet?

- Zatelefonowałem do jej ojca - odrzekł Arnie. - Chciał tu przyjechać, ale sądzę, że udało mi się wy perswadować mu to. Jeśli ta sprawa nie wyjaśni się szybko,; dostanie bzika.

- Ja też.

O północy byłem w Salinę City i szukałem motelu „Podróżnik”. Znajdował

się w zachodniej części miasta. Czerwony neon otaczał jego stiukową fasadę, maskując bez powodzenia zniszczony stan budynku.

W zapchanym meblami niewielkim biurze od frontu nie było nikogo.

Nacisnąłem dzwonek na biurku. Młodzieniec o siwych włosach, w rozpiętej koszuli, wyłonił się z pomieszczenia w głębi.

- Jednoosobowy?

- Niepotrzebny mi jest pokój. Może pan będzie mógł udzielić mi pewnych informacji.

- Na temat mordercy?

- Tak. To znaczy, że pan z nim rozmawiał. O czym?

Jęknął i przystanął zapinając koszulę.

- Powiedziałem już wszystko tym policjantom. Czy można wymagać od kogoś, żeby przez całą noc powtarzał w kółko „to samo?

Dałem mu pięć dolarów. Popatrzył na banknot zmrużywszy oczy i schował

go.

- No dobrze, jeśli to takie ważne. Co pan chce wiedzieć?

- Tylko to, co Campion panu powiedział.

- To jego nazwisko „Campion”? Powiedział, że nazywa się Damis. Mówił, że nocował tu dwa miesiące temu, i chciał, żebym zajrzał do ksiąg i sprawdził to.

- Czy był tu rzeczywiście dwa miesiące temu?

- Tak. Zapamiętałem jego twarz. Mam dobrą pamięć do twarzy. - Postukał się z uwielbieniem w czoło. - Oczywiście nie mogłem powiedzieć dokładnie, kiedy to było, póki nie przejrzałem starych kart meldunkowych.

- Zrobił to pan?

- Tak, ale na nic mu się to nie przydało. Odjechał, gdy byłem odwrócony plecami sprawdzając te karty. Musiał go wystraszyć wóz policyjny, który zatrzymał

się tu, jak zawsze koło ósmej.

- Chciałbym zobaczyć tę kartę meldunkową.

- Zabrali ją policjanci. Powiedzieli, że to jest dowód.

- Jaka była na niej data?

- Piąty maja, to pamiętam.

To był dowód. Piąty maja był dniem śmierci Dolly Campion.

- Jest pan pewny, że zameldowany wtedy mężczyzna to ten sam, z którym pan dziś rozmawiał?

- To właśnie chcieli wiedzieć policjanci. Tak zupełnie pewny nie jestem, nie mam najlepszego wzroku. Ale wydawało mi się, że to ten sam, i mówił tak samo.

Może kłamał. Powiedział, że nazywa się Damis, a okazuje się, że to kłamstwo.

- Zameldował się tamtej nocy piątego maja pod nazwiskiem Damis, tak?

- Tak, oboje zameldowali się pod tym nazwiskiem..

- Oboje?

- Nie widziałem tej pani. Przyjechała własnym samochodem, kiedy on ich już tu zameldował. Powiedział, że przyjedzie jego żona, więc nie zastanawiałem się nad tym. Wyjechała wcześnie rano.

- Jak pan może pamiętać to wszystko, nie będąc nawet pewnym, czy to był ten sam człowiek?

- On mi przypomniał. Ale stwierdziłem, że pamiętam, to dobrze, kiedy mi przypomniał.

Był to głupi człowiek. Jego poważny, szklany wzrok wyrażał głupotę.

- Czy pan ma jakieś własne wspomnienia z tej nocy; piątego maja?

- Data była na karcie meldunkowej.

- Ale mógł się zameldować innej nocy i powiedzieć, że to był piąty maja. A człowiek, który zameldował się w tym dniu, mógł być kim innym.

Zdałem sobie sprawę, że przemawiam jak prokurator starający się speszyć świadka. Mój świadek był mocno speszony.

- Sądzę, że tak - powiedział z przygnębieniem.

- Czy Campion mówił panu, dlaczego zależy mu na ustaleniu tej daty?

- Nie. Powiedział tylko, że to ważne.

- Dał panu jakieś pieniądze?

- Nie potrzebował mi nic dawać. Gotów byłem mu pomóc. Ostatecznie był

naszym gościem.

- Ale widział go pan tylko raz w życiu przedtem?

- Tak. W nocy piątego maja - powtórzył uparcie.

- O której godzinie się wtedy zameldował?

- Nie umiałbym powiedzieć dokładnie. Nie było jeszcze bardzo późno.

- I spędził tu całą noc?

- Nie wiem. Nie pilnujemy naszych gości. - Ziewnął tak szeroko, że mógłbym policzyć wszystkie dziury w jego zębach.

- Jak pan się nazywa? - spytałem.

- Nelson Karp.

- Moje nazwisko Archer. Lew Archer. Jestem detektywem prywatnym i muszę pana prosić o zwrot pięciu dolarów, które panu dałem. Bardzo mi przykro. Będzie pan prawdopodobnie wezwany jako świadek w sprawie o morderstwo i musi pan móc powiedzieć w sądzie, że nikt panu nic nie płacił.

Wyjął banknot z kieszeni i rzucił go na ladę.

- Powinienem był się domyślić, że jest w tym jakiś haczyk.

- Powiedziałem, że mi przykro.

- Panu jest przykro i komu jeszcze?

- Zresztą państwo płaci świadkom.

Nie powiedziałem, że dostają bardzo mało, a Nelson Karp ucieszył się.

- W jakim kierunku wyjechał stąd Campion dzisiaj?

- Przez Mateo Bridge. Słyszałem, jak oni o tym mówili.

- „Oni”, to znaczy policjanci?

- Tak. Długo stąd telefonowali. - Wskazał ręką automat na ścianie.

Wyszedłem na dwór i patrzyłem w dal ponad równinami, na których góry soli piętrzyły się jak efemeryczne piramidy. Światła Półwyspu mrugały słabo wśród mgły poprzez Zatokę. Obliczając według lotu wrony lub jastrzębia, nie byłem dalej niż dziesięć mil od Menlo Park.

Wszedłem znów do recepcji, wziąłem trochę drobnych od Karpa i jako John Smith zamówiłem rozmowę z panią Jurgensen, siostrą Campiona. Telefon w jej mieszkaniu zadzwonił trzynaście razy, zanim odezwał się męski głos: - Halo?

- Ktoś chce mówić z panią Thor Jurgensen - oświadczyła telefonistka.

- Pani Jurgensen nie ma w domu. Czy mogę coś przekazać?

- Chce pan coś przekazać? - spytała mnie. Powiedziałem, że nie. Campion znał mój głos, a ja jego.

Krótko po pierwszej zaparkowałem swój wóz pod domem przy Schoolhouse Road w Menlo Park. Przeszedłem pieszo do następnej przecznicy i obejrzałem skrzynki pocztowe szukając numeru Jurgensenów. Była to szeroka, spokojna ulica z domami w typie wiejskim, ocienionymi, dębami, o wiele starszymi od budynków. W

oddali słychać było szum nad brzegiem Zatoki.

O tej porze w większości domów było już ciemno, ale; pod numerem 401

świeciło się w oknie od tyłu. Obszedłem ten dom wokoło. Kroki moje tłumiła trawa mokra od rosy. Przykucnąwszy za krzakiem zajrzałem poprzez bambusową żaluzję do oświetlonego pomieszczenia.

Była to duża kuchnia w stylu wiejskim” przedzielona barem śniadaniowym na dwie części: kuchenną i mieszkalną. Zniszczony ceglany kominek zajmował prawie całą jedną ścianę. Campion spał spokojnie na tapczanie przed kominkiem. Rozłożona na jego piersi mapa drogowa wznosiła się i opadała wraz z oddechem.

Miał na sobie szczątki swego szarego ubrania. Były na nich ciemne plamy z oliwy, błota lub krwi. Twarz miał podrapaną, nie ogoloną. Prawa ręka opadała na podłogę, palcami dotykał niklowanego pistoletu średniego kalibru.

Niewątpliwie powinienem był wezwać policję. Ale chciałem ująć go sam. Na tyłach domu stał samotnie garaż, tak duży, że zmieściłyby się w nim trzy samochody.

Przeszedłem ogród kwiatowy i wszedłem do środka przez otwarte boczne drzwi.

Jeden z dwóch stojących tam wozów miał kształt kabrioletu marki Chevrolet.

Był to samochód doktora Damisa. W świetle malutkiej latarki umieszczonej w ołówku, odczytałem jego nazwisko na kierownicy. Kluczyki tkwiły w stacyjce.

Wyjąłem je i włożyłem do kieszeni.

Rozejrzałem się za jakąś bronią. W głębi garażu stała drewniana ławka, nad nią wisiała na ścianie półka z narzędziami. Miałem do wyboru kilka młotków.

Wziąłem lżejszy o zaokrąglonym końcu i spróbowałem jego ciężaru. Wystarczy.

Wróciłem Co Chevroleta i wetknąłem zapałki pomiędzy klakson a kierownicę.

Zaczął trąbić jak róg archanioła Gabriela. Podbiegłem do otwartych bocznych drzwi i przycisnąłem się do ściany obok nich obserwując tył domu. Uszy mnie bolały od tego trąbienia. Zamknięta przestrzeń wypełniona była ryczącymi decybelami.

Campion wyszedł z domu. Przebiegł przez ogród, potykając się wśród kamelii. Niklowany pistolet połyskiwał w jego dłoni. Zanim dobiegł do garażu, zatrzymał się i rozejrzał wokoło, jakby podejrzewał jakiś podstęp. Ale ryk klaksonu był za silny na jego nerwy. Musiał go uciszyć.

Wynurzyłem się z ciemności i dojrzałem jego ciemną sylwetkę w drzwiach.

Uderzyłem go w tył głowy młotkiem, nie za mocno, ale i nie za słabo. „Wypuścił z ręki pistolet. Wyciągnąłem go spod niego i wsunąłem do kieszeni marynarki. Potem odblokowałem klakson.

Na sąsiednim podwórku jakiś mężczyzna klął głośno.

- Co się tam dzieje? Pan nie jest Thor Jurgensen.

- Nie. Gdzie są Jurgensenowie?

- W mieście. Zastanawiałem się, kto jest w ich domu. Do płotu podszedł

zwalisty mężczyzna w popielatej piżamie i przyjrzał mi się uważnie. Uśmiechnąłem się do niego. Czułem się wspaniale.

- Był tam człowiek poszukiwany przez policję. Jestem detektywem i przed chwilą rozłożyłem go.

- Brata Evelyn?

- Sądzę, że tak.

- Czy ona wie, że on był tutaj?

- Wątpię.

- Biedna Evelyn. - W jego głosie zabrzmiała owa szczególna mieszanina smutku i radości, którą rezerwujemy dla cudzych nieszczęść. - Biedny Thor.

Przypuszczam, że gazety napiszą o tym…

- Niech pan zatelefonuje do biura szeryfa w Redwood City - przerwałem mu krótko. - Niech przyślą tu samochód.

Odszedł, jego bose nogi poruszały się, sprężyście.
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Czekaliśmy z Royalem pod drzwiami sali w szpitalu, aż Campion odzyska przytomność. Trwało to prawie godzinę. Miałem czas poinformować kapitana o mojej działalności i wyczynach Campiona.

Royal nie przejął się rezultatem moich badań w Salinę City.

- Próbuje sfabrykować sobie alibi w związku z zamordowaniem żony.

- Albo je ustalić. Sądzę, że powinien pan porozmawiać z portierem Nelsonem Karpem i sprawdzić, czy ta karta meldunkowa jest prawdziwa. Znajduje się ona w rękach tamtejszej policji.

- Takich alibi mamy na kopy, jak pan sam wie - odpowiedział Royal bez wielkiego zainteresowania. - Mógł się zameldować w tym motelu i nawet spędzić tam część nocy, a potem wrócić do Luna Bay i ją zabić. Miejscowości te są oddalone od siebie tylko o trzydzieści mil.

- Tym łatwiej to wszystko sprawdzić.

- Mam inne rzeczy na głowie - odparł. - Jeśli pan chce, niech się pan skomunikuje z komisarzem Munganem, któremu podlega posterunek w Luna Bay i który załatwia szczegóły dowodowe.

Nie kontynuowałem tej dyskusji. Royal był solidnym policjantem, ale jak inni solidni policjanci, dość ograniczonym, gdy raz wbił sobie coś do głowy. Przez parę minut siedzieliśmy w pełnym skrępowania milczeniu. Potem młody lekarz, w białym fartuchu, z wyniosłą miną, wyszedł z pokoju Campiona i oznajmił, że wobec ważności sprawy jego pacjent może być przesłuchany.

Weszliśmy mijając strażnika w mundurze. Była to zwykła niezbyt duża sala szpitalna, z grubymi stalowymi kratami w oknie. Łóżko Campiona było trochę uniesione w głowach. Leżał spokojnie i patrzył na nas. Widać było po jego poważnym spojrzeniu, że rozpoznał kolejno nas obu, ale się nie odezwał. Głowę miał

obandażowaną, oczy zaczerwienione, zadrapania rysowały się wyraźnie na bladych policzkach.

- Cześć, Campion - powiedziałem.

- Dawno cię nie widziałem, Bruce - wyrzekł Royal.

Campion milczał. W bandażu na głowie przypominającym turban, z grymasem bólu na ustach, wyglądał trochę jak hinduski fakir leżący na kolczastym łożu.

Padł na niego cień Royala.

- Co zrobiłeś z Harriet Blackwell, Bruce?

- Nic z nią nie zrobiłem!

- Ostatnio widziano ją w twoim towarzystwie.

- Nic na to nie poradzę.

- Chcesz powiedzieć, że nie poradzisz nic na to, że zabijasz ludzi?

- Nigdy nikogo nie zabiłem.

- A jak było z twoją żoną Dolly?.- Nie zabiłem Dolly.

- No, Bruce. My wiemy co innego. Pobyłeś sobie trochę na wolności. Ale już skończył się pościg. Skończył się pościg, a zacznie się proces. Wszystko, co powiesz, może być wykorzystane przeciwko tobie co prawda, ale radzę ci, mów szczerze, powiedz nam z dobrej woli całą prawdę. W końcu tak będzie dla ciebie lepiej.

- Pewnie - odparł Campion. - Położą poduszkę na krześle w komorze gazowej i poperfumują cyjankiem.

Royal pochylił się nad łóżkiem, zasłaniając swymi szerokimi ramionami twarz Campiona.

- I tak wiesz, że cię czeka komora gazowa, Bruce. To dlaczego mi wszystkiego nie powiesz? Od dawna czekam, by to usłyszeć. Wyznaj prawdę o Dolly, a masz we mnie przyjaciela. Zrobię, co będę mógł, żeby cię uratować.

- Nie potrzebuję łaski glin. Odwal się ode mnie. Cuchnie ci z gęby.

Royal podniósł do góry otwartą dłoń.

- Ty skur… - przełknął to słowo i cofnął się, patrząc na mnie spod oka.

- No, uderz mnie - powiedział Campion. - Jesteście tylko po to, żeby bić ludzi.

Całe życie was nienawidziłem. Sprzedajecie sprawiedliwość temu, co najwięcej płaci, a pozwalacie, żeby wszystko skupiało się na biedakach.

- Milcz! - wrzasnął Royal. - Leżysz tu i gadasz o sprawiedliwości, a na rękach masz krew kobiet.

Campion zamachał rękami przed swoją twarzą.

- Nie widzę żadnej krwi.

- To prawda, nie rozlałeś krwi, kiedy zabijałeś Dolly. Zadusiłeś ją pończochą.

Jej własną pończochą. - Royal wydał dźwięk, jakby spluwał. - Co się dzieje w takim mózgu jak twój, Bruce? Chciałbym to wiedzieć.

- Nigdy nie będziesz wiedział. Jesteś za głupi na to.

- Nie jestem za głupi na to, żeby się poznać na psychopacie, który włóczy się z pudełkiem farb i żeruje na kobietach. Dlaczego nie weźmiesz się do jakiejś pracy godnej mężczyzny?

- Jak wałęsanie się z prostytutkami i wyciąganie od nich pieniędzy?

- Nie mów mi o prostytutkach. Czytałem książkę o łajdaczącym się malarzu francuskim, tym, co to obciął sobie ucho i popełnił samobójstwo. Campion usiadł na łóżku.

- Gdybyś nie był taki głupi, mówiłbyś o Van Goghu z szacunkiem. A nawiasem mówiąc, on nie był Francuzem, tylko Holendrem, człowiekiem religijnym i wielkim geniuszem.

- A ty jesteś drugim? To chcesz mi wmówić? Jesteś wielkim geniuszem, który poświęca się dla ludzi?

- A ty pakujesz ich do komory gazowej?

- Tak, ciebie też to czeka.

Stanąłem między nimi, naprzeciw Royala. Twarz nabiegła mu krwią, oczy przesłoniła mgła. Nigdy jeszcze nie widziałem go w stanie takiego wzburzenia.

Campion położył się i zamknął oczy. Otworzył je, gdy spytałem:

- Skąd na kapeluszu Harriet wzięła się krew?

- Jakim kapeluszu?

- Tym, który wyłowiłem dzisiaj z jeziora. Skąd on się, znalazł w jeziorze i skąd wzięła się na jego podszewce krew i włosy?

- Niech pan ją zapyta. To jej kapelusz.

- Widziałeś, że kapelusz był w jeziorze?

- Pan mi o tym przed chwilą powiedział i wiem, że; to prawda. Policjanci nigdy nie kłamią.

- Zmień płytę, chłopcze. W jaki sposób ten kapelusz znalazł się w jeziorze?

- Powiedziałem: niech pan ją spyta.

- Ona jest nieosiągalna. Gdzie ona jest, Campion?

- Nie wiem, ale mam propozycję.

- Jaką?

- Idźcie sobie stąd. Jestem chory. Potrzebuję odpoczynku.

- Doktor nam zakomunikował, że możesz być przesłuchiwany.

- Ale ja jestem innego zdania. Komunikuję wam, że jestem niekomunikatywny.

- Skończ z tymi słownymi gierkami.

- Dlaczego? Człowiekowi potrzebna jakaś rozrywka w czasie długich bezsennych godzin nocnych. Hitlerowska policja to nudne towarzystwo.

Gorąca krew napłynęła mi do twarzy. Poczułem, jak budzi się we mnie solidarność z Royalem.

- Nie okazujesz zbytniej troski o swoją narzeczoną.

- O kogo?

- Zamierzałeś ożenić się z nią.

- Tak?

- Odpowiedz.

- Znacie już wszystkie odpowiedzi. Policjanci mają je zawsze gotowe.

- Jeśli nie zamierzałeś się z nią ożenić, to dlaczego zawiozłeś ją nad jezioro Tahoe? Czy dlatego, że jest głębokie?

Campion patrzył na mnie śmiertelnie znudzony. Royal za moimi plecami odezwał się innym, spokojnym, głosem:

- Pan Archer zasługuje na odpowiedź, Bruce. Zadał sobie wiele trudu, żeby móc zadać ci to pytanie.

- Pan Archer może sobie sam skoczyć do jeziora.

- Czy tak właśnie zrobiła Harriet z niewielką pomocą z twojej strony?.

- Nie wiem, co ona zrobiła. Nie dotknąłem jej.

- Skąd masz te ślady na policzkach?

Podniósł wolno rękę do twarzy. Przesuwał po niej palcami jak ślepiec macający nie znany przedmiot.- Wczoraj wieczorem włóczyłem się po lasach. Pewnie podrapałem się w krzakach.

- To było po kłótni z Harriet? Prawie niedostrzegalnie skinął głową.

- Jaki był powód tej kłótni? Leżał i patrzył na mnie.

- Jakiej kłótni?

- Wspomniałeś o kłótni z Harriet.

- To pan wspomniał o tym - odpowiedział.

- Ale przyznałeś, że pokłóciliście się.

- Musiał się pan przesłyszeć.

- Widziałem, jak kiwnąłeś głową.

- Mam lekkie dreszcze. Proszę mi wybaczyć. To dlatego, że mnie hitlerowcy mało nie zatłukli na śmierć. Może już sobie pójdziecie?

- Nie pójdziemy - odpowiedział stojący przy mnie Royal. - Przyznałeś, że pokłóciłeś się z dziewczyną. To już pierwszy krok do prawdy. Możesz powiedzieć nami resztę i skończyć z tym. No, Bruce?

- Nie nazywaj mnie Bruce.

- To przecież twoje imię.

- Nie dla ciebie. Dla moich przyjaciół.

- Jakich przyjaciół? - spytał Royal z cierpką pogardą.

- Mam przyjaciół.

- Gdzie oni są? Pod ziemią? Campion odwrócił twarz.

- Czy Ralf Simpson mówił do ciebie „Bruce”? - spytałem.

- Co? - Skierował pytanie do ściany.

- Czy Ralf Simpson mówił do ciebie „Bruce”?

- Tak.

- Byliście przyjaciółmi?

- Tak.

- To dlaczegoś go wykończył i skradł mu dokumenty? Zwrócił wzrok w moją stronę.

- Nie ukradłem mu dokumentów.

- Znaleźliśmy jego metrykę w twojej kieszeni - powiedział Royal.

- Ralf mi ją pożyczył.

- Tej nocy, kiedy przebiłeś go jakimś szpikulcem?

Usta Campiona zrobiły się prostokątne. Zobaczyłem jego czerwony język zwinięty za zębami. Krzyknął głośno. Oczy uciekły mu w tył głowy, patrzyły na nas tylko żyłkowane białka, gdy wydawał dalsze nieartykułowane krzyki.

Royal i ja wymieniliśmy zawstydzone spojrzenia. Czuliśmy się w jakiś sposób winni, w każdym razie ja. Kiedy Campion zamilkł i opadł na poduszkę, na korytarzu rozległy się inne głosy. Jakaś kobieta kłóciła się z kilku mężczyznami.

Royal ruszył ku drzwiom. Zanim do nich doszedł, otworzyły się na oścież: Kobieta, która wpadła do pokoju, podobna była do Campiona, tylko starsza od niego, delikatniejsza i bardziej zadbana.

- Co robicie z moim bratem?

- Nic, proszę pani - odrzekł Royal. - To znaczy, zadaliśmy mu parę pytań…

- Czyście go torturowali?

- Raczej przeciwnie. Wyminęła go i podeszła do łóżka.

- Pokaleczyli cię, Bruce. Campion patrzył na nią posępnie.

- Jeśli ja mogę to znieść, możesz i ty. Wyjdź.

- On ma rację, pani Jurgensen - wtrącił Royal. - Nie powinna pani tu wchodzić.

Strażnik stojący w drzwiach powiedział:

- Właśnie próbowałem to wytłumaczyć tej pani, panie kapitanie. Nie wiedziałem, czy mogę użyć przemocy.

Royal potrząsnął krótko głową. Minąwszy strażnika do pokoju wszedł wysoki mężczyzna o pociągłej twarzy i siwawych ostrzyżonych krótko włosach. Usta miał

wykrzywione, jakby ssał cytrynę. Ujął kobietę za ramię i usiłował odciągnąć od łóżka.

Opierała się nie patrząc na niego. Wpatrywała się usilnie w twarz brata.

- Nie chcesz, żebym ci pomogła?

- Nie było cię, kiedy cię potrzebowałem. Wiesz, co teraz możesz zrobić. Iść do diabła.

- Słyszałaś, co powiedział, Ewelino - odezwał się wysoki mężczyzna. Miał

lekki skandynawski akcent, a raczej brak barwy głosu niż akcent - Nie chce mieć z nami do czynienia. A my z nim.

- Ale to mój brat.

- Wiem o tym, Ewelino. Czy chcesz, żeby wszyscy w okolicy o tym wiedzieli? Chcesz, żeby Thora wyrzucili ze związku studenckiego? Chcesz, żeby ludzie pokazywali mnie palcami na Montgomery Street?

- Słyszysz, co mówi twój mąż - powiedział Campion. - Dlaczego nie wyniesiesz się stąd” siostro? Opanuj: swoje nerwy i zmykaj.

W drzwiach stanął dyżurny lekarz z pielęgniarką. Obrzucił miażdżącym wzrokiem pokój.

- Ja nie ponoszę odpowiedzialności… - zaczął Royal.

- Ale ja ją ponoszę. Proszę, niech wszyscy natychmiast stąd wyjdą. I pan także, kapitanie.

- Nie skończyłem przesłuchania.

- Można z tym zaczekać do jutra.

Royal ustąpił. Musiał pamiętać o rozprawie sądowej i o tym, jaki użytek może zrobić obrońca Campiona z zeznań lekarza. Wyszedł z pokoju, a my wszyscy za nim.

Niezupełnie przypadkowo spotkałem się z Jurgensenami na parkingu.

Udawali, że mnie nie widzą, ale stanąłem między nimi a Mercedesem i przypuściłem do niej szybki atak.

- Jestem prywatnym detektywem zaangażowanym w tej sprawie i zwróciło moją uwagę, że istnieją w niej pewne luki. Chciałbym bardzo pomówić z panią na ten temat.

- Ani słowa, Ewelino - odezwał się jej mąż.

- Może usiądziemy i wymienimy poglądy…

- Nie zwracaj na niego uwagi, Ewelino. On tylko próbuje cię wysondować.

- Dlaczego pan się w to miesza? - spytała. - To nie pana brat.

Zwróciła się do męża:

- Martwię się o niego, Thor, i wstydzę. Przez te wszystkie miesiące udawaliśmy, że on nie istnieje, że nie marny z nim nic wspólnego…

- Nie mamy. Tak postanowiliśmy i tak będzie.

- Dlaczego pan nie pozwoli rozmawiać pani samej? - spytałem.

- Nie będzie żadnej rozmowy. Proszę niech pan ustąpi z drogi.

Wziął mnie za ramię i odsunął na bok. Nie było sensu go bić. Mercedes uniósł

ich do ich półakrowego ziemskiego raju.

Zatrzymałem się w motelu na Camino Real i poszedłem spać, próbując wymyślić coś naprawdę rozsądnego i rozstrzygającego. Śniło mi się, że Campion jest niewinny, a ja mam tego dowieść, odtwarzając zbrodnie za pomocą papierowych lalek, które przylepiały mi się do palców. Potem znalazłem ciało Harriet w jeziorze.

Miała ślady pazurów na głowie.

Obudziłem się zlany zimnym potem. Późny ruch nocny na szosie przypominał

szum skrzydeł.
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Wstałem czując się niepewnie, jak zwykle rano, i pojechałem do Luna Bay przemierzywszy cały okręg. Patryka Mungan, szef miejscowego posterunku, był

człowiekiem, którego znałem i któremu ufałem. Miałem nadzieję, że i on darzy mnie zaufaniem.

Kiedy wszedłem do budynku o nagiej stiukowej fasadzie, na szerokiej twarzy Mungana pojawił się uśmiech, jak słońce na skalnej ścianie.

- Słyszę, że pracujesz za nas, Lew - powiedział.

- Ktoś musi pracować.

- Ha, ha! Wyglądasz jak wypluty. Mam tu elektryczną maszynkę do golenia, jeśli miałbyś ochotę z niej skorzystać.

Przesunąłem ręką po brodzie. Kłuła.

- Dziękuję. To może zaczekać. Kapitan Royal mówi, że zebrałeś dowody w sprawie morderstwa Dolly Campion.

- Co za dowody! Nie ma tego zbyt wiele. Nie było co zbierać.

Mungan wstał zza biurka. Był to ogromny mężczyzna, przewyższający mnie wzrostem. Dało mi to miłe złudzenie, że jestem mały i zwinny jak dobrze wytrenowany bokser wagi półciężkiej. Otworzył drzwi wahadłowe na końcu lady, która przedzielała frontowy biurowy pokój.

- Proszę siadaj. Każę przynieść kawę.

- To też może zaczekać.

- Pewnie, ale możemy rozmawiać w przyjemnych warunkach. - Przywołał

młodego policjanta z pokoju w głębi i wysłał go po kawę. - Co cię tak wciągnęło w sprawę Campiona?

- Niejacy Blackwellowie z Los Angeles zaangażowali mnie, żebym zbadał

przeszłość Campiona. Poznał on w Meksyku ich córkę Harriet i pod przybranym nazwiskiem nawiązał z nią romans. Trzy dni temu uciekli razem do stanu Nevada, gdzie ona znikła. Są dane na to, że jest drugą jego ofiarą lub nawet trzecią.

Opowiedziałem Munganowi o kapeluszu znalezionym w jeziorze i o losach Ralfa Simpsona. Słuchał z zainteresowaniem, opuściwszy kąciki ust jak buldog, a gdy skończyłem, powiedział: - Nie wiem nic o córce Blackwellów. Ale nie widzę żadnego powodu, dla którego Campion miałby zadźgać Ralfa Simpsona. Może być prawdą, że Simpson pożyczył mu swoje dokumenty do wykorzystania. Oni się przyjaźnili. Kiedy Campionowie przyjechali tu późną jesienią, to Simpson znalazł im dom. Powiedzmy, że to dom, ale sądzę, że na nic innego nie mogli sobie pozwolić. Mieli ciężką zimę.

- Pod jakim względem?

- Pod każdym. Byli bez pieniędzy. Jego żona była w ciąży, a on nie pracował, chyba że nazwiesz pracą malowanie obrazów. Przez jakiś czas musieli korzystać z pomocy opieki społecznej. Cofnięto im ten zasiłek, kiedy się okazało, że Campion wydał część tych pieniędzy na zakup farb. Ralf Simpson pomagał im, jak mógł.

Słyszałem, że gdy w marcu urodziło się dziecko, to on zapłacił doktora.

- Ciekawe.

- Tak. Przyszło mi wtedy na myśl, że może Simpson był ojcem tego dziecka.

Spytałem go o to, kiedy Dolly została zamordowana. Zaprzeczył.

- Istnieje jednak taka możliwość. Simpson przyjaźnił się z Dolly, zanim poznała Campiona. Dowiedziałem się wczoraj, że poznali się właśnie przez Simpsona. Gdyby on był sprawcą ciąży, a odpowiedzialność za nią zwalił na Campiona, Campion miałby powód, żeby zabić ich oboje. Zdaję sobie sprawę, że to bardzo wątpliwe rozumowanie.

- Tak.

- Czy masz jakąś wyraźną wskazówkę, że Campion nie jest ojcem?

Mungan potrząsnął swoją ciężką głową.

- Wszystko wskazuje na to, że nim jest. Pamiętaj, że była w zaawansowanej ciąży, kiedy się z nią we wrześniu ożenił. Mężczyzna nie robi takich rzeczy, jeśli nie jest ojcem.

- Przyznaję, że to niezwykłe. Ale Campion nie jest zwykłym człowiekiem.

- Chwała za to Bogu. - Położył rękę na biurku, jakby przykrywał kartę. -

Osobiście mam wątpliwości, czy te dwa morderstwa - Dolly i Simpsona - mają ze sobą jakiś związek. Nie mówię, że nie. Stwierdzam jedynie, że mam wątpliwości.

- Muszą mieć związek, Pat. Simpson został zamordowany w kilka tygodni po Dolly, a te kilka tygodni spędził najwyraźniej badając sprawę jej śmierci. Dodaj do tego, że znaleziono go zakopanego w jej rodzinnvm mieście.

- „W Circus Junction? Skinąłem głową.

- Może pojechał tam zobaczyć dziecko - powiedział w zamyśleniu Mungan. -

Dziecko tam jest. Zabrała je matka Doiły.

- Wygląda na to, że w końcu podzielasz moją koncepcję..

- Jest warta zastanowienia. Jeśli chcesz iść dalej tą drogą, mógłbyś wpaść do pani Stone i obejrzeć malca. Ma mniej więcej cztery miesiące, więc pewnie jeszcze do nikogo nie jest podobny.

Młody policjant wrócił z kartonowym kubkiem gorącej kawy w papierowej torebce. Mungan rozlał ją dla nas trzech. Na milczące polecenie młodzian zaniósł

swoją do pokoju w głębi i zamknął drzwi. Mungan odezwał się znad swego kubka:

- To, co powiedziałem przed chwilą, miało znaczyć, że te dwa morderstwa nie są ze sobą związane w taki sposób, jak myślisz, to znaczy osobą Campiona. Nie jest to oficjalna opinia, więc proszę cię, zachowaj ją dla siebie jako poufną, ale w pewnych kręgach istnieją wątpliwości co do tego, czy Campion zamordował Doiły.

- O jakich kręgach mówisz?

- O tych tutaj - odpowiedział zerkając na zamknięte drzwi. - Ja też osobiście mam te wątpliwości. Miał je również Ralf Simpson. Rozmawialiśmy z nim na ten temat. Wiedział, że sam jest podejrzany, lecz twierdził stanowczo, że nie zrobił tego Campion. Simpson to był człowiek, który nie zawsze wiedział, co mówi. Ale teraz, gdy nie żyje, przywiązuję większą wagę do jego słów.

Sączyłem kawę i milczałem, a Mungan ciągnął dalej z namysłem, jak zawsze:

- Zrozum mnie, Lew. Nie mówię, że Bruce Campion nie zabił swojej żony.

Kiedy zostaje zamordowana kobieta, dziewięć razy na dziesięć wchodzi w grę mężczyzna: jej kochanek, mąż albo były mąż. Wszyscy o tym wiemyii Powiadam tylko, zresztą nie powinienem tego mówić, że nie mamy pewnego dowodu, że zrobił

to Campion.

- Więc dlaczego został o to oskarżony?

- Przez własną głupotę. Wpadł w panikę i uciekł, co naturalnie w oczach czynników miarodajnych wyglądało na poczuwanie się do winy. Ale z braku dowodu nie możemy go skazać, a nawet postawić w stan oskarżenia. Zatrzymaliśmy go na dwadzieścia cztery godziny i poleciłem go wypuścić. A ten wariat uciekł tej samej nocy. Odbywało się właśnie posiedzenie Wielkiej Ławy Przysięgłych więc prokurator przekazał im tę sprawę, a oni postawili go w stan oskarżenia. Nigdy by tego nie zrobili, gdyby Campion nie uciekł. - I Mungan dodał ze skrupulatną uczciwością: -

To tylko moje nieoficjalne zdanie.

- A jakie jest nieoficjalne zdanie Royala?

- Kapitan zachowuje swoje zdanie dla siebie. Chce zostać szeryfem, a nie zostanie, jeśli będzie wojował z władzami.

- Przypuszczam, że prokurator chce zostać gubernatorem lub kimś w tym rodzaju.

- Kimś w tym rodzaju. Przyjrzyj się, jaki urządza z tym cyrk.

- Nie lubisz cyrków?

- Lubię, ale taki ze słoniami.

Dopił kawę, zgniótł papierowy kubek w dłoni i cisnął go do kosza. Ja zrobiłem to samo. Był to nic nie znaczący ruch, ale wydało mi się, że oznacza punkt zwrotny w tej sprawie.

- Jakie masz konkretne dowody przeciwko Campionowi?

Mungan zrobił minę, jakby połknął i zwrócił gorzką pigułkę.

- Rzecz sprowadza się do podejrzeń, braku alibi i jego ucieczki. W dodatku jest dowód czysto negatywny: nie było śladu włamania do mieszkania ani śladu tego, że Dolly próbowała uciec przed mordercą. Leżała w nocnej koszuli na podłodze, spokojnie, z pętlą z własnej pończochy na szyi.

- W swojej sypialni?

- Nie ma tam sypialni. Pokażę ci fotografię szkicu tego mieszkania.

Podszedł do swojej kartoteki w głębi pokoju i wrócił z kilku fotografiami.

Jedna przedstawiała młodą jasnowłosą kobietę o pełnych piersiach, której twarz została w okropny sposób oszpecona przez wewnętrzny wylew krwi. Pończocha, okręcona wokół szyi, była prawie niewidoczna w obrzmiałym ciele.

Na innych zdjęciach widać było zarys jej ciała wykonany kredą na podłodze.

Fotografie ukazywały pod różnymi kątami prymitywnie urządzone wnętrze, w którym znajdowały się: nie posłane łóżko, zniszczona dziecinna kołyska, stół kuchenny, parę krzeseł, płytka gazowa, piecyk, paleta i trochę farb na ławce pod jedynym dużym oknem. To okno, a właściwie oszklone drzwi przebudowanego garażu miały trójkątną dziurę w dolnym rogu. Nie oprawione obrazy wisiały na gipsowanych ścianach, niby inne stłuczone okna, odsłaniające przedziwny spustoszony świat.

- W jaki sposób stłukło się to okno, Pat?

- Ralf Simpson mówił, że było stłuczone od wielu tygodni. Campion po prostu nigdy nie zdobył się na wprawienie szyby. Był zbyt wielki i ważny i zbyt zajęty rzucaniem farb na - ścianę, żeby dbać o żonę i dziecko.

- Nie bardzo go lubisz?

- Uważam, że to próżniak. Myślę też, że ma porządnego pietra.

Mungan wytrząsnął fotografie na biurko. Z kieszeni swojej bluzy wyjął guzik i zamyślony obracał go w palcach. Był to duży brązowy guzik obciągnięty skórą; zwisało z niego parę brązowych nitek. Widziałem taki guzik któregoś z ubiegłych dni, tylko nie mogłem sobie przypomnieć gdzie.

- Najwidoczniej dziecko spało w jednym pokoju z ni-; mi.

- Tam jest w ogóle tylko jeden pokój. Mieszkali jak biedni Irlandczycy -; powiedział potępiającym tonem zamożnego Irlandczyka.

- Co się stało z dzieckiem w noc morderstwa?

- Właśnie chciałem o tym powiedzieć. To jedna z dziwnych rzeczy w tej sprawie i powód, dla którego podejrzewaliśmy z początku Campiona. Ktoś, prawdopodobnie morderca, wyjął dziecko z kołyski i ukrył je w samochodzie, który stał zaparkowany pod sąsiednim domemij Mieszkająca tam kobieta, Murzynka nazwiskiem Johnson, obudziła się przed świtem i usłyszała, że w jej wozie płacze dziecko. Wiedziała, czyje to dziecko - jako sąsiadki znały się dobrze z Dolly - więc naturalnie zaniosła je do Campionów. W ten sposób znalezione zostało ciało Dolly.

- Czy wiesz, gdzie był tej nocy Campion?

- Powiedział, że nie było go w domu, że pił, póki nie zamknięto barów, a potem jeździł daleko. To historia, którą można udowodnić lub obalić. Nie mógł albo nie chciał wymienić barów ani miejsc, do których potem pojechał. Powiedział, że przed świtem położył się spać w swoim samochodzie w ślepej uliczce za Skyline.

Mogłoby to nie przeszkodzić mu w dokonaniu morderstwa. Złapaliśmy go około dziewiątej rano, kiedy wracał do domu. Niewątpliwie pił, czuć było od niego alkohol.

- O której godzinie została zamordowana jego żona?

- Między trzecią a czwartą rano. Koroner był tam o ósmej i powiedział, że nie żyje od czterech lub pięciu godzin. Stwierdził to na podstawie temperatury ciała i zawartości żołądka.

- Skąd wiedział, kiedy jadła ostatni raz?

- Campion zeznał, że jedli razem poprzedniego wieczoru o szóstej. Przyniósł

dwa hamburgery - dobra dieta dla karmiącej matki - a kelner z motelu potwierdził ten czas. Pokłócił się z Dolly w czasie posiłku, więc zabrał pieniądze, jakie były w domu, i pojechał się zalać.

- O co się pokłócili?

- Powiedział, że tak w ogóle. Od miesięcy już nie żyli ze sobą najlepiej.

- Powiedział ci to?

- Tak. Jakby chciał przedstawić siebie w najgorszym świetle.

- Czy mówił coś o innej kobiecie?

- Nie. Co masz na myśli, Lew?

- To, że możemy udowodnić, że kłamał mówiąc, co robił w nocy piątego maja. Czy rozmawiałeś dziś rano z Royalem?

- Telefonował, żeby mi powiedzieć, że ma w ręku Campiona. Chce, żebym przyjechał do Redwood City i wziął udział w przesłuchaniu.

- Czy Campion już się do czegoś przyznał?

- Nie mówi nic. Royal jest trochę zawiedziony.

- Czy powiedział ci coś o motelu „Podróżnik” w Saline City?

- Ani słowa. - Mungan spojrzał na mnie pytająco.

- Według tego, co mówi nocny portier Nelson Karp, Campion spędził tam piątego maja noc z kobietą. A może część nocy. Zameldowali się jako państwo Burke Damis to jedno z nazwisk, którego używa Campion. Policją z Saline City zabrała tę kartę meldunkową wczoraj wieczorem, widziano tam wtedy Campiona. Wygląda na to że usiłował zapewnić sobie alibi.

- Prawdziwe czy fałszywe?

- Dojdziesz do tego prędzej niż ja.

Mungan wstał i ze skalistych wyżyn swej twarzy popatrzył na mnie.

- Dlaczego nie powiedziałeś mi o tym od razu?

- Powiedziałem wczoraj Royalowi. Zbagatelizował to. Pomyślałem, że zaczekam i zobaczę, czy ciebie to zainteresuje.

- Owszem, interesuje. Ale jeśli to nie jest fałszywej alibi, dlaczego Campion milczy dotąd na ten temat?

- Zapytaj go.

- Myślę, że to zrobię.

Upuścił na biurko skórzany guzik, którym się bawił. Guzik potoczył się na podłogę. Podniosłem go.

- Czy to jakaś cząstka dowodu, Pat?

- Szczerze mówiąc, nie wiem. Niemowlę miało w piąstce ten guzik, kiedy pani Johnson znalazła jej w samochodzie. Nie wiedziała, skąd się tam wziął. I nikt nie wie.

Wciąż usiłowałem przypomnieć sobie, gdzie widziałem taki guzik albo guziki.

Sięgałem głęboko pamięcią, ale znajdowałem tylko zapach i szum morza.

- Czy mogę wziąć ten guzik?

- Nie. Czytałem kiedyś historię o tym, jak guzik rozwiązał zagadkę morderstwa, i mam jakieś przeczucie co do tego guzika.

- Ja też.

- Zatrzymam go. - Jego śmiejące się oczy zwęziły się, gdy patrzył mi w twarz.

- Na pewno nie chcesz skorzystać z mojej maszynki do golenia”, zanim stąd wyjdziesz?

- Chyba skorzystam.

Wyjął maszynkę z dolnej szuflady biurka. Poszedłem do łazienki i ogoliłem się. Odsłoniłem jedynie tę samą co zawsze starą, skłopotaną twarz.
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Kiedy wyszedłem z łazienki, Mungana już nie było. Zatelefonowałem od niego do Vicky Simpson. Nikt się nie odezwał. Młody policjant z drugiego pokoju powiedział mi, że o ile mu wiadomo, Vicky jest jeszcze w Citrus Junction, gdzie czeka, żeby władze wydały jej ciało męża. Pojechałem wynajętym samochodem do portu lotniczego w San Francisco, złapałem samolot do Los Angeles, odnalazłem tam na lotnisku mój własny samochód i przez pachnące ślubnym wiankiem pomarańczowe gaje dotarłem do Citrus Junction.

Najpierw poszedłem zobaczyć dziecko. Babka jego mieszkała w zachodniej dzielnicy miasta na pustkowiu, jakie stworzyli ci, co budowali szosę. Dojechałem tam po południu. Koparki pracowały w tumanach kurzu jak czołgi na ziemi niczyjej.

Wybujały żywopłot zasłaniał dom od strony drogi. Liście jego pokrył wciskający się wszędzie kurz, upodabniając je do szarych liści osiki. Budynek był dwupiętrowy i wymagał odmalowania. Dziury w siatkowych drzwiach połatano sznurkiem.

Zastukałem w niej pięścią.

Kobieta, która ukazała się za siatką, wyglądała jak na babkę młodo. Suknia z falbanami i wysokie obcasy miały uwydatniać szczupłą figurę. Na dziecinnej twarzy z niebieskimi oczami czas pozostawił ślady w postaci pogmatwanej pajęczej sieci.

Włosy miała jaśniejsze niż córka nąl fotografii.

- Pani Stone?

- Tak, to ja.

Powiedziałem, jak się nazywam i kim jestem.

- Czy mogę wejść i porozmawiać chwilę z panią?

- O czym?

- O pani córce Dolly i o tym, co się z nią stało. Wiem, że to temat bolesny…

- Tak. I nie widzę sensu w wałkowaniu go ciągle w kółko. Równie dobrze jak ja wiecie, kto ją zabił. Dlaczego zamiast przychodzić tu i dręczyć mnie, nie złapiecie tego człowieka? Musi przecież gdzieś być.

- Ująłem Campiona wczoraj wieczorem, proszę pani. Jest zatrzymany w Redwood City.

Pragnienie zemsty pogłębiło zmarszczki na jej twarzy i postarzyło ją nagle.

- Czy przyznał się?

- Jeszcze nie. Potrzeba nam więcej informacji. Ja zajmuję się tą sprawą stosunkowo niedawno i byłbym paruj wdzięczny za wszelką pomoc, jakiej może mi pani udzielić.

- Oczywiście. Niech pan wejdzie.

Odczepiła zasłonę w drzwiach i poprowadziła mnie przez przedpokój do saloniku. Panował tam prawie mrok, bo żaluzje były opuszczone. Zamiast podnieść jedną z nich, zapaliła stojącą lampę.

- Proszę wybaczyć ten kurz na wszystkim. Trudno utrzymać czystość w domu przy budowie tej szosy. Mój mąż uważał, że powinniśmy go sprzedać, ale stwierdziliśmy, że nie wycofamy w ten sposób pieniędzy włożonych w jego budowę.

Szczęśliwi ci po drugiej stronie ulicy, od których państwo wykupiło domy. Niestety po tej stronie nie poszerzają jej.

Nuta protestu brzmiała w każdym jej słowie i miała do niego podstawy. Szary pył tworzył obwódki na wszystkich meblach; ale nawet bez niego wyglądałyby nędznie. Usiadłem na rozlatującym się krześle i patrzyłem, jak ona sadowi się na kanapie. Miała trochę anachroniczny sposób bycia kobiety, która była ładna, ale nie znalazła miejsca dla prezentowania swoich wdzięków - poza lustrem.

W tej chwili ja byłem lustrem, uśmiechała się do mnie wymownie.

- Co mam panu powiedzieć?

- Zaczniemy od pani zięcia. Czy pani go kiedy widziała?

- Raz. I to mi wystarczyło. Jack i ja zaprosiliśmy ich oboje na Boże Narodzenie. Była indyczka i wszystko, co trzeba. Ale ten Bruce Campion zachowywał się w taki sposób, jakby odwiedzał slumsy. Zabrał stąd biedną Dolly tak szybko, jakby na domu był znak kwarantanny. Nie wiedział, że paru najwybitniejszych ludzi w mieście to nasi przyjaciele.

- Czy pani się z nim posprzeczała?

- Pewnie. Nie wiadomo czemu zadzierał nosa. Dolly powiedziała mi, że mieszkają w garażu, a my tu mamy własny dom od dwudziestu kilku lat. Spytałam go, co zamierza zrobić dla mojej córki, kiedy weźmie się do pracy i tak dalej.

Odpowiedział, że ożenił się z nią i nie zamierza nic więcej robić, a pracę już ma.

Więc spytałam, i lej zarabia, na co odrzekł, że niewiele, ale z pomocą przyjaciół daje sobie radę. Oświadczyłam mu, że moja córka nie będzie żyła z dobroczynności, a on na to, że to tylko moje zdanie. Niech pan sobie wyobrazi, mówił tak do matki w obecności żony będącej w szóstym miesiącu ciąży. Próbowałam namówić ją, żeby się dalej nie męczyła i została u nas, ale Dolly nie chciała. Była na to zbyt lojalna.

Pani Stone snuła swe wspomnienia rozżalona. Przerwałem ten potok wymowy:

- A czy oni zgodnie ze sobą żyli?

- Ona była dla niego dobra. Trzeba było być na to świętą i ona była święta. -

Pogrzebała w koszyku z przyborami do szycia stojącym obok. - Pokażę panu list, jaki napisała do mnie po Bożym Narodzeniu. Jeśli widział pan kiedy pełną poświęcenia młodą żonę, to ona nią była.

Pokazała zgnieciony list zaadresowany do niej i datowany: „Luna Bay, 27

grudnia”. Pisany był ołówkiem na kartce papieru rysunkowego niewprawną ręką.

Droga Elżbieto

Przykro mi, że się pokłóciliście z Bruce’em. On ma humory, ale to naprawdę
pierwszorzędny chłopak trzeba go tylko poznać. Cieszymy się na dwadzieścia dolarów 

- przydadzą się na płaszcz. Mam tylko nadzieję, że Bruce nie dostanie ich do rąk
pierwszy - on tyle wydaje na swoje malarskie przybory, a ja naprawdę potrzebuję
płaszcza. Tu jest chłodniej niż w Citrus J. Bardzo doceniam wasze zaproszenie, żebym
została, ale kobieta, musi być przy swoim „mężusiu” iv dobrej i złej doli, ostatecznie
Bruce też ode mnie nie odchodzi. Może jest trudny w pożyciu, ale to o wiele lepsze,
niż gdyby nie było żadnego „mężusia”. Czy naprawdę nie uważasz, że on jest miły? 

Poza tym niektórzy nasi znajomi są zdania, że jego obrazy są naprawdę wspaniałe i
że on zrobi majątek - wtedy będziesz zadowolona, że przy nim zostałam. 





Pozdrowienia dla Jacka Dolly

(Pani Bruce Campion)

- Prawda, że serce się kraje? - powiedziała pani Stone szarpiąc obicie kanapy.

- Ubóstwiała go przecież.

Przybrałem odpowiednio posępną minę, co wypadło dość naturalnie.

Myślałem sobie, jaka przepaść kulturalna dzieliła Dolly i Harriet i jak elastyczny był

mężczyzna, któremu to nie przeszkadzało. - Jak to się stało, że ona wyszła za niego?

- Historia stara jak świat. Wie pan prawdopodobnie, co zaszło. Ona była niewinną dziewczyną. Nigdy przedtem nie ruszała się z domu. On ją zepsuł i musiał

ponieść konsekwencje. - Przestraszyła się trochę tym, co powiedziała. Spuściła oczy i dodała: - Przyznaję, że to była częściowo moja wina. Nie powinnam była pozwolić takiej młodej dziewczynie jechać samej do Nevady.

- W jakim była wtedy wieku?

- Dolly skończyła właśnie dwadzieścia lat, kiedy opuściła dom. Było to w maju rok temu. Pracowała w pralna i nie była szczęśliwa, ojciec narzucał jej swoją wolej Pragnęła własnego życia. Nie miałam jej tego za złej Dziewczyna z jej urodą mogła zajść daleko.

Urwała i zapatrzyła się przed siebie. Może pomyślała że dziewczyna z jej urodą daleko nie zaszła. Może pomyślała, jak daleko zaszła Dolly.

- W każdym razie - mówiła - pozwoliłam jej pojechać do Tahoe i znaleźć sobie pracę. Miała pracować tylko przez lato. Chciała oszczędzić trochę pieniędzy, żeby; przygotować się do jakiejś stabilizacji. Pragnęłam, żeby poszła do szkoły kosmetycznej. Umiała dbać o swój wygląd - właściwie posiadała ten jeden tylko talent. Odziedziczyła to po mnie. Ale wtedy spotkała jego i skończyła się szkoła kosmetyczna i wszystko.

- Czy przyjaźniła się z kimś jeszcze mieszkając nad jeziorem?

- Tak, była tam dziewczyna, która jej pomagała, miała na imię Fawn.

Pracowała w salonie kosmetycznym i Dolly bardzo ją ceniła. Nawet mi o niej pisała.

Cieszyłam się, że ma taką przyjaciółkę. Myślałam, że to pobudzi jej ambicję.

Kosmetyczki dobrze zarabiają i wszędzie dostaną pracę. Zawsze żałowałam, że sama nie poszłam tą drogą. Jack zarabia nieźle w pralni, ale w ostatnich latach było nam ciężko z powodu inflacji. A teraz musimy wychowywać dziecko.

Wzniosła oczy do sufitu.

- Chciałbym zobaczyć to dziecko.

- Śpi na górze. Dlaczego chce je pan zobaczyć?

- Lubię niemowlęta.

- Nie wygląda pan na takiego. Ja sama zresztą nie przepadam. Człowiek odzwyczaja się od pielęgnowania dzieci. Chociaż - dodała bardziej miękko - ten mały człowieczek to moja pociecha. Tylko to zostało mi po Dolores. Niech pan wejdzie i popatrzy na niego, tylko proszę go nie zbudzić.

Poszedłem za nią po schodach wyłożonych wydeptanym linoleum. Pokój dziecka był ciemny i przegrzany. Pani Stone zapaliła osłoniętą lampę na ścianie.

Chłopczyk leżał odkryty w zniszczonej kołysce, którą oglądałem na lśniących fotografiach u Mungana. Jak przewidywał, nie był do nikogo specjalnie podobny.

Mały, bezbronny, głęboko uśpiony, był po prostu niemowlęciem. Jego oddech pachniał słodko.

Babka naciągnęła mu na okrągły brzuszek prześcieradło. Stałem nad chłopczykiem, próbując odgadnąć, jaki będzie, gdy dorośnie. Trudno było wyobrazić go sobie jako mężczyznę z męskimi namiętnościami.

- To była kołyska Dolly - mówiła pani Stone. - Wysłaliśmy ją im na Boże Narodzenie. Teraz mamy ją tu z powrotem. - Usłyszałem, jak westchnęła. - Chwała Bogu, że ten wariat choć jego oszczędził.

- Jak mu na imię?

- Dolly nazwała go Jack, po ojcu. Dolly była zawsze zżyta z ojcem. Co pan o nim sądzi?

- Ładne, zdrowe dziecko.

- Robię, co mogę. Choć niełatwo po dwudziestu latach powrócić do tych zajęć. Jedyna moja nadzieja to to, że go dobrze wychowam. Nie bardzo mi się udało z Dolly.

Mruknąłem coś pocieszającego, kiedy schodziliśmy na dół. Jak inne znane mi kobiety, miała ona umiejętność godzenia się z różnymi sytuacjami i zaczynania od nowa. Poruszając się po saloniku niczym człowiek we śnie podeszła do półki nad kominkiem i wzięła stamtąd oprawioną fotografię.

- Czy widział pan kiedy fotografię mojej córki?

- Dobrej nie.

Fotografia, którą mi pokazała, była lepsza niż ta u Mungana, ale też niedobra.

Kolorowe zdjęcie maturalne z małego miasteczka, niestarannie wyretuszowane. Dolly uśmiechała się na nim jak malowany aniołek.

- Prawda, że jest… że była ładna?

- Bardzo ładna - odrzekłem.

- Nigdy nie myślałam, że jej kariera skończy się; małżeństwem z Bruce’em Campionem. Właściwie nie musiała tego robić. Było mnóstwo chłopców, którzy się w niej podkochiwali. Ciągnęły tu prawdziwe karawany! Ale Dolly nie interesowała się chłopcami. Chciała wydostać się z Citrus i zacząć żyć. Poza tym zawsze wolała starszych mężczyzn. Myślę czasami - powiedziała całkiem niewinnie - że to dlatego, bo tak kochała ojca.; Nigdy nie czuła się dobrze w towarzystwie chłopców w swoim wieku. Prawdę powiedziawszy, w tak niedużym mieście przyzwoici starsi mężczyźni są już żonaci.

- Czy Dolly przyjaźniła się z jakimiś innymi?

- Na pewno nie. Była zawsze przyzwoitą dziewczyno i unikała złego towarzystwa. Póki nie opętał jej ten Campion.

- A jej przyjaciele w Tahoe? Czy byli inni mężczyźni w jej życiu poza Campionem?

- Nie wiem, co pan ma na myśli mówiąc „w jej życiu”? - Prawie wyszarpnęła mi z rąk fotografię i postąp wiła ją z powrotem na półce. Odwrócona jeszcze do mnie plecami spytała z drugiego pokoju: - Do czego pan zmierza?

- Próbuję dowiedzieć się, jak Dolly żyła, zanim wyszła za Campiona. O ile zrozumiałem, straciła pracę i pomagali jej przyjaciele, wśród nich Fawn King.

Powiedziała pani, że Dolly pisała o Fawn. Czy ma pani ten list?

- Nie, nie zachowałam go.

- Czy wspominała o innych przyjaciółkach oprócz Fawn?

Podeszła znów do mnie, potrząsając głową. Jej obcasy zostawiały odciski w dywanie.

- Zdaje mi się, że wiem, o co panu chodzi. To znów jedno z jego paskudnych kłamstw.

- Czyich kłamstw?

- Brucea Campiona. On wciąż kłamie. Kiedy byli tu na Boże Narodzenie, próbował udawać przed Jackiem, że nie jest ojcem dziecka, że ożenił się z Dolly z dobrego serca.

- Czy powiedział, kto jest ojcem?

- Oczywiście, że nie, bo nie było innego. Sama spytałam Dolly, a ona powiedziała, że ojcem jest Bruce. Wtedy zmienił zdanie i przyznał się od razu.

- Co powiedział?

- Ze nie będzie się spierał, że zawarł umowę i wyrwa przy niej. Bezczelny -

mówił o niej tak, jakby była towarem na sprzedaż. Powiedziałam mu to i wtedy ją stąd nabrał. Nie chciał, żeby coś więcej powiedziała. Za wiele miał do ukrycia.

- O czym pani mówi?

- O jego kłamstwach i innych oszustwach. To był pijak Bóg wie co jeszcze.

Dolly nie mówiła wiele, nigdy się nie skarżyła, ale ja wiedziałam swoje. Przepuszczał

pieniądze między palcami… Przerwałem jej:

- Czy Dolly wspominała kiedy o człowieku nazwiskiem Quincy Ralf Simpson?

- Simpson? Nie, nigdy. Jak brzmi to nazwisko?

- Quincy Ralf Simpson.

- Czy to nie ten, którego znaleźli po drugiej stronie ulicy, zagrzebanego na podwórzu Jima Rowlanda?

- Tak. Przyjaźnił się z pani córką.

- Nie wierzę w to.

- Tak jednak było. To przez Simpsona poznała Bruce’a. Kiedy się pobrali, Simpson bardzo im pomagał, nawet finansowo.

- To niczego nie dowodzi.

- Nie staram się niczego dowieść. Ale dziwi mnie, żej Dolly nie wspomniała pani o Simpsonie.

- Nie byłyśmy w bliskim kontakcie. Nie bardzo lubiła pisać listy.

- Kiedy ostatni raz widziała pani Dolly i Campiona?

- Na Boże Narodzenie. Mówiłam już panu.

- Nie widziała pani Campiona w maju?

- Nie. Jack zawiózł mnie tam w dniu, kiedy ją znaleźli, ale unikałam go jak grzechotnika.

- Nie było go tu w Citrus Junction, gdy zwolniła go policja?

- Skąd mam to wiedzieć? Do nas by nie przyszedł.

- Mógłby przyjść. Mógł być po drugiej stronie ulicy: zakopując zwłoki Ralfa Simpsona. Ktokolwiek go zakopał, musiał mieć powód, żeby wybrać dom naprzeciwko państwa.

Spojrzała na mnie mrużąc oczy, jakby raziło ją słońce.

- Rozumiem, o czym pan myśli.

- Czy pani jest pewna, że Ralf Simpson nie był nigdy w tym domu?

- Nie było powodu, żeby tu przychodził. Nie znaliśmy go nawet.

Pani Stone zaczęła się niecierpliwić, splatała ręce na kolanach.

- Ale znał Dolly - przypomniałem jej. - Kiedy została zamordowana, a pani przywiozła tu dziecko, mógł obserwować ten dom.

- Dlaczego miałby to robić?

- Niektórzy przypuszczają, że był ojcem dziecka.

- Nie wierzę w to. - Ale po chwili spytała: - Jaki to był człowiek ten Ralf Simpson? Wiem o nim tylko to, co wyczytałam w gazetach - że został zakłuty i zakopany na podwórzu Rowlandów.

- Nie znałem go, ale wnioskuję, że nie był zły. Był lojalny, hojny i myślę, że odważny. Ostatnie dni życia spędził starając się wyśledzić mordercę Dolly.

- To znaczy Bruce’a Campiona?

- Nie był przekonany, czy to Campion ją zabił.

- I pan też nie jest - powiedziała zaciskając wargi.

- Nie, nie jestem.

Najeżyła się. Chciałem pozbawić ją najmilszego wroga.

- Mogę jedynie powiedzieć, że się pan myli. Ja wiem, że to on zrobił. Czuję to tu - położyła rękę na sercu.

- Wszyscy popełniamy omyłki - powiedziałem.

- Tak, a pan więcej niż jedną. Ja wiem, że Bruce Campion był ojcem dziecka.

Dolly by mi nie skłamała.

- Znane są córki, które kłamią przed matkami.

- Możliwe. Ale jeśli ten Simpson był ojcem, dlaczego się z nią nie ożenił?

Niech mi pan na to odpowie.

- Był już żonaty.

- Teraz wiem, że pan się myli. Dolly nie zadawałaby się, nigdy z żonatym mężczyzną. Jedyny raz, kiedy to zrobiła… - Oczy jej rozszerzyły się, jakby się znów spłoszyła. Zacisnęła usta.

- Proszę mi opowiedzieć, jak to było, kiedy Dolly za-; dała się raz z żonatym mężczyzną.

- Nic podobnego się nie zdarzyło.

- Sama pani powiedziała.

- Mówię, że nie. Myślałam o czymś zupełnie innym. Przecież nie bezcześciłabym w taki sposób jej pamięci.

Próbowałem ją nakłonić, żeby powiedziała mi więcej, ale mi się to nie udało.

W końcu zmieniłem temat.

- Ten dom, po drugiej stronie, koło którego znaleziono Simpsona, był chyba wtedy nie zamieszkany?

- Słusznie pan sądzi. Rowlandowie wyprowadzili się na Nowy Rok i dom przez wiele miesięcy stał pusty. To doprawdy wstyd, co się tam działo, tak samo jak w innych domach zakwalifikowanych do rozbiórki. Jakieś rozwydrzone chłopaki urządzały tam burdy. Jack znajdował wszędzie butelki i puszki po piwie. Tłukli szyby i wszystko dokoła. Przykro było na to patrzeć, choć ostatecznie mało mnie to obchodziło. I tak państwo rozbierało te domy. - Wydawało się, że lamentuje w duchu nad zmianami i stratami w swoim życiu. - Przykro było patrzeć na rozbiórkę domu Jaimeta.

- Domu Jaimeta?

Wskazała ręką w kierunku ulicy.

- Mówię o tym właśnie domu. Jim Rowland kupił go od pani Jaimet po śmierci jej męża. Był to stary dom farmerski. Cała zachodnia część miasta była kiedyś farmą Jaimeta. Ale to wszystko dawne dzieje.

- Niech mi pani powie coś o Jimie Rowlandzie.

- Niewiele jest do powiedzenia. To solidny, przyzwoity człowiek. Prowadzi stację benzynową na naszej ulicy i otwiera drugą w mieście. Jack ma wielkie zaufanie do Rowlanda. Mówi, że to uczciwy mechanik, a w ustach Jacka to wielka pochwała.

- Czy Dolly go znała?

- Oczywiście, że znała. Rowlandowie mieszkali naprzeciwko nas przez ostatnie trzy czy cztery lata. Jeżeli pan myśli, że było coś więcej, myli się pan całkowicie. Jim to człowiek przywiązany do rodziny. Zresztą sprzedał państwu dom i wyprowadził się stąd zaraz po Nowym Roku. Nie wracałby, żeby zakopywać zwłoki na własnym podwórzu, jeśli to przyszło panu do głowy.

Pomyślałem, że nigdy nie wiadomo, co może zrobić morderca. Większość kieruje się fantazją, której sami nie potrafią wyjaśnić: niszczą przeszłość, która, jak im się zdaje, odgradza ich od pięknego nowego świata, uciekają od strachu przed śmiercią zadając śmierć albo grzebią stary, dokuczliwy smutek tam, gdzie znów ma zakiełkować, rozrastać się i zniszczyć w końcu niszczyciela.

Podziękowałem pani Stone za fatygę i przeszedłem na drugą stronę ulicy.

Koparki skończyły na ten dzień pracę, ale wzniecony przez nie kurz wisiał jeszcze w powietrzu. Poprzez ten kurz widziałem wykopane z korzeniami drzewo, domy zamienione w gruzy, piętrzące się w bezładnych stosach. Nie potrafiłbym powiedzieć, w którym miejscu stał dom Rowlandów.
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Policjant pełniący dyżur w gmachu sądów w Citrus Junction wydawał się zmęczony; siedział w bluzie rozpiętej pod szyją i dłubał wykałaczką w zębach. W

biurze panował błogi, głęboki spokój. Nawet pyłki w powietrzu koło okna poruszały się ospale. Ostateczny koniec świata: zacznie się prawdopodobnie w Citrus Junction.

Może się już nawet zaczął.

Spytałem znużonego człowieka, gdzie jest sierżant Leonard. Popatrzył na mnie posępnie, jakbym przerwał mu ważne rozmyślania.

- Pojechał urzędowo do miasta.

- Do jakiego miasta?

- Los Angeles.

- W jakiej sprawie? Przyjrzał mi się dokładniej.

- Czy ma to coś wspólnego ze sprawą Simpsona? - spytałem.

Wyjął wykałaczkę z ust i oglądał ją, jakby czegoś na niej szukał, na przykład śladów zębów.

- Nie rozmawiamy z interesantami o sprawach urzędowych. Pan jest z jakiejś gazety?

- Jestem detektywem prywatnym i pracuję razem z Leonardem nad sprawą Simpsona.

Nie zrobiło to na nim wrażenia.

- Powtórzę sierżantowi, jak przyjdzie. Jak pan się nazywa?

- S. Holmes.

Włożył znów wykałaczkę do ust i zaczął pisać powoli, w notesie.

- S to ma być Sherlock - powiedziałem.

Podniósł wzrok znad mozolnie wypisywanych słów. Stary kryształkowy odbiornik, jakim był jego mózg, odebrał lekki, daleki sygnał: nabrano go.

- Jak pan mówił, że panu na imię?

- Sherlock.

- To miał być dowcip? Ha, ha - powiedział. Zacząłem od nowa:

- Nazywam się Archer i Leonard będzie chciał się ze mną zobaczyć. Kiedy pan się spodziewa jego powrotu?

- Jak przyjedzie.

- Dziękuję.

- Bardzo proszę. - Podarł kartkę papieru, na której pisał, jej skrawki spadły na stół między nami.

- Czy może mi pan dać adres Leonarda?

- Pewnie, że mogę. Ale pan jest wielkim detektywem, niech go pan sam znajdzie.

Archer dowcipniś. Archer czarodziej, jeśli chodzi o kontakty z ludźmi.

Zabrałem mój cięty dowcip i doświadczenie na spacer po korytarzu. W informacji nie było nikogo, ale znalazłem cienką książkę telefoniczną umocowaną na łańcuszku z boku biurka. Wesley Leonard mieszkał na Walnut Street; staruszek podlewający chryzantemy na dziedzińcu przed sądem powiedział mi, że to o parę przecznic stąd.

Archer nieubłagany tropiciel.

Była to ulica zamieszkana przez klasę średnią; stojące przy niej domy, zdobione sztukaterią, pochodziły z lat dwudziestych. Trawnik przed domem Leonarda był utrzymany tak dobrze jak trawnik do gry w golfa. Tęga, znacznie gorzej utrzymana kobieta otworzyła drzwi, gdy zadzwoniłem.

Różowe plastykowe lokówki na głowie nadawały jej twarzy wyraz surowy i prowokujący. Powiedziała, zanim spytałem o cokolwiek:

- Wesleya nie ma w domu, a ja jestem zajęta gotowaniem kolacji.

- Czy pani wie, kiedy on wróci?

- Zwykle jest w domu na kolacji. Wesley lubi dobrać gorącą kolację.

- O której godzinie to będzie?

- O szóstej. Jemy kolację wcześnie. - Kolacja była głównym słowem w jej słowniku. - Jak pana nazwisko żebym mogła mu powtórzyć?

- Lew Archer. Jestem detektywem, który przywiózł tu w poniedziałek wieczorem Vicky Simpson. Czy ona jeszcze jest u państwa?

- Nie. Była tylko przez jedną noc. - Kobieta, w nagłym nastroju do zwierzeń, powiedziała: - Wesley to taki dobry samarytanin, że nie zdaje sobie z wielu rzeczy sprawy. Czy pan zna blisko panią Simpson?

- Nie.

- Nie chciałabym jej obrazić. Ma swoje troski Ale to niebezpieczna rzecz dla starszej kobiety mieć w domu młodszą. Młoda kobieta i związane z tym kłopoty wprowadzają napięcie w małżeństwie. - Przesunęła palcami po lokówkach, jakby to one utrzymywały w całości jej małżeństwo.

- Wie pani, jacy są mężczyźni.

- Nie Wesley.

- Tak, i Wesley. On nie jest wcale odporniejszy od innych. Żaden mężczyzna nie jest odporny. - Wyglądała tak, jakby spodziewała się lada chwila rozczarować go mnie. - Wesley nie spał pół nocy, tylko pozwalał, żeby ona wypłakiwała mu się na ramieniu. Grzał mleko o czwartej rano przygotowywał kanapki z zapiekanym serem.

Mnie od dziesięciu lat nie zrobił nigdy kanapki. Więc kiedy obudziła się w południe, podałam jej lunch i taktownie podsunęłam, że mogłaby spróbować znaleźć pokój w hotelu. Wesley mówi, że postąpiłam bezlitośnie. A ja uważam, że zapobiegłam jedynie przykrościom w naszym małżeństwie.

- Miała pieniądze?

- Jej szef przesłał telegraficznie zaliczkę na poczet pensji i sądzę, że chłopcy z policji też coś dorzucili. Pani Vicky Simpson jest urządzona wygodnie.

- Gdzie?

- W hotelu ”Walencja” na Main Street.

Czterdzieści czy pięćdziesiąt lat stał tam już ten trzypiętrowy murowany sześcian, niegdyś biały. Przez okno od frontu wyglądali na ulicę starzy mężczyźni w starych kapeluszach. Głowy ich obracały się równocześnie, gdy obserwowali, jak szedłem przez ciemny hall. Było tak cicho, żę słyszałem, jak trzeszczą ich karki i krzesła, na których siedzieli.

Przy biurku w recepcji nie było nikogo. Poruszyłem dzwonkiem, ale nie wydał

dźwięku. Jeden ze staruszków wstał z krzesła pod oknem i minąwszy mnie poczłapał

do drzwi w głębi. Ukazał się po chwili za biurkiem poprawiając gładką brązową perukę, którą włożył zamiast kapelusza. Opadała mu nisko na czoło.

- Słucham pana?

- Czy jest pani Simpson?

Odwrócił się, by sprawdzić przegródki za swymi plecami. Kark miał nagi jak szyja oskubanego kurczaka. - Jest, proszę pana.

- Proszę jej powiedzieć, że ktoś chce z nią mówić.

- W pokoju nie ma telefonu. Mógłbym pójść na górę i zawiadomić ją -

powiedział niezdecydowanym tonem.

- Ja sam pójdę. Jaki jest numer jej pokoju?

- Trzysta osiem na trzecim piętrze. Ale nie lubimy wizyt panów w pokojach pań. - Nie wiadomo czemu jego peruka sprawiła, że uwaga ta zabrzmiała wulgarnie i nieprzyzwoicie.

- Nie jestem panem, tylko detektywem.

- Rozumiem.

On i jego koledzy pod oknem przyglądali mi się, gdy wchodziłem po schodach. Czerwona żarówka oświetlała: korytarz na trzecim piętrze. Zapukałem do drzwi oznaczonych numerem 308.

- Kto tam? - spytała stłumionym głosem Vicky.

- Lew Archer. Czy pani mnie pamięta?

Sprężyny łóżka jęknęły protestujące Otworzyła drzwi i wyjrzała. Twarz jej była szczuplejsza niż dawniej. - Czego pan chce?

- Porozmawiać.

- Mam dość rozmów.

Oczy jej były ogromne i miały wyraz bezbronny. Widziałem siebie odbitego dwa razy w jej bursztynowych źrenicach, maleńkiego, oświetlonego czerwonym blaskiem mężczyznę.

- Niech mnie pani wpuści, Vicky. Potrzebuję pani pomocy.

Wzruszyła ramionami, odeszła od otwartych drzwi i wyciągnęła się na łóżku w pozie, która wydawała się świadomie brzydka. Jej piersi i biodra sterczały pod czarną; suknią jak wypukłości wyrzeźbione z jakiegoś twardego i mocnego materiału, drzewa lub kości. Na łóżku leżała otwarta Biblia. Kiedy usiadłem na krześle obok, zobaczyłem, że Vicky czytała Księgę Hioba.

- Nie wiedziałem, że pani czytuje Biblię.

- Wielu rzeczy pan o mnie nie wie.

- To prawda. Dlaczego nie powiedziała mi pani, że Ralf przyjaźnił się z Campionem?

- Chyba łatwo się tego domyślić. Nie chciałam, żeby pan o tym wiedział.

- Ale dlaczego?

- To nie pański interes.

- Mamy wspólny interes, Vicky. Oboje chcemy doprowadzić to wszystko do porządku.

- To nigdy nie będzie doprowadzone do porządku. Ralf nie żyje. Tego pan nie może odmienić.

- Czy on był wplątany w morderstwo Dolly? Czy dlatego go pani osłaniała?

- Ja go nie osłaniałam.

- Naturalnie, że tak. Musiała pani rozpoznać Campiona z mojego opisu.

Musiała pani wiedzieć, że Dolly została zamordowana. Wiedziała pani, że Ralf był w bliskich z nią stosunkach.

- Nie był… nie w tym sensie, w jakim pan myśli.

- A w jakim?

- Był raczej jej finansowym doradcą - powiedziała z wahaniem.

- Dolly nie potrzebowała finansowego doradcy. Była bez grosza.

- Tak pan uważa. A ja wiem przypadkiem, że w chwili gdy została zamordowana, miała bardzo dużo pieniędzy. Ralf mówił mi, że co najmniej tysiąc dolarów. Nie wiedziała, co z nimi zrobić, więc spytała Ralfa.

- Chyba się pani myli, Campionowie nie mieli pieniędzy. Mówiono mi, że Ralf musiał zapłacić doktora, kiedy urodziło się dziecko.

- Nie musiał. Miał dobry dzień na wyścigach i dał im pieniądze. Jak tylko trochę wygrał, wydawało mu się, że jest świętym Mikołajem. Niech pan nie sądzi, że nie urządziłam o to awantury. Ale ona w końcu oddała mu te pieniądze.

- Kiedy?

- Tuż przed tym, zanim ją zamordowano. Z tych pieniędzy, które miała. W ten sposób pokrył koszty podróży do Tahoe.

Dziwna to była historia, na tyle dziwna, że mogła być; prawdziwa.

- Czy Ralf rzeczywiście widział te pieniądze, o których mówiła Dolly?

- Widział. Nie liczył ich ani nic podobnego, ale widział. Dolly prosiła, żeby je wziął na przechowanie, żeby mogła dać zaliczkę na dom. Ralf nie chciał brać na siebie tej odpowiedzialności. Radził jej, żeby złożyła pieniądze w banku, ale ona bała się, że Bruce się o tym dowie i pieniądze znikną. Jak inne - te, które miała, kiedy się z nią żenił.

- Nie wiedziałem, że miała jakieś pieniądze.

- A po co by się z nią żenił? Ralf mówił, że miała dużo pieniędzy, chyba też z tysiąc dolarów, Bruce je przepuścił. Bała się, że to samo zrobi z tymi.

- Skąd się brały te pieniądze?

- Ralf powiedział, że ona dostaje je od mężczyzny. Nie mówiła od kogo.

- Czy to był ojciec dziecka? Spuściła skromnie oczy.

- Sądziłam zawsze, że ojcem był Bruce.

- On temu zaprzeczył.

- Nigdy o tym nie słyszałam.

- A ja słyszałem, Vicky. Czy nie domyśla się pani kto był tym ojcem, jeśli nie Bruce?

- Nie.

- Czy to mógł być Ralf?

- Nie. Nie było nic między nim i Dolly. Przede wszystkim miał za wiele szacunku dla Bruce’a, żeby zrobić coś podobnego.

- Ale dziecko zostało poczęte na długo przedtem, nim ona wyszła za Campiona. I powiedziała mi pani, że Dolly zwierzała się Ralfowi ze swoich finansowych problemów. Mówiła pani przecież, że chciała, żeby zaopiekował się jej tysiącem dolarów.

- Tak, i może powinien był to zrobić. - Rozejrzała się po niewielkim pokoju, jakby ktoś mógł ją szpiegować przez dziurkę od klucza lub okno. Zniżyła głos do szeptu: - Myślę, że została zamordowana dla pieniędzy.

- Myśli pani, że to zrobił Bruce?

- On albo ktoś inny.

- Czy Ralf powiedział o tym policji?

- Nie. -

- I pani też nie powiedziała?

- Po co mi kłopoty? Dość mam ich w życiu i bez tego.

Stanąłem nad nią. Późne popołudniowe słońce wpadało ukośną smugą przez okno. Siedziała sztywno z podwiniętymi nogami, jakby świetlna smuga przebiła jej szyję i ramiona.

- Bała się pani, że to Ralf ją zabił?

Oczy jej oderwały się od moich i pozostały w bezruchu.

- Mungan wezwał Ralfa na posterunek i wypytywał go. Zaraz potem Ralf wyjechał do stanu Nevada. Więc oczywiście bałam się.

- Gdzie był Ralf tej nocy, kiedy została zamordowana Dolly?

- Nie wiem. Wyszedł późno, nie obudziłam się, gdy wrócił.

- Myśli pani nadal, że to on ją zabił?

- Nie powiedziałam, że tak myślałam. Bałam się.

- Pytała go pani o to?

- Naturalnie, że nie pytałam. Ale on ciągle opowiadał o tym morderstwie. Był

taki zdenerwowany i wstrząśnięty, że nie mógł utrzymać w ręku filiżanki kawy. To było w nocy po morderstwie. Zaaresztowali Bruce’a Campiona, a Ralf ciągle powtarzał, że Bruce tego nie zrobił, że wie” że Bruce tego nie zrobił.

- Czy widział się z nim, zanim wyjechał do Tahoe?

- Tak. Bruce przyszedł rano do nas, kiedy go wypuścili. Ja bym go nie wpuściła, gdybym była w domu.

- Co zaszło tego ranka między Bruce’em a Ralfem?

- Nie wiem. Byłam w pracy. Ralf zadzwonił do mnie około południa i powiedział, że jedzie do Tahoe. Może Bruce pojechał z nim. Zniknął tego samego dnia i nigdy go już nie widziałam. Dwa dni potem wszystkie gazety pisały, że uciekł, a Wielka Ława Przysięgłych wydała wyrok skazujący go za morderstwo.

- Wielka Ława Przysięgłych postawiła go w stań oskarżenia - powiedziałem. -

Jest duża różnica pomiędzy postawieniem w stan oskarżenia, a wyrokiem skazującym.

- To samo powiedział Ralf, kiedy wrócił znad jeziora?

- Myślałam, że po tygodniu spędzonym daleko to wszystko przestanie go dręczyć. Ale jak wrócił, trapił się jeszcze bardziej. Myśl o Campionie nie dawała mu spokoju.

- Czy blisko ze sobą żyli? - spytałem.

- Jak bracia - odrzekła. - Od czasu wspólnego pobytu w Korei. Bruce był

bystrzejszy od Ralfa, jak sądzę, ale jakoś Ralf wszystkim kierował. Uważał, że to cudowna rzecz mieć Bruce’a za przyjaciela. Zdjąłby dla niego z pleców ostatnią koszulę i robił to nieraz.

- Czy to możliwe, że Ralf dał Bruceowi swoją metrykę, żeby mógł wyjechać z kraju?

Popatrzyła ostro.

- Zrobił to?

- Bruce mówi, że tak. Albo Ralf dał mu ją dobrowolnie, albo Bruce zabrał siłą.

- I zabił go?

- Mam wątpliwości - co do tego, czy to Bruce zabił któreś z nich. Nie było powodu, żeby zabijał Ralfa, a pieniądze, które miała Dolly, wprowadzają nową komplikację do całej sprawy. Mogą być motywem dla każdego, kto o nich wiedział.

- Ale dlaczego ktokolwiek miałby zabijać Ralfa?

- Jest jedna oczywista możliwość. Mógł wiedzieć, kto zamordował Dolly.

- To dlaczego tego nie powiedział?

- Może nie był pewny. Sądzę, że prowadził śledztwo w tej sprawie tam nad jeziorem i prawdopodobnie tu w Citrus Junction. Czy mówił pani coś na temat Blackwellów, kiedy wrócił z Tahoe?

- Blackwellów? - Po jej głosie poznałem, że nie słyszała o nich.

- Pułkownik Mark Blackwell i jego żona. Zaangażowali mnie do tej sprawy, ponieważ ich córka Harriet zakochała się w Campionie. Blackwellowie mają dom w Tahoe i Harriet spędziła tam z Campionem przedwczorajszą noc. Potem znikła.

Znaleźliśmy w jeziorze jej kapelusz ze śladami krwi. Campion nie umie tego wyjaśnić.

Vicky uklękła. Poruszając się niezgrabnie, wycofała się w najdalszy kąt łóżka.

- Ja nic o tym nie wiem.

- Dlatego opowiadam to pani. Ciekawe, że Ralf spędził jakiś czas w domu Blackwellów w maju. Pracował tam przez tydzień jako służący. Wyrzucili go rzekomo za złodziejstwo.

- Ralf mógł mieć różne wady - powiedziała ze swego kąta - ale nigdy w życiu nic nie ukradł. Zresztą nie mag sensu przypisywać cokolwiek człowiekowi, który nie żyje.

- Ja tego nie robię, Vicky. Obciążam morderstwem tego, kto zabił. Kochała go pani, prawda?

Wyglądała tak, jakby chciała zaprzeczyć i pozbyć się cierpienia, jakie wywołało to pytanie.

- Nic na to nie mogłam poradzić. Próbowałam, ale niej umiałam przestać go kochać. To był zwariowany chłopak - wyszeptała tak cicho, że zabrzmiało to jak pieszczota. - Nieraz, gdy spał i nie miał kłopotów, myślałam sobie, że jest piękny.

- Teraz śpi i nie ma żadnych kłopotów - powiedziałem. - A co z tym tłumoczkiem, który przywiózł z Tahoe?

- Nie było żadnego tłumoczka, tylko płaszcz. Przywiózł ze sobą brązowy płaszcz. Ale wiem, że go nie ukradł. On nigdy w życiu nic nie ukradł.

- Obojętne mi, czy go ukradł, czy nie. Chodzi o to, skąd go wziął?

- Powiedział, że ktoś mu dał. Ale ludzie nie dają za darmo takich płaszczy.

Prawdziwy, dobry tweed, chyba z importu. Kiedy był nowy, musiał kosztować ze sto dolarów, a był jeszcze w dobrym stanie. Tylko brakowało jednego, guzika.

- Może pani opisać mi te guziki?

- Były z brązowej skóry. Chciałam dobrać brakujący, żeby mógł nosić płaszcz, ale on powiedział, żeby to zostawić, i że nie będzie tego płaszcza nosił… -

Łzy zalśniły w jej oczach. - Powiedział, że nie będzie go nosił, i to prawda.

- Czy zabrał go ze sobą, kiedy poleciał na południe?

- Tak. Miał go na ręce, kiedy wsiadał do autobusu. Nie wiem, po co go z sobą wlókł. Było ciepło i przy płaszczu brakowało tego guzika.

- Którego, Vicky?

- Górnego. - Pokazała dużym palcem miejsce między piersiami.

Żałowałem, że nie mam przy sobie guzika, który oglądałem u Mungana.

Przypomniałem sobie teraz, gdzie widziałem takie guziki przy płaszczu, który odpowiadał opisowi Vicky. Miała go na sobie jedna z dziewcząt z pasiastego karawanu.
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Pojechałem z powrotem na wybrzeże i zjeździłem obmywane przez fale plaże w kierunku południowym, począwszy od rozwidlenia szos 101 i 101 przeciwległej.

Niektórzy z wodnych narciarzy pamiętali biało-czarny karawan, ale nie znali nazwiska żadnego z jego pasażerów. W każdym razie twierdzili, że nie znają - to małomówna brać.

Lepiej powiodło mi się z patrolem policyjnym na szosie z Malibu. Właściciel karawanu otrzymał w czasie poprzedniego weekendu naganę za jazdę z jednym tylko reflektorem. Nazywa się Ray Buzzell i mieszka w jednym I z kanionów powyżej miasta.

„Sloan Buzzell” - głosił napis na boku prymitywnej skrzynki listowej.

Asfaltowa droga wiła się w dół wąwozu do domu pani Buzzell. Był on zbudowany z drzewa sekwoi, miał dużo okien i biały ciężki dach, podparty w miejscu spadzistym.

W podwójnym garażu stał mały Fiat, ale karawanu obok niego nie było.

Kobieta z ogniście rudymi włosami otworzyła drzwi, zanim do nich podszedłem, i wyszła przed dom. Jej ładna, stanowcza twarz miała staranny makijaż, jakby spodziewała się gościa. Byłem ciekaw jakiego. Czarne spodnie przylegały jak oliwa do jej bioder i ud. Głęboki dekolt” bluzki odsłaniał znaczną część piersi, a nawet brzucha. W ręku trzymała pół szklanki martini. Sądząc ze sposobu jej mówienia, wypiła już sporo.

- Halo; Halo! Czy ja pana skądś znam?

- Jestem po prostu dość typowy. Jak się pani miewa?

- Wspaniale. - Podkreśliła to ruchem wolnej ręki i wypięła pierś. - Wygląda pan na skonanego. Proszę wejść, przygotuję panu drinka. Mam nadzieję, że pan pije.

- Dość dużo, ale nie będę pił w tej chwili. Szukam Raya.

Zmarszczyła lekko brwi.

- Ciągle ktoś szuka Raya. Czy on coś przeskrobał?

- Mam nadzieję, że nie. Gdzie mogę go odnaleźć? Wykonała ręką gest, którym objęła całe wybrzeże.

Z wysokości, na której staliśmy, widać było daleko. Słońce zachodziło i przeświecało jak reflektor przez skłębione chmury.

- Gubię już ślad mego syna - powiedziała trzeźwiejszym głosem. - Nie widziałam go od śniadania. Gdzieś szaleje ze swoją paczką. Interesuje ich tylko jazda na nartach wodnych. Są tygodnie, że nie widuję go całymi dniami. - Pocieszyła się resztką martini. - Na pewno nie wejdzie pan na drinka? Właśnie przyrządziłam świeży koktajl i jeżeli będę musiała wypić go sama, upiję się.

- Niech go pani wyleje.

- Ten człowiek oszalał. - Przyjrzała się mojej twarzy z przesadnym zainteresowaniem. - Pan jest pewnie wędrownym kaznodzieją lub kimś w tym rodzaju.

- Jestem wędrownym detektywem prowadzącym śledztwo w sprawie morderstwa. Pani syn może mi pomóc.

Przysunęła się do mnie i wyszeptała przez zęby:

- Czy Ray jest wplątany w morderstwo?

- Wątpię. Ale może udzielić informacji, które mi pomogą. Czy spodziewa się go pani w domu na obiad?

- Tego nigdy nie wiem. Czasami spędza całą noc poza domem ze swoją paczką. Mają w karawanie śpiwory. Zabiłabym sama siebie za to, że pozwoliłam mu to kupić - parsknęła gniewnie. - Faktycznie on mieszka w karawanie. - Myśli jej powróciły do poprzedniego tematu. - Co pan chciał powiedzieć mówiąc, że on ma informacje?

- Powiedziałam, że może je mieć.

- Kto został zamordowany?

- Mężczyzna nazwiskiem Simpson. Quincy Ralf Simpson.

- Nigdy o takim nie słyszałam. I jestem pewna, że Ray też nie słyszał.

- Kiedy żona Simpsona widziała go po raz ostatni żywego - powiedziałem -

niósł na ręku brązowy tweedowy płaszcz ze skórzanymi guzikami; brakowało górnego guzika. Było to dwa miesiące temu. Przed paru dniami widziałem jedną z dziewcząt z paczki Raya w tym płaszczu albo w takim samym.

- Monę?

- Wysoką blondynkę z dużym biustem.

- To dziewczyna Raya, Mona Sutherland. A płaszcz jest jego, znam ten płaszcz dobrze. Ray dostał go od ojca, kiedy był u niego ostatnim razem. Więc widzi pan, że się pan pomylił. To zupełnie inny płaszcz.

- A teraz niech mi pani powie, skąd Ray ma go naprawdę.

Objawy macierzyńskich uczuć są niemożliwe do przewidzenia. Cisnęła mi pustą szklankę w głowę. Chybiła i szklanka rozprysła się na kamieniach. Pani Buzzell wycofała się do domu zatrzaskując za sobą drzwi.

Usiadłem w samochodzie. Słońce prawie zaszło, widać już było tylko zza chmur zmniejszający się czerwony krążek na horyzoncie. Po chwili znikło zupełnie.

Całe niebo na zachodzie przybrało barwę dymnoczerwoną, jakby słońce wznieciło gdzieś daleko pożar.

Po chwili drzwi frontowe otworzyły się. Dama ukazała, się z nową szklanką w ręku.

- Rozmawiałam przed chwilą przez telefon z moim byłym mężem. Gotów jest potwierdzić to, co powiedziałam na temat płaszcza.

- Brawo!

Popatrzyła na szklankę, którą trzymała w ręku, jakby, zastanawiała się, czy ją także cisnąć we mnie. Ale byt w niej alkohol.

- Jakim prawem siedzi pan na moim terenie! Proszę się stąd wynosić!

Zawróciłem samochód, przejechałem obok jej skrzynki listowej, zatrzymałem się na drodze i przyglądałem się, jak ognie na horyzoncie gasną i zapada ciemność.

Niebo było wygwieżdżone, kiedy kobieta wyszła z domu. Brnęła z trudem pod górę i chwiejnie oparła się o skrzynkę.

- Jestem pijana.

Wysiadłem z wozu i podszedłem do niej.

- Mówiłem, żeby to pani wylała.

- Nie mogłam wylać dobrego dżynu. To mój najdroższy przyjaciel i ukochany towarzysz od Ia…at. - Wyciągnęła do mnie rękę jak ślepa. - Boję się.

- Nie miałem zamiaru pani przestraszyć i nie sądzę, żeby syn pani był

zaplątany w morderstwo. Ale muszę się dowiedzieć, skąd wziął ten tweedowy płaszcz. Jego ojciec nie ma z tym nic wspólnego, prawda?

- Nie. Ray powiedział mi, że go znalazł.

- Gdzie?

- Podobno na plaży.

- Kiedy to było?

- Jakieś dwa miesiące temu. Przyniósł go do domu i otrzepał z piasku. Dlatego tak się przestraszyłam, bo ten termin się zgadzał. Mówił pan o dwóch miesiącach.

Dlatego skłamałam.

Opierała się o mnie ciężko, jedną dłoń trzymała na moim ramieniu, drugą ściskała mi rękę. Nie sprzeciwiałem się temu.

- Ray nie mógł nikogo zamordować - powiedziała. - Jest trochę trudny, ale to naprawdę niezły chłopiec. I taki jeszcze młody.

- On nie jest podejrzany o morderstwo, proszę pani. Najwyżej będzie świadkiem, a płaszcz - dowodem. To, skąd go wziął, może mieć istotne znaczenie.

Ale nie ustalę tego, póki z nim nie porozmawiam. Musi pani wiedzieć mniej więcej, gdzie mogę go znaleźć.

- Wspominał dzisiaj rano, że spędzi wieczór w Zuma. Wziął ze sobą coś do ugotowania. Ale to, co on mówi, a co naprawdę robi, to dwie różne rzeczy. Ja już za nim nie nadążam. On potrzebuje ojca.

Mówiła z twarzą ukrytą w moim płaszczu, jej palce zaciskały się na moich.

Podtrzymywałem ją trochę - bo było to potrzebne - póki jeden z przejeżdżających drogą samochodów nie oświetlił reflektorami jej mokrej, wystraszonej twarzy.

Karawan w paski stał pusty między samochodami z boku szosy nad Zuma.

Zaparkowałem za nim i zszedłem na plażę, żeby poszukać jego właściciela. Na wybrzeżu płonęły rozproszone ogniska jak biwaki wędrownych plemion albo niedobitków wojny atomowej. Wysokie fala marmurowoczarne nadpływały z mroków oceanu rozbijając się o brzeg śnieżną bielą.

Przy jednym z ognisk siedziało pod kocami w zbitej gromadce sześcioro młodzieży. Poznałem ich: jedną z dziewcząt miała na sobie brązowy tweedowy płaszcz. Nie zwracali na mnie uwagi, gdy podszedłem. Byłem widmem ze świata dorosłych. Jeśli będą udawali, że mnie w ogóle nie ma, oddalę się zapewne, jak wszyscy inni dorośli.

- Szukam Raya Buzzella.

Jeden z chłopców przyłożył dłoń do ucha i spytał:

- Co?

Był to wyrośnięty siedemnasto - lub osiemnastolatek, o zdecydowanie męskich rysach i oczach bez wyrazu. Mimo utlenionych włosów wyglądał jak Indianin w czerwonym blasku ognia.

- Raya Buzzella - powtórzyłem.

- Nigdy o takim nie słyszałem. - Popatrzył na innych. - Czy ktoś słyszał o Rayu Buzzellu?

- Ja nigdy nie słyszałam o takim - powiedziała dziewczyna w płaszczu. -

Znałam niejakiego Heliogabala Rexforda Buzzella. Miał długą siwą brodę i umarł

parę lat temu na dżumę.

Wszyscy się roześmieli, z wyjątkiem mnie i dziewczyny. Zwróciłem się do chłopca:

- Ty jesteś Ray, prawda?

- To zależy, kim pan jest. - Wstał nagle, odrzucając koc. Trzej pozostali chłopcy wstali również. - Pan jest glina?

- Łatwo się podniecasz, chłopaczku.

- Niech mnie pan nie nazywa chłopaczkiem.

- A jak mam cię nazywać?

- Wszystko jedno, tylko nie tak.

- Dobrze, panie Buzzell. Mam do pana parę pytań na temat płaszcza, który ma na sobie panna Sutherland.

- Do kogo pan mówi? Skąd pan zna nasze nazwiska?

Podszedł do mnie stąpając bezszelestnie bosymi nogami po piasku. Jego towarzysze skupili się za nim. Skrzyżowali ramiona na piersi, aby uwydatnić muskuły, czerwony blask migotał na ich bicepsach.

Pomyślałem, że parę chwytów dżudo starczyłoby na te bicepsy, ale nie chciałem robić im krzywdy. Byłem wysłannikiem z obozu dorosłych. Błysnąłem policyjną odznaką, którą nosiłem jako pamiątkę po jakiejś dawnej awanturze w dokach San Pedro.

- Rozmawiałem między innymi z twoją matką. Powiedziała mi, że znalazłeś ten płaszcz na plaży.

- Niech jej pan nigdy nie wierzy - powiedział zerkając jednym okiem na dziewczyny. - Nie należy wierzyć matkom.

- To skąd go wziąłeś?

- Utkałem go pod wodą z wodorostów. Jestem bardzo zręczny. - Poruszył

palcami.

- To nie są żarty, Buzzell, to sprawa poważna. Czy byłeś kiedy w Citrus Junction?

- Chyba przejeżdżałem tamtędy.

- Czy zatrzymałeś się na tyle długo, żeby zabić i zakopać człowieka?

- Zakopać człowieka? - Był przerażony.

- Nazywał się Quincy Ralf Simpson. Znaleziono go; w zeszłym tygodniu zagrzebanego w ziemi w Citrus Junction, z raną w sercu. Znałeś go?

- Słowo daję, że nigdy o nim nie słyszałem. Poza tym mamy ten płaszcz od paru miesięcy. - Głos jego odmłodniał o pięć lat i brzmiał tak, jakby zmieniał się znowu. Zwrócił się do dziewczyny: - Czy nie tak, Mona?

Skinęła głową. Jej oczy, podobne do oczu morskiego, lwa, były szeroko otwarte i przerażone. Drżącymi palcami odpięła płaszcz i zrzuciła go. Wyciągnąłem po niego rękę. Ray Buzzell podniósł płaszcz i podał mi. Ruchy jego utraciły pewność siebie.

Płaszcz był ciężki, sfilcowany i pachniał morzem. Przewiesiłem go sobie przez ramię.

- Gdzie go znalazłeś, Ray?

- Na plaży… Jak mam… jak stara powiedziała. - Wyglądał, jakby ocalał z rozbitego statku. - Ja zawsze żyję z plaży, zbieram rzeczy wyrzucone przez morze.

Czy nie tak, Mona?

Wciąż milcząc skinęła głową.

Jego głos zabrzmiał śmielej w młodzieńczym podnieceniu:

- Był cały przemoczony, a w kieszeniach miał kamienie, jakby ktoś chciał się go po pijanemu pozbyć. Ale przypływ był silny i fale wyrzuciły go na brzeg. Był

jeszcze w dosyć dobrym stanie, te tweedowe płaszcze sr niezniszczalne, więc postanowiłem wysuszyć go i zatrzymać sobie. Przeważnie nosi go Mona, jej zawsze zimno.

Dygotała teraz stojąc przy ogniu w kostiumie kąpielowym. Druga dziewczyna narzuciła jej na ramiona spódnicę w kratkę. Chłopcy stali wokoło bezładnie, jak postacie z wojennego fryzu.

- Możesz powiedzieć, jaka to była plaża?

- Nie pamiętam. Jeździmy po wielu plażach..

- Ja wiem która - odezwała się Mona. - To był dzień dużej fali, sześć i pół i bałam się wypłynąć w morze, a wyście wszyscy mówili, że jestem tchórz. Wiecie -

zwróciła się do pozostałych - ta mała prywatna plaża nad Malibu, tam gdzie po drugiej stronie szosy jest bar z krewetkami.

- Tak - potwierdził Ray. - Jedliśmy tam niedawno. Marny bar.

- Widziałem was - wtrąciłem. - A teraz może spróbujmy ustalić datę, kiedy znaleźliście ten płaszcz.

- Nie wiem, w jaki sposób. To było dawno temu, ze dwa miesiące.

Dziewczyna wstała i dotknęła jego ramienia.

- A tabele pływów, Ray?

- To co?

- Tego dnia była fala sześć i pół. W tym roku niewiele było takich. Masz te tabele w karawanie, co?

- Chyba tak.

Poszliśmy we troje plażą do pasiastego karawanu. Ray znalazł broszurkę z pozawijanymi rogami, a Mona przerzuciła ją w świetle reflektorów.- To było dziewiętnastego maja - stwierdziła sta - nowczo. - Inny dzień jest wykluczony.

Podziękowałem jej. Podziękowałem obojgu, ale to ona okazała inteligencję.

Kiedy jechałem z powrotem do Los Angeles, zastanawiałem się, co Mona robi na plaży. Może gdybym poznał jej ojca lub matkę, przestałbym się dziwić.
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W domu Blackwellów było ciemno. Nacisnąłem dzwonek, wewnątrz rozległ

się przeciągły dźwięk. Zaczekałem i zadzwoniłem znowu, zaczekałem i znów zadzwoniłem.

Wreszcie usłyszałem kroki. Nad moją głową zapaliło się na werandzie światło i wyjrzała zaspana pokojówka. Nie była w przepisowym stroju ani w dobrym humorze.

- Czego pan chce?

- Czy są państwo Blackwell?

- Pani jest. Pana nie ma.

- Proszę powiedzieć pani, że pan Archer chciałby z nią pomówić.

- Nie mogę tego zrobić. Ona śpi. Ja też spałam. Ziewnęła mi w twarz i otuliła się szczelniej szlafrokiem ze sztucznego jedwabiu.

- Wcześnie się kładziesz, Letty.

- Musiałam wstać wcześnie dziś rano, więc chciałam trochę odespać. Pani Blackwell wzięła proszki nasenne: i zabroniła surowo, żeby jej przeszkadzać.

Położyła sitjfL zaraz po obiedzie..

- Czy jest zdrowa?

- Powiedziała, że boli ją okropnie głowa, ale ona ma takie migreny od czasu do czasu.

- Ile proszków zażyła?

- Dwa.

- Jakie?

- Takie czerwone. A dlaczego pan pyta?

- Nic, nic - A gdzie jest pan?

- Wyjechał wcześnie rano. Dostał telefon w sprawie panny Harriet, więc zbudził mnie i kazał przygotować sobie śniadanie. Nie jest to właściwie moim obowiązkiem, ale kucharka śpi poza domem…

Przerwałem te wyjaśnienia:

- Czy wiesz, gdzie on jest teraz?

- Pojechał do Tahoe pomóc szukać jej ciała. Telefon był stamtąd.

- Więc nie znaleźli jej?

- Nie. Jak pan myśli, co się z nią stało?

- Myślę, że jest na dnie jeziora.

- On powiedział to samo. - Wyszła na werandę zamykając za sobą drzwi. -

Przy śniadaniu był w złym nastroju. Taki załamany, że nie mógł jeść. Uważałam, że nie powinien jechać sam. Ale nie pozwolił mi obudzić pani, więc co miałam zrobić?

Przeszła przez werandę i spojrzała w niebo, na gwiazdy. Westchnęła i położyła rękę na swej krągłej, obciągniętej różowym jedwabiem piersi.

- Jak długo pracujesz u Blackwellów?

- Dwa miesiące. Ale wydaje mi się, że dłużej. To przez te wszystkie kłopoty w tym domu.

- Chodzi o stosunki między nimi?

- Częściowo tak. Ale nie wypada mi o tym opowiadać.

- Nie żyją zgodnie?

- Tak jak większość małżeństw. Są dopiero osiem czy dziewięć miesięcy po ślubie. Mój tata powiada, że liczy się tylko długi okres czasu, a pułkownik musi być o dwadzieścia lat starszy od pani.

- Czy to przeszkadza w tym małżeństwie?

- Nie, myślę, że nie. Tylko człowiek dziwi się, dlaczego ona wyszła za niego.

Pani Blackwell ma swoje wady, ale chyba nie poleciała na pieniądze.

- Ciekawi mnie, co myślisz o niej i o jej wadach.

- Nie obgaduję ludzi poza ich plecami - odrzekła żywo. - Pani Blackwell jest dla mnie dobra i ja też staram się być w porządku w stosunku do niej. Z chęcią u niej pracuję. On też nie jest zły.

- Czy zabrali cię do Tahoe w maju?

- Jeszcze wtedy nie pracowałam u nich. Na szczęście. Rozmawiali o tym, że pojadą tam znowu we wrześniu, ale teraz prawdopodobnie nic z tego nie będzie. Nie zechcą mieszkać w tym domu krótko po tym, co się tam wydarzyło. Ja też bym nie chciała.

- Czy lubiłaś Harriet?

- Tego nie mogę powiedzieć. Niewiele ją widywałam. Ale było mi jej trochę żal, jeszcze zanim się to wszystko stało. Taka zawsze smutna, choć taka bogata.

Szkoda, że musiała umrzeć, zanim zaznała jakiegoś szczęścia w życiu. Robiła dobrą minę, ale trzeba było widzieć napady płaczu i złości, jakie miewała w swoim pokoju.

Parę razy próbowałam uspokoić pannę Harriet.

- Dlaczego płakała?

- Mówiła, że nikt jej nie kocha, że jest brzydka. Powiedziałam jej, że ma naprawdę dobrą figurę i inne zalety, ale ona nie potrafiła ich dostrzec. To było w czerwcu, zanim wyjechała do Meksyku. Łatwo zrozumieć, dlaczego tak się zakochała w tym artyście - tym, co ma kilka nazwisk i zamordował ją. - Popatrzyła znowu na gwiazdy i zakaszlała, jakby przejęły ją chłodem. - Pójdę już lepiej do łóżka, bo się przeziębię. Nigdy nie wiadomo, kiedy człowieka obudzą.

Weszła do ciemnego domu, a ja zjechałem ze wzgórza i skręciłem w lewo w kierunku mojego biura. Prowadziłem wóz machinalnie, wieczorny ruch był niewielki.

Roztrząsałem w myśli fakty, ułamki faktów i ułamki ułamków faktów, które zebrałem. Jeden z tych ułamków stał się rzeczą pewną, odkąd dowiedziałem się, że płaszcz tweedowy został znaleziony w pobliżu domu nadmorskiego Blackwellów: sprawa Blackwella, sprawa Dolly Campion i sprawa Ralfa Simpsona były ze sobą związane. Dolly, Ralf i prawdopodobnie Harriet zginęli z jednej ręki, a płaszcz może pomóc w jej zidentyfikowaniu.

Rozłożyłem go na biurku w moim gabinecie i przyjrzałem mu się w świetle.

Skórzane guziki były identyczne z guzikiem, który pokazał mi Mungan. W miejscu, gdzie oderwano górny, widniało parę nitek, takich samych jak przy tamtym guziku.

Nie miałem wątpliwości, że fachowiec posługujący się mikroskopem potrafiłby skojarzyć płaszcz z guzikiem.

Odwróciłem płaszcz, wytrząsając piasek na biurko i na podłogę. Na prawej wewnętrznej kieszeni przyszyta była etykietka firmy Harris, a pod nią etykietka sklepu detalicznego: Cruttworth, Toronto. W pierwszym impulsie chciałem zatelefonować natychmiast do tego sklepu. Ale w Toronto była teraz noc, mogłem więc liczyć jedynie na rozmowę ze stróżem nocnym.

Daremnie szukałem znaków pralni. Może płaszcz nie był nigdy oddawany do czyszczenia. Mimo że nie obchodzono się z nim delikatnie na plaży, mankiety i kołnierz nie były zniszczone.

Przymierzyłem go. Był na mnie za mały, za wąski w piersiach. Zastanawiałem się, jak mógł pasować na Campiona. Płaszcz był ciężki, myśli moje też nie lekkie, zacząłem się pocić. Zrzuciłem z siebie płaszcz, przytłaczał mnie jak wyrzut sumienia.

Znałem pewnego człowieka nazwiskiem Sam Garlick, który wyspecjalizował

się na potrzeby sądowe w rozpoznawaniu ubrań i ustalaniu ich właścicieli. Był to wywiadowca, sierżant policji z Los Angeles. Jego ojciec i dziadek byli krawcami.

Zatelefonowałem do jego domu w zachodniej dzielnicy Los Angeles.

Teściowa poinformowała mnie, że Sam z żoną są nieobecni, bo obchodzą dwudziestą drugą rocznicę ślubu. Ona pilnuje trójki dzieci; są dość niesforne, alej w końcu wpakuje je do łóżek. Tak, Sam będzie rano na służbie.

Ponieważ miałem już słuchawkę w ręku, zadzwoniłem do centrali telefonicznej, gdzie dowiedziałem się, że wcześniej tego dnia telefonowali do mnie Arnie i Walters i Izabela Blackwell. Niedawno dzwonili sierżant Wesley Leonard i kobieta o nazwisku Hatchen, która zatrzymała się w hotelu „Santa Monica”. Pani Hatchen. Matka! Harriet. Długie nici przecinały się, a ja znajdowałem się w punkcie przecięcia.

Zadzwoniłem do hotelu „Santa Monica”. Po kilku próbach telefonistka powiedziała mi, że nikt w pokoju pani Hatchen nie odpowiada. Dyżurny w recepcji przypuszczał, że pojechała na wieczorny spacer. Zameldowała się w hotelu tego dnia późnym popołudniem, wzięła pojedynczy pokój.

Zadzwoniłem do Leonarda. Odezwał się od razu.

- Sierżant Leonard.

- Tu Archer. Chciał pan ze mną mówić?

- Wydawało mi się, że to pan chciał mówić ze mną. Zona powiedziała, że był

pan u nas dziś po południu.

- Zdobyłem pewien dowód, który powinien pana zainteresować. Mam teraz już coś więcej niż przedtem.

- Co takiego?

- Płaszcz, który Ralf Simpson miał ze sobą, gdy wyjeżdżał z domu. Sądzę, że doprowadzi nas do mordercy.

- W jaki sposób? - spytał trochę zaczepnym tonem. - To sprawa zbyt skomplikowana na telefon. Powinniśmy się spotkać, sierżancie.

- Zgoda. Mam coś ważniejszego niż ten płaszcz. - Był to szczery człowiek i szczera duma brzmiała w jego głosie. - To takie ważne, że nie mogę „mówić o tym przez telefon.

- Przyjedzie pan tu, czy ja mam przyjechać do pana?

- Niech pan przyjedzie do mnie. Tak będzie lepiej. Wie pan, gdzie mieszkam.

Czekał na mnie na oświetlonym ganku. Wyglądał młodszy i wyższy, niż go zapamiętałem. Miał zaróżowione policzki i błyszczące oczy, jakby ta ważna rzecz, którą chciał mi zakomunikować, podniosła temperaturę jego ciała.

Podejrzewałem, że powodem tej konfidencji była wątpliwość, czy sam potrafi tę sprawę załatwić. Wyczuwałem w nim niepokój. Uścisnął mi kilkakrotnie rękę i puścił ją jakby z trudem.

Pani Leonard przygotowała lemoniadę i kanapki z jajkami. Postawiła to wszystko na stole w małym przeładowanym meblami saloniku. Z dzbanka, w którym podzwaniały kostki lodu, nalała - do dwóch szklanek lemoniady. Potem wycofała się do kuchni, zamykając taktownie drzwi. Zapomniałem o jedzeniu, więc pożarłem parę kanapek, podczas gdy Leonard mówił: - Znalazłem narzędzie zbrodni. Nie osobiście, ale odszukano je dzięki mojemu pomysłowi. Od chwili znalezienia zwłok Simpsona grupa więźniów na moje polecenie przekopywała rankami teren, gdzie zostało popełnione morderstwo. Dziś rano jeden z nich natknął się na szpikulec, i przyniósł go.

- Proszę mi go pokazać.

- Jest zamknięty w sądzie. Pokażę go panu później.

- Skąd jest pan taki pewny, że to narzędzie mordu?

- Zaniosłem je dzisiaj do laboratorium. Zbadali ślady; krwi i otrzymali wynik dodatni. Szpikulec pasuje też do rany w ciele Simpsona.

- Każdy szpikulec by pasował.

- Ale to jest ten. - Nachylił się ku mnie nad talerzem z kanapkami. - Musiałem mieć tę pewność i uzyskałem ją.

- Odciski palców?

- Nie. Były tam tylko odciski palców robotnika, który znalazł szpikulec.

Prawdopodobnie został starannie wytarty, zanim morderca wetknął go w ziemię.

Mam coś lepszego niż odciski palców. I w pewnym sensie gorszego.

- Wyraża się pan zagadkowo, sierżancie.

- Bo to zagadka. - Zerknął na zamknięte drzwi do kuchni i zniżył głos. -

Szpikulec był częścią małego srebrnego kompletu barowego, który sprzedano w naszym mieście w październiku. Bez trudu wytropiłem ten sklep, bo jest tu tylko jedna dobra firma tego rodzaju. Sklep z towarami żelaznymi Drake’a, który osobiście rozpoznał dziś ten szpikulec. Miał tylko jeden taki komplet i pamiętał, komu go sprzedał. Mieszkance naszego miasta, kobiecie, którą moja żona zna od lat.

- Kto to taki?

Leonard podniósł rękę, jakby stał na skrzyżowaniu kierując ruchem.

- Nie tak szybko. Nie wiem, czy mam prawo podać panu to nazwisko. Zresztą nic by ono panu nie powiedziało. To kobieta z Citrus Junction, mieszka tu całe życie.

Jak dotąd miała najlepszą opinię. Ale nie wygląda to wesoło dla niej lub może dla jej męża. Coś więcej niż szpikulec wiąże ich z tym morderstwem. Mieszkają akurat naprzeciwko miejsca, gdzie znaleźliśmy i to narzędzie, i zwłoki.

- Czy mówi pan o państwu Stone? Spojrzał na mnie ze zdziwieniem.

- Zna pan Jacka i Lizę Stone’ów?

- Rozmawiałem z nią dziś po południu. Jego nie było w domu.

- Czy wypytywał ją pan w związku z morderstwem Simpsona?

- Mówiliśmy o tym, ale nie uważałem jej za osobę podejrzaną.

Rozmawialiśmy głównie o jej córce Dolly i o tym, co się z nią stało.

Leonard zrobił żałobną minę.

- To był straszny cios dla Stone’ów. Wyobrażam sobie, rozumując psychologicznie, że śmierć córki mogła doprowadzić ich do ostateczności. Może Simpson miał z tym coś wspólnego i zabili go z zemsty.

- To możliwe. Simpson był na pewno w jakiś sposób związany z Dolly i jej mężem. Czy przesłuchiwał pan Stone’ów?

- Jeszcze nie. Dziś doprowadziłem do rozpoznania szpikulca przez pana Drake’a. Mówiłem o tym z szeryfem. On powiada, że trzeba zaczekać, aż prokurator wróci z Sacramento. Ma wrócić jutro. Nie chcielibyśmy popełnić poważnej pomyłki, mówi szeryf. - Wyraźne krople potu, jak przesączający się niepokój, pojawiły się na jego czole. - Stone’owie nie mają dużo pieniędzy, ale zawsze cieszyli się dobrą opinią i mają mnóstwo przyjaciół w mieście. Liza Stone działa w stowarzyszeniu „Gwiazda Wschodnia” - Pociągnął długi łyk lemoniady.

- Ktoś powinien zapytać ją o ten szpikulec.

- Ja też tak uważam. Niestety, mam związane ręce, dopóki nie wróci prokurator.

- Ja nie mam związanych rąk.

Popatrzył na mnie taksując mnie wzrokiem. Wyraźnie zadawał sobie pytanie, jak dalece może mi ufać. Dopił resztkę lemoniady i wstał.

- Dobra. Chce go pan najpierw obejrzeć? Pojechaliśmy moim wozem do gmachu sądu. Szpikulec znajdował się w pokoju Leonarda na - drugim piętrze, gdzie mapa okręgu Citrus zajmowała całą ścianę. Wyjął szpikulec z szafy i położył go na stole pod szkłem powiększającym na ruchomej rączce.

Tabliczka z inicjałami Leonarda przyczepiona była drutem do trzonka, a drut ściśnięty ołowianą plombą. Czworoboczny srebrny trzonek wydał mi się zimny, gdy go wziąłem w palce. Koniec szpikulca był ostry i ubrudzony ziemią.

- Do tego kompletu dochodzi korkociąg powiedział. - Jeżeli Liza i Jack mają ten korkociąg, Wszystko się zgadza.

- Możliwe. Czy to tego rodzaju ludzie, którzy używają srebrnych barowych kompletów lub jakichkolwiek barowych kompletów?

- Nie słyszałem, żeby pili, ale nigdy nie wiadomo. Któreś z nich może pić po cichu.

- Tacy, co piją po cichu, nie popisują się ekstrawaganckimi akcesoriami. Czy pozwoli pan, żebym pokazał im ten przedmiot i poprosił o wyjaśnienie?

- Chyba tak. - Otarł czoło. - O ile nie wymieni pan mego nazwiska, wszystko w porządku. Ale niech pan ich o nic nie oskarża. Nie chcemy, żeby się przestraszyli i uciekli.

Wysadziłem go na chodniku przed jego domem i pojechałem do zachodniej dzielnicy miasta. U Stone’ów świeciło się na piętrze. W drzwiach wejściowych stanął

mężczyzna w piżamie. Był chudy, miał gęste rudawoblond włosy i smutne oczy.

- Czy pan Stone?

- Tak.

- Rozmawiałem dzisiaj z pańską żoną.

- Pan jest detektywem, prawda? - spytał bezbarwnym głosem.

- Tak. Byłbym wdzięczny za jeszcze parę minut rozmowy z żoną pana i z panem także.

- No, nie wiem, jest dość późno. Moja żona już się kładzie. - Popatrzył w stronę schodów prowadzących z hallu w górę. - Czy to w sprawie Dolly?

- Sprawa jest związana z Dolly.

- Może ja będę mógł to załatwić? - Rozprostował swe wąskie ramiona. - Moja żona przejęła się ogromnie śmiercią córki. Nie chciałbym, żeby wciąż musiała do tego wracać.

- Obawiam się, że to konieczne, proszę pana.

Nie oponował więcej i poszedł na górę po żonę, wspinając się po schodach, jakby szedł w kieracie. Zeszli razem na dół w szlafrokach. On prowadził ją pod rękę.

Twarz jej i szyja lśniły od jakiegoś kremu czy oliwy.

- Proszę, niech pan wejdzie - powiedziała. - To nie-; grzecznie, Jack, trzymać kogoś na progu.

Weszliśmy do saloniku, gdzie staliśmy jakiś czas we troje patrząc na siebie z zakłopotaniem, które zmieniło się w napięcie. Kobieta wytarła natłuszczoną skórę szyi.

- Co pana sprowadza do nas o tak późnej porze? Czyś pan coś wykrył?

- Próbuję wykryć, proszę pani. - Wyjąłem z kieszeni; szpikulec i trzymałem go za koniec. - Czy państwo taj kiedy widnieli?

- Niech pan pokaże.

Wyciągnęła rękę i ujęła trzonek szpikulca. Mąż pochylił się nad jej ramieniem, obejmując ją wpół. Wydawało się, że potrzebny mu jest fizyczny kontakt z nią.

- Podobny do tego, który kupiłaś dla pani Jaimet - powiedział.

- Tak, to chyba taki sam. A co tu robi ta mała przywieszka?

- To znak rozpoznawczy. Gdzie pani to kupiła?

- W sklepie Drake’a. To część kompletu, który daliśmy pani Jaimet na prezent ślubny. Jack uważał, że wydaję na to za dużo pieniędzy, ale chciałam raz ofiarować jej coś ładnego. Była zawsze taka dobra dla nas i dla Dolly. Dwanaście dolarów to nie było dużo za to wszystko, co dla nas zrobiła. - Patrzyła na mnie, ale mówił bardziej do niego niż do mnie.

- To kosztowało szesnaście dolarów - poprawił ją.

Muszę pracować cały dzień, żeby przynieść do domu szesnaście dolarów. Ale się nie sprzeciwiałem. Ona była prawdziwą przyjaciółką dla Dolly.

Jego żona tchnęła jeszcze więcej życia w ten przypływ uczucia.

- Ona była cudowna dla Dolly, jak druga matka. Pamiętasz, Dolly nazywała ją ciotką Izzie? Nie każda kobieta o pozycji Izzie Jaimet by na to pozwoliła, ale cna nie jest snobką. Nasza Dolly zawdzięczała jej wiele szczęśliwych chwil.

Przywarli do siebie i do tego ciepłego fragmentu przeszłości. Szpikulec trzymany w ręku przypomniał jej znowu przykrą teraźniejszość.

- Skąd pan to wziął? Posłałam to pani Jaimet jako prezent ślubny. A ona już tu nawet nie mieszka.

- Mieszkała w tym mieście?

- Po drugiej stronie ulicy - wyjaśnił Stone. - Sąsiadowaliśmy z Jaimetami przez blisko dwadzieścia lat. Po śmierci Jaimeta ona sprzedała dom Rowlandom i przeniosła się do Santa Barbara. Ale pozostały w kontakcie z Lizą. Zaprosiła ją nawet na swój ślub. Liza jednak nie pojechała. Przekonałem ją, że byłoby to niestosowne…

- Pan Archer nie przyjechał tutaj, żeby wysłuchiwać jakichś starych historii -

przerwała mu żona. Zwróciła się następnie do mnie: - Nie odpowiedział mi pan na pytanie. Skąd pań to wziął?

Potrząsnęła w moją stronę szpikulcem. Wyciągnąłem rękę, schowałem go do kieszeni.

- Nie mogę odpowiedzieć na to pytanie.

- Ja odpowiadam na pańskie pytania przez cały dzień i pół nocy.

- Tak źle nie było. Ale przykro mi, że nie mogę odpłacić się pani tym samym.

Niebawem dowiedzą się państwo wszystkiego.

- Czy chodzi o tego człowieka, którego znaleźli po tamtej stronie ulicy?

Nie potwierdziłem ani nie zaprzeczyłem. - To może okazać się ważne dla państwa. Może doprowadzić do rozwiązania tajemnicy morderstwa Dolly.

- Nie rozumiem, w jaki sposób.

- Ja też jeszcze nie wiem. Gdybym wiedział, nie przyjechałbym tutaj i nie wypytywał pani. Jak długo pani Jaimet znała Dolly i jakie łączyły je stosunki?

- Od jej urodzenia. - Usiadła nagle na kanapie. Czas zasnuł gęstą siatką jej twarz, ryjąc na niej głębokie ślady. - To znaczy aż do czasu, kiedy mniej więcej trzy i pół roku temu przeniosła się do Santa Barbara. Ale ich przyjaźń się nie zerwała.

Zapraszała Dolly do siebie. I ja ją na to namawiałam - pani Jaimet mogła dla niej wiele zrobić - ale ona nigdy się nie zdecydowała.

- W jakim sensie pani Jaimet mogła dużo dla niej zrobić?

- Wszystko, co robiła, było dla dobra Dolly. Pani Jaimet to wykształcona kobieta. Jej mąż był dyrektorem szkoły średniej. Dawała Dolly książki do czytania, zabierała ją na pikniki i tak dalej. Ja wtedy pracowałam, a ona okazała się nadzwyczajną sąsiadką. Po prostu kochała Dolly. Więc jeśli pan myśli, że ona ma coś wspólnego z jej śmiercią, myli się pan całkowicie.

- Myli się pan całkowicie - powtórzył jak echo jej mąż. - Ona była dla Dolly jak druga matka; nie miała własnych dzieci.

- Czym się martwiła w skrytości ducha. Teraz już nigdy nie będzie miała. Jest za stara.

Elizabeth Stone spojrzała na swoje własne ciało. Jack Stone objął ją.

Skrzyżowała nogi.

- Gdzie mógłbym się zobaczyć z panią Jaimet?

- Mieszka w Los Angeles ze swoim obecnym mężem. Muszę mieć gdzieś jej adres. Przysłała mi kartkę na Boże Narodzenie. Mam ją chyba w biurku. - Chciała wstać, lecz zastygła na wpół zgięta. - Jeśli dam panu jej adres, musi pan obiecać, że nie powie jej, skąd pan go ma.

- Mogę obiecać, ale to i tak wyjdzie na jaw. Prawie wszystko prędzej czy później wychodzi na jaw.

- No tak. - Zwróciła się do męża: - Jack, zechcesz przynieść kartkę z tym adresem? Jest w górnej szufladzie biurka, razem z innymi ulubionymi kartkami, które schowałam. Taka ze srebrnymi dzwoneczkami.

Podniósł się żywo i wyszedł z pokoju, a ona padła na kanapę. Jej niebieskie dziecięce oczy były zmrużone i zamyślone.

- Ten mężczyzna po drugiej stronie ulicy został zakłuty jakimś szpikulcem..

Tak pisali w gazecie. Ten szpikulec, co go pan ma tutaj, ten który kupiłam dla pani Jaimet na jej ślub, to chyba nie ten?

- Możliwe, że ten.

- Nie rozumiem. W jaki sposób taka dama jak ona mogłaby być zamieszana w morderstwo?

- Niektórzy niegodziwi ludzie popełniają morderstwa.

- Ale to prawdziwa dama.

- Skąd jest pani tego taka pewna?

- Ja sama nie jestem może damą, ale potrafię rozpoznać damę. Izabela Jaimet ma klasę, ma taką klasę, że nawet nie musi się z nią obnosić. Wiem przypadkiem, że jest bardzo ustosunkowana. Jeśli o to chodzi, to po raz drugi leż dobrze wyszła za mąż. Drugi mąż jest dalekim kuzynem pierwszego. Poznałam go przed laty, kiedy był

u Jaimetów. Jakaś ważna wojskowa figura. Cała zachodnia strona ulicy należała kiedyś do rodziny Jaimetów.

- Jak nazywa się jej drugi mąż?

- Zaraz… mam to nazwisko na końcu języka. Zresztą jest na karcie, którą mi ona przysłała.

- Może Blackwell?

- Tak! Blackwell. Pan go zna?

Nie potrzebowałem odpowiadać na to pytanie. Na schodach słychać już było człapanie jej męża. Wszedł do pokoju niosąc podłużną kopertę, którą podał żonie.

Otworzyła ją.

„Wesołych Świąt i szczęśliwego Nowego Roku - głosił Rapis na kolorowej kartce. - Pułkownik Mark Blackwell z żoną”.
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Sierżant Leonard czekał na mnie przed swoim domem. Na twarzy miał wyraz ciekawości, który pogłębił się, kiedy spojrzenia nasze spotkały się w blasku lampy.

- Czy załamali się i przyznali?

- Nie mają się do czego przyznawać. Elizabet Stone kupiła ten barowy komplet jako prezent ślubny dla dawnej sąsiadki.

- To moim zdaniem bzdura. Nie stać ich na kupowanie takich prezentów dla sąsiadek.

- Jednak kupili.

- Kto to był ta sąsiadka?

- Pani Jąimet.

- Pani Rolandowa Jaimet? Nonsens. Ona nie mogła mieć z tym nic wspólnego.

Chciałbym móc się z nim co do tego zgodzić. Ponieważ nie mogłem, milczałem.

- Ona i jej mąż to były tu największe figury - wyjaśnił. - Kiedy on umarł, dali o nim wspomnienie w gazecie na pierwszej stronie. Był członkiem pionierskiej rodziny w tym okręgu i najlepszym dyrektorem, jakiego nasza szkoła kiedykolwiek miała.

- Na co umarł?

- Chorował na cukrzycę. Złamał nogę w górach i zabrakło mu insuliny, zanim zdołano go przywieźć z powrotem w cywilizowane strony. To wielka strata dla miasta, tak samo, jak wyjazd pani Jaimet. Była przewodniczącą Ochotniczej Służby Rodzinnej i z sześciu innych organizacji. - Zamilkł namyślając się. - Czy Stone’owie powiedzieli panu, gdzie ona teraz mieszka?

Zapaliłem papierosa i zastanawiałem się nad odpowiedzią na to pytanie.

Byłem w moralnej rozterce: z jednej strony mój obowiązek wobec prawa i człowieka, który mi zaufał, z drugiej obowiązek wobec klienta, któremu przestałem ufać.

Leonard powtórzył swoje pytanie.

- Mówili chyba, że wyszła za mąż w zeszłym roku w Santa Barbara. Niech pan lepiej sam z nimi porozmawia.

- Dobrze. Zrobię to rano. - Podrapał się po rozdziałku. - Przypomniało mi się właśnie, że Jaimetowie mieszkali dokładnie naprzeciwko Stone’ów, po drugiej stronie ulicy. Znaleźliśmy Simpsona zakopanego właśnie na ich dziedzińcu. Co pan o tym sądzi?

- Nie podoba mi się to - powiedziałem szczerze i zmieniłem temat, zanim zdążył zadać mi dalsze pytania. - Mam ten płaszcz w samochodzie, jeśli chce go pan obejrzeć.

- Chcę. Niech go pan przyniesie.

Rozłożyłem płaszcz na dywanie w jego saloniku. Opowiadałem mu, co wiem o historii tego płaszcza, a on, na kolanach, oglądał go z zewnątrz i od środka.

- Szkoda, że nie ma znaków pralni chemicznej - Powiedział. - Ale może uda się nam odnaleźć właściciela poprzez tę firmę Cruttworth w Toronto. Następna długa podróż dla kogoś.

- Jestem przyzwyczajony do długich podróży. Leonard wstał, a potem ukląkł

znowu przy płaszczu.

- Czasem - powiedział - stare pralnie umieszczają swoje znaki w rękawach.

Wywrócił na drugą stronę prawy mankiet. Na podszewce wypisane było tuszem kilka liter i cyfr: BX 1207. Wstał z uśmiechem.

- To szczęście, że tam zajrzałem.

- Czy rozpoznaje pan ten znak, sierżancie?

- Nie, to nietutejszy. Ale możemy go zidentyfikować. Znam pewnego policjanta w Los Angeles, który ma ładną kolekcję takich znaczków.

- Sam Garlick.

- Pan też zna Sama? Zabierzemy się do tego od razu z samego rana. Może nie będzie pan musiał jechać do Toronto.

Zostawiłem płaszcz u Leonarda i wróciłem do Bel Air. W domu Blackwellów paliły się światła, a na podjeździe stała taksówka. Moje kroki po żwirze obudziły kierowcę. Popatrzył na mnie, jakby podejrzewał, że chcę na niego napaść.

- Ładna noc - powiedziałem.

- Aha.

- Na kogo pan czeka?

- Na pasażera. Nie wolno? - Obudzony ze snu stał się trochę opryskliwy. Miał

ciemną, pokrytą bliznami twarz i oczy samotnika.

- Wolno.

- Jeżeli przeszkadzam panu - - powiedział grzecznym, lecz napastliwym tonem - mogę stąd zjechać. Niech pan tylko powie.

- Nie przeszkadza mi pan. Co się stało, bracie? Czy cię mucha ugryzła?

- Nie lubię długiego wyczekiwania. Te damulki się z tym nie liczą. Ona tam już siedzi prawie godzinę. - Popatrzył na zegarek. - Ponad godzinę.

- Kto to jest?

- Nie wiem. Wysoka blondynka w futrze z lamparta. Przyjechała z Santa Monica.

Młoda czy stara?

- Już niemłoda. Co pan taki ciekawy.

- Założę się o dwa dolary, że nie zabrał jej pan z hotelu „Santa Monica”?

- Przegrał pan. Czy pan jest jej mężem?

- Znajomym. - Dałem mu dwa dolary i wróciłem do swojego samochodu.

Siedzieliśmy i już teraz obaj czekaliśmy przez następne piętnaście czy dwadzieścia minut. Potem otworzyły się frontowe drzwi.

Paulina Hatchen cofnęła się, by powiedzieć dobranoc Izabeli Blackwell.

Przyjrzałem się dobrze Izabeli, zanim zamknęła drzwi. Była w czarnym kostiumie.

Gruby makijaż nie pokrywał dokładnie jej bladości ani ciemnych kręgów pod oczami.

Nie zauważyła mnie.

Czekałem obok taksówki, gdy Paulina Hatchen podeszła do niej.

- Dzień dobry pani. Nie dziwi mnie, że panią tu widzę, jak mogłaby pani sądzić. Powiedziano mi o pani telefonie i próbowałem dodzwonić się do pani.

- Pan Archer? Jakże mi miło. - Ale głos jej nie brzmiał zbyt radośnie. -

Chciałam jeszcze z panem porozmawiać. Głównie dlatego wróciłam. Tamtego wieczora w Ajijic nie zdawałam sobie właściwie sprawy z sytuacji. Mam, jak się to mówi, zwolniony refleks.

- Czy przyleciała tu pani samolotem?

- Tak. Dzisiaj. - Rozejrzała się wokoło wśród głębokiej, cichej nocy. W domu Blackwellów światła stopniowo gasły. - Czy możemy pójść gdzieś i porozmawiać?,;

- Może wystarczy mój samochód? Wolę nie odjeżdżać stąd teraz. Chcę zobaczyć się z Izabelą, zanim się położy.;

- Wobec tego będzie musiał wystarczyć. - Zwróciła się do kierowcy taksówki:

- Czy może pan jeszcze parę minut zaczekać?

- Czas należy do pani. Pani za niego płaci. Poszliśmy do mego wozu.

Wyglądała bardzo zmęczona, tak zmęczona, że zapomniała o swoim skrępowaniu.

Oparła się na moim ramieniu i pozwoliła pomóc sobie przy wsiadaniu. Jej lamparcie futro było prawdziwe, alej zniszczone. Otuliła nim swe ładne nogi, a ja zamknąłem drzwi.

Usiadłem za kierownicą.

- Chce pani porozmawiać o Harriet.

- Tak. Czy są jakieś od niej wiadomości? Jakiekolwiek?

- Nic, co mogłoby panią pocieszyć.

- To samo powiedziała Izabela. Myślałam, że może co przede mną ukrywa.

Zawsze lubiła decydować o tym, co inni powinni wiedzieć. A ja zupełnie nie mogłam się z nią skontaktować. Położyła się i nie odbierała telefonów. Jak kobieta może spać w takiej sytuacji? Ale oczywiście ona nie jest matką Harriet. Na tym polega różnica.

Bliższa ciału koszula…

Wypowiedziała te słowa jak studentka matematyki wygłaszająca jakiś wzór, który właśnie nauczyła się stosować.

- Zna pani dobrze Izabelę?

- Znam ją od dawna. To nie znaczy, że dobrze. Jej pierwszy mąż Ronald Jaimet był kuzynem Marka i nawiasem mówiąc, jednym z jego najlepszych przyjaciół. Mark jest człowiekiem bardzo rodzinnym i naturalnie często widywaliśmy się z Jaimetami. Ale nigdy nie żyłam blisko z Izabelą. Zawsze czułam, że zazdrościła mi pozycji, jaką miałam będąc żoną Mark«. Ronald był przyzwoitym człowiekiem, ale tylko nauczycielem szkoły średniej. Z tych, co to świata poza pracą nie widzą.

Może miało to coś wspólnego z tą jego cukrzycą.

- Czy wie pani cośkolwiek o jego śmierci?

- Niewiele. Miał wypadek w górach. Był z nim wtedy Mark. Niech pan jego o to spyta.

- Jest nieosiągalny. A może jest w domu?

- Nie, nie ma go. Izabela mówi, że pojechał do Tahoe. - Pochyliła się ku mnie, z jej ubrania buchnął zapach perfum. - Jaka tam jest sytuacja?

- Nie miałem dziś z tą sprawą kontaktu. Szukają Harriet, oczywiście. Ostatnio widziano ją tam właśnie, a jej poplamiony krwią kapelusz został znaleziony „w jeziorze. Sam go znalazłem.

- Czy to znaczy, że została zamordowana?

- Ciągle mam nadzieję, że nie. Pozostaje nam tylko? nadzieja.

- Sądzi pan, że Harriet nie żyje? - Głos jej był głuchy, przygnębiony. - Czy to Burkę Damis ją zabił?

- Mówi, że nie.

- Ale co mógłby przez to zyskać?

- Nie wszystkie morderstwa są popełniane dla zysku. Siedzieliśmy blisko siebie w milczeniu, słuchając swoich oddechów. Zdawałem sobie wyraźnie sprawę z jej bliskości, nie tylko jako kobiety, ale jako człowieka, który cierpi. Zgubiła drogę do szczęśliwego finału i zaczęła zdawać sobie sprawę z konsekwencji przeszłości, nieodwołalnie zamkniętej.

- Przyjechała pani z daleka, żeby zadać mi parę pytań. Żałuję, że nie mogę dać pani lepszych odpowiedzi.

- To nie pana wina. I przyjechałam nie tylko po to, żeby zadawać pytania.

Miałam wiadomość od Harriet. Przypomniała mi dom.

- Wiadomość od Harriet? Kiedy?

- Wczoraj, ale niech pan, proszę, nie wiąże z tyng żadnych nadziei. List został

napisany w ubiegłą niedzielę, zanim wybuchła ta cala sprawa. Jest bardzo wzruszający. Ukazał mi mnie samą i Harriet w zupełnie nowym świetle.

- Co pisała?

- Nie potrafię powtórzyć dosłownie, choć czytałam ten list w samolocie kilkanaście razy. Może go pan sam przeczytać, jeśli ma pan ochotę..

Zapaliłem górne światło. Poszperała w swojej lamparciej torbie i wyciągnęła z niej zgniecioną kopertę lotniczą. Była ona zaadresowana tak: „Pani Keith Hatchen, Apartado Postał 89, Ajijic, Jalisco, Meksyk” i została ostemplowana na poczcie w Pacific Palisades ubiegłego poniedziałku o 9.42. Koperta zawierała pojedynczą kartkę papieru, gęsto zapisaną. Pierwsze linijki biegły do góry w prawo; reszta opadała stopniowo w dół, tak że ostatnie znajdowały się pod kątem trzydziestu stopni od dołu stroniczki.





Kochana Mamo

Trudno mi pisać ten list, bo nigdy nie rozmawiałyśmy ze sobą jak dwie kobiety
(z mojej tylko winy), i postąpiłam głupio i dziecinnie wyjeżdżając bez pożegnania. 

Bałam się (zdaje się, że ja się zawsze czegoś boję), że potępisz mnie i Burke’a, a tego
bym nie zniosła. On jest moim księżycem i gwiazdami, moim wielkim, jasnym
księżycem i mymi okrutnymi, jasnymi gwiazdami. Nie wiedziałaś, że mogę tak czuć,
praioda? Ale czuję. Kocham go i wyjdę za niego, nie dbam o to, co mówi Mark. Przy
nim jestem zupełnie inna niż moje zwykłe smutne, nieśmiałe ja, on jest Księciem,
tajemniczym Księciem, który wkłada jasne pantofelki na moje stopy Kopciuszka i uczy
mnie tańczyć w takt muzyki, jakiej nigdy dotąd nie słyszałam - muzyki niebiańskiej. 

Kiedy mnie dotyka, zimny, martwy świat ożywa, zimna, martwa Harriet ożywa. 

Brzmi ta bezsensownie, ale wierz mi, że tak właśnie czuję. A teraz spróbuję
pisać spokojnie. Potrzebuję Twojej pomocy, Mamo. Wiem, że mogę na Ciebie liczyć
mimo tych wszystkich lat, jakie nas dzielą. Wiesz, co to jest namiętność i cierpienie… 

ale to znów brzmi jak dziewiętnastowieczny romans. Chodzi o to, że potrzebujemy
pieniędzy, i to zaraz, jeśli mamy się pobrać. Burkę ma pewne kłopoty (nic
poważnego), a ja nie powinnam była nigdy przywozić go z powrotem do Stanów. 

Zamierzamy lecieć do Ameryki Południowej - zachowaj to przy sobie - jeśli
zdobędziemy pieniądze, a zwrócić się o nie możemy tylko do Ciebie. Mark nam nie
pomoże. Nienawidzi Burke’a, myślę nawet, że i mnie nienawidzi Mówi, że wynajmie
detektywów, żeby uniemożliwić nam wzięcie ślubu. Ponieważ jest on jednym z
opiekunów depozytu ciotki, nie mogę nic zdziałać, dopóki nie skończę dwudziestu
pięciu lat. Więc proszę Cię, pożycz mi pięć tysięcy, dolarów do stycznia. Jeżeli się na
to zgodzisz, przygotuj je dla mnie, a ja się zgłoszę do Ciebie, gdy przyjedziemy do
Meksyku. Na to pieniędzy nam starczy. 

Zrób to dla mnie, kochana Mamo. To jedyna rzecz, o którą Cię proszę, a
jedyne, czego chcę od życia, to abyśmy mogli być razem z Burke’iem szczęśliwi.. Bez
niego umrę. 

Twoja kochająca córka Harriet

Złożyłem list wzdłuż załamań i wsunąłem do koperty. Pani Hatchen przyglądała mi się, jakby to było żywe stworzenie, które mógłbym uszkodzić.

- Dziwny list i piękny, prawda?

- Ja odniosłem inne wrażenie. Nie zachwycają mnie zbytnio niektóre sformułowania. Harriet pisała ten list w stanie podniecenia.

- A cóż pan myśli? - stanęła w obronie córki. - Biedna dziewczyna była strasznie zdenerwowana. Miała okropną kłótnię z ojcem - Izabela opowiedziała mi coś niecoś. Harriet walczyła o to, co jest jej drogie.

- Tak samo Campion. Zdaje się, że jemu drogie jest tylko te pięć tysięcy dolarów.

- Campion?

- To prawdziwe nazwisko Burke’a Damisa. Znajduje się on teraz w więzieniu w Redwood City. A jak będzie z tymi pięciu tysiącami dolarów, proszę pani? Czy zechce je pani pożyczyć Harriet?

- Tak. Jeśli żyje i będzie mogła z nich skorzystać. Przywiozłam je ze sobą.

Pojechaliśmy wczoraj po południu z Keithem do Guadalajara i podjęliśmy te pieniądze z banku. To część sumy, którą otrzymałam od Marka, i Keith się nie sprzeciwiał.

- Mam nadzieję, że nie nosi pani tych pieniędzy przy sobie.

- Są w hotelowym sejfie.

- Proszę je tam zostawić. Harriet z pewnością nie będzie ich potrzebowała.

Zresztą nie sądzę, żeby to był jej pomysł. - Odwróciłem się, by przyjrzeć się jej w świetle. - Jest pani kobietą wielkoduszną. Miałem o pani zupełnie inne mniemanie.

- Jestem inna. - Zmrużyła oczy i opuściła kąciki ust. Niech pan, proszę, zgasi światło i nie patrzy na mnie. Jestem starą, brzydką kobietą, która usiłuje odkupić przeszłość. Ale przyjechałam tu o piętnaście lat za późno. Nie miałam prawa porzucać Harriet. Jej życie ułożyłoby się lepiej, gdybym została.

- Tego nie może być pani pewna. - Zgasiłem światło i zauważyłem, że w domu Blackwellów jest już zupełnie ciemno. - Czy zechciałaby mi pani powiedzieć, dlaczego porzuciła pani Marka Blackwella? Czy miało to coś wspólnego z Izabelą?

- Nie, on się nią wtedy nie interesował. Nie interesował się żadną kobietą, łącznie ze mną. - Głos jej przybrał głębszy, szorstki ton. - Mark był maminsynkiem.

Wiem, że to dziwne określenie w odniesieniu do zawodowego wojskowego. Niestety, to prawda. Jego matka była wdową po pułkowniku, który zginął w czasie pierwszej wojny światowej, a Mark był jej jedynym synem i nie widziała świata poza nim.

Kiedy przez pierwsze lata naszego małżeństwa mieszkała z nami, ja siłą rzeczy pozostawałam na drugim planie; a on tańczył, jak ona mu zagrała. To zwykła historia - słyszałam ją od innych kobiet. Kobiety wychodzą za takich mężczyzn, bo to idealiści bez seksualnych wyskoków. Cały kłopot w tym, że już tacy pozostają. Mark był w łóżku jak mały chłopiec. Nigdy nie dowie się pan, przez co musiałam przejść, żeby mieć dziecko. Ale nie będziemy się w to zagłębiać.

Kiedy jego matka umarła, myślałam, że wróci do mnie. Byłam marzycielką.

Przeniósł swoje maniackie przywiązanie, tak maniackie - rozmawiałam z lekarzami -

na biedną małą Harriet. To straszna rzecz widzieć, jak człowiek zamienia drugiego człowieka w marionetkę, w bożyszcze. Kontrolował jej lektury, zabawy, przyjaźnie, nawet myśli. Kazał jej prowadzić dziennik, który czytali a kiedy wyjeżdżał służbowo, musiała mu go posyłać. Tak jej pomieszał w głowie, że nie wiedziała, czy jest dziewczynką, czy chłopcem, czy on jest jej ojcem, czy kochankiem.

Jeszcze gorszy zrobił się po wojnie, kiedy wrócił z Niemiec. Wojna rozczarowała Marka: nie spełniła jego nadziej na karierę. Wybrał tę karierę tylko dlatego, że była to tradycja rodzinna i matka nalegała, żeby to zrobił. Myślę, że byłby szczęśliwszy zajmując się czymkolwiek innym.

Ale gdy przeszedł w stan spoczynku, uważał, że już za późno, żeby zaczynać coś nowego. I miał pieniądze, więc nie musiał. W jego rodzinie zawsze było mnóstwo forsy i mógł pozwolić sobie na spędzanie całego czasu z Harriet. Wpadł na wspaniały pomysł zrobienia z niej czegoś w rodzaju chłopczycy - dla własnej satysfakcji.

Nauczył ją strzelać, chodzić po górach, grać w polo. Nazywał ją nawet Harry.

Mnie to oburzało. Nie jestem typem agresywnym i zawsze się go bałam - tak się dzieje, kiedy żyje się z nie kochanym mężczyzną. Ale w końcu zagrałam w otwarte karty. Powiedziałam mu, że się z nim rozwiodę, jeśli nie zasięgnie porady lekarskiej, porady psychiatry. Naturalnie uważał, że to ja jestem wariatka - nie potrafił myśleć inaczej. Może i miał rację - skoro wytrzymałam z nim dwanaście lat.

Powiedział, że mogę się z nim rozwieść, że oni z Harriet wystarczają sobie nawzajem.

Miała wtedy dopiero jedenaście lat. Chciałam ją zabrać, ale Mark zapowiedział, że będzie walczył ze mną wszelkimi możliwymi sposobami. Nie mogłam pozwolić sobie na sądowe walki. Niech pan nie pyta dlaczego. Wszystko w końcu mści się na człowieku. Więc straciłam córkę, a teraz jest naprawdę stracona.

Siedzieliśmy pozwalając, żeby ciemność przenikała nas do głębi.

Spróbowałem ją pocieszyć.

- Istnieje niewielka szansa, że Harriet żyje - powiedziałem. - Mogli zdecydować z Campionem, że będą podróżowali oddzielnie. To by tłumaczyło jego odmowę wyjaśnienia, co się z nią stało. Może pojawić się w końcu v,- Meksyku.

- Ale tak naprawdę to pan nie sądzi, że się pojawi?

- Nie. To tylko jedna z kilku możliwości. Inne nie są; miłe do rozważania.

W taksówce stojącej przed nami dał się słyszeć jakiś ruch. Wysiadł z niej kierowca i ociężałym krokiem zbliżył się do nas.

- Mówiła pani o kilku minutach. Mogę czekać, jeśli wiem, jak długo będę czekał. Ale niepewność mnie denerwuje.

- Wszystko jest denerwujące - powiedziałem.

- Mówiłem do pani. - Ale wrócił do taksówki. Pani Hatchen otworzyła drzwi po swojej stronie.

- Zatrzymałam pana dłużej, niż zamierzałam. Chciał pan pomówić z Izabelą.

- Tak.

- Czy sądzi pan, że ona wie coś, czego nie powiew działa?

- Ludzie prawie zawsze wiedzą coś, o czym niej mówią - odrzekłem. - Dlatego mam ciężkie życie, ale ciekawe.

Sięgnęła po list, który ciągle trzymałem w ręku.

- Chciałabym dostać go z powrotem, jeśli nie ma pan nic przeciwko temu. Ten list jest dla mnie bardzo ważny.

- Przykro mi, ale policja musi go zobaczyć. Postaram się zwrócić go pani potem. Czy pozostanie pani w hotelu „Santa Monica”?

- Nie wiem. Izabela prosiła, żebym zamieszkała u niej, ale to niemożliwe.

- Dlaczego?

- Nie najlepiej nam się układają stosunki. Nigdy nam się nie układały. Ona uważa, że jestem głupia. Może i jestem. A ja uważam ją za hipokrytkę.

- Ciekawe dlaczego.

- To dość proste. Izabela udawała zawsze pogardę dla pieniędzy i rzeczy, które można za nie kupić. Jej hasłem było proste życie i wzniosła myśl. Ale złapała Marka z jego pieniędzmi, jak tylko mogła. Proszę, niech pan nie powtarza tego, co powiedziałam, Izabeli. W ogóle niech pan jej nie mówi, że mnie pan widział.

Obiecałem, że nie powiem.

- Jeszcze jedno pytanie, proszę pani. Co się stanie z zapisem Ady, jeśli Harriet nie żyje i nie będzie mogła z niego skorzystać?

- Przypuszczam, że przypadnie Markowi. Prawie wszystko jemu przypada.
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Pokojówka wpuściła mnie niechętnie. Czekałem w hallu, licząc klepki parkietu i żałując, że w ogóle poznałem Izabelę Blackwell, wziąłem od niej pieniądze i polubiłem ją. Ukazała się w końcu w tym samym ciemnym kostiumie i z tymi samymi ciemnymi kręgami pod oczyma. Jej ruchy były starannie kontrolowane, jakby szła po linie.

Powiedziała sztywno i bez uśmiechu:

- Mam” nadzieję, że tę późną nocną wizytę usprawiedliwia ważna wiadomość, jaką pan przynosi.

- Tak. Czy możemy usiąść?

Zaprowadziła mnie do saloniku, gdzie patrzyli na nas ze ścian przodkowie.

Powiedziałem do nich i do niej:

- Wyświadczam pani uprzejmość przyjeżdżając tutaj. Gdyby pani nie była moją klientką, byliby tu zamiast mnie policjanci i reporterzy tratujący róże.

- Czy sądzi pan, że coś z tego rozumiem? - Mówiła niewyraźnie, a wzrok miała błędny jak po zażyciu narkotyku. - Jeśli mam rozumieć, musi mi to pan wyjaśnić. I proszę, niech pan pamięta, że mogę nie myśleć zbyt jasno; wzięłam środek nasenny. A co znaczyła ta wzmianka o policji i reporterach?

- Będą tu jutro. Będą chcieli dowiedzieć się między innymi, czy posiada pani szpikulec z czworokątną srebrną rękojeścią.

- Owszem, mamy taki. Nie widziałam go ostatnio, ale sądzę, że jest gdzieś w kuchni albo w którymś z przenośnych barków.

- Mogę powiedzieć pani od razu, że go tam nie ma. Znajduje się w rękach sierżanta Wesleya Leonarda z biura szeryfa okręgu Citrus.

Przyglądałem się jej uważnie, wydawała się szczerze zdumiona.

- Czy pan próbuje zastraszyć mnie w jakiś sposób? Tak to wygląda.

- To raczej ostrzeżenie, proszę pani. Głos jej przybrał ostry ton.

- Czy stało się coś z Markiem?

- Stało się coś z Ralfem Simpsonem i Dolly Stones Sądzę, że pani znała ich oboje.

- Dolly Stone? Nie widziałam tej dziewczyny od lat;

- Mam nadzieję, że potrafi pani tego dowieść, bo Dolly w maju została zamordowana.

Spuściła głowę i kręciła nią w obie strony; jakby próbowała odsunąć od siebie ten fakt.

- Pan chyba żartuje. - Zerknęła na moją twarz i zobaczyła, że to nie żarty. -

Jak to? W jaki sposób ją zamordowano?

- Została uduszona rękami nie znanego sprawcy. Izabela Blackwell popatrzyła na, swoje ręce. Były szczupłe i dobrze utrzymane, ale ich kostki opowiadały historię wykonywanej przez nią pracy. Roztarła je, jakby próbowała wymazać tę historię.

- Nie wyobraża pan sobie chyba, że ja mam z tym coś wspólnego. Nie miałam pojęcia, że Dolly nie żyje. Swego czasu byłyśmy w bliskich stosunkach - traktowałam ją jak przybraną córkę - ale to się skończyło wiele lat temu.

- Była pani przybraną córką?

- Może to za mocne określenie. Dolly stanowiła jeden z terenów mojej działalności. Stone’owie mieszkali naprzeciwko nas i nie mogłam patrzeć na początki antyspołecznych skłonności u tego dziecka. Zrobiłam, co mogłam, żeby dać jej dobry przykład i wykierować na ludzi. - Głos jej był chłodny i rozważny. - Czy mi się to nie udało?

- Komuś się nie udało. Z tego, co pani mówi, widać, że pracowała pani społecznie.

- Tak, zanim wyszłam po raz pierwszy za mąż.

- Za Ronalda Jaimeta.

Uniosła brwi. Jej oczy pod nimi wydawały się dziwnie obnażone.

- Wie pan nagle bardzo wiele o moich sprawach.

- Pani sprawy znalazły się nagle w centrum tej sprawy. Kiedy dowiedziałem się dziś wieczorem, że znała pani Dolly Stone i jej rodziców, większość moich koncepcji wzięła w łeb. Próbuję stworzyć sobie nowe, ale nie potrafię bez pani pomocy.

- Nadal niewiele z tego rozumiem. Nie jestem nawet pewna, o jakiej sprawie mówimy.

- Wszystko to jest jedna sprawa - odrzekłem. - I Zniknięcie Harriet, śmierć Dolly i zamordowanie Ralfa Simpsona, który został zakłuty szpikulcem…

- Moim szpikulcem?

- Taka jest hipoteza policji. Ja ją podzielam, choć nie oskarżam pani o bezpośrednie dokonanie tego.

- Jak to miło z pana strony.

- Pozostaje jednak faktem, że znała pani Ralfa Simpsona, prawie na pewno wiedziała pani o jego śmierci i nic pani” o tym nie powiedziała.

- Czy to ten sam Ralf Simpson, który pracował u na wiosną w Tahoe?

- Ten sam. Dzień czy dwa po opuszczeniu domu państwa został zabity i zagrzebany na tyłach dawnego pani domu w Citrus Junction.

- Ależ to szaleństwo, kompletne szaleństwo.

- Wiedziała pani o tym, prawda?

- Nie wiedziałam. Myli się pan całkowicie.

- Na pierwszej stronie gazety wychodzącej w Citruss Junction, która leży w pani salonie, jest opis śmierci Simpsona.

- Nie czytałam tego. Prenumeruję gazetę, bo to dla mnie źródło wiadomości o starych znajomych, ale rzadko ją czytam. W tym tygodniu nawet do niej nie zajrzałam.

Nie mógłbym powiedzieć, czy kłamała. Twarz jej zmieniła się w sztywną maskę, za którą nie było widać co się dzieje w jej mózgu. Zakryła powiekami oczy.

Może w poczuciu winy lub ze strachu - bo mogła nie mieć nie na sumieniu.

- Ma pan bystre spojrzenie. Nieżyczliwe.

- Obiektywne, jak mi się zdaje.

- Nie lubię pańskiej obiektywności. Sądziłam, że istniało między nami pewne zaufanie.

- Istniało.

- Podkreśla pan ten czas przeszły. Ponieważ działał pan za moje pieniądze i na moje polecenie, mogłam oczekiwać trochę więcej tolerancji i sympatii. Chyba zdaje pan sobie sprawę, że moja znajomość z Dolly nie jest żadnym dowodem przeciwko mnie.

- Cieszyłbym się, gdyby mogła to pani udowodnić.

- W jaki sposób?

- Niech mi pani powie coś więcej o Dolly. Na przykład, jakie antyspołeczne skłonności dostrzegła pani u niej?

- Czy muszę to robić? Przed chwilą dowiedziałam się o jej śmierci. Przykro rozgrzebywać przeszłość” w takich okolicznościach.

- Przeszłość jest kluczem do teraźniejszości.

- Filozof z pana - stwierdziła z odrobiną ironii.

- Jestem po prostu detektywem, który miał już do czynienia z kilku takimi sprawami. Ludzie młodo wstępują na drogę morderstwa. I równie młodo wchodzą na drogę, na której stają się jego ofiarami. Kiedy te dwie drogi się przetną, następuje wielka zbrodnia.

- Czy chce pan przez to powiedzieć, że Dolly było sądzone zostać ofiarą?

- Nie było jej sądzone, ale została do tego przygotowana. Co ją przygotowało, proszę pani?

- Ja nie, jeśli to pan ma na myśli. - Urwała i odetchnęła głęboko. - Dobrze, spróbuję panu odpowiedzieć poważnie. Niepokoiłam się o Dolly, odkąd miała cztery czy pięć lat. Nie odnosiła się zbyt dobrze do innych dzieci. Jej stosunki z dorosłymi też nie były najlepsze i stawały się coraz gorsze. Ujawniło się to zwłaszcza w kontaktach z moim mężem. Dolly była ładniutka i własny ojciec traktował ją najpierw trochę uwodzicielsko, a potem odepchnął. Normalny bieg rzeczy. Stone’owie to nieźli ludzie, ale dość prymitywni, bez intuicji. Byli jednak dla nas dobrymi sąsiadami i oboje z Ronaldem uważaliśmy, że w miarę możności trzeba im pomagać. Staraliśmy się zapewnić Dolly jakiś bardziej normalny rodzinny układ…

- A sobie córkę?

- To nieuprzejma uwaga. - Gniew przebił się przez maskę jej twarzy.

Opanowała go. - To prawda, nie mogliśmy mieć dzieci: Ronald był chory na cukrzycę. Zdaję sobie sprawę z łatwości, z jaką dobra biała magia zmienia się w złą czarną magię. Ale nie próbowaliśmy odbierać Dolly rodzicom - ani w sensie uczuciowym, ani w żaden inny sposób. Staraliśmy się jedynie dać jej trochę tego, czego oni dać jej nie mogli: książki, muzykę, rozrywki i towarzystwo rozumnych ludzi.

- A potem mąż pani umarł, a pani się wyprowadziła.

- I już wtedy ją straciłam - odparła zajmując stanowisko obronne. - To nie ja zawiodłam Dolly. Zaczęła mi kraść pieniądze z portmonetki i okłamywać mnie; robiła jeszcze inne rzeczy, o których wolę nie mówić. Ona nie żyje: nil nisi bonum. 

- Pragnąłbym usłyszeć o tych innych rzeczach.

- Sformułuję to tak: nie byłam w stanie uchronić jej przed demoralizującymi wpływami; ostatecznie mój wpływ na nią był ograniczony. W szkole wpadła w złe towarzystwo i nabrała rynsztokowych pojęć o sprawach seksu. Dolly była dojrzałą kobietą w wieku lat piętnastu.

Umilkła. Wargi jej były zaciśnięte, wzrok czujny.

Możliwe, pomyślałem, że Dolly flirtowała z Ronaldem Jaimetem. Możliwe, że się w niej zakochał. Mężczyzna w średnim wieku, który nie ma córki, jest podatny na takie rzeczy. Mogłoby się to skończyć samobójstwem, a samobójstwo jest łatwe dla cukrzyka. Wystarczy, żeby zapomniał o diecie i dawce insuliny. Równie łatwo dla cukrzyka jest stać się ofiarą morderstwa.

- Znowu pan tak na mnie patrzy - odezwała się Izabela Blackwell. - Tym obiektywnym spojrzeniem, jak je pan nazwał. Mam nadzieję, że nie jestem tematem pańskich myśli.

- W pewnym sensie tak. Myślałem o śmierci Ronalda Jaimeta.

- Najwidoczniej przyjechał pan tu dzisiaj zdecydowany nie oszczędzić mi niczego. Jeżeli musi pan to wiedzieć, Ronald zginął w wypadku. A nawiasem mówiąc, bo sądzę, że wiem, o co panu chodzi, stosunki Ronalda z Dolly były całkowicie niewinne. Ja go znałam.

- Ale ja nie. W jakich okolicznościach umarł? Z tego co zrozumiałem, był

przy nim Mark.

- Byli razem na wyprawie w górach Sierra. Ronald upadł i złamał nogę. Co gorsze, złamał igłę do zastrzyków insuliny. Zanim Mark zniósł go z gór do Bishop, był już w stanie śpiączki. Umarł w szpitalu w Bishop, zanim zdołałam tam dojechać.

- To wszystko wie pani od Marka.

- Rzeczywiście. Ronald i Mark byli serdecznymi przyjaciółmi i kuzynami.

Ronald był młodszy i zawsze podziwiał Marka. Nigdy bym za niego nie wyszła, gdyby ta sprawa wyglądała inaczej.

Wyraźnie pod wzrastającą presją moich pytań odczuła potrzebę usprawiedliwienia przede mną swoich najistotniejszych życiowych posunięć.

Skierowałem z powrotem jej myśli ku śmierci Ronalda.

- Ludzie chorzy na cukrzycę nie wybierają się zwykle na wędrówki w góry.

Chyba powinni prowadzić dość spokojne życie?

- Niektórzy tak robią. Ronald nie potrafił. Zdaję sobie sprawę i zdawałam sobie wtedy, że narażanie się na jakikolwiek wypadek jest dla niego wielkim ryzykiem. Ale nie potrafiłam zdobyć się na to, żeby go od tego powstrzymać. Ta coroczna wycieczka była dla niego jako mężczyzny ważna. A Mark miał właśnie nad nim czuwać. Siedziałem przez chwilę i słuchałem echa jej ostatniego zdania. Może i ona je słyszała.

- W jaki sposób Ronald upadł?

- Pośliznął się na stromej ścieżce. - Potrząsnęła: głową, jakby chciała odepchnąć obraz tego upadku. - Proszę, niech pan nie próbuje wmawiać we mnie, że to był umyślny wypadek albo nieświadome samobójstwo. Myślałam już o tym samą wiele razy. Ronald mimo swojej choroby był przywiązany do życia. Był szczęśliwy.

Ja mu dałam szczęście.

- Tego jestem pewien.

Mówiła dalej uparcie, usprawiedliwiając własne życie i jego sens:

- I proszę, niech pan nie próbuje mi mówić, że Mark miał coś wspólnego ze śmiercią Ronalda. Oni się kochali. Mark był dla Ronalda jakby starszym bratem.

Niósł go na plecach wiele mil przez dzikie okolice, do samochodu. Trwało to prawie cały dzień i noc, zanim zniósł go z gór. Kiedy z Harriet dotarłyśmy wreszcie do szpitala - bo to ona zawiozła mnie do Bishop - Mark był zupełnie załamany.

Wyrzucał sobie, że nie opiekował się Ronaldem lepiej. A więc popełnia pan błąd sugerując, że Mark…

- Ta sugestia wyszła od pani.

- Nie, od pana.

- Przepraszam, ale to pani poruszyła ten temat.

- Ja? - Przeciągnęła palcami po twarzy, przyciskając zamknięte oczy i opuszczając kąciki ust. Szminka rozmazała się w tym miejscu jak krew. -

Prawdopodobnie ma pan rację. Jestem bardzo zmęczona i otumaniona. Pracuje tylko połowa mego mózgu.

- Po tym środku nasennym - powiedziałem myśląc równocześnie, że ma on pewne właściwości surowicy prawdy.

- Częściowo tak, a częściowo jeszcze co innego. Przed pana przyjazdem spędziłam bardzo męczącą godzinę z matką Harriet. Paulina przyleciała z Guadalajara, aby się dowiedzieć, co zaszło. Nie wiedziałam, że jest w niej tyle macierzyńskich uczuć.

- Co wydarzyło się w ciągu tej godziny?

- Właściwie nic. Ona wini mnie za rodzinną tragedię, a ja chyba ją. Kiedyś w nowym wspaniałym świecie przestaniemy się wzajemnie potępiać.

Próbowała się uśmiechnąć, niepewny ruch jej warg oczarował mnie. Ale wolałem nie poddawać się temu urokowi.

- Kiedyś - powiedziałem - będę mógł przestać zadawać pani pytania. Na razie muszę pytać dalej. Jakim służącym był Ralf Simpson?

- Chyba takim jak trzeba. Pracował u nas tak krótko, że trudno to ocenić.

Zresztą nie lubię mieć służby i dlatego zatrudniamy tylko jedną pokojówkę.

Przyzwyczajona jestem robić wszystko sama.

- Czy dlatego Simpson został zwolniony?

- Mark uważał, że zanadto się spoufalił. On lubi, żeby traktowano go jak istotę wyższą. Ralf Simpson był bardzo demokratycznych zapatrywań. Mnie się to dość podobało. Nie jestem przyzwyczajona do ceremonii. - Popatrzyła w górę na portrety przodków.

- Słyszałem w Tahoe, że Ralf został zwolniony za kradzież.

- Kradzież czego, na litość boską?

- Może płaszcza - powiedziałem ostrożnie. - Kiedy wrócił znad jeziora do domu, miał ze sobą męski płaszcz. Powiedział żonie, że go dostał w prezencie. Był to brązowy tweedowy płaszcz z brązowymi skórzanymi guzikami. Jednego brakowało.

Czy wie pani coś o tym płaszczu?

- Nie. Ale najwyraźniej pan wie.

- Czy mąż pani kupował kiedyś ubrania w Toronto?

- Nie mam pojęcia.

- Czy był kiedyś w Toronto?

- Oczywiście, wiele razy. Przejeżdżaliśmy tamtędy w czasie naszej podróży poślubnej ubiegłej jesieni.

- Ten płaszcz został kupiony w Toronto w firmie; Cruttworth. Czy mąż pani kupował tam coś?

- Trudno mi na to odpowiedzieć. Dlaczego ten płaszcz jest taki dla pana ważny?

- Powiem pani, jeśli pozwoli mi pani obejrzeć gardę-: robę męża.

Potrząsnęła głową.

- To niemożliwe bez jego zgody.

- Kiedy oczekuje go pani w domu?

- Nie przypuszczam, żeby wyjechał z Tahoe, póki nie odnajdą Harriet.

- To może tam pobyć długo. Wszystko wskazuje na to, że ona nie żyje i że została zakopana jak Ralf Simpson, albo utopiona w jeziorze.

Twarz jej była brzydka w wyrazie przerażenia.

- Myśli pan, że zrobił to Burke Damis?

- On jest głównym podejrzanym.

- Ale to niemożliwe. Nie mógł tego zrobić.

- On też tak twierdzi.

- Rozmawiał pan z nim?

- Złapałem go wczoraj wieczorem. Jest w areszcie w Redwood City.

Myślałem, że to zamknie sprawę, ale się pomyliłem. Sprawa jest nadal otwarta i zatacza coraz szersze kręgi zarówno w sensie topograficznym, jak ilości osób podejrzanych. Odkrywam też coraz to nowe powiązania między ludźmi. Damis naprawdę nazywa się Campion, jak pani może wie, i we wrześniu ożenił się z Dolly Stone. W marcu urodziło się dziecko, a w dwa miesiące później Dolly została uduszona. Campion był głównym podejrzanym.

- To niewiarygodne.

- Trudno mi uwierzyć, że pani nic o tym wszystkim nie wiedziała.

- Nie wiedziałam. Nie kontaktowałam się z Dolly.

- Musiały być jednak jakieś kontakty. Sama pani rozumie. Bruce Campion, czyli Burkę Damis, ożenił się w ubiegłym roku z pani dawną przybraną córką. W tym roku zamierzał poślubić pani pasierbicę, z pani poparciem, i posunął się do tego, że z nią uciekł. Zbiegi okoliczności są czasami bardzo dziwne, ale w ten nie wierzę.

- Pan mnie naprawdę podejrzewa - powiedziała cichym głosem.

- Muszę. Starała się pani nie dopuści do mego spotkania z Campionem.

Popierała pani jego małżeństwo z Harriet.

- Tylko dlatego, że nie miała innego kandydata. Bałam się, co z nią będzie, jeśli pozostanie dalej tak rozpaczliwie samotna.

- Może pani chciała być dla niej kimś opatrznościowym, tak samo jak dla Dolly? Może poznała pani Campiona za pośrednictwem Dolly i namówiła go, żeby ożenił się z Harriet?

- Przysięgam, że nigdy go nie widziałam, zanim przyjechał tutaj w ubiegłą sobotę wieczorem. Przyznaję, że dość mi się podobał. Ale mogłam się pomylić.

Wydaje mi się, że pomyliłam się także co do pana.

Uśmiech jej był po kobiecemu niejednoznaczny, domagał się zapewnień o wierności i lojalności. W niebezpiecznej sytuacji przywołała na pomoc całą swoją inteligencję, temperament; czułem, że broni siebie albo czegoś równie: jej drogiego jak własna osoba.

- Zresztą - powiedziała - co bym zyskała jako swatka pana Damis-Campiona?

Pytanie było retoryczne, ale miałem na nie dwie odpowiedzi.

- Gdyby mąż pani wydziedziczył Harriet albo gdyby ona została zamordowana, mogłaby pani odziedziczyć cały jego majątek. Gdyby zginęli natomiast oboje - Harriet, i pani mąż - mogłaby pani odziedziczyć wszystko, co posiadali.

- Mój mąż jest jak najbardziej żywy.

- Według ostatnich informacji - tak.

- Kocham go. Nie powiem, że kocham Harriet, ale zależy mi na niej.

- Kochała pani także swego pierwszego męża i przeżyła go.

W jej oczach pokazały się łzy. Stłumiła je wysiłkiem woli, który wykrzywił

grymasem jej twarz.

- Nie może pan w to wierzyć. Pan tylko tak mówi.

- Nie mówię tego dla zabawy. Mamy już dwa morderstwa, a może trzy lub cztery. Ralf Simpson, Dolly, Harriet, Ronald Jaimet. Wszystkie te ofiary pani znała, trzy bardzo blisko.

- Ale nie wiemy, czy Harriet została zamordowana. Ronald na pewno nie.

Podałam panu okoliczności jego śmierci.

- Usłyszałem to, co pani mi opowiedziała.

- Mąż potwierdzi moje słowa w każdym szczególe. Czy pan w to nie wierzy?

- Byłbym głupi, gdybym się teraz z tym zdradził.

- Za jaką kobietę mnie pan ma? - Jej oczy były utkwione we mnie z pełną pogardy żarliwością.

- Próbuję znaleźć odpowiedź na to pytanie.

- Nie zachwycają mnie pańskie metody. Połączenie zastraszenia, szantażu i obraźliwych domysłów. Usiłuje pan zarzucić mi kłamstwo i oszustwo, a może nawet morderstwo. Do żadnej z tych rzeczy się nie poczuwam.

- Mam nadzieję, że słusznie. Ale fakty pozostają faktami. Nie znam jeszcze wszystkich. Nie znam pani.

- Myślałam, że mnie pan lubi, że lubimy się nawzajem.

- Lubię panią, ale muszę rozwiązać tę sprawę.

- A jednak traktuje mnie pan bez sympatii, bezlitośnie.

- Tak jest uczciwiej. Mam przecież zadanie do spełnienia.

- Ale miał pan pracować dla mnie.

- To prawda. Oczekuję, że wymówi mi pani lada chwila.

- Pragnie pan tego?

- To by mi dało wolną rękę. Nie może mnie pani odsunąć od tej sprawy -

sądzę, że to pani rozumie. Ta sprawa jest moja i zakończę ją w moim prywatnym czasie, jeśli będzie trzeba.

- Angażuje pan sporo i mojego prywatnego czasu! A co do wolnej ręki, mam wrażenie, że jest ona nadmiernie wolna. Odczuwam to na własnej skórze.

Głos jej się łamał, ale odzyskała dawny styl. To mnie także niepokoiło. Po proszku nasennym, czy bez niego, kobieta niewinna, nie mająca nic do ukrycia, nie siedziałaby tak spokojnie, słuchając tego, co powiedziałem. Dałaby mi w twarz albo by krzyczała, albo zaczęła płakać, albo by zemdlała, albo wybiegła z pokoju, albo mnie by wyrzuciła. Prawie pragnąłem, żeby coś takiego się stało.

- No, przynajmniej przykro pani - powiedziałem. - To lepsze niż stan znieczulenia, gdy się nie wie, w którym miejscu ostrze lancetu zadaje ból.

- Uważa się pan za chirurga? Może powinnam nazywać pana doktorem?

- To nie ja trzymam w ręku nóż. I nie ja wziąłem srebrny szpikulec i zakłułem nim Ralfa Simpsona.

- Mam nadzieję, że przestał pan mnie o to posądzać.

- Jest pani osobą najbardziej podejrzaną. Już czas, żeby to pani zrozumiała.

Znała pani Simpsona, szpikulec był pani własnością, na pani dawnym gruncie Simpson został zagrzebany.

- Nie potrzebuje pan być brutalny - powiedziała szorstko. Jeszcze w życiu nie słyszałem, żeby komuś tak się łamał głos.

- To przekąska w porównaniu z tym, co mam dla pani na śniadanie.

Powstrzymałem policję na dzisiejszy wieczór, zatajając pani obecne nazwisko i miejsce zamieszkania…

- Zrobił to pan dla mnie?

- Ostatecznie jest pani moją klientką. Chciałem dać pani szansę oczyszczenia się z podejrzeń. Nie skorzystała z niej pani.

- Rozumiem. - Ponury grymas wydawał się odwieczny na jej wargach. - A jaki miałam powód, żeby zakłuć Ralfa Simpsona i zakopać go na podwórzu naszego dawnego domu?

- Mogła to być taka czy inna samoobrona. Większość morderców myśli, że zabijając chronią się przed jakąś groźbą.

- Ale dlaczego miałabym go grzebać na podwórzu naszego domu? To przecież nie ma sensu.

- Mogła pani umówić się z - nim na spotkanie tam właśnie, wiedząc, że dom jest pusty, i zabić go.

- Śliczny obrazek. A dlaczego miałabym się umawiać z takim człowiekiem jak Ralf Simpson?

- Bo on wiedział coś o pani.

- Co mianowicie?

- Mogło to mieć coś wspólnego ze śmiercią Dolly Stone Campion.

- Czy oskarża mnie pan o to, że ją zamordowałam?

- Pytam panią.

- Jaki mogłam mieć motyw?

- Pytam panią.

- Może pan pytać. Nie otrzyma już pan ode mnie żadnej odpowiedzi.

Oczy jej były błyszczące, a wzrok twardy, ale przykra wymiana zdań skruszyła jej odporność. Wargi jej drżały.

- Myślę, że otrzymam. Tej nocy kiedy została zamordowana Dolly, wydarzyło się coś dziwnego - dziwnego, gdy patrzy się na to w związku z morderstwem. Kiedy morderca udusił swoją ofiarę, spostrzegł, lub spostrzegła, w pokoju dziecko Dolly.

Może obudziło się z płaczem. Przeciętny zbrodniarz uciekłby czym prędzej słysząc płacz. Ale nie ten zbrodniarz. On - lub może ona - naraził się na kłopot i spore ryzyko kładąc dziecko w miejscu, gdzie i mogło zostać znalezione i otoczone opieką. Zaniósł

je do samochodu stojącego przed sąsiednim domem.

- To coś zupełnie dla mnie nowego. Nawet nie wiem, gdzie popełniono ten mord.

- W pobliżu Luna Bay w okręgu San Mateo.

- Nigdy tam nie byłam. Zadałem jej niespodziewane pytanie:

- A była pani w motelu „Podróżnik” w Salinę City?

- Nigdy. - Oczy jej nie zmieniły wyrazu.

- Wracając do nocy gdy została zamordowana Dolly: - O bezpieczeństwie dziecka w takiej chwili mogła pomyśleć tylko kobieta lub jego ojciec. Mam poważne podstawy sądzić, że to nie był Campion. Czy chce pani porozmawiać o ewentualnej tożsamości ojca dziecka?

- Nie mam na ten temat nic do powiedzenia.

- A ja mam, proszę pani. Posiadamy dowód nasuwający podejrzenie, że dusiciel miał na sobie tweedowy płaszcz, o którym wspomniałem. Prawdopodobnie jeden z guzików wisiał na nitce. Niemowlę schwyciło go, kiedy morderca je niósł.

Sąsiadka znalazła w rączce dziecka brązowy skórzany guzik. - Urwałem i po chwili ciągnąłem dalej: - Rozumie pani, dlaczego zidentyfikowanie” tego płaszcza jest rzeczą rozstrzygającą.

- Gdzie jest teraz ten płaszcz?

- W rękach policji, jak mówiłem. Pokażę go pani, jutro. Czy na pewno nigdy pani takiego nie widziała? Czy jest pani pewna, że mąż nie kupował płaszcza w firmie Cruttworth w Toronto?

Teraz wyraz jej oczu się zmienił. Były rozszerzone i rozbiegane, patrzyły gdzieś daleko poza mnie. Pod rozmazanym makijażem skóra wokół jej warg miała sinawy odcień, jakby moje miażdżące pytania miały siłę ciosów. Chwiejąc się lekko, wstała i wybiegła z pokoju na dziwnie wysokich obcasach.

Podążyłem za nią. Groźba przemocy, zabójstwa lub samobójstwa narastała w tym domu od kilku dni. Pani Blackwell przebiegła przez hall i przez pokój pana domu do łazienki. W ciemności usłyszałem stamtąd odgłos wymiotów.

W dużej sypialni paliło się światło. Otworzyłem jedną z szaf i zobaczyłem ubrania Marka Blackwella. Ze dwanaście garniturów wisiało rzędem jak chudzi, potulni przestępcy.

Wywróciłem prawy mankiet jednej, z marynarek. Na podszewce wypisany był

tuszem ten sam znak pralni, który Leonard znalazł w rękawie płaszcza: BX1207.
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W drzwiach ukazała się pokojówka. Miała znów na sobie przepisowy strój, ale zachowanie jej było nadał swobodne.

- Co takiego?

- Pani Blackwell jest chora. Może pan pójdzie do niej. Przeszła przez sypialnię do ciemnej łazienki, powłócząc trochę nogami. Zaczekałem, póki nie usłyszałem głosów obu kobiet. Wtedy zawróciłem i poszedłem do telefonu, z którego już przedtem korzystałem. Gazeta wydawana w Citrus Junction, z opisem historii Simpsona na pierwszej stronie, leżała nie tknięta na biurku Izabeli Blackwell. Gdyby poczuwała się do winy, pomyślałem, schowałaby ją lub zniszczyła.

Arnie Walters odezwał się w telefonie lakonicznym: „Halo?”

- Tu mówi Archer. Czy widziałeś Blackwella? Zignorował moje pytanie.

- Już czas, żebyś się zameldował, Archer. Słyszałem, że złapałeś wczoraj wieczorem Campiona…

- Chciałem się dowiedzieć, czy widziałeś Marka Blackwella, ojca Harriet.

- Nie. A powinienem go widzieć?

- Wyjechał stąd do Tahoe wczesnym rankiem w czwartek, tak przynajmniej powiedział. Sprawdź to na miejscu i zadzwoń do mnie. Jestem w domu Blackwellów w Los Angeles. Znasz numer.

- Czy on jest też na liście zaginionych?

- Może sam się zgubił.

- Szkoda, że nie potrafisz pilnować swoich klientów. Czy wszyscy prysnęli?

- Każdy to robi. To nowy rodzaj wolności.

- Przestań silić się na dowcipy. Budzisz mnie w środku nocy i nawet mi nie mówisz, co miał do powiedzenia Campion.

- Zaprzecza wszystkiemu. I jestem skłonny mu wierzyć.

- Nie może zaprzeczyć temu, że na kapeluszu jest krew. Krew tej samej grupy, którą ma Harriet, a ostatni raz widziano ją z nim. Nie może zaprzeczyć, że zamordował swoją żonę.

- To było bezpodstawne oskarżenie, Arnie.

- „Wiesz na pewno?

- Prawie na pewno. Campion nie jest uosobieniem niewinności, ale wygląda na to, że ktoś zrobił mu paskudny kawał.

- Kto?

- Staram się tego dowiedzieć.

- Więc jaka jest twoja teoria na temat Harriet? Bo zniknęła bez śladu.

- Mogła ją spotkać jakaś brzydka przygoda, kiedy opuścił ją Campion. Miała pieniądze i jechała nowym samochodem. Powinniśmy wytężyć wszystkie siły, żeby znaleźć ten samochód. Przede wszystkim trzeba sprawdzić parkingi w portach lotniczych w Reno i San Francisco.

- Myślisz, że poleciała dokądś?

- Możliwe. Zajmij się tym, dobrze, ale zadzwoń do mnie zaraz i powiedz mi o Blackwellu. Muszę wiedzieć, czy widziano go w Tahoe.

Kiedy wieszałem słuchawkę, za moimi plecami odezwała się Izabela Blackwell:

- Czy nie wierzy pan nikomu i niczemu?

Umyła twarz i nie umalowała się. Włosy jej były wilgotne na skroniach.

- Właściwie niczemu - odrzekłem. - I prawie nikomu. To takie przyzwyczajenie, które drogą osmozy przeniknęło we mnie od moich klientów.

- Nie ode mnie. Ja się nigdy nie nauczyłam nieufności.

- No to czas, żeby się jej pani nauczyła. Świadomie odcinała się pani od życia i śmierci kiedy wokół pani szalało piekło.

- Wierzy pan przynajmniej, że jestem niewinna. Przeszła przez pokój i usiadła na krześle, z którego wstałem, odwróciwszy je bokiem i oparłszy głowę na ręku.

Skropiła się wodą kolońską. Stałem nad nią z wyraźnym uczuciem, że przyszła, aby zdać się całkowicie na mnie, schronić pod moją opiekę.

- Niewinność jest bezkompromisowa, proszę pani. Nie pozostawia miejsca na tajenie jakichś informacji ze źle pojętego poczucia lojalności. Albo na zamykanie oczu, gdy umierają ludzie…

- Niech mnie pan nie poucza. - Odwróciła głowę, jakbym ją odepchnął. - Jakie pan ma o mnie wyobrażenie? Zadałam już panu to pytanie.

- Myślę, że oboje staramy się tego dociec.

- Ja już wiem i powiem panu. Jestem nieszczęśliwą kobietą. Wiedziałam o tym od lat, odkąd mężczyzna, którego kochałam, powiedział mi, że ma cukrzycę i nie może czy nie powinien mieć dzieci. Jego śmierć potwierdziła, że nie mam szczęścia.

Postanowiłam już nigdy nie wychodzić za mąż i nie kochać nikogo. Nie chciałam narażać się na cierpienie. Miałam go dość.

Przeniosłam się do Santa Barbara i robiłam to, co zaplanowałam. A plan ten polegał na wypełnianiu sobie dnia po brzegi wszelką działalnością, jaką może podjąć owdowiała kobieta: zwiedzałam ogrody, grałam w brydża, chodziłam na kursy układania mozaik. Osiągnęłam stan umiarkowanego zadowolenia i okropnego znudzenia. Zapomniałam o moim pechu i to był błąd.

Mark przyszedł ubiegłego lata i powiedział, że jestem mu potrzebna. Miał

kłopoty. Moje serce, czy jak to tam nazwać, odpowiedziało na wezwanie. Znowu poczułam się potrzebna. Zawsze lubiłam Marka za to, że jest taki chłopięcy, taki niedorajda. Może to dziwna charakterystyka, ale taki jest Mark, jakiego znam, jedyny, jakiego znam. W każdym razie wyszłam za niego i jestem tutaj.

Odwróciła głowę i napotkała moje spojrzenie. Ścięgna na jej szyi wyglądały jak druty w napiętym kablu. Ogarnęło mnie dziwne uczucie. Jeśli to była litość, zmieniła się w coś więcej. Zapragnąłem dotknąć jej twarzy. Ale jeszcze ciągle zbyt wiele rzeczy nie zostało wypowiedzianych.

- Gdy się było nieszczęśliwym - rzekła - człowiek nie chce się ruszyć ze strachu, że zawali mu się na głowę cały dom.

- Leży już w gruzach wokół pani.

- Nie potrzebuje mi pan tego mówić.

- Czy Mark miał jakieś kłopoty z dziewczyną ubiegłego lata?

- Tak. Poznał ją w Tahoe. Zaszła przez niego w ciążę. Napastowała go oczywiście o pieniądze. Jemu o pieniądze nie chodziło, ale bał się, że zacznie żądać czegoś więcej. Może małżeństwa, może wytoczy mu proces, który by go zniszczył w oczach opinii publicznej. Opinia ludzka jest dla Marka bardzo ważna. Przypuszczał, że małżeństwo ze mną uchroni go przed tym wszystkim i uciszy dziewczynę. -

Uparcie nie wymieniała jej imienia.

- Czy miał odwagę powiedzieć pani to wszystko?

- Nie tak dokładnie. Jego motywy są zazwyczaj bardzo przejrzyste. Zdradza się, zwłaszcza kiedy się boi. Gdy przyszedł do mego domu w Santa Barbara, był

okropnie przestraszony. Dziewczyna, czy któryś z jej przyjaciół, grozili mu wystąpieniem na drogę sądową.

- Czy pani wiedziała, że ta dziewczyna to Dolly Stone?

- Nie. - Słowo to wypowiedziała gwałtownie, jakby wyrzucała je z siebie. -

Nigdy nie wyszłabym wtedy za Marka…

- Dlaczego pani wyszła?

- Pragnęłam czuć się potrzebna, jak już powiedziałam. On na pewno mnie potrzebował, tak samo zresztą Harriet. Uważałam, że po złych początkach wszytko musi się ułożyć. A Mark był tak śmiertelnie przerażony i czuł się taki winny. Uważał, że stacza się moralnie, że skończy zaczepiając na ulicy małe dziewczynki.

Powiedział, że ja jedna mogę go uratować, i uwierzyłam mu.

- Ale nie uchroniła go pani przed zamordowaniem Dolly. Sądzę, że już teraz pani o tym wie.

- Bałam się tego.

- Od jak dawna to pani podejrzewała?

- Zaczęłam podejrzewać dopiero dzisiaj wieczorem, kiedy rozmawialiśmy o jego płaszczu. Zrobiło mi się niedobrze. I teraz czuję się słabo.

Zielonkawa bladość pokryła jej twarz, jakby zmieniło się światło.

Nieświadomie dotknąłem jej skroni w miejscu, gdzie włosy były wilgotne. Oparła głowę na mojej ręce.

- Przykro mi, że pani źle się czuje - powiedziałem. - Ale zdaje sobie pani sprawę, że musimy dojść do końca.

- Myślę, że tak. Skłamałam panu o tym płaszczu, oczywiście. Kupił go w czasie naszej podróży poślubnej; w Toronto trafiliśmy na chłody. Mark powiedział, że ten płaszcz przyda się, kiedy pojedziemy na wiosnę do Tahoe. Sądzę, że Ralf Simpson znalazł go tam i przyniósł Markowi, żeby coś na tym zyskać. Mark wziął

szpikulec, który dostaliśmy od Stone’ów. - Głos jej załamał się. - To wszystko jest tak splątane z naszym małżeństwem. Można by pomyśleć, że chciał zrobić z naszego ślubu czarną mszę.

Wzdrygnęła się. Spostrzegłem nagle, że siedzę w kucki obejmując ją, a jej łzy moczą mi kołnierz. Po chwili przestała płakać i odsunęła się ode mnie.

- Przepraszam. Nie chcę nadużywać pana uprzejmości. Dotknąłem jej zapadniętego policzka. Odwróciła głowę od mojej ręki.

- Proszę… Dziękuję, ale i proszę. Muszę myśleć tylko o jednym… To obowiązek wobec Marka.

- Czy nie czuje się pani z niego zwolniona? Podniosła na mnie wzrok.

- Nigdy nie był pan żonaty, prawda? - Byłem.

- Ale nigdy nie był pan kobietą. Muszę trwać w tym małżeństwie bez względu na to, co zrobił z nim Mark. Ze względu na siebie samą i na niego. - Zawahała się. -

Oczywiście, nie będę musiała zeznawać w sądzie na temat… szpikulca, płaszcza i Dolly?

- Żony nie można zmusić, żeby świadczyła przeciwko mężowi. Wie pani o tym zapewne z czasów swojej pracy społecznej.

- Tak. Ale myśli mi się mącą. Sądzę, że jestem jeszcze w jakimś szoku. Czuję się tak, jakby mnie rozebrano do naga i chciano w tym stanie ciągać po ulicach.

- Sprawa nabierze niemiłego rozgłosu. To jeden z powodów, dla których muszę dowiedzieć się dzisiaj od pani konkretnych faktów. Chciałbym oszczędzić pani, czego tylko się da.

- Jest pan subtelnym człowiekiem. Ale co pan może zrobić?

- Mogę w pewnym stopniu zeznać za panią przed policją.

Uchwyciła się słowa „policja”.

- Czy dobrze zrozumiałam z pańskiej telefonicznej rozmowy, że prosił pan policję w Tahoe, żeby aresztowali Marka?

- Prosiłem przyjaciela z Reno, detektywa, z którego pomocy korzystam, żeby sprawdził, czy mąż pani tam jest. Zadzwoni do mnie w tej sprawie.

- A potem?

- Jeśli jest w Tahoe, zostanie aresztowany. Może go nie być w promieniu pięciu tysięcy mil stamtąd.

- Jestem pewna, że tam jest. Tak się martwił o Harriet.

- Albo o własną skórę.

Popatrzyła na mnie surowo i z niechęcią.

- Zechce pani sobie też uświadomić - powiedziałem - że istnieje poważna możliwość, iż mąż pani wyjechał dziś rano nie zamierzając już tu wrócić.. O której godzinie wyjechał?

- Wcześnie, bardzo wcześnie. Zostawił kartkę do mnie.

- Ma pani tę kartkę?

Otworzyła górną szufladę biurka i podała mi złożony arkusik listowego papieru. Kartka była nabazgraną w pośpiechu, tak że ledwo mogłem ją odczytać: Izabelo. 

Wyjeżdżam do Tahoe. Zbyt ciężko siedzieć i czekać na wiadomość od Harriet. 

Muszę coś robić, cokolwiek. Ty lepiej zostań w domu. Przyjadę do Ciebie, gdy się to
skończy. Myśl o mnie serdecznie, proszę, jak ja myślę o Tobie. 





Mark

- To może być kartka pożegnalna - powiedziałem.

- Nie, jestem pewna, że pojechał do Tahoe. Zobaczy pan.

Poniechałem tego tematu i czekałem na telefon Arnie’go. Minął jakiś czas.

Siedziałem na krześle przy drzwiach wychodzących na ogród. Ciemne niebo zaczynało blednąc. Światła padające z domów - jak gdyby zastępując gasnące gwiazdy - wydobywały z ciemności wzgórza.

Izabela Blackwell siedziała z głową wspartą na rękach. Trwała w bezruchu jak uśpiona, ale z rytmu jej oddechu odgadywałem, że nie śpi.

- Jeszcze jedną rzecz chciałbym wyjaśnić - powiedziałem do jej pleców. - Czy to możliwe, żeby Mark zabił Ronalda Jaimeta?

Udawała, że nie usłyszała mego pytania. Powtórzyłem je tymi samymi słowami i tym samym tonem. Nie podnosząc głowy odpowiedziała:

- To niemożliwe. Byli serdecznymi przyjaciółmi. Mark z trudem zniósł

Ronalda z gór. Był ledwo żywy z wyczerpania, kiedy dotarł do Bishop. Sam potrzebował pomocy lekarskiej.

- To niczego nie dowodzi, Czy istniała jakaś okoliczność świadcząca, że był to wypadek zaplanowany?

Odwróciła się do mnie gwałtownie.

- Nie istniała! Co pan usiłuje mi wmówić?

Sam nie byłem pewny. W tej sprawie były luki, jak białe plamy na mapie.

Pragnąłem je wypełnić. Pragnąłem również uwolnić Izabelę Blackwell od jej małżeństwa, zanim wykończy się razem z nim. Widziałem, co się dzieje z wrażliwymi kobietami, które wolały umierać w pełnym mglistej nadziei śnie niż żyć w świetle na jawie.

Próbowałem jej to jakoś wytłumaczyć, ale przerwała mi krótko:

- To zupełnie niemożliwe. Wiem, jak umarł Ronald, i wiem, jak Mark cierpiał

z tego powodu. Był zupełnie załamany, już panu mówiłam.

- Morderstwo może tak wpłynąć na człowieka. Pierwsze morderstwo. Czy Mark kochał się w pani cztery lata; temu, kiedy umarł Ronald?

- Nie.

- Jest pani tego pewna?

- Zupełnie pewna. Był opętany przez tę… dziewczynę..

- Dolly Stone?

Wolno, ze smutkiem, skinęła głową.

- To nie było to, co pan myśli, wtedy jeszcze nie. Raczej stosunek ojca do córki, coś podobnego do tego, co łączyło go z Harriet, gdy była młodsza. Kiedy Dolly przyjechała nas odwiedzić, przynosił jej prezenty, zabierał ją na krótkie wycieczki.

Nazywała go wujkiem.

- Co działo się na tych krótkich wycieczkach?

- Nic. Mark nie upadłby tak nisko… Nie zrobiłby nic młodej dziewczynie.

- Użyła pani słowa „opętany”.

- Nie powinnam była go użyć. Ronald tak to określał. Oceniał to znacznie ostrzej niż ja.

- Ronald wiedział o tym wszystkim?

- Tak. To on położył temu kres.

- W jaki sposób?

- Rozmawiał z Markiem. Nie słyszałam tych rozmów, ale wiem, że nie były przyjemne. Jednakże ich przyjaźń przetrwała.

- Ale Ronald nie przetrwał. Wstała płonąc z gniewu.

- Ma pan wstrętną wyobraźnię i złośliwy język.

- Możliwe. Rozmawiamy o rzeczach będących poza sferą wyobraźni. Czy sprawa z Dolly zaczęła się krótko przed śmiercią Ronalda?

- Odmawiam dalszej rozmowy na ten temat. Dzwonek telefonu przerwał jej słowa. Terkotał za jej plecami jak grzechotnik; wzdrygnęła się, jakby to był wąż.

Obszedłem ją i odebrałem telefon.

- Tu Arnie, Lew. Blackwell nie zjawił się w czasie akcji przeszukiwania jeziora. Sholto był tam przez cały dzień i mówi, że Blackwell nie pokazywał się w domu nad morzem od połowy maja. Słyszysz?

- Tak.

- Słuchaj dalej. Znaleziono samochód Harriet na szosie na północ od Malibu.

Właśnie przed chwilą dostaliśmy wiadomość z policji drogowej. Co to dla ciebie oznacza?

- Następną podróż. Przyjadę tam i obejrzę ten samochód.

- A co z Blackwellem? Co mamy zrobić, gdyby się pokazał?

- Nie pokaże się. Ale gdyby tak, nie spuszczajcie go z oka.

Arnie powiedział rozżalonym tonem:

- Ulżyłoby mi, gdybym wiedział, na czym rzecz polega.

- Blackwell jest podejrzany o dwa znane nam morderstwa, a może jeszcze o dwa inne. Te, o których wiem prawie na pewno, to Dolly Stone i Ralf Simpson.

Blackwell jest prawdopodobnie uzbrojony i niebezpieczny.

Izabela uderzyła mnie pięścią w ramię i powiedziała:

- Nie!

- Dobrze się czujesz, Lew? - Głos Arnie’ego zmienił się, stal się łagodny, niemal pieszczotliwy - Czy ty przypadkiem nie spędziłeś całej nocy - na piciu?

- Jestem zupełnie trzeźwy, bardziej trzeźwy od innych. Otrzymasz na to wszystko oficjalne potwierdzenie w ciągu dnia.

Odłożyłem słuchawkę, zanim zdążył zadać mi pytania, na które nie umiałbym jeszcze odpowiedzieć. Izabela Blackwell patrzyła na mnie dziwnym wzrokiem, jakbym to ja stworzył tę sytuację i uczynił ją realną mówiąc o niej Arnie’emu. Brzask padający przez okna oświetlał w sposób okrutny jej (warz.

- Czy znaleziono samochód mego męża?

- Samochód Harriet. Jadę do Malibu, żeby go obejrzeć.

- Czy to znaczy, że ona żyje?

- Nie wiem, co to znaczy.

- Podejrzewa pan, że Mark zabił także Harriet.

- Lepiej nie dyskutujmy o moich podejrzeniach. Wrócę tu jeszcze. Gdyby pani mąż przyjechał do domu, proszę mu nie zdradzić, o czym była tu dziś w nocy mowa.

- Ma prawo wiedzieć…

- Nie od pani. Nie możemy przewidzieć, jak by zareagował.

- Mark nigdy nie zrobiłby mi krzywdy.

Ale w jej tonie była pytająca nuta, a ręka uniosła się; do gardła. Pokręciła głową w obręczy własnych palców.
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Wjechałem do Malibu o chłodnym świcie. Karawan w czarno-białe paski stał

nadal zaparkowany przy drodze w Zuma. Jego widok nie wywarł na mnie żadnego wrażenia.

Nocny dyżurny w policji drogowej czytał właśnie książkę i udzielał skąpych odpowiedzi na moje pytania. Buick Harriet został zamknięty w miejscowym garażu; można go będzie obejrzeć dopiero, jak się garaż otworzy, o ósmej.

- Kiedy go znaleziono?

- W nocy, zanim przyszedłem na dyżur.

- Przyszedł pan o północy?

- Tak jest.

Jego oczy wciąż błądziły po książce. Był to tęgi mężczyzna o niechlujnym wyglądzie człowieka nieżonatego.

- Czy może mi pan powiedzieć, gdzie znaleziono ten samochód?

Zajrzał do swoich rejestrów.

- Na bocznej drodze odchodzącej od szosy, jakieś sześć mil na północ stąd.

Według tego, co mówił policjant z patrolu, kobieta z baru powiedziała, że samochód stał tam cały dzień. Zameldowała o tym, kiedy zamykała lokal na noc.

- Który to bar?

- Jeden z tych, gdzie podają krewetki. Jadąc na północ, zobaczy pan szyld po prawej ręce.

Zaczął czytać książkę. Na okładce widniał rysunek mężczyzny na koniu w jakimś nuklearnym zachodzie słońca.

Pojechałem z rozrzuconego wzdłuż plaży miasta szosą na północ od baru z krewetkami. Był to ten sam lokal, w którym siedziałem i piłem kawę dawno temu, na początku tej sprawy. Samochód Harriet został porzucony o kilkaset jardów od nadmorskiego domu jej ojca.

Skręciłem w lewo w dół i ustawiłem wóz na parkingu przy barierze obok czarnego Cadillaca. Fala była wysoka, a morze lśniło błękitnie jak rtęć. Pływało po nim w oddali kilka pelikanów, maleńkich na tle bezmiernego nieba.

Na kierownicy Cadillaca wypisane było nazwisko Blackwella. Zszedłem po pomoście do jego domu. Uświadamiałem sobie wyraźnie każdy głos i ruch, szelest moich kroków, łoskot i szum fal, daleki krzyk mewy ścigającej pelikany. W” końcu jedynym słyszalnym dźwiękiem było moje pukanie do drzwi Blackwella.

Wszedłem otwierając sobie posiadanym kluczem. W wysokim pokoju o belkowanym suficie nic się nie zmieniło, z wyjątkiem obrazu Campiona. Ktoś pociął

go tak, że poranne słońce przebijało się przez otwory w płótnie, jak błyskawica przez chmurę. Podszedłem do szczytu schodów i zawołałem:

- Blackwell! Czy pan tu jest?

Odpowiedziało mi milczenie.

Zawołałem Harriet. Głos mój rozbrzmiewał po domu. Czułem się jak okłamujące samo siebie medium, które usiłuje wywołać duchy nieboszczyków.

Zszedłem wolno po schodach i jeszcze wolniej przeszedłem przez frontowy duży pokój do łazienki. Wydało mi się, że czuję krew, zanim ją zobaczyłem.

Zapaliłem światło w łazience. Ręcznik leżący w Umywalce był mokry i ciężki od krzepnącej krwi. Podniosłem go za róg i upuściłem z powrotem. Bryzgi krwi zaschły na podłodze pokrytej linoleum. Ominąłem je i otworzyłem drzwi do pokoju w głębi. Miały wyłamany zamek.

Na brzegu gołego materaca siedział bez marynarki Blackwell. Twarz jego była blada,- ocieniał ją tylko ciemny zarost. Popatrzył na mnie jak złodziej.

- Dzień dobry - powiedział. - Wiedziałem, że to pan.

- Dzień dobry. Kogo zamordował pan dziś rano? Skrzywił się, jakby padło mu na twarz słońce.

- Nikogo.

- Łazienka przypomina jatkę. Czyja to krew?

- Moja. Skaleczyłem się przy goleniu.

- Nie golił się pan przynajmniej od dwudziestu czterech godzin.

Machinalnie dotknął brody. Czułem, że nie ma z nim kontaktu, że stara się wypełnić lukę między sobą a rzeczywistością słowami, jakie przychodzą mu na myśl.

- Skaleczyłem się przy goleniu wczoraj. To stara krew. Nikt dzisiaj nie umarł.

- A kto umarł wczoraj?

- Ja. - Skrzywił się w niewidzialnym blasku.

- O nie, tak dobrze nie ma. Proszę wstać.

Podniósł się posłusznie. Potrząsnąłem nim, choć nie miałem ochoty go dotykać. Nie znalazłem przy nim broni. Kazałem mu usiąść. Usłuchał.

Gniewny nastrój opuścił Blackwella; zastąpiło go rozdrażnienie.

Zaobserwowałem to już wcześniej u ludzi umysłowo chorych. Jakby szczur wżerał

się im w serce i czynił ich niebezpiecznymi dla siebie samych i innych. Oczy zaszkliły mu się łzami.

- Spędziłem noc samotnie.

- Co pan robił?

- Nic specjalnego. Czekałem. Miałem nadzieję, że światło dzienne da mi siły, żeby wstać i ruszyć się. Ale światło jest gorsze od ciemności. - Pociągnął nosem. -

Nie wiem, czemu z panem rozmawiam. Pan mnie nie lubi.

Nie starałem się nic udawać.

- To dobrze, że pan może i chce mówić. Czekam na wyznanie.

- Wyznanie? Nie mam co wyznawać. Krew w łazience jest stara. Ja jej nie przelałem.

- A kto?

- Może jacyś bandyci. Musieli się tu wedrzeć. Dużo było tu wandalizmu w ciągu ostatnich lat.

- Dużo było morderstw ostatnio. Zacznijmy od pierwszego. Dlaczego zamordował pan Ronalda Jaimeta?

Podniósł na mnie wzrok jak siwowłose dziecko, straszliwie wyniszczone przez wiek.

- Ja go nie zabiłem. Umarł na skutek wypadku. Upadł; i złamał nogę w kostce, a przy okazji igłę do zastrzyków. Niosłem go z gór przez cały dzień i całą noc. Bez insuliny bardzo mu się pogorszyło i z tego powodu umarł. Wszystko to było dziełem przypadku.

- Jak się to stało?

- Mieliśmy z Ronaldem taką małą bójkę, przyjacielską bójkę. Pośliznął się na kamieniu i zsunął ze ścieżki. Całym ciężarem ciała oparł się na kostce, która pękła.

Słyszałem to.

- O co była ta przyjacielska bójka?

- Właściwie o nic. Podśmiewał się z moich uczuć do jego młodej wychowanki. To prawda, że kochałem się w tej dziewczynie, ale nigdy jej nie skrzywdziłem. Moje uczucia były czyste i powiedziałem to Ronaldowi. Chyba pchnąłem go dla zabawy, żeby podkreślić swoje słowa. Nie miałem zamiaru pchnąć go tak, żeby się przewrócił!

- I nie miał pan zamiaru go zabić?

Jak gdyby zastanowił się nad tym pytaniem.

- Nie rozumiem, dlaczego miałbym chcieć go zabijać?! Gdyby tak było, mogłem go po prostu tam zostawić. Ronald był moim ulubionym kuzynem - dodał, jakby to był argument decydujący. - Bardzo przypominał mi moją matkę.

Rzucił mi zimne, łzawe spojrzenie. Obawiałem się, że zacznie opowiadać o matce. To jest w stylu takich jak on.

- Kiedy pan rozpoczął stosunki seksualne z Dolly Stone? - spytałem.

Odwrócił ode mnie oczy, których prawie nie było widać, tak były podpuchnięte - jakby pobiły go jakieś nieuchwytne pięści.

- Ach, o to panu chodzi.

- Tak, o to.

Położył się na wznak na łóżku, i skulony odwrócił się na bok opierając głowę na pasiastej poduszce bez poszewki. Stłumionym głosem powiedział:

- Przysięgam na Boga, że jej nie tknąłem, gdy była dzieckiem. Uwielbiałem ją tylko z daleka. Wyglądała jak księżniczka z bajki. I nie zbliżyłem się do niej po śmierci Ronalda. Nie widywałem jej, póki nie spotkaliśmy się ubiegłej wiosny w Tahoe. Dorosła, ale miałem uczucie, że odnalazłem znów moją księżniczkę.

Zaprosiłem ją do siebie, chciałem jej pokazać mój dom. Czułem się taki szczęśliwy. A ona nie miała nic przeciwko temu. Potem przychodziła jeszcze nieraz z własnej inicjatywy. Żyłem w stanie czystej radości i cierpienia. Radości, kiedy byłem z nią, a cierpienia przez pozostały czas. Potem zmieniła stosunek do mnie i byłem już ciągle na dnie rozpaczy.

- Dlaczego zmieniła stosunek do pana?

- Wynikły pewne kłopoty. Znużyły mnie jego eufemizmy.

- To znaczy, że pan zrobił jej dziecko.

- Tak, to i inne sprawy, inne trudności. Odwróciła się ode mnie ostatecznie i całkowicie. - Wyciągnął nogi. - Ubiegłego lata przeżywałem piekło. Wtrąciła mnie w piekło.

«- W jaki sposób?

- Bałem się ją stracić, a równocześnie bałem się, co się stanie, jeśli będę usiłował ją zatrzymać. Byłem zdany całkowicie na jej łaskę. Przeszedłem okres pełen najwyższego napięcia. Nie mogłem znieść pewnych rzeczy, które mi mówiła.

Nazywała mnie ohydnym staruchem. Potem moja córka Harriet przyjechała do mnie nad morze i wszystko to zrobiło się nie do zniesienia. Dolly nie chciała już do mnie przychodzić, ale groziła, że powie Harriet o nas.

Kręcił się i rzucał po łóżku jak człowiek, który nie może usnąć. Sprężyny skrzypiały pod jego ciężarem, naśladując w niemiły sposób skrzypienie łóżka, w którym spoczywa para w namiętnym uścisku.

- Czy Dolly szantażowała pana?

- Tak bym tego nie nazwał. Dałem jej pieniądze, w sumie dużo pieniędzy.

Potem już o niej nie słyszałem. Ale cierpiałem katusze. Cała rzecz mogła się lada chwila wydać. Do tej wiosny nie wiedziałem, że ona wyszła za mąż.

- A tymczasem ożenił się pan z Izabelą Jaimet, traktując ją jako parawan.

- To było coś więcej - podkreślił. - W Izabeli miałem starą, wierną przyjaciółkę. Byłem… jestem szczerze do niej przywiązany.

- Ma szczęście.

Popatrzył na mnie z nienawiścią w oczach. Ale był zbyt załamany, żeby dłużej to spojrzenie wytrzymać. Odwrócił twarz i ukrył ją w poduszce. Miałem dziwne wrażenie, że pod zmierzwioną siwą czupryną pokrywającą tył jego głowy znajduje się druga twarz.

- Niech mi pan powie wszystko do końca - zażądałem.

Leżał tak spokojnie, że zdawało się, iż nie oddycha. Przyszło mi do głowy, że wstrzymuje oddech, jak robią rozzłoszczone dzieci, kiedy świat staje im okoniem.

- Niech mi pan powie resztę, Blackwell.

Zaczął oddychać normalnie. Ramiona jego podnosiły się i opadały. Ciałem wstrząsały od czasu do czasu drgawki. I to była cała jego odpowiedź.

- No to ja powiem panu, ale krótko, bo policja już czeka, żeby z panem porozmawiać. Na wiosnę Dolly znów zaczęła się domagać pieniędzy - miała ciężką zimę. Postanowił pan położyć zdecydowany kres tym żądaniom i niepewności.

Wszedł pan do jej domu w nocy piątego maja. Jej męża nie było - był z inną kobietą.

Przypuszczam, że Dolly wpuściła pana, bo myślała, że przynosi pan pieniądze. Udusił

ją pan jej własną pończochą.

Blackwell jęknął, jakby poczuł nylonową pończochę na swojej wyschniętej szyi.

- Potem spostrzegł pan niemowlę, własnego nieślubnego syna. Z jakiegoś powodu nie mógł pan zostawić go w pokoju z nieżywą kobietą. Może miał pan na względzie bezpieczeństwo i dobro dziecka. Chciałbym tak sądzić. W każdym razie zabrał je pan i zaniósł do samochodu sąsiada. Dziecko schwyciło guzik od pana płaszcza, który może naderwał się w czasie szamotaniny z Dolly. Guzik był jeszcze w jego piąstce, kiedy znalazła je sąsiadka. Ten guzik nas do pana doprowadził.

Kiedy mąż Dolly został oskarżony o to morderstwo, jego przyjaciel Ralf Simpson postanowił sprawę wyświetlić. Prawdopodobnie wiedział o pana romansie z Dolly i domyślił się, skąd pochodził ten guzik. Pojechał do Tahoe, zgodził się do pracy u pana i znalazł płaszcz, który pan ukrył. Możliwe, że powiedział panu o tym.

Wyrzucił pan wtedy Ralfa i wrócił tutaj. Zamiast zanieść płaszcz na policję, jak powinien był zrobić, Ralf ruszył za panem na południe zabierając płaszcz. Może marzył o tym, że sam rozwiąże zagadkę morderstwa - pragnął jakiegoś sukcesu, nic mu się w życiu nie udawało - albo może to marzenie wyrodziło się w głód pieniądza.

Czy próbował szantażować pana?

Mruknął coś niewyraźnie w poduszkę.

- To nie ma teraz wielkiego znaczenia - powiedziałem. - Wszystko wyjdzie na jaw w sądzie. Wyjdzie na jaw, że idąc na spotkanie z Simpsonem zabrał pan z własnego domu srebrny szpikulec. To chyba nie przypadek, że szpikulec był ślubnym prezentem od rodziców Dolly. Z całą pewnością nie przypadkiem zakopał pan jego zwłoki na dawnym podwórzu Ronalda Jaimeta. Nie wiem, co pan myślał. Nie sądzę, żeby pan potrafił mi to wyjaśnić. Ale dla psychiatry będzie interesujące, co się działo na tym podwórzu, kiedy Dolly była jeszcze małą dziewczynką.

Blackwell krzyknął. Głos jego był cienki stłumiony. Zabrzmiał jak głos upiora uwięzionego w nawiedzanym przez duchy domu jego duszy. Przypomniałem sobie jego słowa - że już nie żyje - i współczułem mu, jak współczuje się, z dystansu, umarłemu.

Obrócił głowę na bok. Widoczne oko było otwarte, ale bezkształtne jak mięczak w szorstkiej skorupie brwi.

- Tak było naprawdę? - spytał. W jego pytaniu nie wyczułem żadnej ironii.

- Nie twierdzę, że znam wszystkie szczegóły. Jeśli chce pan mówić, proszę mnie poprawić.

- Dlaczego miałbym robić to jeszcze dla pana i poprawiać pańskie pomyłki?

- Zeznaje pan do protokołu, nie dla mnie. Czy to krew Harriet w łazience?

- Tak.

- Pan ją zabił?

- Tak. Poderżnąłem jej gardło. - Głos jego był bezbarwny i obojętny.

- Dlaczego? Czy dlatego, że domyśliła się wszystkiego i trzeba ją było uciszyć?

- Tak.

- Co pan zrobił z jej ciałem?

- Nigdy go nie znajdziecie. - Coś w rodzaju chichotu wydobyło się z jego gardła i poruszyło wargi. - Jestem ohydnym staruchem, jak powiedziała Dolly.

Dlaczego nie położy pan kresu memu nieszczęściu? Ma pan przecież broń.

- Nie. I nie użyłbym jej przeciwko panu, nawet gdybym miał. Nie jest pan dla mnie aż taki ważny. Gdzie jest ciało pańskiej córki?

Znów zachichotał, chichot przeszedł w śmiech. Zachłysnął się nim. Usiadł

kaszląc.

- Niech mi pan da trochę wody, na litość boską. Kiedy skierowałem się do łazienki, usłyszałem jego szybki ruch. Szukał czegoś pod poduszką. Wyciągnął

rewolwer, którym machnął w moją stronę, a potem wycelował.

- Niech się pan stąd wynosi albo zastrzelę pana. Nie chce pan chyba być piątym z kolei.

Wycofałem się za drzwi.

- Niech pan zamknie drzwi i nie wychodzi stamtąd.

Usłuchałem. Łazienka wydawała mi się ohydnie znajoma. Ręcznik leżał w umywalce jak jakieś zmasakrowane stworzenie.

Za drzwiami rozległ się wystrzał rewolweru Blackwella. Broń tkwiła jeszcze w jego ustach, kiedy podbiegłem, jak fajka dziwnego kształtu, którą paląc usnął.
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Około południa wróciłem do Izabeli Blackwell. Przez cały ranek samochody dudniły po starej czarnej szosie, a policjanci chodzili tam i z powrotem po pomoście prowadzącym do domu nad morzem. Opowiadałem bez końca o Blackwellu i o tym, co zrobiłem, aż mi zaschło w gardle. Tłumiłem wszelkie wątpliwości, jakie miałem, na temat wypowiedzi Blackwella. Byłem śmiertelnie zmęczony i pragnąłem, by ta sprawa wreszcie się skończyła. Wywieziono ciało Blackwella. Szukaliśmy zwłok Harriet w domu, pod domem i na całym wybrzeżu. Wróciliśmy potem do Malibu i obejrzeliśmy dokładnie jej samochód. Nic nam to nie dało.

- Panuje ogólne przekonanie, że Harriet spoczywa w morzu - powiedziałem Izabeli Blackwell - że pozbył się jej zwłok w ten sam sposób, w jaki pozbył się płaszcza. I tak jak płaszcz - wyrzuci je prawdopodobnie następna fala przypływu.

Siedzieliśmy w jej saloniku. Zasłony w oknach były zaciągnięte, światło nie zapalone. Może nie chciała, żebym widział jej twarz; a może nie chciała widzieć mojej. Siedziała na szezlongu i wpatrywała się we mnie poprzez ten sztucznie stworzony mrok, jakbym był równie potworny jak rzeczy, które musiałem jej opowiedzieć. Potrząsanie głową w geście zaprzeczenia i niezrozumienia zaczynało stawać się u niej nałogiem.

- Przykro mi, ale sądziłem, że będzie pani wolała usłyszeć to ode mnie niż od policji lub wyczytać o tym w gazetach.

- Czy to musi być w gazetach?

- Będzie na pewno. Ale nie potrzebuje ich pani czytać. Gdy się pani trochę uspokoi, powinna pani wyjechać w długą podróż, zostawić to wszystko za sobą. -

Propozycja brzmiała nieprzekonująco w moich własnych uszach.

- Nie zniosłabym teraz podróży. - Po chwili dodała cichym głosem: -

Myślałam, że takie okropności zdarzały się tylko w tragediach greckich.

- Okropności miną. Tragedia, jak choroba, kończy się. Nawet okropności z greckich tragedii dawno minęły.

- To niewielka dla mnie pociecha.

- Ale można o tym myśleć.

- Nie chcę myśleć. - Siedziała jednak pogrążona w myślach, nieruchoma jak starożytna marmurowa rzeźba; mózg jej był porażony faktem budzącym grozę jak Meduza. - Jak on mógł zamordować Harriet? Kochał ją przecież.

- To chorobliwe. Gdy w grę wchodziły dziewczyny, nawet jego własna córka, był maminsynkiem bawiącym się lalkami. Taka miłość potrafi przerodzić się w nienawiść, jeśli jest zagrożona. Obcina się głowę lalce…

- Obciął jej głowę?

- Mówiłem w przenośni. Poderżnął jej gardło starą brzytwą. Tą samą brzytwą pociął obraz Campiona.

Głowa jej zaczęła się znów kiwać wahadłowym ruchem.

- Mogę pojąć, dlaczego Mark musiał zabić Dolly lub sądził, że musi. Jako obiekt jego namiętności była dla niego groźbą, przez samo swoje istnienie. Ralf Simpson także był groźbą, a nawet Ronald mógł się nią wydawać. Ale Harriet była jego córką.

- Podejrzewam, że stanowiła dla niego groźbę, i to najbardziej istotną. Czy Harriet wiedziała o jego romansie z Dolly?

- Obawiam się, że tak. Mark miał okropny zwyczaj przyznawania się do wszystkiego. Nie przypuszczam, żeby wyznał całą historię, ale na pewno powiedział

coś Harriet ubiegłej wiosny. Może czuł, że się to wyda, i uznał, że obowiązkiem jego jest ją do tego przygotować. Rezultat nie okazał się taki, jakiego pragnął.

- Skąd pani o tym wie?

- Bo Harriet przyszła z tym do mnie. Powiedziała, że musi z kimś pomówić.

Była bardzo poruszona, nigdy jej nie widziałam w takim stanie. Zachowywała się jak małe dziecko: szlochała z głową na moich kolanach. Nie sądziłam, że jest zdolna do takich dziecinnych wybuchów w swoim wieku. Powiedziałam jej, że powinna umieć to znieść, jeśli ja mogę.

- Jak to przyjęła?.

- Wstała i wyszła z pokoju. Nie rozmawiałyśmy więcej na ten temat. Czułam, że Mark popełnił błąd mówiąc o tym. Nie poprawiło to stosunków między nami trojgiem.

- Kiedy to było?

- W marcu lub kwietniu. Przypuszczam, że Mark kłopotał się narodzinami dziecka i dlatego rozmawiał z Harriet, choć do mnie nie powiedział nigdy ani słowa na ten temat. Gdy się na to teraz patrzy, można sobie wyobrazić, co ona czuła.

Uważała, że Dolly zajęła jej miejsce w sercu Marka. W dwa miesiące później związała się z wdowcem po Dolly. Czy pan sądzi, że robiła to świadomie?

- Tak:- odrzekłem. - I Campion też wiedział, co robi, ale żadne z nich nie powiedziało tego drugiemu. Myślę, że Campion zainteresował się nią w Meksyku właśnie dlatego, że była córką Marka. Podejrzewał, że to on zabił jego żonę, i udawał

miłość do Harriet, żeby być bliżej niego. Na pewno nie wróciłby z Meksyku, gdyby nie miał nadziei, że oczyści się z podejrzeń.

- Dlaczego nic nie powiedział?

- Powiedział, w zeszły poniedziałek po południu, kiedy mąż pani wycelował

w niego fuzję. Niestety nie udało mi się dowiedzieć co. Od tej pory nic nie mówił, bo wiedział, że nikt mu nie uwierzy. Campion to duch niezależny; nienawidzi przemocy, posiada własną dumę. Ale teraz będzie mówił i chcę być przy tym. Może mi pani zapłacić za czas, który poświęciłem tej sprawie, jeśli pani chce.

- Z przyjemnością.

- Jest pani wspaniałomyślna po tym, co powiedziałem pani wczoraj w nocy…

Przerwała mi, potrząsając głową.

- To mi pomogło, proszę pana. Był pan chwilami okrutny, ale w gruncie rzeczy przygotowywał mnie pan do tego, czego się dowiedziałam.

- Robiłem coś więcej. Uważałem, że może być pani podejrzana o morderstwo.

- Wiem. Ale najważniejsze, że już pan tak nie uważa. Koniec z tą sprawą.

- Prawie koniec. Zeznanie Campiona powinno ją zakończyć.

- Jak pan myśli, co on będzie miał do powiedzenia?

- Prawdopodobnie popełnił błąd oskarżając otwarcie Marka wobec Harriet o zamordowanie Dolly. Nie mogła się z tym pogodzić. To zniszczyło całkowicie jej wyobrażenie o ojcu. Musiał to być także szok, gdy dowiedziała się, że Campion ją wykorzystał, że interesował się nią głównie z powodu swej zamordowanej żony.

Wybuchła gwałtowna kłótnia. Campion został podrapany po twarzy, ona otrzymała cios w głowę, a jej kapelusz w jakiś sposób wpadł do wody. Nie musiała być mocno poturbowana - czuła się na tyle dobrze, że pojechała do Malibu - ale Campion nie wiedział o tym. Sądząc po jego wczorajszym zachowaniu, mógł myśleć, że ją zabił

lub poważnie zranił..

- A ona pojechała z Tahoe do Malibu?

- Najwidoczniej. Zajęło jej to ponad dobę. Może po drodze opatrzono jej ranę na głowie. Dotarła do domu nad morzem wczesnym rankiem wczoraj i zatelefonowała do ojca. Może oskarżyła go o morderstwo w tej rozmowie albo domagała się, żeby temu zaprzeczył. Zostawił pani kartkę, żeby zmylić ślad, pojechał

tam i zabił ją. Zaniósł jej ciało nad morze i rzucił na fale.

Ale trupów było już za dużo. Po tym ostatnim morderstwie, jak ogłuszony, nie był nawet w stanie usunąć jego śladów. Siedział w najdalszym pokoju cały dzień i całą noc, zbierając siły, żeby popełnić samobójstwo. Może czuł potrzebę porozmawiania z kimś, zanim to zrobi. Tak się zdarzyło, że tym kimś byłem ja.

- Cieszę się, że to był pan. I cieszę się, że nie zabił pana. Naprawdę się cieszę.

Wstała pośród ruin swego życia i podała mi rękę. Powiedziałem, że jeszcze się z nią zobaczę. Nie zaprotestowała nawet ruchem głowy.
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Campiona przeniesiono do więzienia w okręgu San Mateo. Milczał nadal. Po długiej gadaninie z kapitanem Royalem i jego szefem i po telefonach do analogicznych funkcjonariuszy w Los Angeles otrzymałem zezwolenie na rozmowę z nim. Royal wprowadził go do pokoju przesłuchań i zostawił nas samych, zamykając za sobą obite stalową blachą drzwi.

Campion stał tyłem do nich. Nie przywitał mnie, nawet nie kiwnął głową.

Ciężkie noce pozostawiły widoczne ślady na jego twarzy, na której nadal malowało się napięcie. Popatrzył na mnie, jakbym zamierzał zdzielić go gumową pałą.

- Jak się masz, Bruce. Niech pan siada.

- Czy to rozkaz?

- Zaproszenie. - Powiedziałem to łagodnym tonem. - Mark Blackwell przyznał

się do zamordowania pańskiej żony. Czy Royal powiedział panu o tym?

- Powiedział. Trochę późno. Zaskarżę was wszystkich o bezpodstawne aresztowanie mnie.

- To nie najmądrzejszy pomysł. Jest pan zbyt wrażliwy.

- Kiedy mnie wypuszczą? Mam robotę.

- Ale przedtem ma pan chyba coś niecoś do powiedzenia. Gdyby pan był

szczery z policją, nie siedziałby pan tutaj.

- Niech mnie pan nie bajeruje. Znam policjantów. Robią ofiary z niewinnych, a winnych puszczają wolno.

- Sam pan z siebie zrobił ofiarę. Niech się pan nad tym zastanowi.

Pozwoliłem mu stać, a sam zacząłem spacerować po jasnym pokoju z okratowanymi oknami. Campion śledził mnie uważnie. Po chwili usiadł przy obitym blachą stole, opierając obandażowaną głowę na ręce.

Podszedłem do niego i dotknąłem jego ramienia.

- Niech pan posłucha, Bruce… Podniósł obie ręce osłaniając głowę.

- Niech się pan odpręży, nie jestem pana wrogiem. Skręcił się pod moją ręką.

- Niech pan nade mną nie stoi. Nie znosiłem nigdy, jak ktoś nade mną stał.

Usiadłem pifty stole naprzeciwko niego.

- Sądzę, że jest pan poważnym człowiekiem, mimo że opowiada pan bzdury o nienawiści do policjantów. Przeszedł pan ciężkie chwile, potrafię to uszanować. Mógł

pan sobie tego w pewnym stopniu oszczędzić okazując zaufanie innym ludziom.

- Na przykład komu?

- Po pierwsze mnie. Można też ufać Royalowi. To dobry policjant. Dlaczego nie powiedział nam pan prawdy przedwczoraj w nocy? Pozwolił pan, byśmy uważali, że Harriet nie żyje i że to pan ją utopił.

- Cokolwiek bym powiedział, wierzylibyście w to dalej.

- Nie dał nam pan żadnej szansy. Ani Harriet. Mógł pan ocalić jej życie.

Jego prawa pięść zacisnęła się na stole.

- Próbowałem. Próbowałem ją zatrzymać. Ale nie umiem dobrze pływać.

Oddaliła się ode mnie w ciemności.

- Rozmawiamy jak gęś z prosięciem. Kiedy oddaliła się od pana?

- Tamtej nocy nad jeziorem. To było chyba we wtorek. Wpadła w szał, kiedy jej powiedziałem, że podejrzewam jej ojca o zamordowanie Dolly. Poorała mnie paznokciami - musiałem ją uderzyć, żeby się obronić. To była paskudna scena, a potem zrobiło się jeszcze gorzej. Zanim się spostrzegłem, wybiegła z domu nad jezioro. Wskoczyłem za nią do wody, ale zniknęła mi z oczu. Niestety, wpadłem wtedy w panikę.

- Czy to prawda? Podniósł na mnie wzrok.

- Przysięgam. Nie powiedziałem tego panu i Royalowi, bo takie oświadczenie uznalibyście za przyznanie się do winy. - Popatrzył na swoją pięść i rozluźnił ją powoli. - Nadal nie mogę dowieść, że nie zabiłem jej ani nie utopiłem.

- Nie musi pan nic udowadniać. Ona nie utonęła w Tahoe. Jeśli tamtej nocy zamierzała popełnić samobójstwo, zmieniła zamiar. Najwidoczniej wyszła z wody, gdy pan stamtąd odszedł.

- Więc ona żyje!

- Nie żyje, ale nie pan ją zabił. Zrobił to jej „własny ojciec. Przyznał się do tego, jak również do innych morderstw, zanim się zastrzelił.

- Na litość boską, dlaczego to zrobił?

- Bóg jeden raczy wiedzieć. Prawdopodobnie rzuciła mu w twarz oskarżenie o zabicie Dolly.

Różne uczucia malowały się na twarzy Campiona: niedowierzanie, ulga, wyrzuty sumienia. Przesunął po niej ręką, jakby chciał je usunąć.

- Nie powinienem był nigdy mówić Harriet nic o ojcu - powiedział. - Widzę teraz, dlaczego trzeba było być szczerym wobec pana. Ale myślałem, że pan pracuje dla Blackwella, osłania go.

- Myliliśmy się obaj co do siebie. Czy zechciałby pan wyjaśnić mi jeszcze parę rzeczy?

- Chyba tak. Jestem w nastroju do mówienia prawdy.

- Miał pan poważne kłopoty w czasie wojny koreańskiej - powiedziałem chcąc go wybadać. - Co to było?

- To się działo już po wojnie. Siedzieliśmy w Japonii czekając na transport. -

Wykonał zniecierpliwiony rucha ręką. - Krótko mówiąc, uderzyłem wtedy dyżurnego oficera. Złamałem mu nos. To był pułkownik.

- Czy miał pan jakiś do tego powód poza tym, że nie lubi pan pułkowników?

- Ten powód może się panu wydać głupi. Zobaczył kiedyś, jak rysowałem, i uznał, że byłoby świetnie, gdybym namalował jego portret. Powiedziałem mu, że nie przyjmuję rozkazów dotyczących mojej pracy. Zaczęliśmy się kłócić. Groził, że mnie zatrzyma, póki go nie namaluję, i Uderzyłem go. Gdyby miał trochę niższą lub trochę wyższą rangę, lub gdyby należał do naszej jednostki, nie było by tak źle. Ale musiał

zachować twarz, więc dostałem rok obozu karnego plus degradacja. Nie namalowałem go jednak - dodał z gorzką satysfakcją.

- Potrafi pan nienawidzić. Co pan właściwie lubi?

- Żyć wyobraźnią - odrzekł. - Tylko do tego siej nadaję. Ile razy próbuję dokonać czegoś w świecie rzeczywistym, wpadam w kłopoty. Na przykład nie powinienem się był żenić z Dolly.

- Dlaczego pan to zrobił?

- To trudne pytanie. Sam się zastanawiam nad odpowiedzią, od kiedy znalazłem się w tej trudnej sytuacji. Główny powód to pieniądze, oczywiście, byłbym obłudnikiem, gdybym tego nie przyznał. Ona miała trochę pieniędzy - nazwijmy to posagiem. A ja przygotowywałem właśnie parę obrazów na wystawę i potrzebowałem na to forsy. Człowiek zawsze potrzebuje pieniędzy, przynajmniej ja, więc zawarliśmy umowę.

- Wiedział pan, że ona jest w ciąży?

- To stanowiło w pewnym stopniu atrakcję..

- Większość mężczyzn byłaby wręcz odmiennego zdania.

- Ja nie jestem taki jak większość mężczyzn. Podobała mi się perspektywa posiadania dziecka, ale nie chciałem być niczyim ojcem. Było mi obojętne, kto nim jest, bylebym to nie był ja. Czy to brzmi głupio? Może ma z tym coś wspólnego fakt, że mój stary zniknął, kiedy miałem cztery lata - mruknął z urazą w głosie.

- Czy ojciec pana miał kiedyś jakieś kłopoty z prawem?

Z cierpkim, szyderczym uśmiechem odrzekł:

- Mój ojciec uosabiał prawo. Był cholernym chicagowskim gliną, przy samym korycie. Paskudna historia. Pamiętam, że ostatni raz w życiu widziałem go, kiedy miałem osiemnaście lat - brnąłem wtedy z trudem przez szkołę sztuk pięknych.

Pomagał wsiadać do Cadillaca jakiejś blondynce przed wielkim hotelem na Złotym Wybrzeżu. - Odchrząknął. - Następne pytanie.

- Wracając do Dolly, nie rozumiem pana stosunku do niej.

- Ja też nie bardzo go rozumiem. Początkowo było mi jej żal. Myślałem, że może się to zmieni w coś autentycznego; takie dawne chłopięce marzenie. - Wargi wykrzywił mu grymas ironii. - Nic z tego nie wyszło. Zna pan uczucie litości, które mrozi serce? Dziwne, ale nigdy nie poszedłem z nią do łóżka. Lubiłem ją jednak malować. To mój sposób kochania ludzi. Inaczej nie potrafię.

- Sądziłem, że szatan z pana, jeśli idzie o kobiety. Zaczerwienił się.

- Mam zasługi i na tym polu. Wiele kobiet uważa, że to dowód artystycznych upodobań iść do łóżka z malarzem. Ale w moim życiu była tylko jedna, na której mi zależało - i ta się też nie ostała. Byłem zbyt wielki łajdak.

- Jak się nazywała?

- Czy to ważne? Na imię miała Anna.

- Anna Castle.

Spojrzał na mnie żywo, ze zdziwieniem.

- Kto panu o niej powiedział?

- Ona sama. Byłem niedawno w Ajijic. Mówiła bardzo ciepło o panu.

- No - powiedział - to coś nowego. Czy Anna czuje się dobrze?

- Prawdopodobnie czułaby się dobrze, gdyby nie martwiła się o pana. Złamał

jej pan serce uciekając z Harriet. Przynajmniej mógłby pan do niej napisać.

Przez chwilę siedział w milczeniu. Myślę, że układał w głowie ten list. Sądząc po zmarszczonym w skupieniu czole, przychodziło mu to z trudem.

- Jeśli Anna była dla pana ważna, dlaczego zajął się pan Harriet? - spytałem.

- Zaangażowałem się już przedtem. - Jak gdyby wzrokiem badał nadal swoje wnętrze.

- Nie rozumiem.

- Nie poznałem Harriet w Meksyku, jak pan zdaje się sądzi, tylko w moim własnym domu w Luna Bay parę tygodni przedtem, zanim wyjechałem do Meksyku.

Przyszła odwiedzić Dolly i dziecko. Przyjaźniły się od dawna. Ale tego popołudnia Dolly nie było w domu, poszła z dzieckiem na comiesięczne badania kontrolne.

Harriet stała i przyglądała się, jak malowałem. Sama malowała trochę amatorsko i bardzo zainteresowało ją, co robiłem. To była w ogóle pobudliwa dziewczyna.

- No i co?

Campion popatrzył na mnie z zakłopotaniem.

- Nie potrafiłem pozbyć się myśli, co mogłaby dla mnie zrobić, gdyby ją trochę do tego zachęcić. Byłem spłukany, jak zwykle, a ona najwyraźniej miała pieniądze. Pomyślałem sobie, że dobrze byłoby mieć taką protektorkę. Mógłbym przestać martwić się, czym zapłacę rachunek za światło, i po prostu malować.

Umówiłem się z nią, zanim Dolly wróciła z małym. Spotkałem się z Harriet tej nocy i niebawem spędzaliśmy noce razem.

Nie wiedziałem, w co się pakuję. Harriet zachowywała się tak, jakby nigdy dotąd nie obcowała z mężczyzną. Zakochała się we mnie w stopniu, który mnie przeraził. Przyjeżdżała z Tahoe parę razy na tydzień i spotykaliśmy się w różnych motelach. Powinienem był mieć na tyle rozumu, żeby z tym skończyć. Przeczuwałem, że wynikną jakieś kłopoty. - Westchnął głęboko.

- Jakie kłopoty?

- Tego nie wiedziałem. To była poważna dziewczyna, za poważna, i okropnie zmysłowa. Nie powinienem był jej bałamucić.

- Czy podejrzewał pan, że Blackwell jest ojcem dziecka?

Zawahał się.

- Może, mniej lub więcej podświadomie. Harriet powiedziała raz coś, kiedy trzymała na ręku małego. Nazwała go swoim małym braciszkiem. Utkwiło mi to w pamięci, choć nie uświadamiałem sobie, że mówiła dosłownie.

- A Dolly nigdy panu nie powiedziała?

- Nie. Nie nalegałem na to. Naprawdę nie zależało mi, żeby wiedzieć, kto jest ojcem dziecka. Wydawało mi się, że będę je kochał bardziej, jeśli pozostanie anonimowe. Ale okazało się, że nie potrafię go kochać. Ani jego, ani w ogóle nikogo.

A potem popsułem wszystko, próbując wedrzeć się do świata Harriet. Trzeba było zostać w domu i opiekować się Doiły i niemowlęciem.

„Mówił cicho i wydało mi się, że w głosie jego dosłyszałem stłumiony szloch.

Wstał i uderzył zaciśniętą prawą pięścią w otwartą lewą dłoń. W zakłopotaniu podszedł do okna.

- Byłem z Harriet tej nocy, gdy Dolly została zamordowana - powiedział nie odwracając się.

- To Harriet była kobietą, z którą spał pan w motelu „Podróżnik”?

- Tak. „Spał” to nieścisłe określenie. Pokłóciliśmy się i w połowie nocy wróciła do Tahoe. Ja zostałem w motelu i upiłem się. Przywiozła mi butelkę szkockiej whisky z zapasów swego ojca. - W tonie jego brzmiała bolesna duma, gdy wyliczał te upokarzające szczegóły.

- O coście się pokłócili?

- O małżeństwo. Ona chciała mi kupić w Reno rozwód. Nie przeczę, że mnie to kusiło, ale gdy trzeba się było zdecydować, stwierdziłem, że nie potrafię tego zrobić. Nie kochałem Harriet. Dolly także nie kochałem, ale zobowiązałem się dać chłopcu nazwisko. Ciągle miałem nadzieję, że jeśli wytrwam w tym, nauczę się go kochać. Ale było już za późno. Kiedy wytrzeźwiałem na tyle, żeby wracać, Dolly już nie żyła, dziecko zniknęło, a w domu czekała policja.

- Dlaczego nie powiedział mi pan, gdzie pan spędził noc? Miał pan murowane alibi.

- Nie wyglądało na to, że będzie mi potrzebne. Wypytali mnie i puścili. Gdy tylko znalazłem się na wolności, skontaktowałem się z Harriet w Tahoe. Powiedziała, że nie powinienem pod żadnym pozorem wciągać jej i jej rodziny w tę historię.

Osłaniała oczywiście ojca, choć tego nie powiedziała. Podsunęła mi myśl, żebym się ukrył, gdy mnie oskarżą, i spędziłem dwa paskudne tygodnie zamknięty w ich domu nad morzem. Chciałem jechać do Meksyku - Ralf pożyczył mi w tym celu swoją metrykę - ale nie miałem pieniędzy.

W końcu Harriet dała mi forsę na samolot. Powiedziała, że zobaczymy się później w Meksyku, że możemy udawać, że się nie znamy, i spotkać się tam, skąd będziemy wyjeżdżali. Moglibyśmy pozostać w Meksyku albo wyruszyć dalej do Ameryki Południowej. - Odwrócił się od okna. Twarz jego była teraz otwarta. -

Przypuszczam, że widziała w tym szansę związania mnie z sobą na całe życie. A ja znów poczułem pokusę. Jestem człowiekiem pełnym sprzecznych uczuć.

- Zastanawiam się, jakie motywy miała Harriet. Sugerował pan, że osłaniała ojca. Czy wtedy wiedziała, że to on zamordował Dolly?

- Nie wiem, skąd mogłaby wiedzieć. - Dotknął zadrapań na twarzy. - Niech pan pamięta, jak zareagowała, kiedy powiedziałem jej o moich podejrzeniach tamtej nocy.

- A kiedy pogłębiły się te podejrzenia?

- Po jakimś czasie. Ralf Simpson wymienił jego nazwisko, zanim wyjechałem z Luna Bay. Widział Dolly z Blackwellem ubiegłego lata. Ralf wyobrażał sobie, że jest detektywem; zainteresował się bardzo skórzanym guzikiem, który znaleziono na miejscu zbrodni. Policja wspomniała o nim również. Czy pan wie coś o tym guziku?

- Aż za dużo. - Streściłem historię wędrującego płaszcza.

- Więc to Blackwell zabił Ralfa.

- Przyznał się do tego dziś rano, jak również do innych morderstw.

- Biedny kochany Ralf. - Campion opadł na krzesło i siedział przez chwilę w milczeniu, patrząc przed siebie pustym wzrokiem. - Ralf nie powinien był nigdy wplątywać się w żadne sprawy ze mną. Jestem nosicielem moralnego tyfusu.

- Coś w tym może jest - powiedziałem. - Ale mówił pan o swoich podejrzeniach w stosunku do Blackwella i o tym, jak narastały.

Po chwili milczenia podjął:

- To Ralf podsunął mi myśl o Blackwellu. Fragmenty informacji i skojarzenia zaczęły się gromadzić i w końcu miałem jakąś całość: zainteresowanie Harriet dzieckiem, uwaga o braciszku, która jej się wymknęła. Potem Dolly zaczęła skądś dostawać pieniądze, mniej więcej w tym czasie, gdy Harriet pojawiła się w naszym domu.

Nie rozumiałem stosunków między nimi. Pozornie były przyjazne, ale tak naprawdę wrogie.

- Byłoby to dość naturalne, gdyby Doiły wiedziała o pana romansie z Harriet.

- Nie wiedziała. Zresztą ich stosunki nie zmieniły się od pierwszego popołudnia, kiedy Harriet przyszła do nas. Witały się jak siostry, które się nienawidzą, ale nie chcą do tego przyznać. Teraz rozumiem, dlaczego tak było: Harriet wiedziała o romansie Dolly z jej ojcem, a Dolly wiedziała, że ona o tym wie.

- Jeszcze nie powiedział pan, kiedy się pan wszystkiego domyślił.

- Pewnej nocy w Meksyku gdy przyszła do mnie Harriet, ułożyło mi się wszystko w głowie. Rozmawialiśmy w mojej pracowni i już nie wiem, w jaki sposób wypłynął temat domu jej ojca w Tahoe. - Przechylił głowę na bok, jakby nasłuchiwał

dalekiego głosu. - Tak, już wiem. Znowu paliła się do małżeństwa ze mną, choć byłem poszukiwany pod zarzutem morderstwa. Snuła marzenia na temat powrotu do Stanów, gdzie moglibyśmy osiąść w domu nad morzem i już zawsze żyć szczęśliwie.

W sposób wprost liryczny opisywała ten dom. Dziwna rzecz, że słyszałem to już przedtem.

- Od Harriet?

- Od Dolly. Opowiadała mi nieraz o miłej starszej pani, która okazała jej pomoc, kiedy klepała biedę w State Line ubiegłego lata. Opisała mi dokładnie dom tej pani - belkowane sufity, widok na jezioro, rozkład pokojów. Uświadomiłem sobie nagle, że to dom Blackwella i że to on był tą milą starszą panią i prawdopodobnie ojcem mojego… - ugryzł się w język - ojcem dziecka Doiły. Nie powiedziałem wtedy ani słowa Harriet, ale postanowiłem wrócić do Stanów razem z nią. Chciałem dowiedzieć się czegoś więcej o tej miłej starszej pani. No i dowiedziałem się.

Smutek, na który złożyło się wiele uczuć, zmienił jego twarz jak działanie pola magnetycznego.
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Wysiadając z taksówki na lotnisku w San Francisco spostrzegłem kobietę, którą sobie mgliście przypominałem. Stała z walizką przed głównym budynkiem.

Miała na sobie kostium, którego spódnica była odrobinkę za długa jak na bieżącą modę. Była to Anna Castle bez swoich kolczyków, ale w, eleganckim kapeluszu.

Wziąłem z jej ręki walizkę.

- Czy mogę pani pomóc, panno Castle?

Spojrzała mi w oczy. Jej twarz była tak posępna ze zmartwienia, że zdawała się nic nie widzieć. Z wolna czoło jej rozjaśniło się.

- Pan Archer! Miałam zamiar odszukać pana, a pan się zjawia. Nie jechał pan chyba za mną z Los Angeles?

- Ale pani zdaje się jechała za mną. Sądzę, że oboje przyjechaliśmy tu z tego samego powodu. Bruce’a Campiona alias Burke’a Damisa.

Skinęła poważnie głową.

- Słyszałam wczoraj w Guadalajara komunikat przez radio. Postanowiłam rzucić wszystko i przyjechać tutaj. Chcę mu pomóc, nawet jeśli zamordował swoją żonę. Muszą być jakieś okoliczności łagodzące.

Jej wzniesione w górę oczy były poważne i czyste. Złapałem się na tym, że zazdroszczę Campionowi. Zastanawiałem się, jak się to dzieje, że mężczyźni, którym na niczym nie zależy, spotykają na drodze swego życia kobiety takie jak ona, którym tak bardzo na nich zależy.

- Pani przyjaciel jest niewinny - powiedziałem. - Jego żonę zamordował inny mężczyzna.

- Nie!

- Tak.

W jej oczach pokazały się łzy. Stała oślepiona nimi i uśmiechnięta.

- Musimy porozmawiać, Anno. Chodźmy gdzieś, gdzie można usiąść.

- Ale ja jadę do niego.

- Można z tym poczekać. On przez jakiś czas jeszcze będzie zajęty z policją.

Mają mu wiele pytań do zadania, a dziś po raz pierwszy zdecydował się odpowiadać.

- Po co mają go pytać, jeżeli jest niewinny?

- On jest ważnym świadkiem. Musi też niejedno wyjaśnić.

- Dlatego, że pod fałszywym nazwiskiem przekroczył granicę?

- To nie obchodzi miejscowej policji. To sprawa departamentu sprawiedliwości. Mam nadzieję, że nie będą go tym nękali. Człowiek niesłusznie oskarżony o morderstwo ma pewne argumenty na swoją obronę to co nazywa pani okolicznościami łagodzącymi.

- Tak - powiedziała. - Będziemy o to walczyć. A czy on popełnił jeszcze jakieś wykroczenie?

- Nic, co mogłoby być powodem do ingerencji prawa. Ale jest parę rzeczy, o których powinna pani wiedzieć, zanim go pani zobaczy. Napije się pani?.

- Myślę, że nie będę piła. Źle spałam, a muszę być przytomna. Najwyżej kawy.

Poszliśmy na górę do restauracji i przy kilku filiżankach kawy opowiedziałem jej całą historię. W relacji ustnej miała ona więcej sensu niż w swoim przebiegu.

Odbita w głębokich oczach Anny i na jej subtelnej twarzy zdawała się zmieniać z marnego melodramatu w tragedię pomyłek, w którą Campion i inni zostali uwikłani.

Ale go nie usprawiedliwiałem. Uważałem, że powinna wiedzieć o nim nawet rzeczy najgorsze, włącznie z jego planami wykorzystania Karriet dla jej pieniędzy i częściową odpowiedzialnością za jej śmierć.

Wyciągnęła poprzez stół rękę i dotknęła nią mego rękawa.

- Widziałam Harriet wczoraj wieczorem.-Przyjrzałem się jej uważnie. Oczy jej były jasne i szczere.

- Harriet żyje. Jej ojciec musiał skłamać albo miał jakieś halucynacje. A ja ich nie miałam na pewno.

- Gdzie ją pani widziała?

- Na lotnisku w Guadalajara, kiedy poszłam zarezerwować sobie miejsce w samolocie. Wczoraj około wpół do dziesiątej wieczorem. Czekała na swoją walizkę.

Słyszałam, jak wołała, że walizka jest azul,  niebieska - poznałam jej głos.

Najwyraźniej przyleciała właśnie samolotem z Los Angeles.

- Rozmawiała z nią pani?

- Próbowałam. Nie poznała mnie albo udała, że nie poznaje. Odwróciła się bardzo gwałtownie i pobiegła na postój taksówek. Nie poszłam za nią.

- Dlaczego?

- Czułam, że nie mam prawa wtrącać się do jej spraw - odpowiedziała ostrożnie. - Trochę się jej też bałam. Miała taką dziwnie jasną twarz. Nie wiem, czy wyrażam się zrozumiałe, ale widziałam ten wyraz u ludzi, którzy byli już poza światem.
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Odnalazłem ją w ubiegły poniedziałek po południu w miasteczku w Michoacan. Miało ono jakąś aztecką nazwę, której zapomniałem, i kościół z rzeźbami azteckimi na starych kamieniach. Obok kościoła biegła nierówno brukowana droga, przypominająca łożysko wyschniętego strumienia.

Przy drzwiach spotkałem żebraczkę we wdowiej czerni. Weszła za mną do nawy, recytując jakieś swoje smutki, których nie mogłem zrozumieć, choć widziałem blizny, jakie na niej pozostawiły. Twarz jej pomarszczyła się w uśmiechu, gdy dałem jej jałmużnę. Wyszła, zostawiając mnie w kościele samego z Harriet.

Klęczała na kamiennej posadzce w pobliżu prezbiterium. Na głowie miała czarne rebozo  i była tak nieruchoma jak obrazy świętych na ścianach.

Dźwignęła się na nogi, kiedy wyrzekłem jej imię. Poruszyła z trudem wargami, ale nie wydobyły się z nich żadne słowa. Szal okrywający jej włosy podkreślał twardą kościstość twarzy.

- Pamięta mnie pani?

- Tak. - Jej cichy głos wydał się jeszcze cichszy w przepastnej przestrzeni, która nas otaczała. - Skąd pan wiedział…?

- Posadero  powiedział mi, że była tu pani cały dzień. Poruszyła ręką w nagłym, pełnym zniechęcenia geście.

- Nie o to mi chodzi. Skąd pan wiedział, że jestem w Meksyku?

- Widzieli panią inni Amerykanie.

- Nie wierzę. To ojciec przysłał pana, żeby mnie pan sprowadził z powrotem, prawda? Obiecał, że tego nie zrobi. Ale on nigdy nie dotrzymał danego mi słowa, nigdy w życiu.

- Tej jednej obietnicy dotrzymał.

- No to dlaczego przyjechał pan tu za mną?

- Ja nic nie obiecywałem - ani pani, ani nikomu.

- Ale podobno pracuje pan dla ojca. Kiedy wsadzał mnie do samolotu, powiedział, że odwoła swoje psy raz na zawsze.

- Próbował. Ale teraz już nic nie może dla pani zrobić. On nie żyje, Harriet.

Zastrzelił się w piątek rano.

- Kłamie pan! On nie może nie żyć!

Siła wypowiedzianych słów wstrząsnęła jej ciałem. Uniosła ręce, żeby zakryć twarz. W jej rękawach dojrzałem różowe plastry przytrzymujące bandaże na napięstkach. Widziałem już takie bandaże u niedoszłych samobójców.

- Byłem tam, kiedy się zastrzelił. A przedtem przyznał się do zamordowania Ralfa i Dolly. Powiedział też, że zabił panią. Dlaczego to zrobił?

Oczy jej błyszczały jak mokre kamienie między palcami zakrywającymi twarz.

- Nie mam pojęcia.

- A ja mam. Wiedział, że to pani popełniła te obydwa morderstwa. Próbował

wziąć winę na siebie i załatwić to tak, żebyśmy pani dalej nie szukali. Potem zamknął

sobie usta na zawsze. Zresztą nie sądzę, żeby chciał żyć, za dużo miał własnych przewinień. Śmierć Ronalda Jaimeta mogła być czymś mniej niż morderstwem, ale była czymś więcej niż wypadkiem. I musiał wiedzieć, że jego romans z Dolly doprowadził pośrednio do tego, że zamordowała pani ją i Ralfa Simpsona. Nie mógł

się już spodziewać niczego - poza pani procesem sądowym i końcem dobrego imienia Blackwellów. Bo to właśnie czeka teraz panią.

Odjęła ręce od twarzy. Wydawała się ona dziwnie szklista, jakby ją wypalono niczym garnek.

- Nienawidzę nazwiska Blackwell. Chciałabym się nazywać Smith, Jones albo Gomez.

- Nie zmieniłoby to ani pani, ani faktów. Nie może się pani odciąć od tego, co pani zrobiła.

- Nie. - Potrząsnęła z przygnębieniem głową. - Nie ma dla mnie nadziei. Ani depozytu bankowego, ani powrotu, ani nic. Jestem już tu od wczesnego ranka, szukałam jakiejś pomocy. Nie ma pomocy.

- Jest pani członkiem tego Kościoła?

- Nie jestem członkiem niczego. Ale myślałam, że znajdę tu spokój. Ludzie wydawali się szczęśliwi, gdy wczoraj wychodzili z mszy - tacy szczęśliwi i spokojni.

- Nie uciekają od swego życia.

- Pan to nazywa życiem - to co ja miałam? - Wykrzywiła twarz, jakby chciała się rozpłakać, ale jej oczy były suche. - Zrobiłam, co mogłam, żeby zakończyć moje tak zwane życie. Za pierwszym razem woda była zimna. Za drugim przeszkodził mi ojciec. Wpadł do łazienki i udaremnił mój zamiar. Obandażował mi ręce i wysłał

mnie tutaj; powiedział, że matka się mną zaopiekuje.

Ale gdy poszłam do jej domu w Ajijic, nie chciała nawet wyjść i porozmawiać ze mną. Wysłała do furtki Keitha, żeby mnie spławił. Próbował mi wmówić, że wyjechała i zabrała ze sobą wszystkie pieniądze.

- Keith Hatchen powiedział pani prawdę. Rozmawiałem z nim i z pani matką.

Pojechała do Kalifornii, żeby spróbować pani pomóc. Czeka w Los Angeles.

- Kłamie pan. - Uraza wybuchła jak burza z jej ust. - Wszyscy jesteście kłamcami, kłamcami i zdrajcami. Keith zdradził mnie przed panem.

- Powiedział, że była pani w jego domu.

- Widzi pan! - wyciągnęła palce ku moim oczom. - I Wszyscy mnie zdradzili, nawet ojciec.

- Powiedziałem przecież, że on pani nie zdradził. Zrobił, co mógł, żeby panią osłonić. Ojciec kochał panią, Harriet.

- To dlaczego zdradził mnie z Dolly Stone? - Ruchem oskarżycielskim dźgała palcem powietrze.

- Mężczyźni czasami dają się ponieść namiętności. To nie miało nic wspólnego z panią.

- Nie? Ja wiem lepiej. Ona odciągnęła go ode mnie kiedy byłyśmy jeszcze dziećmi. Ja nie byłam już taka mała jak ona. Była ładna jak laleczka. Kiedyś kupił jej lalkę prawie tak dużą jak ona. Mnie kupił taką samą tylko po to, żeby mi to wynagrodzić. Nie chciałam jej. Byłam już za duża na lalki. Chciałam mieć mojego tatusia.

Mówiła cienkim dyszkantem jak dziecko. Rozbrzmiewał w tym rozległym starym budynku jak jakiś dawny głos wydobywający się z krypt przeszłości.

- Niech mi pani opowie o tych morderstwach, Harriet.

- Nie muszę panu opowiadać.

- Ale chyba pani chce. Nie byłaby pani tutaj, gdyby pani nie chciała.

- Próbowałam opowiedzieć to księdzu, ale za słabo znam hiszpański. Pan nie jest księdzem.

- Nie, jestem po prostu człowiekiem. Może mi pani jednak powiedzieć.

Dlaczego musiała pani zabić Dolly?

- No, przynajmniej zrozumiał pan, że musiałam. Najpierw ukradła mi ojca, a potem męża.

- Sądziłem, że Bruce był jej mężem. Potrząsnęła głową.

- To nie było małżeństwo. Czułam to, gdy tylko zobaczyłam ich razem. Byli po prostu dwojgiem ludzi, którzy zamieszkali razem, nie mając ze sobą nic wspólnego. Bruce pragnął się z tego wydobyć. Powiedział mi to sam pierwszego dnia, gdyśmy się poznali.

- Dlaczego pani tam wtedy poszła?

- Ojciec mnie o to prosił. Bał się to zrobić sam, ale powiedział, że nikt nie może wziąć mi za złe, gdy pójdę odwiedzić Dolly i dam jej trochę pieniędzy.

Musiałam zresztą zobaczyć dziecko, mojego braciszka. Myślałam, że gdy go zobaczę, zmienią się moje uczucia. Byłam w takiej okropnej rozterce, kiedy ojciec powiedział

mi o nim. - Podniosła obie ręce nad głowę i potrząsnęła nimi, nie wygrażając mi jednak. Równocześnie powiedziała: - I był tam Bruce. Zakochałam się w nim, jak tylko go zobaczyłam. On też mnie kochał. Zmienił się dopiero później.

- Co go zmieniło?

- Ona. Swoimi sztuczkami i podstępami. Pewnej nocy zwrócił się przeciwko mnie. Byliśmy w motelu po drugiej stronie Zatoki, siedział pijąc whisky mego ojca i 

wtedy mi powiedział, że jej nie porzuci. Powiedział, że zobowiązał się i nie zerwie zobowiązania. Więc ja je za niego zerwałam.

Złączyła dłonie, jakby łamała niewidzialny przedmiot. Potem ręce jej zwisły bezwładnie wzdłuż boków. Oczy stały się senne. Przez chwilę myślałem, że upadnie, ale opanowała się i spojrzała na mnie jak lunatyczka - niepewnie i równocześnie wyzywająco.

- Kiedy ją zabiłam, zabrałam swoje pieniądze z powrotem. Wiedziałam, gdzie je schowała: w dziecinnym materacyku. Musiałam poruszyć dziecko, żeby się do nich dostać, a ono zaczęło płakać. Wzięłam małego na ręce, żeby go uspokoić. I wtedy ogarnęła mnie nieprzezwyciężona chęć, żeby zabrać go z tamtego domu i uciec z nim.

Szłam przed siebie ulicą z dzieckiem na ręku, gdy nagle ogarnął mnie strach. Było tak ciemno, że z trudem się posuwałam. Widziałam jednak siebie - okropną kobietę, idącą w nocy z niemowlęciem w ramionach. Przestraszyłam się, że jemu się coś stanie.

- Że pani sama coś mu zrobi?

Spuściła głowę przyciskając brodę do piersi.

- Tak. Włożyłam go dla bezpieczeństwa do cudzego samochodu. Porzuciłam go i jestem zadowolona, że to zrobiłam. Przynajmniej mój mały braciszek jest cały i zdrowy. - W głosie jej zabrzmiało pytanie.

- Tak. Opiekuje się nim babka. Widziałem go w Citrus Junction przedwczoraj.

- I ja go prawie że widziałam - powiedziała. - Tej nocy, kiedy zabiłam Ralfa Simpsona. To zabawne, jak to wszystko idzie za panem. Myślałam, że znajduję się poza barierą dźwięku, ale tamtej nocy słyszałam, jak płakał w domu Elizabeth Stone.

Chciałam zapukać do drzwi i zobaczyć go. Podniosłam już rękę, ale znów ujrzałam siebie, okropną kobietę wśród ciemności, na pustym placu, wiozącą trupa mężczyzny w samochodzie.

- To znaczy Ralfa Simpsona?

- Tak. Przyszedł w nocy do naszego nadmorskiego domu, żeby porozmawiać z ojcem. Poznałam płaszcz, który miał ze sobą, i namówiłam go, żeby pojechał ze mną samochodem i przedyskutował całą sytuację, na co się zgodził. Oznajmiłam mu, że Bruce ukrywa się u nas - powiedział biedak, że każdy, kto jest przyjacielem Bruce’a, jest i jego przyjacielem - i wywiozłam go w odludne miejsce powyżej plaży. Wbiłam mu w serce szpikulec, który pani Stone podarowała mojemu ojcu. - Zaciśniętą pięścią uderzyła się słabo w piersi. - Miałam zamiar wrzucić jego ciało do morza, ale zmieniłam plany. Bałam się, że Bruce je znajdzie, zanim go stamtąd zabiorę.

Wrzuciłam do morza płaszcz i pojechałam do Citrus Junction.

- Dlaczego wybrała pani podwórze Izabeli, żeby go tam zakopać?

- To było bezpieczne miejsce. Wiedziałam, że tam nikogo nie ma. - Jej oczy i cała twarz zdawały się szukać jakiegoś sensu w tym wszystkim. - W ten sposób pozostawało to w rodzinie.

- Czy usiłowała pani zrzucić winę na Izabelę?

- Może i tak. Nie zawsze wiem, dlaczego coś robię, zwłaszcza nocą. Po prostu muszę to zrobić i robię.

- Czy dlatego tej nocy, kiedy zamordowała pani Dolly, miała pani na sobie płaszcz ojca?

- Znalazł się przypadkiem w samochodzie. Było mi zimno. - Wzdrygnęła się na to wspomnienie. - To nieprawda, że chciałam skierować na niego podejrzenie.

Kochałam ojca. Tylko że on mnie nie kochał.

- Kochał panią tak, że poświęcił dla pani życie, Harriet.

Potrząsnęła głową i zaczęła gwałtownie dygotać. Otoczyłem ją ramieniem i poprowadziłem do drzwi. Otworzyły się wpuszczając czerwone światło zachodzącego słońca. Ukazała się w nich postać żebraczki, czarna jak żużel w płomieniach.

- Co teraz będzie? - spytała Harriet ze spuszczoną głową.

- To zależy od tego, czy chce pani uniknąć ekstradycji. Jeśli tak, możemy wrócić razem.

- Dobrze.

Żebraczka wyciągnęła rękę, gdyśmy ją mijali. Znów jej dałem jałmużnę. Nie miałem co dać Harriet. Wyszliśmy w blednący zmierzch i zaczęliśmy iść pod górę łożyskiem drogi.

„KB”







cover.jpeg
Pasiasty

m,\ A

ey —
| m—
j—y—

g2
- ©
§=
| ©
=
;N
Q
3
=
n
12
~,
©






